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Świadomość społeczna a walka polityczna 


W cieniu wielkich manipulacji 


JERZY KRASZEWSKI 


W ostatnich latach, trzy co najmniej czynniki występujące równolegle 
i wzajemnie przenikające się spowodowały obce socjalizmowi odkształ- 
cenia świadomości znacznej części społeczeństwa. Czynnik pierwszy — 
narastający od dłuższego czasu głęboki kryzys gospodarczy, społeczny i po- 
lityczny, ujawniony w końcu lat siedemdziesiątych. Czynnik drugi — akty= 
wizacja ugrupowań antysocjalistycznych, które przez wejście do ogniw 
„Solidarności” uzyskały po raz pierwszy możliwość otwartej działalności 
w legalnych strukturach. Czynnik ten destrukcyjnie wpływał na procesy 
dokonujące się w świadomości społecznej w stosunkowo długim okresie: 
między sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r. Czynnik trzeci — dywersyjną 
rola zachodnich ośrodków antykomunistycznych, wykorzystujących dla 
swoich celów sytuację kryzysową i prawicowe nastawienie ośrodków kie= 
rowniczych „Solidarności. 


Jak silne były wpływy przeciwnika na świadomość społeczną Polaków? 
Czy ślady tych wpływów są widoczne i odczuwalne jeszcze obecnie? W ja- 
kim stopniu elementy prawicowe kształtują poglądy i postawy obywateli? 
Czy są to zjawiska poważne, czy tylko incydentalne? Mówiąc inaczej: czy. 
nadal istnieje w Polsce zagrożenie prawicowe, kontrrewolucyjne? 


Poszukując odpowiedzi na te pytania trzeba pamiętać, że szesnaście dra- 
matycznych miesięcy niosło nie tylko falę emocji górujących często nad 
rozsądkiem, napór wstecznych, antysocjalistycznych treści ideowych, 
zwątpienia i zbłądzenia, lecz także — polaryzację poglądów politycznych 
i bolesne doświadczenia, że rozwiało wiele iluzji i złudzeń. 


Wokół haseł odnowy toczyła się w Polsce ostra, zaciekła walka politycz= 
na i ideologiczna, animowana i podsycana przez różne ośrodki i ugrupowa= 
nia prawicowe. Wykorzystując niezadowolenie społeczne, spowodowane 
błędami w polityce społeczno-gospodarczej, siły opozycyjne zachęcone 
pierwszymi sukcesami i niedostatecznym przeciwdziałaniem władz, manie 
pulując nastrojami, parły do konfrontacji, Według ich prognoz i przewidy= 
wań, podtrzymywanych z kapitalistycznego Zachodu, konfrontacja miała 
zmienić układ sił w naszym kraju, doprowadzić do demontażu ustroju, 
zmienić powojenne realia w Europie. Stawka była więc wysoka. 


JERZY KRASZEWSKI 


'..„.Czy niezbyt ostro zarysowuję kontury ócen? Być może. Na temat roz- 
woju sytuacji w Polsce ,„posierpniowej” toczą się i zapewne toczyć się bę- 
dą nadal dyskusje i spory. Są one pożyteczne, bo dopiero w ich wyniku 
mogą powstać pełne i wiarygodne oceny. Obecnie na wiele pytań trudno 
jeszcze odpowiedzieć; potrzebne są badania i głębsze analizy zjawisk za- 
chodzących wówczas w Polsce. Mieliśmy przecież do czynienia z najwięk- 
szym wstrząsem politycznym w kraju socjalistycznym i odparliśmy wyjąt- 
kowo silny, a przez swoje wyrafinowanie — szczególnie groźny atak sił 
kontrrewoiucyjnych. 

Spory o genezę wydarzeń, o rolę czynnika subiektywnego i obiektywne- 
go, o wpływ naszych błędów i rolę opozycji już w pierwszych tygodniach 
strajkowych — będą zapewne trwać, Od początku jednak dla każdego, kto 
nie uległ fałszywej euforii, było jasne, że główna linia podziału w tym 
konflikcie przebiegała między siłami lewicowymi a prawicą, Podział na 
władzę i społeczeństwo, przeciwstawianie ich sobie było pozorne, podsy= 
cane przez przeciwnika. Główne niebezpieczeństwo, na jakie narażone zo- 
stało socjalistyczne państwo polskie, pochodziło ze s:rony sił prawicy spo- 
łecznej. To trzeba przyjąć — moim zdaniem — za aksjomat. Każdy, kto go 
odrzuca lub kwestionuje, wchodzi na fałszywy trop i musi wyciągać z do- 
konywanych przez siebie ocen fałszywe wnioski. Ale byłby w błędzie ten, 
kto lekceważyłby szkodliwość postaw i poglądów zachowawczych. Mam 
tu na myśli postawy i poglądy rzeczywiście zachowawcze i dogma- 
tyczne. Czynię to zastrzeżenie, bowiem w niek:órych kręgach etykietą 
dogmatyzmu opatruje się wierność zasadom marksistowsko-leninowskim, 
a jako zachowawcze — kwalifikuje się poglądy uznające m.in, uniwersal- 
Dość koncepcji socjalistycznej. | z 

Postawy zachowawcze oczywiście istnieją; w istocie wywodzą się one z 
obawy przed nowymi kwestiami, które w sposób naturalny wysuwa rozwi- 
jające się socjalistyczne społeczeństwo, Ten typ zachowawczości spowo* 
dował w przeszłości niemało szkód; może także i dziś zaważyć na niektó- 
rych elementach praktyki społecznej. Wszakże nie jest on źródłem poli- 
tycznych programów, które mogłyby zyskać masowe poparcie, nie jest za- 
tem groźny w szerszej płaszczyźnie. | 

Inaczej ma się sprawa z prawicowymi tendencjami politycznymi, z za- 
chowawczością społeczną, z reakcyjnością klasową sił, które — mimo prób 
kamuflażu — wyraźnie występują jako antysocjalistyczne i proburżuazyj- 
ne, bazując na resentymentach, zamęcie ideowym i wykorzystując nastro- 
je krytycyzmu. 

Jak to się zatem stało, że w 37 lat po objęciu władzy przez partię, po 37 
latach budownictwa socjalistycznego w Polsce — prawica okazała się jesz- 
cze tak silna? Dlaczego udało się jej wykorzystać popełnione u nas błędy 
dla skierowania niezadowolenia przeciw ustrojowi? Gdzie szukać genezy 
procesów, które rozpoczęły się od postulatów utworzenia nowych związków 
zawodowych, a zakończyły koncepcjami przejęcia władzy? Jakie było pod- 
łoże ruchów opozycyjnych w Polsce lat siedemdziesiątych? Dlaczego część 
klasy robotniczej ulegała bezkrytycznie manipulacyjnym działaniom pra- 
wicowych kręgów kierowniczych b. „Solidarności”? Dlaczego proces ten 
trwał tak długo i dlaczego część społeczeństwa jeszcze dziś nie zdaje sobie 


Świadomość społeczna a walka polityemna 


sprawy, że dalszy nie kontrolowany bieg wydarzeń prowadziłby do rozpa- 
du państwa i katastrofy narodowej? 

Są to węzłowe, kardynalne pytania o istotę konfliktu w Polsce. Sta- 
wiać je trzeba nie tylko dla potrzeb nauki historycznej. Ślady prawicowego 
niebezpieczeństwa i zagrożeń kontrrewolucyjnych bynajmniej nie zniknę- 
ły. Wprowadzenie stanu wojennego w myśl politycznych upoważnień da- 
nych przez PZPR, zdecydowane działania Wojskowej Rady Ocalenia Na-, 
rodowego, władzy państwowej i jej służb bezpieczeństwa — zlikwidowały 
groźbę wojny domowej, przetrąciły kręgosłup opozycji i zdecydowanie 
ograniczyły jej działalność. Słowa największego uznania i szacunku należą 
się tym, którzy w tę noc grudniową, przecież nie przy akompaniamencie 
. oklasków, wzięli na siebie ciężar odpowiedzialności za podejmowane de- 
cyzje. Postawiono tamę kontrrewolucji, zatrzymano anarchię, zahamowa- 
no niebezpieczny bieg wydarzeń. 

Prawicowe zagrożenie — choć jego nosiciele są dziś znacznie słabsi — 


istnieje jednak nadal. Tani optymizm i wiara w szybki sukces byłyby ” 


szkodliwe. Nie wszystkie przesłanki aktywizacji sił prawicowych w poło- 
wie lat siedemdziesiątych, a zwłaszcza w latach 1980—1981, zostały już 
usunięte. Nie wystarczy przecież w tym celu jedna decyzja ani nawet 
wielomiesięczna, żmudna praca, Odkształcenia świadomości, a przez to 
zwiększenie jej podatności na wpływy obcych poglądów i koncepcji, były 
zbyt głębokie. Powrót do normalności może nastąpić tylko w wyniku świa- 
domie sterowanego, kontrolowanego i mądrze zaprogramowanego procesu. 
Myślę, że trzeba nawet mówić o potrzebie społecznej reedukacji, opartej 
o wiele czynników. Zasadnicze znaczenie będzie tu zapewne miał dalszy 
postęp w rozwiązywaniu problemów ekonomicznych, a zwłaszcza — w 
łagodzeniu i usuwaniu trudności dnia codziennego, Ale sprawa jest znacze 
nie trudniejsza i bardziej skomplikowana. 


Od wojny psychologicznej do politycznej dywersji 


Aby zrozumieć istotę procesów zachodzących do niedawna w Polsce, 
trzeba sobie uświadomić, że ważną przyczyną szczególnie niebezpiecznego 
przebiegu wydarzeń lat 1980/1981 była i jest działalność zewnętrznych sił 
antykomunistycznych. W ostatnich miesiącach urosła ona niemal do rangi 
rządowej doktryny niektórych państw Paktu Północno-Atlantyckiego, 
zwłaszcza Stanów Zjednoczonych. Ruchy opozycyjne w Polsce były zresz- 
tą od początku wspierane nie tylko sympatiami państw NATO, ale środ- 
kami finansowymi i materialnymi, a przede wszystkim — kampaniami 
propagandowymi, prowadzonymi m. in., choć nie wyłącznie, za pośrednic= 
twem zachodnich rozgłośni dywersyjnych. 

Rzecz charakterystyczna: im więcej oznak procesów stabilizacyjnych 
w Polsce, im więcej przejawów normalizacji i postępu w urzeczywistnia- 
niu zgodnych z zasadami ustroju reform — tym brutalniejsza staje się woj- 
na psychologiczna, wypowiedziana naszemu krajowi. Jej inicjatorzy nie 
kryją nawet swych celów — jak jeszcze kilka lat temu — za wzniosłymi 
hasłami, nie dobierają słów; otwarcie stawiają warunki i usiłują dykto- 
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wać swoje koncepcje. Przy pomocy „Wolnej Europy”, ale także na fa- 
lach oficjalnych rozgłośni rządowych, takich jak BBC czy Radio France 
Internationale — płynęły i płyną nadal w języku polskim apele nawołują- 
ce pośrednio lub bezpośrednio do konfliktów, wzywające do organizowania 
nielegalnych struktur, upowszechniające instrukcje podziemia i różne anty- 
państwowe odezwy. Mieszanie się zachodnich kapitalistycznych państw 
w wewnętrzne sprawy Polski osiągnęło poziom nie spotykany w dotych- 
czasowej praktyce stosunków międzynarodowych i jest zjawiskiem bez- 
precedensowym w najnowszej historii, wymagającym odrębnych studiów 
i badań. 

Dlaczego Stany Zjednoczone i kierowane lub inspirowane przez to pań- 
stwo ośrodki antykomunistyczne na Zachodzie tak nerwowo i brutalnie ata- 
kują Polskę? Dlaczego USA kontynuują agresję propagandową przeciw 
naszemu krajowi? Dlaczego wspomagają opozycyjne ugrupowania, łamiąc 
zasady sformułowane m.in. w Akcie Końcowym KBWE? 

Pamiętamy, że od początku wydarzeń 1980 r. w Polsce, a zapewne jesz- 
cze wcześniej, USA i ich służby specjalne zaangażowały się bezpośrednio 
w poparcie dla coraz bardziej aktywnej opozycji antysocjalistycznej. Była 
w tym poparciu kontynuacja planów mających na celu wykorzystanie na- 
rastających trudności gospodarczych do osłabienia, a następnie demontażu 
ustroju socjalistycznego w Polsce, Z głównych ośrodków dywersji i pla- 
nowania strategicznego NATO płynęły instrukcje, wspierane coraz silniej- 
szą działalnością propagandową. Cele ostateczne wynikały z założeń glo- 
balnej strategii walki ze światem socjalistycznym. Strategii, z której świat. 
kapitalistyczny w gruncie rzeczy nigdy się nie wycofał, której pozostał 
wierny od czasu pierwszych korpusów ekspedycyjnych, interweniujących 
w Rosji Radzieckiej. 

Obecnym założeniem strategii państw kapitalistycznych, ujawnionej 
m. in. w latach 1980—1981 w naszym kraju, było — mówiąc najkrócej — 
wznowienie procesów destrukcyjnych w Polsce, doprowadzenie do stanu 
anarchii, zerwanie więzi łączących państwa socjalistyczne. Stąd byłoby już 
blisko do uruchomienia haseł ultranacjonalistycznych, do podważenia so- 
juszy wojskowych i zmiany układu sił w Europie, Tego układu, który 
ukształtował się w wyniku II wojny światowej i powojennego rozwoju, 
który został usankcjonowany porozumieniami z Jałty, Poczdamu, poro- 
zumieniami państw socjalistycznych z RFN oraz Aktem Końcowym hel- 
sińskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 

Można więc dziś, z perspektywy czasu, powiedzieć tak: dywersja prze- 
ciw Polsce była fragmentem globalnej strategii państw kapitalistycznych 
wobec świata socjalistycznego. Taktykę zmieniono, dostosowując ją do 
realiów współczesnego czasu. Inną metodę zastosowano na Węgrzech w 
1956 r., inną w 1968 r. w Czechosłowacji, inną u nas w końcu lat siedem- 
dziesiątych. Polskę wybrano tym razem dlatego, gdyż uznano ją za naj- 
słabsze ogniwo wspólnoty. 

Skoncentrowano się przede wszystkim na dyskredytowaniu władzy soc- 
jalistycznej. Ofensywa ideologiczna Zachodu jeszcze na kilka lat przed 
wydarzeniami 1980 r. coraz częściej przekraczała najszerzej pojmowane 
ramy legalności i przybierała formy jawnej dywersji. Ideologowie anty- 
komunistyczni akceptowali każdą formę penetracji, która prowadziła de 
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umniejszenia wpływów partii wśród klasy robotniczej, Dlatego od po- 
czątku ośrodki antykomunistyczne na Zachodzie chciały zainstalować w 
powstającej w 1980 r. „Solidarności” silny ośrodek opozycyjny szybko 
rozszerzający swe wpływy na szerokie rzesze członków tej organizacji 
i główne kierunki jej działalności, Do tego wykorzystywano całe bogactwo 
środków, wypracowanych i sprawdzonych przez dziesiątki lat w  pań- 
stwach kapitalistycznych. Brano przy tym pod uwagę prozachodnie sym- 
patie części społeczeństwa polskiego, a także wieloletni wpływ mis- 
ternej propagandy „zachodniego stylu życia”, pamięć o historycznych 
związkach Polaków z niektórymi krajami zachodniej Europy, a także 
zakres wpływów Kościoła katolickiego. Zaszczepiając na gruncie polskim 
obce socjalizmowi poglądy, upowszechniano m.in. tezę, że do polskich 
warunków nie nadaje się „socjalizm typu radzieckiego”, że to w je- 
go stosowaniu w Polsce tkwią główne żródła trudności. Podsycano ferment 
ideologiczny i niemal otwarcie kształtowano tendencje i ruchy opozycyjne 
wobec partii. Szczególną rolę odgrywał — jak wiadomo — ośrodek skupio- 
ny wokół „„Kultury” paryskiej i Radio „Wolna Europa”. Do celów dywer- 
syjnych wykorzystywano także wymianę kulturalną i naukową, stypen- 
dia, kontakty z twórcami i inne formy współpracy między państwami. 

Czy rzeczywiście kapitalistyczny Zachód odegrał istotną rolę w wyda- 
rzeniach w Polsce? Nie jestem zwolennikiem spiskowej teorii dziejów i nie 
uważam, by ruchy społeczne i potężne wstrząsy polityczne — a z takimi 
zjawiskami mieliśmy niewątpliwie do czynienia w latach 1980—1981 — 
można wywołać li tylko przy pomocy dywersji politycznej i manipulacyj- 
nych działań propagandowych. | | 

Ale agresji propagandowej przeciw Polsce, prowadzonej od dawna wojny 
psychologicznej, prowokacji podejmowanych przez Zachód i całego arsena- 
łu innych środków stosowanych obecnie przeciw socjalizmowi — nie na- 
leży traktować jako działań samoistnych. Są to zewnętrzne przejawy obiek- 
tywnie dokonującego się we współczesnym Świecie procesu, polegającego 
na większym niż kiedykolwiek w przeszłości umiędzynarodowieniu walki 
klasowej. Jej zasięg nigdy nie był wyznaczany granicami narodowymi, dziś 
jednak przybrała ona wyraźnie rozmiary globalne. Jest to wynik pów- 
stania dwóch odrębnych, opartych o różne klasy społeczne, systemów poli- 
tycznych i państwowych. Współczesnej walki klasowej nie określa więc 
tylko układ sił klasowych i politycznych wewnątrz danego kraju, lecz tak- 
że odpowiedni układ tych sił w skali międzynarodowej. Konsekwencją te- 
go.obiektywnego procesu może być fakt, iż siła wrogich socjalizmowi ugru- 
powań nie zależy tylko od ich bazy wewnętrznej, ale i od pomocy anty- 
komunistycznych, burżuazyjnych sił zewnętrznych. Przykład Polski po- 


twierdza tę tezę, ponownie dowodząc, że kapitalizm bynajmniej nie zre-- 


zygnował z eksportu kontrrewolucji. 

Myślę więc, że w dyskusjach o genezie i przyczynach kryzysu trzeba 
rozszerzyć pole argumentacji. Przejęci własnymi — rzeczywistymi, a czę- 
sto wyolbrzymianymi do granic niezrozumiałości dla obcokrajowca — wi- 
nami, skłonni jesteśmy niekiedy zapominać, że żyjemy w podzielonym 
świecie, w którym toczy się walka polityczna i ideologiczna, że wewnętrzne 
i zewnętrzne czynniki rozwoju wzajemnie przenikają się i warunkują. Po- 
kojowe współistnienie, którego inicjatorami byli komuniści, nie oznacza 
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i nie może oznaczać zawieszenia walki klasowej. Samo pojęcie współistnie- 
nia akceptuje przecież isinienie odrębności ustrojowych i politycznych, nie 
wyklucza rywalizacji i walki idei. Ale musi to wszystko dziać się przy po- 
'szanowaniu prawa międzynarodowego i międzynarodowych obyczajów. 


Gdybym wiec miał odpowiedzieć na pytanie, jakie są źródła prawico- 
wych, antysocjalistycznych zagrożeń Polski, napisałbym, że tkwią one nie 
tylko wewnątrz kraju, lecz również w uwarunkowaniach międzynarodo- 
wych, w nie przekreślonych dotychczas planach „wyłuskania” Polski ze 
wspólnoty państw socjalistycznych. Kraj nasz nadal traktowany jest przez 
Zachód jako to ogniwo, od którego można rozpocząć demontaż socjalizmu 
w Europie. Sądzę, że w sku:.kach tej polityki wobec Polski tkwią istotne 
źródła zagrożeń, że z nich czerpać zechce nadal swe siły polska prawica. 
„Wewnętrzne przesłanki kontrrewolucji są w naszych warunkach o tyle 
grożne, o ile stają się przedmiotem manipulacji z zewnątrz, z obcych oś- 
rodków antykomunistycznych. Bez nadziei na zewnętrzne wsparcie wew- 
p siły kontrrewolucji nie ruszyłyby do szturmu wiedząc, że byłoby to 

z szans. 


Historia — instrumentem walki 


Obszarem, na którym w latach 1980—1981 wewnętrzne i zewnętrzne siły 
kontrrewolucyjne dokonały największych spustoszeń -——- była niewątpli- 
wie świadomość społeczna, a w tym historyczna, Spustoszenia są tak o- 
gromne, że trzeba wiele czasu i wysiłku, by je usunąć. Niebezpieczeństwo 
recydywy prawicowej w tej dziedzinie jest nadal groźne, dotyczy bo- 
wiem historii, a więć wyjątkowo unerwionej tkanki świadomości Pola- 
ków, czułych na oceny przeszłości, na sposoby ich funkcjonowania. 

Przeciwnik polityczny nieprzypadkowo od dawna usiłował narzucić 
partii walkę w tej dziedzinie. Udało mu się to częściowo jeszcze przed wy- 
darzeniami sierpniowymi: niewątpliwy sukces osiągnął po powstaniu „So- 
lidarności” i wejściu działaczy nielegalnych ugrupowań w struktury legal- 
nej, uznanej przez państwo organizacji. Uzyskali oni dzięki temu m.in. 
dostęp do nowoczesnej bazy poligraficznej i masowych wydawnictw; mieli 
zapewnioną pomoc kilkudziesięciotysięcznej kadry etatowej tego „ruchu 
społecznego”, mieli ekonomiczno-administracyjną bazę działalności. 


Reinterpretacja historii zgodnie z koncepcjami ugrupowań opozycyj- 
nych i w duchu antysocjalistycznym bvła i pozostaje ważnym punktem 
programu przeciwników politycznych. Stosunek do historii Polski, choć 
nie tylko, zwłaszcza do jej dziejów najnowszych: dwudziestolecia między- 
wojennego i okresu powojennego, stał się węzłowym problemem toczącej 
się w latach 1980—1981 walki ideologicznej i politycznej, Ugrupowania 
opozycyjne: KSS-KOR i KPN, m.in. przy pomocy „Solidarności”, zaatako- 
wały świadomość historyczną Polaków, zdając sobie sprawę z tego, iż zaw- 
sze pczesądzała ona o ich tożsamości narodowej, była istotną przesłanką 
postaw, zachowań, stosunku do państwa. Wynikało to z tragicznych doś- 
wiadczeń narodu polskiego, ze szczególnego uczulenia na oceny przeszłości, 
przez wiele pokoleń będącej oparciem przyszłości, Działacze kontrrewo- 
lucji rozumieli splot tych zależności i uwarunkowań. 
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Opozycji chodziło o wykorzystanie historii do osiągnięcia doraźnych 
1 długofalowych celów politycznych, o wskrzeszenie teorii „dwóch wro- 
gów” przy położeniu zasadniczego akcentu na propagandę antyradziecką, 
o zakwestionowanie racji i rodzimych źródeł socjalizmu na ziemiach pol- 
skich, o podsunięcie społeczeństwu innej alternatywy ustrojowej. Przez 
długi czas prowadzono zakrojoną na szeroką skalę perfidną mani- 
pulację dziejami ojczystymi. Wykorzystując fakt, że nasza historiogra- 
fia niekiedy przemilczała lub naświetlała w sposób niepełny bądź uprosz- 
czony niektóre fragmenty dziejów, że w społeczeństwie — zwłaszcza 
wśród młodzieży — istniały duże obszary niewiedzy historycznej. i pano- 
wała nieznajomość nawet podstawowych faktów — podjęto próbę rewizji 
wielu ocen historycznych. 

Była to jedna z najciemniejszych ł najbardziej haniebnych kart dzia- 
łalności opozycji antysocjalistycznej w Polsce, Jedna z najciemniejszych 
— bo nie przebierano w środkach, posługiwano się kłamstwami, manipu- 
łowano faktami, naginano oceny do potrzeb bieżącej walki politycznej. Jed- 
na z najbardziej haniebnych, bo adresatem tej propagandy było młode po- 
kolenie, nie znające faktów historycznych z autopsji, słabo znające je 
z kiepskich — notabene — podręczników, Spustoszono świadomość histo= 
ryczną tego pokolenia, zachwiano jego morale. To chyba największe prze- 
stępstwo animatorów tego ruchu „odnowy”” w historii. | 

Skonstruowano dość prosty schemat, mający oddziaływać na wyobraź- 
nię: Polska przedwrześniowa była krajem wolnym i sprawiedliwym, kwite 
nącym i szanowanym w świecie, rozwijającym się i pełnym swobód de- 
mokratycznych. Według tego schematu Polską Ludowa, ukształtowana 
w wyniku II wojny światowej. miała stać się zaprzeczeniem tamtej. S'ereo- 
typ funkcjonował, bowiem Polski przedwrześniowej młodzież nie znała, 
uczyła się o jej dziejach z powierzchownych podręczników, do źródeł i po- 


głębionych opracowań — ogólnie dostępnych — nie nauczyła się sięgać; 


Polska obecna przeżywała akurat trudności, krytycyzm — sprawiedliwy 
i niesprawiedliwy — sięgał szczytów. Funkcjonował więc stereotyp, glory= 
fikowano ustrój burżuazyjny, reanimowano koncepcje, orientacja i tezy, 
które życie już dawno zweryfikowało negatywnie. 

Przykładem instrumentalnego traktowania przeszłości był m.in. stosu- 
nek do Piłsudskiego. Ożywiono jego legendę metodami przypominającymi 
wzory propagandy lat trzydziestych. Pisano o nim jako o „mężu opatrznośr 
celowym” i geniuszu. Życiorys jego kończył się jednak na ogół na roku... 
1926. Po nim następowała „biała plama”. Nie było bowiem wygodnie 
przypominać przewrót majowy, próby faszyzacji Polski, akcje pacyfika= 
cyjne, obóz koncentracyjny w Berezię Kartuskiej i wiele innych faktów 
składających się na dzieje II Rzeczypospolitej, Dzieje złożone, trudne, 
mające rozdziały Ra ż zabęycik ę 

Odradzaniem mitu Piłsudskiego i piłsudczyzny, jak również s ficzny- 
mi próbami rekonstrukcji innych kierunków Ani dz o Zdoa 
czym społecznie obliczu zajmowały się — notabene, nie tylko nielegalne 
redakcje nielegalnych wydawnictw i nie tylko czasopisma „Solidarności”, 
Podobne akcenty trafiały również na łamy innych czasopism i gazet, 

Głębokość spustoszeń w świadomości historycznej wynika przede 
wszystkim z faktu, iż opozycja antysocjalistyczna i jej świadomi bądź nie- 
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świadomi sojusznicy wkomponowali własne „lekcje historii” w scenariusz 
walki politycznej przeciw idei socjalistycznej, przeciw partii. W atmos- 
_ferze totalnej negacji ustroju, w klimacie jątrzenia i napięć, łatwo było fał- 
szować oceny przeszłości, przeinaczać fakty, przemilczać to, co nie służyło 
- instrumentalnie celom organizatorów kampanii. | 

Nie służył temu np. fakt, iż pierwszy rząd polski po latach niewoli 
ukonstytuował się 7 listopada 1918 r. w Lublinie pod kierownictwem dzia- 
łacza PPS, Ignacego Daszyńskiego. Nie saa, ów fakt celom politycznym 
opozycji, więc go w swoich „opracowaniach”, a później w prasie „Soli- 
darności” — przemilczali. A nie służył ich celom, bo w jego świetle zblad- 
łaby legenda 11 listopada 1918 roku, kiedy to Piłsudski przejął od namiest- 
ników cesarskich, czyli od Rady Regencyjnej, władzę nad wojskiem. Tyl- 
ko tyle. Oczywiście 11 listopada funkcjonuje jako symbol, Ale historia nie 
lubi żadnych białych plam; edukacja historyczna społeczeństwa jest wte- 
dy skuteczna, gdy pokazuje złożoność zachodzących wydarzeń i procesów, 
wszystkich ich uwarunkowań. A w owym listopadzie 1918 roku, gdy rodzi- 
ła się Polska Niepodległa, był nie tylko Piłsudski, O odbudowę niezawisłe- 
go państwa walczyła klasa robotnicza, na ziemiach polskich rozwijał się 
ruch Rad Delegatów Robotniczych, ścierały się różne koncepcje odradzania 
państwowości polskiej. Wszystkie one stanowią nasze dziedzictwo, Rzecz 
w tym, by je nie tylko znać, ale i rozumieć. 

Niebezpieczeństwa wynikające z manipulacji historią, aczkolwiek osła- 
bione, istnieją nadal. Po pierwsze — żyją ciągle tezy rozprzestrzeniane 

rzez działalność wydawniczą i propagandową opozycji. W wielu środowis- 

ach rozbudzono nastroje nacjonalistyczne i antyradzieckie, umiejętnie 
podsycając dawne resentymenty i urazy. Po drugie — nadal, choć w 
ograniczonym zakresie, trwa manipulacja przeszłością. Na łamach „Tygod- 
nika Powszechnego”, ale | w innych tytułach wydawanych przez organi- 
zacje i ugrupowania katolickie i nie tylko przez nie — próbuje się ożywiać 
legendy i mity, jednostronnie interpretować historię. Obowiązuje tam na- 
dal stereotyp, który ukształtowała opozycja lub jej sympatycy w końcu lat 
siedemdziesiątych i na począ:ku osiemdziesiątych: hołd dla burżuazyjnej 
przeszłości. Czytelnicy „„ Tygodnika Powszechnego”, na łamach którego tak 
wiele pisze się o godności człowieka, o sprawiedliwości ocen — nie mogą 
np. dowiedzieć się, co redaktorzy tego tygodnika sądzą — z perspektywy 
czasu — o walkach zbrojnych w Krakowie w 1923 r., w czasie których za- 
bito kilkunastu robotników, o zamachu w 1926 r., gdy to w bratobójczej 
walce legło 500 osób, o Berezie Kartuskiej i więźniach politycznych Polski 
przedwrześniowej. Mogą natomiast rozmyślać np. nad legendą Legionów 
Piłsudskiego. Można i tak, ale po cóż nadużywać haseł godności i moral- 
ności ... 

Sądzę, że kwestia edukacji historycznej powinna być przez wszystkich 
odpowiedzialnych za stan świadomości społeczeństwa potraktowana bar- 
dzo poważnie. Sporo wniosków w tej sprawie sformułowano m.in. na I 
Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej. Warto 
rozważyć, jakie i jakimi metodami podjąć działania, aby wpłynąć na po- 
prawę stanu wiedzy historycznej społeczeństwa. Niewiedza obejmuje bo- 
- wiem nie tylko te fragmenty dziejów, które przemilczaliśmy lub interpre- 
towaliśmy powierzchownie; dotyczy całej niemal historii. Określić przy- 
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czyny tego stanu to jedno z pilniejszych zadań historyków, ale także pub- 
licystów. Głębsza znajomość historii i prawy rządzących rozwojem społe- 
czeństw nie pozwoliłaby w latach 1980—1981 na manipulację świadomoś- 
cią ludzi lub co najmniej ograniczyła jej skutki. A A; 
'" Wymagają także przemyśleń i dyskusji — sądzę — metody upowszech- 
nłenia wiedzy historycznej. Historycy Polski Ludowej opracowali, sięgając 
często do unikalnych źródeł, niemal wszystkie obszary naszych dziejów 
i w tym znaczeniu owych „białych plam” jest niewiele. Prace te nie spoczy- 
wają bynajmniej w archiwach badaczy, znalazły się na półkach księgar- 
skich. Ukazywały się zresztą systematycznie co najmniej przez ostatnie 26 
lat. | | 
Ale w obecnej sytuacji to rzeczywiście mało, Potrzebna jest spójna, 
marksistowsko-leninowska koncepcja upowszechniania historii, koncepcja 
wolna od uproszczeń, uwzględniająca całe skomplikowanie procesu dziejo- 
wego, zapewniająca miejsce na spory i dyskusje, ale opierająca się na 
analizie klasowej. Jest to niezbędne po to, aby nie tylko wiedzieć, jak prze- 
biegał proces dziejowy, ale i rozumieć jego mechanizmy, aby widzieć fak- 
ty historyczne we wzajemnej ich zależności, umieć rozróżniać przyczyny 
od skutków, aby historia uczyła patriotyzmu, miłości do własnego kraju, 
ale i szacunku do innych narodów: Te ogólne koncepcje trzeba z ogromną 
troską, mądrze i konsekwentnie przystosować do potrzeb młodych poko- 
leń i ich wychowawców. Niestety, poziom nauczania historii przedstawia 
ciągle „wiele do życzenia, podobnie — kształcenie pedagogów, a podręcz- 
niki nie zachęcają do samodzielnego zgłębiania wiedzy historycznej. 7 
Edukacja historyczna urosła obecnie w Polsce do rangi kluczowej kwestii 
ideologicznej i politycznej. Stało się to także za sprawą naszych zaniedbań, 
wykorzystanych cynicznie przez ugrupowania wrogie socjalizmowi, Usu- 
nięcie spustoszeń w świadomości historycznej jest dziś sprawą palącą. 


O ideową tożsamość 


Poświęciłem wiele miejsca problemowi historii i świadomości historycz- 
nej społeczeństwa nieprzypadkowo. Ranga edukacji historycznej ciągle nie 
jest u nas doceniana. Tymczasem hasają po różnych czasopismach różni 
„eksperci”,_przeinaczają fakty, ferują tendencyjne oceny przeszłości, na- 
rzucając czytelnikowi np. prymitywne analogie z teraźniejszością i — nie 
napotykają na polemiki. Ramy tego artykułu nie pozwalają na przytocze- 
nie szerszej aparatury dowodowej, ale przykładów można by znaleźć spo- 
ro. Należy do nich m.in. sposób przedstawiania w niektórych publikac- 
jach powstań — listopadowego i styczniowego, w tym — głoszenie haseł 
dalszej walki z ustrojem i władzą pod pretekstem pseudoobiektywnych 
analiz możliwości, jakie istniały po porażkach obu tych zrywów wyzwoleń- 
czych. Publicyści polemizują w sprawach drugo- i trzeciorzędnych, te głów- 
ne obszary pozostawiając bez zainteresowania, Są to dyskusje pozorne, 
polemiki-atrapy. | | 

Rzecz dotyczy nie tylko historii,'aie całego obszaru świadomości społecz- 
nej. W ciągu 1982 r. uczyniono pierwsze kroki dla naprawy szkód wyrzą- 
dzonych przez działalność ugrupowań prawicowo-kontrrewolucyjnych. 
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Wprowadzenie stanu wojennego sparaliżowało przede wszystkim bazę opo- 
zycji, przerwało szkodliwą działalność propagandową. Uporządkowana z0- 
stała sytuacja w środkach masowego przekazu. Stopniowo narasta aktyw= 
ność konstruktywnych, prosocjalisiycznych sił społecznych. Zmiany są wi- 
„doczne, postęp w przywracaniu marksistowsko-leninowskiego charakteru 
działań kształtujących świadomość społeczeństwa — oczywisty. Przerwa- 
no anarchizację życia gospodarczego i publicznego, odradza się rangę prea- 
cy ł szacunku dla niej, odbudowuje się dyscyplina społeczna, Powstały 
przesłanki przyspieszenia procesów przywracania pozycji socjalizmu rów 
nież w sferze świadomości społecznej. 

Tymczasem niekiedy można odnieść wrażenie, że procesy te przebiega- 
ją zbyt wolno. Swoją rolę odgrywa niewątpliwie ogólnie trudna sytuacja, 
ciągłe borykanie się z kłopotami dnia ćodziennego, zmęczenie kryzysem. 
To ważne elementy kształtowania samopoczucia społecznego. 

Ale nie wolno lekceważyć wpływu, jaki wywierają zarówno dalekie jesz- 
cze od przezwyciężania skutki destrukcyjnych działań ugrupowań opozy- 
cyjnych przed grudniem, jak i skutki ich kontynuacji, nie tylko w sferze 
propagandy. Na skutek tradycyjnych uwarunkowań ukształtowała się np. 
wewnątrz Kościoła grupa, która nie potrafi zrozumieć zmian zachodzących 
we współczesnym katolicyzmie, nie jest otwarta na dialog, podtrzymuje du- 
cha krucjaty i przy wielu okazjach próbuje organizować opinię społeczną 
przeciw socjalizmowi. . 

Niepokojąca jest nadal sytuacja w niektórych kręgach inteligencjj gdzie 
utrzymują się postawy dające się zdefiniować jako mesjanistyczne, Nie 
brak też specyficznych prób interpre.owania tradycji aktywnego działa- 
nia inteligencji przeciwko uciskowi narodowemu i społecznemu w prze- 
szłości, jako uzasadnienia obecnych postaw opozycyjnych. Jedne i drugie 

tawy w warunkach wspólczesnej Polski obiektywnie stają się podgle- 
iem tendencji wstecznych. Oczywiście, ta dyskusyjna uwaga dotyczy tyl- 
ko niektórych kręgów inteligencji. Gdy jednak z jednej strony widoczne 
jest opadanie emocji, przechodzenie na pozycje realizmu, wychodzenie z 
manowców, z drugiej strony w tych samych środowiskach można zauważyć 
recydywę poglądów prawicowych (by nie używać sformułowań  ostrzej- 
szych), mimo zewnę:rznego, pozornego uspokojenia. | i 

Odrębnych rozważań wymagałaby również sytuacja w młodej części 
klasy robo!niczej, tej części, która stanowi pierwsze pokolenie robotników. 
Jest to grupa jeszcze nie ukształtowaną, bez tradycji i doświadczenia, nie 
zintegrowana z resztą swego klasowego środowiska. W wielu, zwłaszcza 
nowych, zakładach większość załóg stanowi pierwsze pokolenie robotni- 
ków. Czy nie w tym tkwią m.in. powody łatwego przeniknięcia do postu- 
latów robotniczych w 1980 roku, i później, haseł demagogicznych, kamuf- 
lowanych rzekomą klasowością, ale sprzecznych z zasadniczymi interesa- 
mi robotniczymi? Czy nie dlatego, że wiele oddziałów polskiej sza AKA 
botniczej jest dopiero na początku swojej klasowej drogi — stosunkowo 
łatwo przenikała do tych środowisk obca ideologia, a prawicowi wodzireje 
„Solidarności” stosunkowo szybko zdobywali ich poparcie? 

"Są to pytania-sygnały, wymagające głębszych analiz i badań, Moż- 
na jednak chyba już dziś sformułować wątpliwości, czy zbyt częste uży» 
wanie stwierdzenia „protest klasy robotniczej” — formuły spełniającej 
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obecnie rolę wytrycha do otwierania każdych drzwi — nie jest zbyt uprosz= 
czonym ujęciem bardziej skomplikowanego zjawiska. Może nadeszła już 
pora, by zacząć poważnie badać całokształt tendencji, które wystąpiły la- 
tem 1980 r.? Jaki wpływ wywarły rzeczywiste deformacje i błędy oraz ich 
skutki, a jaka była rola przeciwnika politycznego, który wykorzystał nie- 
zadowolenie klasy robotniczej? Kiedy i w jaki sposób do niewątpliwego 
wzburzenia robotniczego włączyły się bezpośrednio siły opozycji wew- 
nętrznej i zachodnie ośrodki antykomunistyczne? Jakie były między nimi 
wzajemne relacje i zależności? Jaki był związek między pojawieniem się 
na zapleczu strajkujących stoczniowców działaczy KSS-KOR a wykrysta* 
lizowaniem się postulatu utworzenia nowych związków zawodowych? 
Gdzie i z jakimi motywami przeniknęli do „Solidarności” aktywiści KPN? 

Piszę o tym wszystkim ponieważ sądzę, iż czas przystąpić do solidnych, 
wszechstronnych i pozbawionych emocji analiz tego, co wydarzyło się la- 
tem 1980 r. w Polsce i stało się początkiem procesów destabilizacyjnych 
w pierwszym etapie, kontrrewolucyjnych — w drugim. Analizy te muszą 
oddzielić to, co w ruchu lipcowo-sierpniowego protestu było zdrowe, od 
tego, co było obce, wniesione z zewnątrz, w z góry zaplanowanych, anty= 


socjalistycznych celach. Na marginesie warto odnotować ukazanie się w - 


ostatnich miesiącach kilku obszernych, już nie publicystycznych, a mono- 
graficznych prac, których autorzy podejmują istotne problemy związane 
z działalnością „Solidarności”, KSS-KOR, KPN i innych ugrupowań anty» 
socjalistycznych. Przyczyniają się one do poznania genezy tych trudnych 
miesięcy 1980 i 1981 roku. SE 

Wpływy prawicy na świadomość społeczeństwa polskiego są głębokie, 


' rola sił kontrrewolucyjnych na różnych zakrętach historii powojennej — 


większa niż w innych krajach socjalistycznych, Mówimy wiele o kryzy» 
sach w Polsce Ludowej i szukamy ich przyczyn w naszych błędach. To 
słuszna droga, ale bądźmy sprawiedliwi: czynnikami kryzysogennymi bye» 
ły zarówno w 1956 r., jak i w 1980 r. również ugrupowania i ośrodki reak= 
cyjne. Najpierw wykorzystywały nasze błędy — potem stawały się samo+ 
istną siłą napędową kryzysów. Nie pozostawiajmy i tym razem „białych 
plam”: trudności w budownictwie socjalistycznym w Polsce, większe niż 
w innych krajach, były nie tylko wynikiem nieudolności ośrodków decyzyje 
nych, były również wynikiem większego niż gdzie indziej oporu sił prze» 
ciwnych socjalizmowi. A swoją drogą — warto również podjąć trud zbadąe 
nia, co w ruchach kontrrewolucyjnych w powojennej Europie, zwłaszcza 
na Węgrzech, w Czechosłowacji i w Polsce — było wspólne i uniwersalne, 
eo zaś wynikało ze specyfiki narodowej... 

O prowadzeniu walki z próbami recydywy teńdencji prawicowych i 
reakcyjnych zadecyduje obecnie — gdy kręgosłup opozycji został złama» 


na społeczeństwo. Po burzliwych, wewnętrznych wydarzeniach sprzed 
półtora roku i późniejszych — PZPR przechodzi narastający stopniowe 
proces umacniania się, rzeczywistej odnowy i powrotu do marksistowsko= 
-leninowskich źródeł, do leninowskich norm życia wewnętrznego. Jest to 
proces ciągle trudny i powolny, ale może to właśnie gwarantuje trwałość 
zachodzących przemian? Nurt prawicowo-oportunisiyczny, który w po- 
stacj tzw. struktur poziomych zaczął zagrażać partii w końcu 1980 r. i w 
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pierwszej połowie 1981 r. — choć zlikwidowany i ostatecznie przez partię 
odrzucony — pozostawił ślady odciskające się ciągle na codziennym życiu 
niektórych ogniw PZPR. Pisałem o tym obszernie w szkicu Wokół spo- 
rów o charakter partii, zamieszczonym w numerze 7—8 „Nowych Dróg" 
z ub. r. 

„ Jeszcze niedawno — przypomnijmy — publicznie formułowana postulat, 
by pariia zrezygnowała z monopolu władzy, agitowano za pluralizmem. 
I dziś w różnych kręgach marksizm traktuje się instrumentalnie, dowolnie 
go odczytując i interpretując. | 
Redakcja „Nowych Dróg” w sporze z tym pojęciem słusznie zajmuje 
wyraźne stanowisko, licząc na dalszą wymianę zdań na łamach pisma. 
Problem pluralizmu — a także pojęć pokrewnych lub pochodnych, w ro- 
dzaju tzw. „pluralizmu socjalistycznego” — wymaga gruntownej polemi- 
ki i klasowej oceny. 

* "W różnych czasopismach, na sesjach i konferencjach naukowych podej- 
muje się niekiedy próby dyskredytowania marksizmu, jako ideologii może 
i szlachetnej, ale utopijnej i przez to szkodliwej. Mamy chyba do czynienia 
tym razem z głębokim, bardzo subtelnym i zakamuflowanym atakiem na 
marksizm. Jest tak m.in. dlatego, że właściwie nigdy do końca nie do-. 
prowadziliśmy w naszej partii — z różnych zresztą przyczyn, których ana- 
liza wykracza poza ramy tego artykułu — walki z rewizjonizmem. 

Rozumowanie to może spotkać się z zarzutem: obecnie są inne czasy niż 
te, na które przypadało ożywienie się nurtu rewizjonistycznego w latach 
pięćdziesiątych, inne warunki i inne czynniki spowodowały obecną recy- 
dywę tendencji oportunistycznych. To prawda, ale podglebie, z którego 
wyrastają w ruchu robotniczym tendencje prawicowe i oportunistyczne, 
jest zawsze to samo: ugoda, obawa przed walką, cofanie się przed przeciw- 
nikiem. Jeszcze w 1899 r, gdy międzynarodowa socjaldemokracja przeży- 
wała pierwsze trudności, Lenin pisał: „,(...) co właściwie nowego wnieśli do 
tej teorii (marksistowskiej — przyp. J.K.) owi. hałaśliwi jej «odnowicie- 
te», którzy podnieśli w naszych czasach taki szum, grupując się wokół nie- 
mieckiego socjalisty Bernsteina? Absolutnie nic: nie posunęli oni ani o 
krok naprzód nauki, którą nakazali nam rozwijać Marks i Engels, nie na- 
uczyli proletariatu żadnych nowych metod walki, wlekli się jedynie 
wstecz, przejmując strzępki zacofanych teorii i głosząc proletariatowi nie 
teorię walki, lecz teorię ustępliwości(...)”. 

„Oportunizm — mówił na VII Plenum KC tow. Wojciech Jaruzelski — 
to przede wszystkim chwiejność, lawirowanie, bezwolne przystosowywa- 
nie się do bieżącej sytuacji. Żle, gdy ludzie partii, świadomi społecznych 
skutków oportunizmu, nie umieją mu się przeciwstawić, Jeszcze gorzej, 
gdy rewidują pryncypia marksistowsko-leninowskie. Najgorzej, gdy idą na 
ugodę z polityczną opozycją. Jak dowodzi doświadczenie, nurt oportunis- 
tyczny powoduje destrukcję w szeregach partii, staje się obiektywnym so- 
jusznikiem sił antysocjalis ycznych, stanowi realne zagrożenie”. | 

Mówiąc, że o powodzeniu walki z próbami recydywy tendencji prawico- 
wych zadecyduje obecnie aktywność polityczna partii, myślę o jej usto- 
krotnionym oddziaływaniu na świadomość społeczeństwa, o kształtowaniu 
jej poglądów. Aby osiągnąć ten cel, potrzebna jest przede wszystkim ideo- 
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logiczna jednoznaczność pracy partyjnej. Tymczasem często i w działal- 
ności wewnątrzpartyjnej, i w enuncjacjach publicznych, niekiedy i w pra- 
sie — kołaczą jeszcze tezy o możliwości dezideologizacji postaw, o słusz- 
ności sprowadzania ocen partyjności do kryteriów mieszczących się w 
ramach taktyki, bez uwzględniania programowych celów partii wynikają- 
cych z trzeźwej oceny aktualnej fazy przemian społeczno-usirojowych w 
PRL dalekiej od — grubo przedwczesnej — tezy o „,wysQko rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym”. To prawda, że wyprzedzanie czy przeska- 
kiwanie etapów grozi jałowym doktrynerstwem, Ale brak perspektywy 
ideowej grozi utratą poczucia celów i dróg do nich wiodących. Niebezpie- 
czeństwo polega na tym, że w dłuższym horyzoncie czasowym takie od- 
ideologłzowanie kryteriów może skutecznie „oczyścić” politykę z wszel- 
kich cech socjalizmu. Zamazanie i zatarcie linii podziałów ideologicznych, 
nięumiejętność wyprowadzania polityki z ideologii, unikanie demonstro- 
wania odrębności naszych założeń ideologicznych — może prowadzić do 
nawrotów tendencji oportunistycznych wewnątrz partii, a na zewnątrz — 
ułatwić penetrację sił i ugrupowań prawicowych i kontrrewolucyjnych. 

„.Nie należy mylić frontów walki, trzeba dostrzegać przeciwnika tam, 
gdzie jest on najgroźniejszy, czyli na prawicy. Doświadczenia zdobyte 
między sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r. brutalnie o tym przy- 
pomniały. Zwłaszcza że antysocjalistyczna opozycja w Polsce nie jest 
mitem, istnieje i nie rezygnuje ze swoich ambicji, Głównym jej celem by- 
ło i jest doprowadzenie do demontażu socjalizmu w naszym kraju, wypro- 
wadzenie Polski ze wspólnoty socjalistycznej, zerwanie sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim. Trzeba o tym pamiętać również dziś, gdy bezpośrednie 
zagrożenie kontrrewolucyjne zostało odsunięte. 


Rywe Draga — 3 
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Samorząd załogi jest w Polsce istotną formą konkretyzacji konstytucyj- 
nej zasady uczesinictwa pracowników w zarządzaniu, a równocześnie for- 
mą organizacji socjalistycznego przedsiębiorstwa państwowego. Rolę i zna- 
czenie samorządu wyznacza konieczność harmonizowania interesów posz- 
czególnych grup społeczno-zawodowych tworzących załogę, a także ujaw- 
niania i przezwyciężania sprzeczności w rozwiązywaniu zadań gospodar= 
czych. Tym też inspirowany jest współudział załóg i ich organów samo- 
rządowych w optymalizacji decyzji, kontrola robotnicza nad działalnością 
aparatu administracyjnego przedsiębiorstw i aktywność na rzecz racjonal- 
' nego wykorzystania środków produkcji. Zapewnienie organom samorządu 
należnego im miejsca w organizacji i zarządzaniu przedsiębiorstwem, prze- 
zwyciężanie stojących temu na przeszkodzie oporów biurokratycznych sta- 
nowią więc jeden z istotnych czynników powodzenia przedsięwzięć społecz- 
nych i gospodarczych, warunek zarówno demokratyzmu, jak i sprawności 
zarządzania. 

Uczestnictwo załóg w zarządzaniu gospodarką dyktują obiektywne wy- 
mogi rozwoju socjalistycznego sposobu produkcji. Społeczna, ogólnonaro- 
dowa własność podstawowych środków produkcji zakłada konieczność 
współudziału załóg w zarządzaniu zarówno w skali przedsiębiorstwa, jak 
też w skali całej gospodarki narodowej. Bez społecznej kontroli, a także 
społecznej inicjatywy, nie można bowiem w pełni wykorzystać tego typu 
własności. Zasada, iż robotnik pełni rolę współgospodarza w procesie pro- 
dukcji, wiąże się z zasadą przewodniej roli klasy robotniczej w państwie 
socjalistycznym i potrzebami utrwalania socjalistycznego charakteru sto- 
sunków produkcji. Rozwój inicjatywy i aktywności pracujących stanowi 
więc niezbędny warunek postępu w budowie socjalistycznej formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej, gdyż „dla sprawy budownictwa socjalizmu nie wy- 
s'arcza doświadczenie setek i tysięcy tych górnych warstw, które tworzyły 
dotychczas historię zarówno w społeczeństwie obszarniczym, jak i w spo- 
łeczeństwie kapitalistycznym”. Nowy ustrój to ustrój, w którym główną 
rolę odegra ,,...dgświadczenie milionów ludzi pracy”(1). 

Dotychczasowe częsio dramatyczne doświadczenia w urzeczywistnianiu 
idei samorządności w zarządzaniu produkcją w naszym kraju przekonują, 
że stały wzrost odpowiedzialności załóg fabrycznych za realizację planów 


(1) W. I. Lenin: Dzieła t. 27, Warszawa 1954, str. 429. 
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społeczno-gospodarczych nie jest możliwy bez autentycznego współucze= 
stnictwa ludzi pracy w decydowaniu o sprawach swego środowiska, Ucze- 
stnictwo załóg w zarządzaniu gospodarką stanowi niezwykle istotne, nie 
zawsze doceniane, źródło motywacji aktywności produkcyjnej i społecznej. 
Przekształcenie w rzeczywistość możliwości twórczych tkwiących w czyn- 
niku ludzkim, pełne wykorzystanie nowoczesnej bazy wytwórczej wymaga» 
ją ciągłego odwoływania się do inicjatywy i doświadczenia załóg, a zwłasz 
cza robotników, którzy są najbardziej zainteresowani w kształtowaniu 
stosunków społecznych zgodnie z ideałami socjalizmu. 

Samorządność załóg jest zasadą ustrojową znajdującą potwierdzenie 
w konstytucjach wszys:kich europejskich państw socjalistycznej wspólno- 
ty. Samorządność ta wyraża się w oddziaływaniu ludzi pracy na funkcjo- 
nowanie przedsiębiorstw, na proces podejmowanych w nich decyzji oraz 
w sprawowaniu robotniczej kontroli społecznej nad administracją zakładów 


pracy. | 

Zbieżność zasadniczych celów gospodarki socjalistycznej poszczególnych 
państw nie oznacza tożsamości realizowanych w praktyce koncepcji samo- 
rządności załóg. Rozwiązania konkretne cechuje znaczne zróżnicowanie. Je- 
go źródła tkwią przede wszystkim w odmienności struktur organizacyjnych 
gospodarki, metod zarządzania i funkcjonowania aparatu państwa oraz 
w trwałej tendencji do rozwijania rodzimych koncepcji i kontynuacji wła- 
snych doświadczeń. | | 

We wszystkich państwach wpływ społeczności zakładowej na zarządzanie 


urzeczywistnia się przez działalność organizacji politycznych i związko» . 


wych, a także aktywność ogniw stowarzyszeń naukowo-technicznych i eko» 
nomicznych. Jednak za podstawową płaszczyznę uczestnictwa pośredniego 
uznaje się związki zawodowe i organy kolektywnego zarządzania, a w Ju- 
gosławii i w Polsce — samorząd załóg. 

Wpływ załóg na zarządzanie przedsiębiorstwami wyraża się w praktyce 
zarówno w formach bezpośrednich, jak też pośrednich. Te pierwsze — 
stwarzają możliwość każdemu pracownikowi zgłaszania opinii i wniosków, 
uczestniciwa w kontroli administracji i w decyzjach dotyczących przedsię= 


biorstwa. Te drugie umożliwiają mu wpływ na funkcjonowanie zakładu _ 


pracy przez oddziaływanie organów przedstawicielskich załogi. 

W realizacji idei samorządności znaczącą rolę spełniają związki zawo» 
dowe. Z punktu widzenia ich wpływu na zarządzanie w przedsiębiorstwach, 
europejskie państwa socjalistyczne można podzielić na trzy grupy. Do 
pierwszej zaliczyć trzeba ZSRR, Czechosłowację, NRD i Węgry. W pań- 
stwach tych organizacje związkowe stanowią główną płaszczyznę realizacji 
zasady uczestnictwa załóg w zarządzaniu, Do drugiej grupy zaliczyć można 
Bułgarię i Rumunię, w których z racji istniejących tam kolektywnych 
organów zarządzania związki zawodowe w mniejszym stopniu w sposób 
samoistny oddziałują na proces decyzyjny. Do trzeciej: Jugosławię i Polskę, 
w których angażowanie się organizacji związkowych w sprawy gospodarcze 
jest aw oki, niewielkie z uwagi na kompetencje organów samorządu 

W Związku Radzieckim problemy współzarządzania szczegółowo regu- 
lują: przepisy o działalności organizacji gospodarczych, kodeks pracy, sta- 
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tuty związków zawodowych i układy zbiorowe(2). Zgodnie z ustawą o pra- 
wach komitetów związków zawodowych, zatwierdzoną dekretem Prezy- 
dium Rady Najwyższej ZSRR, do komitetu związkowego należy zapewnia- 
nie załogom udziału w zarządzaniu poprzez zebrania ogólne, narady pro- 
dukcyjne i konferencje oraz inne formy społecznej aktywności ludzi pracy. 
Uprawnienia zakładowych komitetów związkowych w ZSRR — że względu 
na charakter wpływu na decyzje — rozpatrywać można w układzie czte- 
rech podstawowych grup: stanowienia, współdecyzji, wyrażania stanowiska 
iopinii oraz kontroli. Wszystkie one odnoszą się do komitetów fabrycznych, 
zakładowych i wydziałowych ( w granicach kompetencji przysługujących - 
kierownictwu odpowiedniego szczebla). 


Prawo samodzielnych 'decyzji (niekiedy po zasięgnięciu opinii kierow- 
nictwa jednostki) przysługuje komitetowi związkowemu w sprawach zwią” 
zanych z realizacją państwowych ubezpieczeń społecznych pracowników 
zakładu. Komitet określa samodzielnie — w ramach obowiązujących prze” 
pisów — wysokość zasiłków, decyduje o kierowaniu pracowników do sana- 
toriów i domów wypoczynkowych, organizuje wypoczynek dla dzieci i mło- 
dzieży, zapewnia prawidłowe funkcjonowanie opieki lekarskiej, Zarządza 
również budynkami, terenami oraz urządzeniami służącymi rozwojowi 
sportu, wypoczynku ł turystyki, mimo iż stanowią one własność zakładów 
pracy i na nich spoczywa obowiązek utrzymania i konserwacji tych obiek- 
tów. 


Do grupy tej zaliczyć trzeba sprawy, w których podjęcie przez kierow- 
nictwo gospodarcze decyzji wymaga bezwzględnej zgody organu związko-* 
wego. Obejmują one, między innymi, zasady przekazywania do użytku no- 
wych i modernizowanych obiektów produkcyjnych, ustalania norm świad- 
czeń socjalnych, systemu czasu pracy, planu urlopów wypoczynkowych, 
wymiaru urlopu dodatkowego, ustalania instrukcji bhp oraz stosowania go- 
dzin nadliczbowych. 


Prawo współdecyzji przysługuje komitetom związków z dsyh w ta- 
kich sprawach gospodarczych, jak ustalanie planów produkcyjnych, postę- 
pu technicznego oraz przedsięwzięć inwestycyjnych i socjalnych. Obejmuje 
również decyzje w zakresie wykorzystania środków z funduszu płae 
i świadczeń socjalnych, nagród zespołowych i indywidualnych oraz prze- 
znaczonych na zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych załogi i poprawę 
warunków jej pracy. W sprawach tych dyrektor podejmuje decyzję po 
uzgodnieniu jej projektu z kierownictwem organizacji związkowej. Decyzje 
o mianowaniu pracowników na kierownicze stanowiska w przedsiębior= 
stwie podejmuje dyrektor z uwzględnieniem opinii komitetu zakładowego 
związku zawodowego. Dotyczy to również przyznawania pracownikom peł- 
niącym funkcje kierownicze odpowiednich grup zaszeregowania. 


. Kontrolą związków zawodowych w zakładach pracy ZSRR objęto za- 
równo sprawy socjalno-bytowe załogi, jak też gospodarcze, z tym że nie- 


(2) Rieszenija partii i prawitielstwa po chozjajstwiennym woprosam, t. 8, Moskwa 
1972, str. 579—588; Położenije o prawach fabricznogo, zawodskogo, miestnogo komś- 
eta profiesstonalnogo sojuza, Moskwa 1971 oraz Ustaw profiessionalnych sojuzow 
SSSR, Moskwa 1978, str. 3—21. 
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które z nich statut związków zawodowych zalicza do szczególnie ważnych. 
Odnosi się to przede wszystkim do świadczeń socjalnych i polityki płac, 
załatwiania wniosków i skarg: pracowniczych, wdrażania do produkcji 
wniosków racjonalizatorskich, przestrzegania przepisów prawa pracy oraz 
orzecznictwa komisji rozjemczych w zakładach, W tej ostatniej kwestii 
komitetowi związków zawodowych przysługują szczególne uprawnienia 
— może on bowiem albo zaakceptować decyzję komisji rozjemczej, albo Ją 
uchylić i zająć własne stanowisko w rozpatrywanej sprawie. Przypadki 
uchylania orzeczeń komisji rozjemczych mają w praktyce miejsce zarówno 
z własnej inicjatywy komitetu, jak też na wniosek prokuratora. | 

Zbliżony zakres wpływu na zarządzanie mają organizacje związkowe 
w Czechosłowacji. Współdziałając z kierownictwem gospodarczym orga- 
nizują społeczną kontrolę nad działalnością przedsiębiorstw, uczestniczą 
w opracowywaniu planów i „kontrplanów” społeczno-gospodarczych. Przy- 
sługujące zakładowym organizacjom związkowym uprawnienia w tych 
sprawach(3) stwarzają możliwości angażowania załogi w proces decyzyjny 
pośrednio — przez ogniwo ruchu zawodowego, a także w formie bezpo= 
średniej, głównie przez ogólne zebrania i narady wytwórcze. 


Organizacje związkowe w przedsiębiorstwach NRD cechuje — w po- 
równaniu z innymi państwami — pewna odmienność form i metod dzia» 
łania. Szczegółowe określenie obowiązków administracji wobec ogniw 
związkowych sprawia, iż są one korzystnie usytuowane w stosunkach z kie- 
rownictwem(4). Wyrażając stanowisko wobec propozycji administracji, ra- 
dy zakładowe muszą uwzględniać opinię ogółu członków związku zawodo= 
wego. Jest to konsekwencja ,uprawnień przysługujących ogólnemu zebra- 
niu członków lub mężów zaufania w dużych jednostkach, w których zwo= 
łanie zebrania wszystkich członków — a więc całej załogi — ze względów 
organizacyjnych nie jest możliwe. W sprawach bezpośrednio związanych 
z zarządzaniem radzie zakładowej przedsiębiorstwa przysługuje między 
innymi prawo wyrażania opinii w sprawie projektów planów. Wyrażenie 
tej opinii musi być poprzedzone zatwierdzeniem jej przez ogólne zebranie 
członków lub mężów zaufania. | 


Szczególnymi uprawnieniami dysponują rady zakładowe NRD w spra- 
wach bytowych pracowników w środowisku poza miejscem pracy. Współ - 
działając z komisjami inspekcji robotniczo-chłopskiej sprawują nadzór 
nad produkcją rynkową, współdecydują o rozmiarach budownictwa miesz- 
kaniowego, o gospodarce mieszkaniami pracowniczymi, o remontach miesz- 
kań i budowie urządzeń socjalnych. Dp zadań rad zakładowych należy nad- 
zór nad działalnością zakładów rzemiosła prywatnego, usług i handlu ajen- 
cyjnego oraz innych instytucji prywatnych, których działalność rzutuje 
na warunki bytu społeczeństwa(5). 

(3) Wynikają one zarówno ze statutu związków zawddowych, jak też kodeksu 
pracy (por. Ustaw rewolucjonnogo profsojuznogo dwiżenija, Praga 1978, str. 32 i 36, 
oraz Kodeks Truda, Praga 1975, str. 235). | 

(4) Werordnung iiber die volkseigenen Kombinate, Kombinatsbetriebe und volk- 
seigenen Betriebe — 8 XI 1979 („„Gesetzblatt” 1979, Teil I, nr 38). = 

(5) Statut Zrzeszenia Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych, uchwalowy 


na 1X Kongresie FDGB, Berlin 1978, str. 26—327. 


/ 
21 


TADEUSZ B. JAWORSKI 


W Węgierskiej Republice Ludowej ogniwom związków zawodowych 
przysługują znaczne uprawnienia w dziedzinie współzarządzania, Można 
je ująć w trzy podstawowe grupy obejmujące; prawo wyrażania opinii 
i aprobaty, prawo weta i prawo kontroli, Opinia rady zakładowej niezbęd- 
na jest w przypadku każdej decyzji, której skutki mogą wpływać na sy? 
tuację materialną załogi. Dotyczy to również spraw kadrowych, Organy 
administracji obowiązane są zasięgać opinii rady zakładowej w razie de- 
konywania zmian na stanowiskach kierowników zakładów oraz osób peł 
niących funkcje kierownicze w produkcji, Bezwzględna zgoda rady | 
dowej wymagana jest przy decyzjach dotyczących ochrony i organizacji 
pracy, systemu płac i wynagrodzeń oraz spraw socjalnych i kulturalnych, 
jak również decyzji w innych ważnych sprawach życia i pracy załogi, a nie 
uregulowanych postanowieniami umowy zbiorowej. | 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych rozpoczęto na Węgrzech proces 
wdrażania nowej koncepcji demokracji zakładowej, której podstawą jest 
znacznie większa niż dotychczas rola mężów zaufania. Mąż zaufania, repre- 
zentujący podstawowe ogniwo — grupę związkową, nie jest formalnie Ra 
porządkowany radzie zakładowej, jednakże wraz z nią wchodzi w s 
jednolitego systemu przedstawicielskiego ruchu zawodowego. Konsekwen- 
cją tego są zasady współdziałania mężów zaufania z radą zakładową — 
układ ten jest bliższy stosunkom partnerskim niż podporządkowania. 

Kompetencje mężów zaufania na Węgrzech wynikają z przyznanego im 
prawa: 1) wyrażania zgody i opinii, 2) zgłaszania wniosków, 3) kontroli 
i uzyskiwania informacji, 4) przedstawicielstwa, 5) zgłaszania sprzeciwu. 
Bezwzględna zgoda męża zaufania konieczna jest przy ustalaniu zaszę- 
regowania pracownika oraz podejmowaniu decyzji w sprawach: urlopu 
dodatkowego lub bezpłatnego, przydziału mieszkania służbowego lub środ- 
ków na zakup mieszkania, skierowania na wczasy w kraju i za granicą, 
a także wysokości pomocy materialnej udzielanej pracownikowi na całko- 
wite lub częściowe /pokrycie kosztów tych skierowań. Prawo wyrażania 
zgody oznacza przy tym, iż kierownictwo przedsiębiorstwa i rada zakła- 
dowa nie mogą w tych sprawach podejmować indywidualnych decyzji 
bez udziału męża zaufania; pominięcie w takiej sytuacji męża zaufania 
oznacza nieważność decyzji z mocy prawa. e 

Dotychczasowe doświadczenia wykazały, że koncepcja nowej roli mężów 
zaufania w systemie demokracji zakładowej spełnia oczekiwania(6). Oce- 
nia się, iż są oni bardziej operatywni niż członkowie rad zakładowych za- 
równo w sferze obrony, jak też reprezentowania interesów pracowniczych 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem. * 

Wpływ załóg na zarządzanie w Bułgarii i Rumunii urzeczywistnia się 
w drodze realizowanej od kilkunastu lat koncepcji organów kolektywnego 
zarządzania. Specyficzną cechą tych organów jest przede wszystkim *%o, 
że w ich składzie reprezentowani są zarówno przedstawiciele organizacji 
społeczno-politycznych i załogi, jak też aparatu administracyjnego jedne- 
stek gospodarczych. Nie znaczy to jednak, iż nie występują między nimi 
różnice. Na przykład w organach zarządzania w Bułgarii inna niż w Ru- 


(6) L. Hethy: Trade Unions, Shop Stewards and participation tn Hungery, „łatwe 
national Labour Review” 1931, nr 4, ILO, Geneva 1981, 
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munii jest pozycja dyrektora. Organy te różnią się w obydwu państwach 
również pod względem struktury i składu osobowego oraz metod działania 
ij kompetencji. 

W przedsiębiorstwach bułgarskich organami kolektywnego zarządzania 
są: zgromadzenia ogólne załogi (w przedsiębiors.wach zatrudniających po- 
wyżej 300 pracowników — zgromadzenie pełnomocników) oraz rada gospo- 
darcza. Tak więc w strukturze organów zarządzania między kierownikiem 
a zgromadzeniem ogólnym załogi lub jej pełnomocników usytuowana jest 
rada gospodarcza, organ kolegialny i to stosunkowo liczny. Natomiast 
w przedsiębiorstwach rumuńskich, w których dyrektor nie występuje for= 
malnie jako jednoosobowy organ kierowniczy, funkcje zbliżone do bułgar- 
skich rad gospodarczych pełni rada ludzi pracy, a operatywne zarządzanie 
jednostką należy do biura wykonawczego — ciała kolegialnego, którym 
kieruje dyrektor. Są to więc — z formalnego punktu widzenia — dwa 
różne modele kolektywnego zarządzania. 

Organy zarządzające w tych państwach różnią się między sobą składem 
społeczno-zawodowym, a także zakresem kompetencji. Dotyczy to zwłasz 
cza organu kierującego operatywnie działalnością przedsiębiorstwa lub 
wydziału. Fakt, iż w przedsiębiorstwach bułgarskich obowiązuje jednooso- 
bowe kierownictwo z uwzględnieniem zasady kolegialności, natomiast w 
rumuńskich — tylko zasada kolegialności, powoduje, że funkcje dyrektora 
w Rumunii są ograniczone na rzecz kompetencji biura wykonawczego. 
W istocie są to ograniczenia formalne, de facto bowiem pełni on większość 
funkcji zarówno decyzyjnych, jak też reprezentacyjnych, które zaliczane 
są do atrybutów kierownika organizacji gospodarczej w pozostałych kra- 
jach socjalistycznych. 

Zarówno w Bułgarii, jak też w Rumunii organy kolektywnego zarządza” 
nia przechodzą stopniowo do wyższej fazy rozwoju, w której coraz bardziej 
liczy się angażowanie ogółu załogi w proces zarządzania, Zasady nowego 
mechanizmu ekonomicznego w Bułgarii oparto na znacznym rozszerzeniu ' 
kompetencji ogólnych zgromadzeń załóg. Podejmują one istotne decyzje 
w zakresie ekonomiki i rozwoju społecznego przedsiębiorstwa, zatwier- 
dzają roczne plany działalności gospodarczej, ustalają zasady wewnętrz- 
nego rozrachunku gospodarczego, program inwestycyjny i postępu tech- 
nicznego, modernizacji produkcji i zmian w organizacji pracy. Zgroma+ 
dzenia zatwierdzają też strukturę organizacyjną przedsiębiorstwa, a także 
wyrażają opinię w sprawach mianowania i odwołania personelu kierow- 
niczego przedsiębiorstwa. Uwzględniając przy tym praktykę coraz pow= 
szechniejszego wybierania osób na stanowiska kierownicze można zaobser- 
wować, iż kwestie współuczestnictwa załóg w decyzjach są nieodłączne 
od wdrażanych obecnie elementów reformy gospodarczej. 


Nowe rozwiązania w tym zakresie przyjęto z końcem 1981 r. w Rumunii. 
Zgromadzenie załogi przedsiębiorstwa uzyskało prawo uchwalania zadań 
gospodarczych na okresy roczne i wieloletnie, rozpatrywania bilansu do- 
chodów i wydatków, opiniawania kadr kierowniczych przedsiębiorstwa. 
Pozytywna ocena tych kadr przez załogę jest warunkiem pełnienia kie- 
rowniczej funkcji w roku następnym; ogólne zgromadzenie wypowiada się 
również w sprawie obsady stanowisk kierow. 'czych. 
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Zaliczone do trzeciej grupy państw Jugosławia i Polska wykazują 
dość znaczne różnice w funkcjonujących w nich koncepcjach samorządu 
załóg. Występują one zarówno w formie powiązań i zależności organiza- 
cji gospodarczych z centralnymi organami planowania ij koordynacji roz- 
woju państwa, roli organów samorządu w systemie zarządzania, zasad 
„organizacji jednostek wytwórczych, jak też całego kompleksu spraw eko- 
nomicznych, w tym również udziału w dochodzie, który w Jugosławii sta- 
nowi formę wynagrodzenia za pracę. System samorządu pracowniczego 
w Jugosławii jest jednym z elementów samorządowego systemu państwo- 
wego, w Polsce natomiast — przede wszystkim wyrazem uczestnictwa 
załóg w zarządzaniu. 

Doświadczenia jugosłowiańskie, w tym również w obowiązującym od 
1916 r. systemie pracy zespolonej, dowodzą, że w wielu zasadniczych kwe- 
stiach nie uporano się tam z zasadniczymi problemami rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego. Trudności w harmonizowaniu działalności przedsię 
biorstw sprawiają, iż równolegle ze wzrostem ich samodzielności i wpływu 
organów samorządowych na zarządzanie nadmiernie ograniczono rolę or- 
ganów centralnych w kształtowaniu stosunków gospodarczych w skali 
makrospołecznej. Powoduje to od wielu już lat trudności w zaopatrzeniu, 
zbyciu wyrobów i w rozwiązywaniu problemów socjalnych.. Poszukując 
dróg łagodzenia występujących trudności, w założeniach reformy lat 
sześćdziesiątych przyjęto tezę, iż możliwości regulowania stosunków go- 
'spodarczych tkwią przede wszystkim w mechanizmie rynkowym. Prak- 
tyka drugiej połowy lat sześćdziesiątych dowiodła jednak, że nie tylko nie 
osiągnięto PRE Lt istniejącego stanu, ale w wielu dziedzinach trudności 
znacznie się pogłębiły. 

Konkurencja między przedsiębiorstwami prowadziła do rywalizacji nie 
tylko na rynku wewnętrznym, ale również w stosunkach handlowych z za- 
granicą, co przy braku równowagi gospodarczej wewnątrz kraju pogłębiało 
istniejące trudności. Coraz silniej dawały o sobie znać skutki napięć wy- 
nikłych z niezharmonizowanego w skali gospodarki procesu inwestycyj- 
nego. Rosło zadłużenie na rynkach zagranicznych, nie przynosząc oczeki- 
wanych efektów ekonomicznych, Korzystniejsza sytuacja przedsiębiorstw 
przetwórczych powodowała niedorozwój bazy surowcowej, rolnictwa oraz 
infrastruktury społecznej, nasilały się zjawiska inflacyjne. U źródeł tych 
zjawisk tkwiło zanikanie regulacyjnych funkcji państwa i niedostateczna 
skuteczność założonego mechanizmu samoregulacji, Okazuje się, że me- 
chanizm rynkowy jako regulator stosunków produkcji zawodzi w warun- 
kach niedostatku dóbr, zwłaszcza konsumpcyjnych, prowadzi bowiem do 
żywiołowości produkcji i inflacji. 

Z przytoczonych doświadczeń wynika, że osłabienie regulacyjnych funk- 
cji państwa wobec samodzielnych przedsiębiorstw może prowadzić do na- 
silania się tendencji partykularnych i monopolistycznych, a w ślad za tym 
do zmiany faktycznego wyrazu stosunków własnościowych. Jeśli samo- 
dzielność przeradza się w żywiołową niezależność, uniemożliwiając harmo- 
nizowanie rozwoju gospodarki jako całości, to społeczna własność w rze- 


czywistości przybiera cechy własności grupowej. Jest to konsekwencja - 


zjawisk, u których podstaw tkwi dominacja interesu kolektywów i grup 
nad interesem społecznym. 
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Dwudziestoletnie doświadczenia systemu samorządowego stały się głów- 
nym źródłem koncepcji nowej reformy, do której przygotowania przystą- 
piono w Jugosławii z początkiem lat siedemdziesiątych, Założenia tej re- 
formy oparto na trzech podstawowych przesłankach: 

1) rozwoju samorządności bezpośredniej w drodze usankcjonowania 
podstawowych organizacji pracy zespolonej, - | 

2) przywróceniu roli kierowania i planowania centralnego, 

3) wprowadzeniu do praktyki instytucji ogólnych aktów samorządo- 
wych oraz zasad ochrony własności społecznej. | 

W Jugosławii cechą charakterystyczną organizacji państwa i gospodarki 
jest to, iż nadzór nad przedsiębiorstwami sprawują władze lokalne i wspól- 
noty samorządowe. Przed nimi też dyrektor jest odpowiedzialny za legal- 
ność działania oraz za wypełnianie przez przedsiębiorstwo jego obowiązków 
wynikających z ustawy, porozumień i umów. społecznych. Zgromadzenie 
gminy ma prawo i obowiązek wstrzymać częściowo lub w całości wykona- 
nie każdej decyzji samorządu przedsiębiorstwa (organizacji pracy zespo- 
lonej), która okaże się sprzeczna z ustawą czy porozumieniem samorządo- 
wym bądź narusza prawa samorządowe pracowników lub własność spo- 
łeczną. W razie wyraźnego naruszenia prawa zgromadzenie wspólnoty 
społeczno-politycznej może zastosować dorażne środki ochrony społecznej, 
do rozwiązania rady robotniczej włącznie, Autonomia przedsiębiorstwa 
i jego samorządu nie jest więc nieograniczona; jest ona realizowana pod 
wyraźną kontrolą władz lokalnych. 

W świetle wspomnianych problemów nasuwa się pytanie, na ile system 
organizacji pracy zespolonej pozwolił wyeliminować z praktyki mankamen- 
ty występujące po przeprowadzeniu poprzednich reform? Ocenia się, że 
pod koniec lat siedemdziesiątych sytuacja społeczno-gospodarcza Jugosła- 
wii była niemniej złożona. W świetle opinii wyrażanych podczas XII Kon- 
gresu Związku Komunistów Jugosławii (1982 r.) przyczyny niepowodzeń 
tkwią nie tylko w braku konsekwencji w stosowaniu systemu samorządo- 
wego, ale w znacznym stopniu w jego deformowaniu przez partykularyzm 
oraz technokratyczne i etatystyczne naleciałości. Żródeł wyjścia z istnieją- 
cych trudności upatruje się w „realnej samorządności”, a więc osadzonej 
w realiach sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. Ma ona wyrazić się trwa- 
łym zespoleniem samorządności organizacji pracy zespolonej z regułami 
gry ekonomicznej opartej na integracji celów społecznych i gospodarczych. 
Przyszłość pokaże, na ile te zamierzenia spełnią pokładane w nich nadzieje 
ij oczekiwania. 3 w <$ 

Zasygnalizowane tu niektóre doświadczenia w urzeczywistnianiu idei 
samorządności załóg w krajach socjalistycznych wskazują, iż uczestnictwo 
w zarządzaniu jest prawidłowością i nieodłączną cechą budownictwa socja- 
listycznego. Z doświadczeń tych wynika, iż wspólna idea nie wyklucza zróż- 
nicowania i zmienności konkretnych form samorządności załóg. Formy te 
wykształcają się w procesie długotrwałych i trudnych poszukiwań, ekspe- 
rymentów i prób uwzględniających specyficzne warunki oraz potrzeby roz- 
ca społeczeństw poszczególnych krajów i możliwości ich zaspokojenia. 

polskiej koncepcji samorząd załóg jest ogniwem systemu organizacji 
gospodarki i demokracji socjalistycznej. Sprawność działania jego ZO 
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jest pochodną funkcjonowania całego systemu społecznego i gospodarczego. 
Wszelkie zaburzenia w tym systemie ujawniają się w dz:ałalności organów 
samorządu załogi w postaci spotęgowanej i zwielokroinionej, albowiem 
środowisko, w którym one działają, jest szczególnie wrażliwe na błędy i de= 
formacje oddziałujące z zewnątrz zarówno ie, które wiążą Się z przerosta- 
mi centralizmu, tendencjami biurokratycznymi i jednostronnością syste- 
mu nakazowo-rozdzielczego, jak i te, które prowadzą do osłabiania roli 
planu centralnego i dezintegracji procesów makroekonomicznych, rodząc 
szkodliwy par:ykularyzm. 

Efektywności działania organów samorządu nie można też rozpatrywać 
w oderwaniu od zasady jedności systemu społeczno-ekonomicznego, zdeter- 
minowanej nierozłączncością obydwu jego eiementów: gospodarczych i Spo- 
łecznych. Jakiekolwiek odchylenia od tej zasady muszą prowadzić nieu= 
chronnie do rozregulowania systemu. Jedność ta jest konieczna na wszyst 
kich szczeblach zarządzania i we wszystkich ogniwach gospodarki. 

Nadrzędność planu centralnego w organizowaniu życia społeczno-gospo- 
darczego musi w praktyce oznaczać hierarchizację działań i decyzji, pod- 
porządkowanie działań lokalnych i interesów grupowo-środowiskowych in- 
teresowi ogólnospołecznemu. Nie oznacza to, iż interesy grup zawodowych 
i środowisk lokalnych mogą być lekceważone w cen.ralnym kierowaniu 
gospodarką. Nadając priorytet celom ogólnospołecznym centrum musi 
uwzględniać potrzeby, oczekiwania i aspiracje załóg, harmonizować zadania 
całej gospodarki z interesami poszczególnych załóg. Sama administracja 
bez aktywnego uczestnic.wa załóg nie jest w stanie osiągnąć tego celu. 


Praktyka potwierdziła, że realizacja koncepcji uczestnictwa załóg w za- 
rządzaniu w latach siedemdziesiątych napotykała bariery sprawiające, 
iż odpowiadające im rozwiązania były mało efektywne. Bariery te ujawnia- 
ły się, między innymi, w braku ustabilizowanego systemu zarządzania go- 
spodarką, w prymacie często woluntarystycznie formułowanych zadań go- 
spodarczych nad społecznymi, w nadmiernej centralizacji zarządzania pa- 
raliżującej działalność kierowniciwa przedsiębiorstw, W ten sposób ogra- 
niczano inwencję załóg, deformując demokratyczne reguły podejmowanią 
decyzji ważnych dla gospodarki i przesądzających w praktyce o mechaniz- 
mach funkcjonowania jej ogniw, a także o technokratycznych i biurokra- 
tycznych tendencjach w zarządzaniu. Na tym tle rozwijały się negatywne 
zjawiska wewnątrz przedsiębiorstw: brak rzetelnego informowania i au- 
tentvcznej konsultacji z załogami, formalne traktowanie uprawnień samo- 
rządu robotniczego, ograniczanie robotniczej kontroli nad działalnością ad- 
ministracji czy wreszcie nieliczenie się z głosami, opinią i zdaniem załogi 
w sprawach istotnych zarówno z punktu widzenia jej potrzeb, oczekiwań, 
interesów, jak też interesów ogólnospołecznych. 


Bieżące trudności w realizacji zadań gospodarczych, w zapewnieniu za 
łogom należnych im świadczeń socjalnych nakładały się na te zjawiska, 
powodując narastanie napięć i tworząc podłoże konfliktów społecznych. 
Jednocześnie brak stanowczości, a także możliwości egzekwowania upraw 
nień samorządu sprzyjał pomijaniu go w procesie zarządzania, prowadził 
do fasadowości poczynań i zaniku jego funkcji kontrolnych, a w rezultacie 
i do utraty autorytetu w środowisku robotniczym, 
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- Ograniczanie samorządności robotniczej w Polsce w latach siedemdzie- 
siątych dokonywało się wbrew obowiązującym przepisom prawa i uchwa- 
łom partii. Nasiępowało ono w wyniku nasilającego się niedowładu w funk- 
cjonowaniu ogniw demokracji socjalistycznej, tendencji do umniejszania 
roli ogółu w zarządzaniu. Nie mogły w tej sytuacji przynieść oczekiwanych 
rezultatów próby modyfikacji zasad organizacji i działalności organów 
przedstawicielskich, których os:rość widzenia problemów załogi systema< 
tycznie malała. Towarzyszył tym zjawiskom rozwój technokratyzmu i wo- 
luntaryzmu w działalności części administracji gospodarczej, odchodzenie 
od demokratycznej dyskusji, a tym samym realnego współrządzenia. 

Szansę wyeliminowania większości mankamentów występujących w 
działalności organów samorządu do końca lat siedemdziesiątych stwarzają 
uchwalone w 1981 r. ustawy: o przedsiębiorstwach państwowych i o samo- 
rządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego(7). Cechą obydwu tych ustaw 
jest nie występująca dotychczas współzależność zacad organizacji i zarzą- 
dzania w przedsiębiorstwach oraz struktury i kompetencji organów samo* 
rządu załogi. Istotne jest przy. tym to, iż ogólne zebranie pracowników lub 
delegatów i rada pracownicza są organami samorządu, a równocześnie Or= 
ganami przedsiębiorstwa, samodzielnie podejmującymi decyzje oraz orga= 
nizującymi działalność we wszystkich jego sprawach, Fakt ten ma tym 
większe znaczenie, że trzeci z organów — dyrektor zarządza przedsiębior= 
stwem i reprezentuje je na zewnątrz. Wyraźne rozgraniczenie w statucie 
kompetencji organów przedsiębiorstwa wydaje się w takiej sytuacji jed- 
nym z ważniejszych zagadnień. 

Ustawa o samorządzie załogi wprowadza szereg nowych rozwiązań ©r- 
ganizacyjno-prawnych. Stanowi ona, między innymi, że: 

1) samorząd załogi i jego organy realizują swoje zadania niezależnie od 
organów administracji państwowej, organizacji społecznych, związkowych 
i politycznych; 

2) działalność w radzie pracowniczej ma charakter społeczny, co oznacza, 
że jej członkowie nie mogą być zwolnieni od wypełniania obowiązków za- 
wodowych; 

3) w czasie: trwania kadencji oraz w ciągu jednego roku po jej upływie 
przedsiębiorstwo nie może wypowiedzieć ani rozwiązać stosunku pracy 
a członkiem rąqdy pracowniczej; : Ę 

4) formę bezpośredniego uczestnictwa załogi w zarządzaniu stanowi 
ogólne zebranie pracowników, a w jednosikach zatrudniających powyżej 
300 osób, zebranie delegatów — organ samorządu wybrany na okres dwóch 
z. w wyborach powszechnych, bezpośrednich i równych, w głosowaniu 

ym; 

$) organem samorządu jest również rada pracownicza wybierana na 
ekres dwóch lat. Dysponuje ona rozległym zakresem kompetencji stano- 
wiących, w tym również w sprawie powoływania i odwoływania dyrektora 
w tych przedsiębiorstwach, w których uprawnienie w tej sprawie nie przye 
sługuje organom założycielskim. Ma ona także prawo, a w niektórych 


"(m Zasady organizacji I działalności samorządu pracowniczego w Polsce regulu 
ustawy z 25 września 1981 r.: o przedsiębiorstwach państwowych oraz o Rado 
sałogi przedsiębiorstwa państwowego (Dz. U. 1981, ur 24, poz. 122 i 123). 
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przypadkach również obowiązek, wyrażania opinii w sprawach przedkła- 
danych jej przez dyreklora. 

Ustawa z 25 września 1981 r. odnosi uprawnienia do organów samorządu 
załogi, w sposób przejrzysty precyzuje kompetencje tych organów, a więc 
ogólnego zebrania załogi (delegatów) i rady pracowniczej, Tak więc w 
świetle ustawy nie można mówić o wybieraniu lub kompetencjach samo- 
rządu, albowiem wybiera się i dysponują uprawnieniami jego organy. Stąd 
też żadne z ogniw, które w rozumieniu przepisów ustawy nie jest orga- 
nem sąmorządu, nie może być reprezentantem załogi w sprawach objętych 
ustawą, nie może też dysponować kompetencjami przypisanymi w ustawie 
wyłącznie tym organom. Ma to istotne znaczenie zwłaszcza wobec naduży- 
wania tak nieprecyzyjnych pojęć jak: „uprawnienia samorządu” lub dzia- 
łalność „samorządów pracowniczych”. 

- Ścisłe określenie kompetencji organów samorządu sprawia, że w swojej 
działalności nie mogą one wykraczać poza przepisy ustawy, Nie mogą więc 
wkraczać w te sfery, które tradycyjnie należą do związków zawodowych. 
Podejmowanie uchwał stanowiących w sprawach wykraczających poza 
ustawowe uprawnienia organów samorządu mogłoby prowadzić w skraj- 
nym przypadku do konfliktów. Na przykład, gdyby dotyczyły one obszaru 
działania związków zawodowych ich ważność mogłaby być kwestionowana. 

„Zakres uprawnień ogniw ruchu zawodowego wyznaczą ustawa o związ- 
kach zawodowych. Uwypukla ona obszary, w których zawsze potrzebne 
współdziałanie rad pracowniczych.i związków zawodowych staje się wręcz 
kónieczne. Wskazuje to między innymi art. 36 ustawy o samorządzie 
załogi stanowiący, iż w razie, gdy: „uchwały organów samorządu załogi lub 
decyzje dyrektora przedsiębiorstwa dotyczą spraw wchodzących w zakres 
dzialania związków zawodowych, przed ich podjęciem organy przedsię- 
biorstwa obowiązane są umożliwić związkom zawodowym zajęcie w tych 
sprawach stanowiska zgodnie z ustawą o związkach zawodowych oraz ko- 
deksem pracy ”(8). 

Uprawnienia organów samorządu wynikające z przepisów ustawy o sa- 
morządzie załogi są konkretniej sprecyzowane od poprzednich, zawartych 
w ustawie z 1958 r. Przepisy ustawy o samorządzie załogi nie dają jednak 
pełnego obrazu formalnych możliwości działania jego organów. Trzeba je 
rozważać w kontekście kompetencji ogólnego zebrania załogi i rady pra- 
cowniczej, wynikających z ustawy o przedsiębiorstwach państwowych, 
uwzględniając wszystkie te przepisy, w których przywołuje się te organy 
do uczestnictwa w decyzjach, a nade wszystko ich rolę E zadania jako orga- 
nów przedsiębiorstwa. 

Ustawa o samorządzie załogi z 1981 r. — jak już wspomniano — odnosi 
uprawnienia do konkretnych jego organów. Po raz pierwszy w naszym 8y- 
stemie samorządowym organem samorządu nie jest prezydium rady pra- 
cowniczej, które nie może mieć żadnych uprawnień. Zgodnie bowiem 
z ustawą prezydium jest tylko wewnętrznym organem rady pracowniczej 
i realizuje określone przez nią zadania. Rada pracownicza nie może przy 
tym upoważnić prezydium, a więc i PERAACE rady, do występo- 
wania w jej imieniu. 


(8) Tamże. 
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Organy samorządu mogą podejmować uchwały o stanowiącym charakte-"' 
rze wyłącznie w sprawach określonych ustawą. Podejmowanie uchwał np. 
w sprawach regulaminu płac, zasad wynagradzania, świadczeń socjalnych 
itp jest sprzeczne z ustawą. Ustawa określa przy tym wyłącznie kompeten- 
cje organów samorządu przedsiębiorstwa. Nie ma więc zastosowania do 
uprawnień organów samorządu zakładów przedsiębiorstwa wielozakłado- 


wego. | 

Ogólne zebranie załogi lub delegatów i rada pracownicza przedsiębiorst- 
wa mają prawo wyrażania opinii we wszystkich sprawach dotyczących 
przedsiębiorstwa oraz jego kierownictwa, Ma ona również prawo kontroli 
całokształtu działalności przedsiębiorstwa. 

Rzeczywistą pozycję ogólnego zebrania delegatów i rady pracowniczej 
wyznacza fakt, iż występują one w podwójnej roli: jako organy przedsię- 
biorstwa i jako organy samorządu. Tworzy to nową sytuację w praktyce 
ich funkcjonowania; sprawia, iż podejmując uchwały, stanowiące lub wy- 
rażające opinie, muszą one każdorazowo uwzględniać i kojarzyć interes 
załogi z celem ogólnospołecznym. Kwestie te szczegółowo powinien ujmo- 
wać statut przedsiębiorstwa. 

Nowe usytuowanie organów samorządu w systemie zarządzania przed- 
siębiorstwem tworzy nowy układ stosunków między samorządem załogi 
a dyrektorem. Dyrektor jest obowiązany uczestniczyć w obradach rady 
pracowniczej, a na zaproszenie — również w posiedzeniach prezydium 
rady, oraz zapewnić organom samorządu warunki lokalowe i inne nie- 
zbędne środki umożliwiające właściwe ich funkcjonowanie. 

Dyrektor obowiązany jest również zapewnić radzie pracowniczej moż= 
liwość zaznajomienia się z problemami działalności przedsiębiorstwa, 
przedkładać materiały na je! posiedzenia z odpowiednim wyprzedzeniem 
ora? informować radę o zakłóceniach w pracy przedsiębiorstwa. 

Przedsiębiorstwem zarządza dyrektor i tylko on podejmuje samodzielne 
decyzje, ponosząc za nie pełną odpowiedzialność. Jest on wykonawcą 
tych uchwał organów samorządu, które dotyczą działalności przedsiębior- 
stwa, jednakże wstrzymuje wykonanie takich uchwał ogólnego zebrania 
lub rady pracowniczej, które okazałyby się sprzeczne z obowiązującym 
porządkiem prawnym. Odpowiednio radzie pracowniczej przysługuje pra- 
wo wstrzymania decyzji dyrektora w przypadku, gdy decyzja ta jest 
sprzeczna z uchwałą rady pracowniczej czy ogólnego zebrania, została 
podjęta bez zasięgnięcia opinii rady pracowniczej lub bez uchwały rady 
pracowniczej w sprawach tego wymagających, albo gdy jest niezgodna 
z przepisami prawa. | 

Podstawą działania samorządu są ustawy z 25 września 1981 r. o samow 
rządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego i o przedsiębiorstwach pań- 
stwowych oraz statut samorządu załogi uchwalony przez ogólne zebranie. 
Roła statutu jest tu ważna z dwu względów: po pierwsze, ustawy regulują 
kwestie generalne pozostawiając statutom rozstrzyganie spraw szczegóło- 
wych; po drugie, uchwalony na podstawie ustawy statut jest swoistą 
konstytucją samorządu ustalaną przez załogę, obowiązującą pracowników 
i ich organy przedstawicielskie. | 


Ustawy pozostawiają wiele ważnych kwestii do rozstrzygnięcia przez 
29 


TADKUSZ B. JAWORSKI 


same załogi i zgodnie z ich wolą. Oczywiście, funkcje regulacyjne statutów 
nie są nieograniczone. Nie można w nich np. przyjmować regulacji PRE 
nych z ustawami, albowiem byłyby one z mocy prawa nieważne. 


Autentyzm udziału załóg w zarządzaniu, a także poczucie ich współod= 
powiedzialności za działalność przedsiębiorstw zależą nie tylko od właści- 
wego rozwiązania kwestii organizacyjnych, lecz również, a może nawet 
przede wszystkim, od metod kierowania przedsiębiorstwem, od troski 
© rzeczywiste miejsce załóg w funkcjonowaniu jego mechanizmów, Wszel- 
kie przedsięwzięcia związane z reformą, zmierzające do podnoszenia sprawe 
ności gospodarowania, muszą więc nie tylko uwzględniać, lecz także uzna- 
wać jako trwałą zasadę, iż demokratyzm zarządzania stanowi nieodzowny 
warunek rzetelnej oceny stanu faktycznego gospodarki, skuteczności ro- 
botniczej kontroli i opiymalizacji decyzji przesądzających kształt i roze 
miary zadań oraz zaangażowanie załogi w ich realizację. Muszą też brać 
pod uwagę, że tendencji biurokratycznych i technokratycznych nie sposób 
wyeliminować jednorazowo, że wymaga to działań ciągłych i konsek- 
wentnych, dostosowanych do praktyki, do występującego w niej zróżnico” 
wania postaw i sytuacji. 


Można przewidywać, że nowe zasady organizacyjno-prawne samorządu, 
w tym zwłaszcza usytuowanie organów w systemie zarządzania przedsię= 
biorstwem, stworzą podstawę zbudowania przedsiębiorstwa samorządne= 
go, a więc takiego, w którym — zgodnie z ustawą o przedsiębiorstwach 
państwowych — organy samorządu pełnić będą w rzeczywistości funkcje 
organów przedsiębiorstwa. 


Wprowadzanie do praktyki ustaw o przedsiębiorstwach EB 
i o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego następuje w złożo- 
nych warunkach politycznych związanych z wprowadzeniem, a następnie 
zawieszeniem stanu wojennego. Występujące w tym okresie ograniczenia 
kompetencji i działalności organów samorządu nie pozostaną zapewne bez 
wpływu na jego kształt i funkcjonowanie, Nie wolno też nie doceniać, że 
część działaczy gospodarczych powraca do zastarzałych nawyków, traktu- 
jąc złożone uwarunkowania obecnego okresu jako pretekst do lansowania 
autokratycznych metod kierowania. Można to zaobserwować już obecnie 
w wielu płaszczyznach, w tym zwłaszcza w stosunkach samorząd — admi- 
nistracja. Tymczasem trzeba mieć pełną świadomość faktu, jż ustawy two- 
rzą ramy organizacyjno-prawne przeobrażeń w gospodarce, których urze- 
czywistnienie uwarunkowane jest wmontowaniem organów przedstawiciel- 
skich załóg w system planowania i zarządzania, w zasady organizacji i dzia- 
galności przedsiębiorstw. 


Tak więc samo zespolenie organizacyjno-prawnych podstaw udziału pra- 
cowników w zarządzaniu z zasadami organizacji przedsiębiorstw nie gwa» 
rantuje jeszcze demokratyzmu zarządzania. Niezbędne jest przestrzeganie 
praw załogi, liczenie się z opinią ogółu zatrudnionych, pełna konsekwencja 
organów samorządu w realizacji ich zadań 1 w egzekwowaniu własnych 
uprawnień, a równocześnie przeświadczenie samych załóg, że ich udział, 
ich zaangażowanie są warunkiem wyjścia z kryzysu i stworzenia auten= 
tycznego samorządu w przedsiębiorstwach. 
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Świat od pierwszej połowy lat siedemdziesiątych boryka się nie tylko 
z kryzysem energetyczno-surowcowym. Również żywność staje się coraz 
droższa, a ponad 25 proc. ludności naszego globu egzystuje w warunkach 
głodu i niedożywienia. Wśród nich prawie 0,5 mld osób żyje na poziomie 
tzw. krytycznego minimum biologicznego (ze spożyciem nie więcej niż 1600 
Kcal na dobę). W latach siedemdziesiątych „obszary” głodu i niedożywienia 
nie uległy zmniejszeniu. Prognozł do 2000 r. wskazują, że liczba ludności 
żyjącej w tych warunkach może nawet wzrosnąć(1). 

Coraz więcej krajów posiada bowiem niedobory żywności i stara się je 
zmniejszyć poprzez import produktów rolnych, głównie zbóż, Występują 
tu wielorakie trudności. Powoduje to pogorszenie sytuacji żywnościowej 
świata, zwłaszcza w krajach rozwijających się — Azji, Afryce i Ameryce 
Łacińskiej, oraz wzrost cen artykułów żywnościowych w handlu międzyna- 
rodowym. Chociaż wzrasta eksport rolny zarówno w krajach rozwiniętych 
gospodarczo, jak i w krajach rozwijających się, to w tej pierwszej grupie 
krajów ten wzrost jest większy. Powoduje to zmniejszanie się udziału kra- 
jów rozwijających się w światowym eksporcie rolno-spożywczym. 

Jeśli w krajach rozwiniętych gospodarczo w latach  siedemdziesiątych 
eksport tej grupy towarów wzrósł prawie 4,9 razy, to w krajach rozwijają” 
cych się tylko 3,8 razy. We wszystkich krajach świata eksport rolny po- 
większył się 4,5-krotnie w tym okresie. Tak duży wzrost eksportu miał 
miejsce w wyniku dużej dynamiki cen, gdyż masa towarów eksportowa= 
nych w 1980 r. była o ok, 50 proc. większa niż w latach 1969—1971, Prze- 
ciętna wartość jednostki wolumenu eksportu wzrosła w omawianym okre- 
sie prawie trzykrotnie. 

Charakterystycznym rysem rolnictwa światowego jest wolno postępu- 
jący wzrost produkcji żywności. Rolnictwo zajmuje się jednak organizma-= 
mi żywymi, które stwarzają istotne ograniczenia średniorocznego tempa 
wzrostu produkcji. Ponadto występują znaczne wahania produkcji w po- 
szczególnych latach. Systematyczny wzrost liczby ludności świata (o ok. 
75 mln rocznie w ostatniej dekadzie) powoduje, że przyrost produkcji rol- 
nej jest zużywany w głównej mierze dla wyżywienia przyrastającej lud- 


0) Agriculture: toward 2000. Twentieth Session. FAO, Rzym, październik 1970. 
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ności(2). Oto przyczyna tak powolnego postępu w poziomie odżywfania się 
ludności świata. Dodatkowymi przeszkodami są utrudnienia i bariery, a 
nawet blokady w światowym handlu żywnością, nasilająca się inflacja 
w większości krajów i związane z tym poczucie niepewności oraz ist- 
nienie „obszarów” ubóstwa i braku środków na zakup żywności. 

Polska w latach siedemdziesiątych stawała się coraz większym impom- 
terem żywności (1,2 proc. światowego importu artykułów pochodzących 
z rolnictwa w 1980 r.). W światowym eksporcie rolnym natomiast udział 
Polski stale zmniejszał się (w 1980 r. wyniósł on 0,5 proc.). Spośród krajów 
europejskich jedynie Polska i Portugalia nie osiągnęły przyrostu produkcji 
żywności w przeliczeniu na 1 mieszkańca w latach 1979—1981 w porówna- 
niu z okresem 1969—1971(3). Brak postępu w krajowej produkcji żywności 
w końcu ubiegłej dekady był jednym z istotnych czynników napięć społe- 
cznych w kraju. Aby rolnictwo mogło się dynamiczniej rozwijać, musi 
mieć zapewniony większy „strumień” środków produkcji z przemysłu. 
Takie są doświadczenia z rozwoju rolnictwa światowego. 


* 


W latach siedemdziesiątych miało miejsce niższe tempo wzrostu produk- 
cji żywności w świecie w porównaniu z dekadą lat sześćdziesiątych. Częś- 
ciej występowały złe warunki klimatyczfe (susze lub powodzie t nadmier- 
ne opady). Były one głównym powodem spadku produkcji rolniczej na 
znacznych obszarach globu ziemskiego. Nadal też duży odsetek produkcji 
traci się w czasie wegetacji, zbiorów i przechowywania, zwłaszcza w kra- 
„jach zacofanych gospodarczo. Nierzadko te straty przekraczają 30 proc. 
zbiorów. Jeśli w latach sześćdziesiątych w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
produkcja żywności wzrosła o ponad 10 proc., to w latach siedemdziesią- 
tych wskaźnik ten był o połowę mniejszy(4). a 

W latach siedemdziesiątych w świecie wyższe tempo wzrostu wykazy- 
wała produkcja zwierzęca (średnioroczne tempo wzrostu 0,6 proc. w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca) niż produkcja roślinna (ok. 0,3 proc. wzrostu). 
Produkcja zwierzęca wzrastała znacznie szybciej w krajach rozwijają 
cych się zarówno w wyniku wzrastającego importu zbóż, jak i wykorzysty- 
wania wewnętrznych możliwości wzrostu pogłowia zwierząt, Poziom pro- 
dukcji zwierzęcej nie jest tu bowiem wysoki. 

W ubiegłej dekadzie wszystkie regiony świata poza Afryką osiągnęły 
wzrost produkcji żywności. W Afryce natomiast nastąpił jej spadek o 9. 
proc. w przeliczeniu na 1 mieszkańca. W innych regionach tylko poszcze* 
gólne kraje miały spadek produkcji żywności. Najlepszą sytuację miała 
Europa. Tu produkcja żywności na 1 mieszkańca w latach 1979—1981 była 
o 15 proc. wyższa w porównaniu z latami 1969—1971. 


(2) FAO szacuje, że przyrost popytu na żywność w świecie w ok. 70 proc. wynika 
z przyrostu ludności Por.: B. Skorkowska: Czynniki kształtujące popyt i podaż 
na rynkach towarowych, w: Analiza rynków zagranicznych, PWE 1979, str. 172. | 
(3) „FAO Monthly Bulletin of Statisties 1981” nr 11. 
(4) Porównano lata 1961—1965 i 1969—1971 oraz 1989—1971 i 1979—1981 w oparciu 
o dane: Assessment of the world food situation. Present and future. FAO, Rzym b- 
stopad 1974; „FAO Monthly Bulletin of Statistics 1981” nr 1l. 
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W rolnictwie światowym szczególne miejsce zajmują zboża. Dostarczają 
one ok. 45 proc. spożywanych kalorii, przy czym w krajach rozwijających 
się wskaźnik ten przekracza 60 proc.(5). Z tych względów produkcja zbóż 
w świecie jest przedmiotem stałych obserwacji, ocen i prognoz, gdyż głęb- 
sze wahnięcia w ich produkcji wywołują duże perturbacje w światowym 
handlu rolnym. Głębokiego spadku w produkcji zbóż trudno bowiem 
zastąpić innymi grupami roślin. Konsekwencją takiego stanu jest wzrost 
cen zbóż i innych produktów w obrotach międzynarodowych, Ilustracją 
może być gwałtowny wzrost cen produktów żywnościowych w handlu: 
międzynarodowym w latach 1973—1974 po spadku światowej 'produkcji 
rolniczej w 1972 r. o ponad 2 proc. w porównaniu z 1971 r., a produkcji zbóż 
o ponad 3 proc. Ceny produktów żywnościowych w eksporcie światowym 
w 1973 r. były wyższe o ponad 40 proc. niż w 1972 r., a ceny zbóż wzrosły 
o 66 proc. W 1974 r. ceny żywności nadal szybko wzrastały. 

Po okresie krótkotrwałego spadku cen (lata 1975—1976) od 1977 r. ma- 
my powtórny okres wzrostu cen artykułów żywnościowych. W sumie w la- 
tach siedemdziesiątych wzrost cen żywności lekko wyprzedzał wzrost ceh 
ogółu towarów w handlu międzynarodowym. 1 8 

W latach siedemdziesiątych nastąpił wzrost areału upraw zbóż w świe= 
cie (o ponad 8 proc.) i jednocześnie wzrost ich plonów. Jednocześnie w Eu- 
ropie wystąpił niewielki spadek areału uprawy zbóż (o 1,6 mln ha), przy 
czym w Polsce był on najgłębszy (w 1980 r. o ponad 0,6 min ha mniej 
w porównaniu z latami 1969—1971). | 

W sumie w latach siedemdziesiątych produkcja zbóż w świecie wzrosła 
o 29 proc. Główni producenci zbóż (USA, Chiny, Indie, Francja, Kanada) 
oprócz ZSRR mieli jeszcze większy wzrost. Europejskie kraje socjalistycz= 
ne osiągnęły 30-proc. wzrost zbiorów zbóż, przy czym Rumunia i Węgry 
miały najwyższe wskaźniki wzrostu (odpowiednio 57 i 42 proc.). Polska 
z europejskich krajów socjalistycznych miała najmniejszy wzrost pro- 
dukcji zbóż. Wyniósł on w tym okresie niecałe 2 proc. Wiele jest przyczyn 
braku postępu w produkcji zbóż w Polsce. Sądzę, że można je ująć następue 
jąco: | 

— niska opłacalność produkcji, 

— zbyt mały udział zbóż w strukturze zasiewów w PGR i częściowe 
w RSP, | 

— niedostateczna agrotechnika i pielęgnacja zbóż oraz związana z tym 
duża powierzchnia uprawy żyta i owsa — roślin niżej plonujących. | 

Stagnacja w produkcji zbóż w Polsce w latach siedemdziesiątych przy 
dążeniu do wzrostu produkcji zwierzęcej powodowała konieczność 'szyb- 
kiego wzrostu importu zbóż, głównie na cele paszowe, Wzrastał też import 
innych pasz wysokobiałkowych, chociaż w stopniu niedostatecznym. Po- 
wodowało to utrzymywanie niższej koncentracji białka w paszach i gorsze 
efekty produkcyjne. Zboża pokrywały w istotnym stopniu, zwłaszczą w 
drugiej połowie lat siedemdziesiątych, również niedobory składników e- 
nergetycznych w krajowym bilansie paszowym. | 


(5) The fourth world food survey, FAO, Rzym 1977, str. 25; The state of ford and 
agriculture 1980, FAO, Rzym 1981, str. 16. | 
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Wzrost importu zbóż przez Polskę w porównaniu z produkcją krajową 
ilustruje tabela. 


Produkcja zbóż w Polsce i ich impezt 
w latach 1960, 1970, 1975, 1978 — 1981 


w tys. toa 
Import 
w procentach 

Produkcja Import produkcji 

krajowej 
1960 14809 2014 . 13,6 
1970 16262 2479 15,2 
„ 1975 19557 3833 19,6 
1978 21537 7008 32,5 
1979 17341 6699 38,6 
1980 18336 17561 41,2 
1981 19721 a 7063 35,8 


Źródło: Roczniki Statystyczne. 


_ Problem wzrastającego importu zbóż tkwi w istocie w małej produkcji 
zbóż w kraju w przeliczeniu na 1 mieszkańca, Sytuacja w tym zakresie 
w latach 1979—1981 kształtowała się następująco: 


Świat — 360 kg na 1 mieszkańca 
Kanada — 1774 kg na 1 mieszkańca 
USA — 1360 kg na 1 mieszkańca 
Węgry > — 1206 kg na 1 mieszkańca 
Polska — 520 kg na 1 mieszkańca 
Zachodnia Europa — 453 kg na 1 mieszkańca 


Wschodnia Europa wraz z ZSRR 674 kg na 1 mieszkańca 


"W miarę wzrostu importu zbóż przez Polskę zmieniała się „geografia” 
ich zakupu. Zmniejszał się szybko import z krajów socjalistycznych na 
rzecz wzrostu z krajów kapitalistycznych, W końcu lat siedemdziesią- 
tych import zbóż z tej grupy krajów przekraczał 90 proc. ogólnego im- 
portu. Polska w 1980 r. znalazła się wśród pięciu największych importerów 
zbóż, po ZSRR, Japonii, Chinach i Włoszech. . 

Podkreślić należy wielką koncentrację eksportu większych ilości zboża 
na świecie. Skupia się on w kilku zaledwie krajach, Dominującą pozycję 
zajmują tu Śtany Zjednoczone Ameryki, a następnie Kanada, Francja, 
Australia i Argentyna. 

Chociaż przewiduje się wzrost produkcji zbóż w innych krajach i re- 
gionach świata, to wobec wzrostu zapotrzebowania na nie, zwłaszcza w 
krajach rozwijających się, liczyć się należy z dalszym wzrostem cen 
zbóż i wieloma trudnościami w handlu międzynarodowym oraz wielkim 
wpływem na sytuację żywnościową świata kilku głównych eksporterów 
zboża, zwłaszcza USA. Przewiduje się bowiem zmniejszenie stopnia sa- 
mowystarczalności żywnościowej krajów rozwijających się w okresie do 
2000 r. Ta grupa krajów zgłaszać będzie coraz większe zapotrzebowanie 
na import zbóż. Szacunki FAO określają, że bilans zbóż krajów rozwija- 
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ących się.w 2000 r. wykazywać będzie deficyt netto ok. 150 mln ton, wo- 
32 mln ton w połowie lat siedemdziesiątych i 48 mln ton w 1980 r. 


(bez Chin). Zboże niejednokrotnie może być jeszcze „bronią” polityczną. 


Tak gwałtowny wzrost zapotrzebowania światowego na zboże wynika 
z prognoz rozwoju produkcji zwierzęcej i wzrostu spasania zbóż w krajach 
rozwijających się. Jeśli w tej grupie krajów do 2000 r. spozycie zbóż ma 
się podwoić w porównaniu z 1975 r., to spasanie zbóż ma wzrosnąć cztere- 

e. + ! 

'W europejskich krajach socjalistycznych wraz ze Związkiem Radziec- 
kim wskaźnik zużycia zbóż na pasze wynosi ok. 55 proc, W Polsce zużycie 
zbóż na pasze kształtuje się na poziomie krajów wysokorozwiniętych go” 
spodarczo. W programie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 
1990 r.(6) przewiduje się u nas pewne zmniejszenie (o ok. 3 proc.) zużycia 
zbóż na pasze w 1985 r. w porównaniu z 1981 r. w wyniku szybkiego 
zmniejszenia importu zbóż do 1,5 mln ton (tj. o 5,6 mln ton, przy wzroście 
krajowej produkcji zbóż o 3,3 mln ton). Ten poziom importu zamierza się 
utrzymać do 1990 r., przy czym dalszy wzrost krajowej produkcji zbóż 
w drugiej połowie lat osiemdziesiątych umożliwi powtórny wzrost zużye 
cia zbóż na pasze. | | 

Reasumując problematykę światowej produkcji zbóż i obrotu zbożem 
można poczynić następujące uogólnienia: 

— wzrastać będzie szybko zapotrzebowanie na zboże w krajach rozwija- 
jacych się, | 

- — wzrastać będą ceny zbóż w obrotach międzynarodowych, 

— trudna sytuacja gospodarcza Polski uzasadnia wielorakie działania 
mające na celu wzrost produkcji zbóż w kraju i oparcie w głównej mierze 
Da krajowych zasobach pasz produkcji zwierzęcej. 


* 


W światowej produkcji roślinnej ważne miejsce zajmują rośliny oleiste 


dostarczające obok oleju zasobne w białko śruty poekstrakcyjne i makue. 


chy. W produkcji tej grupy roślin podobnie jak w zbożach w ostatnich 
dwóch dekadach osiągnięto istotny postęp. Główną pozycję wśród roślin 
oleistych zajmuje soja, następnie nasiona bawełny, orzeszki ziemne, słone- 
cznik i rzepak. Z pozostałych roślin należy wymienić koprę (miąższ orze- 
cha kokosowego), nasiona lnu, sezamu oraz orzechy palmowe, Podobnie jak 
w zbożach również w roślinach oleistych nastąpiła wielka koncentracja 
produkcji, która wywiera bezpośredni wpływ na światowy handel olejem, 
śrutami poekstrakcyjnymi, nasionami roślin oleistych. Produkcja soi kon= 
centruie się w USA, Brazylii i Chinach; nasion bawełny — w ŻZŚRR, Chie 
nach, USA, Indii; orzeszków ziemnych — w Indii, Chinach, USA, Sudanie, 
i Senegalu; nasion słonecznika — w ZSRR, USA. Argentynie, Chinach i Ru- 
munii; rzepaku — w Chinach, Indii, Kanadzie, Francji, Polsce; kopry — w 
Filipinach i Indonezji; nasion Inu — w Indii, Argentynie i Kanadzie; oraź 
orzechów palmowych — w Malezji, Nigerii i Brazylii. 


(6) Program opracowany w Ministerstwie Rolnictwa 1 Gospodarki Żywnościowej. 
Mpiec 1982. | 
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Krajowa produkcja roślin oleistych, zwłaszcza rzepaku, w latach 
1960—1980 rosła, chociaż w poszczególnych latach gwałtownie spadała, 
głównie na skutek złych warunków klimatycznych. Rzepak ozimy — głów- 
na roślina oleista — w naszym klimacie jest bowiem rośliną dość zawodną. 
Przeciętne zbiory nasion roślin oleistych wzrosły z 337 tys. ton rocznie w 
latach 1961—1965 do 665 tyś. ton w latach 1976—1980. 


Polska w latach siedemdziesiątych stała się większym importerem pro- 

duktów przerobu roślin oleistych — olejów oraz śrut poekstrakcyjnych 
i makuchów — pasz wysokobiałkowych. W latach nieurodzaju rzepaku im- 
portowano także nasiona roślin oleistych — głównie soję. Intensywna pro- 
dukcja zwierzęca wymaga zapewnienia w paszach skarmianych zwierzę- 
tami odpowiedniej koncentracji białka. Krajowa produkcja roślin oleistych 
i strączkowych wymaganej w paszach koncentracji białka nie zapewniała. 
Rozmiary dotychczasowego importu pasz wysokobiałkowych również nie 
zapewniały właściwej koncentracji białka w dawce pokarmowej, co obni- 
żało efektywność żywienia zwierząt. 
"W latach osiemdziesiątych przewiduje się pewien wzrost importu pasz 
wysokobiałkowych do ok. 1,5 mln ton rocznie (wraz z mączką rybną) oraz 
osiągnięcie krajowej produkcji roślin oleistych na poziomie 800—900 tys. 
ton. Powinno to poprawić koncentrację białka w paszach. 

Ważne miejsce w światowych obrotach zajmuje cukier, produkowany w 
ponad 60 proc. z trzciny cukrowej i prawie 40 proc. z buraków cukrowych. 
Ponad połowę światowej produkcji cukru wytwarzają kraje rozwijające 
"się. Największymi producentami są natomiast Brazylia, Kuba, ZSRR, USA, 
Indie i Francja. Pierwsza połowa lat siedemdziesiątych przyniosła również 
gwałtowne zmiany w zapotrzebowaniu na cukier. Jeśli w latach sześćdzie- 
siątych można mówić o nadprodukcji cukru, znacznych zapasach i niskich 
cenach (poza krótkim okresem wzrostu cen w latach 1963—1964) oraz 
względnej równowadze podaży i popytu na początku lat siedemdziesią- 
tych, to w końcu pierwszej połowy lat siedemdziesiątych wystąpiły już 
niedobory cukru w obrotach międzynarodowych i gwałtowny wzrost cen. 
W 1974 r. światowe ceny cukru były ponad 3-krotnie wyższe niż w 1970 r., 
a w 1975 r. prawie 5-krotnie wyższe, W latach następnych cernv cukru ob- 
niżyły się, ale ich poziom, zmienny w poszczególnych ła ach, był 2—3-krot- 
nie wyższy niż w 1970 r. Ponowny dość wysoki wzrost cen cukru miał miej- 
sce w 1980 r. w wyniku spadku produkcji światowej o prawie 5 mln ton 
i wzroście importu o prawie 1 mln ton. 


„Polska od wielu lat była eksporterem cukru. Najwięlcsze ilości wywożono 
za granicę w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych — 517 tvs. ton średnio- 
rocznie, przy czym największą ilość wyeksportowano w 1962 r. — 734 tys. 
ton. Ponadto eksportowano wówczas po ok. 11 tys. ton wyrobów cukierni- 
czych. W latach 1976—1980 eksport cukru obniżył się do 192 tys. ton śred- 
niorocznie, przy czym import wynosił średniorocznie 68 tys. ton. Eksport 
wyrobów cukierniczych wynosił w tym okresie 23 tys. ton netto. W 1980 r. 
pierwszy raz import cukru był o 28 tys. ton wyższy od eksportu cukru i wy- 
robów cukierniczych. Związane to było z klęskowo niskim urodzajem bu- 
raków cukrowych. Generalnie można jednak stwierdzić, że wzrost ludności, 
przy wysokim poziomie spożycia cukru na 1 osobę i niewielkim wzroście 
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mocy przerobowych cukrowni (o 19 proc. w ciągu minionych 20 lat), poz- 
walał na coraz mniejsze.nadwyżki, jakie mogły być przeznaczone na 
port. | | 


kx 


W rolnictwie światowym, zwłaszcza w krajach Azji, ważne znaczenie 
mają rośliny strączkowe zbierane na ziarno. Ich produkcja nie rośnie, 
a zmniejsza się. Jeśli w latach 1961—1965 produkcja ta wynosiła 44,5 mln 
ton, to w latach 1979—1981 wzrosła do 40,6 mln ton. Światowy eksport 0- 
siągnął w 1980 r. najwyższy wolumen, nieco ponad 2,7 mln toń, przy czym 
największym eksporterem były Stany Zjednoczone Ameryki (750 tys. ton), 
a największymi importerami Meksyk (450 tys. ton) i Holandia (prawie 290 

s. ton). *; 
TW Polsce produkcja tej grupy roślin jest stosunkowo mała. W latach 
1976—1980 kształtowała się ona na poziomie 224 tys. ton, w tym jadalne 
81 tys. ton rocznie. Potrzeby żywnościowe kraju uzasadniają większą dba- 
łość w polityce ekonomicznej o wzrost uprawy tej grupy roślin, gdyż w wa- 
runkach zmniejszenia spożycia mięsa i jego przetworów mogą one w więk- 
szym stopniu wzbogacać „dietę” pokarmową ludzi i zasoby białka w pa- 
szach. ż : - 


Na świecie, w strefie klimatu umiarkowanego, rozpowszechniona jest u- 
prawa ziemniaków. W latach 1979—1981 przeciętne zbiory wyniosły ok. 
257 mln ton, przy czym rok 1980 był rokiem nieurodzaju, Zbiory ziemnia- 
ków obniżyły się. Jest to roślina, której areał uprawy nie zwiększa się, 
a maleje. Polska osiągając w normalnych latach 45—50 mln ton ziemnia- 
ków należy do jego głównych producentów (drugie miejsce po ZSRR), a 
produkcja w przeliczeniu na 1 mieszkańca jest najwyższa na świecie. Świa- 
towy eksport ziemniaków nie jest duży. W latach 1978—1980 wahał się w 
granicach 4,0—4,9 mln ton. Głównym regionem handlu międzynarodowego 
ziemniakami są kraje europejskie. Na nie przypadło w 1980 r. ok. 76 proc. 
eksportu .i 68 proc. importu. Dominującą pozycję w eksporcie mają Holan= 
zę i Francja. Głównymi importerami były RFN, Wielka Brytania i Wło- 
chy. 

Eksport ziemniaków i ich produktów ma w handlu zagranicznym Polski 
istotne znaczenie, chociaż nie odpowiada on powszechności uprawy tej roś- 
liny w naszym kraju. | 

Eksport ten ograniczają zarówno właściwości odmianowe (inne wyma- 
gania odbiorców), jak i mała skala przetwórstwa oraz niedostateczna baza 
techniczna gospodarki ziemniakami (przechowalnie, transport). Jest rzeczą 
wprost nienormalną, że Polska mając tak wielką produkcję ziemniaków 
posiada ostatnio ujemne saldo eksportu i importu krochmalu. 

Należy podkreślić, że eksport krochmalu systematycznie malał, W la- 
tach sześćdziesiątych wynosił on przeciętnie rocznie ok. 50 tys. ton. Wzras- 
tające potrzeby kraju powodowały zmniejszenie się nadwyżek eksporto- 
wych. W 1980 r. import krochmalu był wyższy o ponad 2 tys. ton od eks- 
portu. W połowie lat siedemdziesiątych importowano nieco ponad 2 tys. 
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ton sadzeniaków na rozmnożenie i produkcję ziemniaków konsumpcyjnych 
na eksport do krajów kapitalistycznych. W latach siedemdziesiątych wzras- 
tał tylko eksport wyrobów alkoholowych. Najwyższy poziom osiągnął on 
w 1978 r. (329 tys. hl). 

Istnieją możliwości dalszego wzrostu eksportu ziemniaków i ich przetwo- 
rów. Wymaga to jednak poprawy wyposażenia technicznego, wzrostu mo- 
cy przetwórczych i możliwości przechowalniczych. 


* 


W rolnictwie światowym ważne miejsce zajmuje produkcja ogrodnicza 
— warzyw i owoców, chociaż pod względem zajmowanego areału rośliny 
te ustępują innym uprawom. Jest to również ważna grupa towarowa w 
handlu międzynarodowym. Dotyczy to zarówno warzyw i owoców w stanie 
świeżym, jak i ich przetworów. W latach siedemdziesiątych dość dynami- 
cznie rosła produkcja ogrodnicza w świecie, przy czym znacznie większą 
dynamikę wykazywały warzywa, mniejszą owoce. 

Produkcja warzyw najbardziej rozpowszechniona jest w Azji. W tej częś- 
ci świata produkuje się ponad 50 proc. światowej produkcji warzyw. Tam 
też struktura agrarna rolnictwa jest najbardziej rozdrobniona, a w rolniet- 
wie pracuje wysoki odsetek czynnej zawodowo ludności. Ponad 26 proc. 
światowej produkcji warzyw jest skupiona w Europie wraz ze Związkiem 
Radzieckim. W tej części świata produkuje się także 31 proc. owoców. Azja 
produkuje ich nieco ponad 25 proc. 

Duży odsetek produkcji owoców i warzyw, a zwłaszcza ich przetworów, 
jest przedmiotem handlu międzynarodowego. Tak np. prąwie 20 proc. 
produkcji bananów jest przeznaczana na eksport, ponad 11 proc. owoców 
cytrusowych, prawie 9 proc. jabłek, 8 proc. cebuli, prawie 4 proc. świeżych 
pomidorów. Na podkreślenie zasługuje, że z prawie 3,2 mln ton jabłek, ja- 
kie są eksportowane, ponad 1,8 mln ton przypada na kraje europejskie. 
One też importują podobne ilości. Głównymi eksporterami jabłek w Euro- 
pie są Francja (680 tys. ton w 1980 r.), Węgry (410 tys. ton) oraz Włochy 
(327 tys. ton). | 

Handel zagraniczny Polski warzywami, owocami i ich przetworami da- 
wał przez szereg lat wyniki pozytywne. | | 

'W drugiej połowie lat siedemdziesiątych w polskim eksporcie owoców 
i warzyw istotną pozycję zajmowały mrożonki. Owoców mrożonych ekspor- 
towano nieco ponad 60 tys. ton, warzyw — ponad 30 tys. ton. Uwagę zwra- 
ca wzrost importu warzyw i- owoców świeżych (winogrona, brzoskwinie, 
arbuzy, pomidory, owoce cytrusowe i banany) oraz przetworów owocowo- 
-warzywnych. Główną pozycję w eksporcie świeżych owoców (poza mro- 
żonkami) zajmowały jabłka. Ich eksport — pomijając rok 1980, w którym 
eksport był wyższy od importu o niecałe 1 tys. ton — wahał się od 32 tys. 
ton w 1977 r. do 88 tys. ton w 1979 r. Był to swego rodzaju eksport nad- 
wyżek. Podkreślić należy zmniejszający się eksport cebuli, ważnej pozycji 
eksportowej w latach sześćdziesiątych oraz dużą wahliwość jej eksportu 
w poszczególnych latach (46 tys. ton w 1977 r., prawie 20 tys. ton w 1979 r. 
i import netto 16 tvs. ton w 1980 r.) 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych eksportowano pewne ilości na- 
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sion roślin ogrodniczych (za 38,3 mln zł dew.), które pokryły w pełni im- 
port tej grupy nasion (też 38 mln zł dew.). I 


Konkluzja ogólna z analizy handlu zagranicznego produktami ogrodnie-. 


twa zmierza w kierunku rozwijania działań organizacyjnych i technicz- 
nych mających na celu ukształtowanie większych baz produkcyjnych z 
przeznaczeniem warzyw, owoców | ich przetworów na eksport. Powinniś- 
my bowiem wykorzystać istniejące jeszcze duże zasoby pracy w rolnictwie 
dla tej produkcji. 


* 


W rolnictwie światowym wielką uwagę przywiązuje się do rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej. Najbardziej rozpowszechniony w świecie jest chów byd- 
ła i owiec. Występują jednak ogromne dysproporcje w rozmieszczeniu po- 
głowia zwierząt i ich produktywności. 

Ponad 50 proc. światowego pogłowia koni i 46 proc. mułów jest na konty- 
nencie amerykańskim, a ok. 45 proc. pogłowia osłów i 97 proc. bawołów w 
Azji. Prawie 3/4 pogłowia wielbłądów znajduje się natomiast w Afryce. 
W Azji znajduje się prawie 60 proc. pogłowia kóz i 50 proc. trzody chlew- 
nej. Z ptactwa domowego najbardziej rozpowszechnione są kury. Na kraje 
Azji przypada 1/3 światowej liczby kur. Tu chowane jest też 2/3 ogólnej 
liczby kaczek. Natomiast 1/3 światowej liczby indyków jest chowanych 
w ZSRR. 

Inaczej natomiast przedstawia się rozmieszczenie produkcji zwierzęcej. 
*" Jeśli np. 65 proc. pogłowia bydła ogółem i prawie 50 proc. krów, ponad 57 
proc. trzody chlewnej i 53 proc. owiec oraz 52 proc. kur jest chowane w 
krajach rozwijających się, to w produkcji mięsa, mleka, wełny i jaj prze- 
ważają kraje rozwinięte gospodarczo, prowadzące intensywny chów zwie- 
rząt. 

W handlu międzynarodowym rosną obroty zarówno zwierzętami, jak 
i produktami pochodzenia zwierzęcego. Szczególnie wysoką dynamiką cha- 
rakteryzował się eksport owiec i świń, mięsa ogółem oraz mleka świeżego 
i w proszku. Natomiast uległy zmniejszeniu obroty międzynarodowe wełną. 

W eksporcie zwierząt żywych przeważają kraje rozwinięte gospodarczo. 
Ta grupa krajów jest też głównym ich odbiorcą. Jedynie w handlu owcami 
występuje inna sytuacja. 66 proc. eksportu pochodzi z krajów rozwiniętych 
gospodarczo, zaś głównym odbiorcą są kraje rozwijające się, głównie Blis- 
kiego Wschodu. p 

W handlu międzynarodowym mięsem występuje zdecydowana przewa- 


ga krajów rozwiniętych gospodarczo. Dotyczy to zarówno eksportu, jak 


A importu. 

Obroty zagraniczne mlekiem świeżym koncentrują się w krajach Europy 
Zachodniej, głównie w krajach EWG. | 

Kraje europejskie są też głównymi eksporterami mleka w proszku. Z in- 
nych krajów wymienić należy zwłaszcza Nową Zelandię, USA, Australię. 
Ok. 63 proc. mleka w proszku importuje grupa krajów rozwijających się, 
głównie kraje Azji i Ameryki Łacińskiej. 

Podobnie przedstawia się sytuacja w handlu międzynarodowym masłem, 
serami i jajami w skorupach. Z krajów europejskich pochodzi prawie 80 
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proc. masła i jaj oraz 90 proc. sera. Wśród importerów masła, serów i jaj 
przeważa jednakże grupa krajów rozwiniętych gospodarczo. 

Handel międzynarodowy wełną też koncentruje się pomiędzy krajami 
, rozwiniętymi gospodarczo. Największymi eksporterami są Australia i No- 
wa Zelandia. Głównymi odbiorcami — Japonia, ZSRR, Francja, Włochy 
i Wielka Brytania. 

W okresie Polski Ludowej w śóbościE rolno-spożywczym przeważały 
artykuły pochodzenia zwierzęcego. Główne pozycje tego eksportu to: 
zwierzęla żywe, mięso i jego przetwory, masło, jaja, proszek i masa jajowa 
oraz kazeina. W eksporcie znajdowały się też pierze i puch, skóry zwierząt 
futerkowych, a okresowo smalec i słonina oraz sery. W imporcie występo- 
wały głównie mięso i przetwory mięsne, masło i tłuszcze zwierzęce, skóry 
bydlęce i wełna. 

Na przestrzeni lat w poszczególnych produktach nastapiło istotne zmniej- 
szenie eksportu zarówno z powodu trudności sprzedaży (bekony), jak 
i z większonego zużycia krajowego (masło, mięso). 

Najgłębsze załamanie się eksportu produktów zwierzęcych nastąpiło 
w 1981 r. W porównaniu z 1980 r. eksport mięsa i jego przetworów obniżył 
się o ok. 40 proc., a import wzrósł ponad czterokrotnie. Było to wynikiem 
zmniejszenia się krajowej produkcji żywca rzeźnego (o ponad 450 tys. ton 
w wadze poubojowej) i gwałtownego wzrostu nierównowagi rynku. 

Mięso i jego przetwory sa eksportowane do krajów kapitalistycznych 
wysoko rozwiniętych gospodarczo. Tak głęboki spadek tego eksportu w 
1981 r. będzie trudny do odrobienia, gdyż kraje EWG są w zasadzie samo- 
wystarczalne w zakresie produktów zwierzęcych poza mięsem baranim. 
Również organizacje farmerskie w USA były zainteresowane zmniejsze- 
niem importu szynek z Polski. 

Eksport mięsa i jego przetworów nie stanowił wysokiego odsetka krajo- 
wej produkcji. W 1975 r. wynosił on ok. 8 proc., w 1980 r. — 6 proc., zaś 
w 1981 r. import netto wyniósł 6.5 proc. produkcji krajowej. 

W długóokresowym planie eksportu artykułów pochodzenia zwierzęcego 
celowe byłoby przyjęcie zasady powtórnego wzrostu ich wywozu, zwłasz- 
cza przetworów mięsnych i osiągnięcie eksportu mięsa i jego przetworów 
powyżej 300 tys. ton netto, przy czym w okresach stagnacji czy zmniejsze- 
nia produkcji zwierzęcej eksport tej grupy towarowej nie powinien ule- 
gać istolnemu zmniejszeniu. Natomiast odpowiednią polityką cen w kraju 
powinien być utrzymywany w stanie równowagi rynek mięsny. Eksport 
rolno-spożywczy nie będzie wówczas eksportem nadwyżek, a celowym 
działaniem gospodarczym. 

Rynek europejski jest najbardziej chłonny na tuczone jagnięta. Polska 
nie jest dużym producentem owiec, chociaż możliwy jest dalszy wzrost 
eksportu. Przykładem mogą być europejskie kraje socjalistyczne, które 
realizują kilkakrotnie większy eksport owiec. Np. w 1980 r. Bułgaria eks- 
portowała ponad 1,5 mln szt. owiec, Rumunia — 1,5 mln szt., Węgry — 
ponad 1,0 mln szt., Polska — 382 tys. szt. 

Możliwy jest do utrzymania eksport koni rzeźnych na poziomie ok. 100 
tys szt. rocznie. Trwały wydaje się też eksport gęsi i częściowo kaczek, któ» 
rych głównym odbiorcą jest RFN. 
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W produkcji żywności rolnictwo jest wspierane istotnie przez rybołów- 
stwo. W latach siedemdziesiątych nastąpiły jednak w tej dziedzinie istotne 
zmiany. Zwłaszcza rozszerzenie pasa wód przybrzeżnych do 200 mil przez 
szereg państw, określanie na tych wodach limitów połowowych dla stat- 
ków państw trzecich spowodowały wiele utrudnień i ograniczeń w poło- 
wach m. in. dla polskiej floty rybackiej. W ub. roku sytuację w tym za- 
kresie utrudniły restrykcje USA. | ; | | 

W światowym rybołówstwie w latach siedemdziesiątych możemy wyróż- 
nić: 

— okres wzrostu połowów do ok. 70 mln ton na początku dekady, 

— zmniejszenie połowów w latach 1972—1975. 

Dotyczyło to szczególnie krajów Ameryki Łacińskiej i częściowo Amery- 
ki Północnej. M.in. na ten okres przypadł głęboki spadek produkcji mączki 
rybnej; | - ; 

— powtórny wzrost połowów w końcu lat siedemdziesiątych do powyżej 
70 mln ton rocznie. | 

Ponad 50 proc. światowych połowów ryb przypada na kraje rozwinięte 
gospodarczo. Polska przy połowach ryb na poziomie 800 tys. ton średnio- 
rocznie w końcu lat siedemdziesiątych i 644 tys: ton w 1981 r. jest zarazem 
eksporterem netto ryb. Eksport ten w ubiegłym pięcioleciu kształtował się 
na poziomie 20,6 tys. ton średnioroczmie. | 

Polska jest stałym importerem mączek pastewnych, głównie mączki ryb- 
nej. Import ten dla poprawy koncentracji białka w paszach w ubiegłym 
pięcioleciu wynosił średniorocznie 122 tys. ton, przy czym w 1979 r. osiąg- 
nął 170 tys. ton. x. SE 

_W 1980 r. import ten spadł jednak o połowę do 84 tys. ton. Ta sytuacja 
pogorszyła jakość produkowanych mieszanek pasz treściwych. Potrzeby 
dalszej racjonalizacji produkcji zwierzęcej uzasadniają celowość powtórne= 
go wzrostu importu mączek pastewnych. | 

Łącznie więc, uwzględniając eksport i import ryb i ich przetworów oraz 
mączek rybnych, saldo w handlu zagranicznym tą grupą towarową w u- 
biegłym pięcioleciu było ujemne. | | 


5 4 / 


Polska w międzynarodowym handlu towarami rolno-spożywczymi ma bo- 
gate tradycje. Spotkać się można jednak z fałszywymi i błędnymi ocenami 
i poglądami w odniesieniu zarówno do przeszłości, jak i dnia dzisiejszego. 
Warto więc przypomnieć, że Polska już od połowy lat dwudziestych zaczę- 
ła wywozić za granicę większe ilości towarów rolno-spożywczych. W 
1924 r. ok. 27 proc. eksportu globalnego kraju stanowiła ta właśnie grupa 
towarów. Natomiast w 1938 r. udział towarów rolno-spożywczych w eks- 
porcie wynosił prawie 40 proc. Wyróżnić można trzy grupy towarowe: 

— zwierzęta żywe, mięso i jego przetwory, masło i jaja, 

— zboża, 

— cukier. : 

W imporcie udział towarów rolno-spożywczych ulegał zmniejszeniu (z 27 
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proc. w 1924 r. do 17 proc. w 1938 r.), przy czym przeważały surow- 
ce dla przemysłu rolno-spożywczego. 

Głównymi dostawcami towarów rolno-spożywczych do Polski w okresie 
międzywojennym były kraje Europy Środkowej, zaś eksport mięsa i jego 
przetworów był kierowany do Niemiec (trzoda chlewna, mięso, masło), 
USA (szynki), Wielkiej Brytanii (bekony), a także Francji i Belgii (koni- 
na, cielęcina i wołowina), Kraje europejskie były też odbiorcą zbóż i innych 
produktów roślinnych. 

Główne rynki zbytu wskazują zarazem wysoką jakość polskich pro- 
duktów żywnościowych. Uwzględniając jednakże ówczesny stan rozwoju 
polskiego rolnictwa i poziom odżywiania się społeczeństwa, dodatnie saldo 
w handlu zagranicznym artykułami rolno-spożywczymi pogłębiało niedos- 
tateczny poziom krajowej konsumpcji żywności i niedożywienie znacznej 
części społeczeństwa. Ponadto część eksportu rolnego była nieopłacalna 
i korzystała z subwencji (np. cukier, zboże i inne towary). Na eksport w po- 
łowie lat trzydziestych przeznaczano m.in. ok. 80 proc. konserw mięsnych 
i szynek w puszkach, 70 proc. bekonów, 22 proc. cukru, 20 proc. jaj, a także 
jęczmienia wraz ze słodem, 9 proc. mięsa wieprzowego. 

W okresie powojennym eksport artykułów rolno-spożywczych odgrywał 
również ważną rolę w rozwoju kraju. Eskport ten umożliwiał stały dopływ 
dewiz, poprawę zaopatrzenia rynku w artykuły konsumpcyjne lub gospo- 
darki narodowej w dobra inwestycyjne, sprzyjał rozwojowi produkcji rol- 
niczej i przemysłu rolno-spożywczego, łagodził też niekorzystne skutki lo- 
sowej zmienności produkcji rolniczej. 

W strukturze eksportu handlu zagranicznego Polski Ludowej na prze- 
strzeni lat udział towarów rolno-spożywczych ulegał istotnym wahaniom, 
przy czym najwyższą pozycję (18,7 proc.) miała ta grupa towarowa w latach 
1961—1965. Następnie utrzymywała się tendencja malejąca, przy czym rok 
1981 był pod tym względem najgorszy (udział 6 proc.). W imporcie w os- 
tatniej dekadzie m e iśmy tendencję odwrotną, tj. wzrost udziału towarów 
rolno-spożywczych, przy czym w 1981 r. ten wzrost był bardzo duży. 


Na uwagę zasługuje wysoki udział artykułów rolno-spożywczych w eks- 
porcie ogółem do krajów kapitalistycznych, W okresie powojennym u- 
kształtował się on na poziomie około 25 proc., przy czym w latach 1951 — 
—1955 przekraczał 50 proc. . 


Struktura geograficzna eksportu rolno-spożywczego utrzymuje się od 
szeregu lat bez istotnych zmian. Kierowany jest on głównie do rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych (około 80 proc.) zwłaszcza do krajów Europy 
Zachodniej i USA. 


- Import towarów rolno-spożywczych uzależniony był od sytuacji społe- 
czno-gospodarczej, płatniczej, produkcyjnej i rynkowej. Na podkreślenie 
zasługuje istotna zmiana funkcji importu rolno-spożywczego począwszy 
od 1972 r. Główną przesłanką jego rozwoju była potrzeba zaopatrzenia rol- 
nictwa w zboża pastewne i pasze wysokobiałkowe. Zaopatrzenie rynku w 
szerszy asortyment produktów nieżywnościowych przesunięto na „plan 
dalszy”. W latach siedemdziesiątych import netto zbóż i pasz treściwych 
w imporcie artykułów rolno-spożywczych osiągnął prawie 50 proc. 
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Analiza obrotów handlu zagranicznego towarami rolno-spożywczymi u- 
możliwia sformułowanie następujących wniosków: | 

1) eksport tej grupy towarowej w okresie Polski Ludowej dostarczał 
znaczne ilości walut wymienialnych. Inne gałęzie gospodarki narodowej 
zajmowały dalsze pozycje; 

2) w eksporcie rolno-spożywczym przeważały artykuły pochodzenia 
zwierzęcego, poza krótkim okresem w połowie lat siedemdziesiątych zała- 
mania się popytu na rynkach międzynarodowych (zwłaszcza na wołowi- 


nę); | 
3) niski był i jest udział polskiego eksportu rolno-spożywczego w ogól- 


nym eksporcie do krajów RWPG. Spadł on z 10 proc. w 1960 r. do 5,5 proc. 
w 1975 r. oraz do 3 proc. w 1980 r. Udział tej grupy towarowej w imporcie 
z krajów RWPG obniżył się w tym okresie odpowiednio z 17 proc. do 6 proc. 
i 4 proc Uznać trzeba, że obroty te nie odpowiadają naszym możliwościom; 

4) saldo obrotów w handlu zagranicznym artykułami rolno-spożywczy= 
mi w trzech okresach pięcioletnich było ujemne, Były to lata 1956—1960 
oraz dekada lat siedemdziesiątych. | 

Najgłębszy deficyt wystąpił w latach 1976—1980. Wyniósł on 15,3 mld 
zł dew. w cenach bieżących. Saldo obrotów tą grupą towarową z krajami 
socjalistycznymi w całym okresie Polski Ludowej było ujemne, zaś z kraja- 
mi kapitalistycznymi dodatnie do 1974 r.; | 

5) w światowym handlu artykułami rolno-spożywczymi w pierwszej po- 
łowie lat siedemdziesiątych (lata 1969—1971 = 100) relacje cen towarów 
eksportowanych do importowanych były korzystne. „Terms of trade” ule> 
gał poprawie. Relacje te kształtowały się odwrotnie w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. Odmienna była jednakże sytuacja w krajach rozwinię- 
tych gospodarczo i w krajach rozwijających się. W drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych „terms of trade” w tej ostatniej grupie krajów polepszał 
się, dla grupy krajów rozwiniętych gospodarczo — pogorszył się. Polska — 
mająca w eksporcie rolno-spożywczym z krajami kapitalistycznymi prze- 
wagę produktów zwierzęcych charakteryzujących się większą stabilnoś- 
cią cen, a w imporcie produkty roślinne o większej amplitudzie wahań 
cen — miała w tych latach przewagę okresu (od 1973 r.), w którym „terms 
of trade” pogarszał się; : 

6) eksport rolno-spożywczy Polski miał wiele cech eksportu nadwyżko- 
wego. Celowe byłoby opracowanie długookresowego programu rozwoju 
handlu zagranicznego dla tej grupy towarowej, co umocniłoby większą sta- 
bilność polityki ekonomicznej w tej dziedzinie, a zwłaszcza sprzyjałoby 
zwiększaniu produkcji rolniczej specjalnie dla potrzeb eksportu. Eksport 
rolno-spożywczy nie jest obecnie wysoki. Według nomenklatury towarowej 
krajów RWPG w 1980 r. wyniósł on 47 dolarów na 1 mieszkańca i był pra- 
wie 6-krotnie mniejszy jak w Bułgarii i ponad 4,5-krotnie mniejszy jak w 
Węgierskiej Republice Ludowej. 

W rolnictwie światowym następują procesy koncentracji produkcji rolni- 
czej i spożycia żywności. Rosną także potrzeby wyżywienia coraz większej 
liczby ludności. Wytwarzanie żywności staje się coraz droższe, Ma to swo- 
je odbicie w handlu zagranicznym. Kraje rozwinięte gospodarczo dążą do 
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wzrostu samowystarczalności pod względem mięsa i jego przetworów. Li- 
czyć się trzeba z coraz trudniejszym eksportem mięsa na te rynki z kra- 
jów socjalistycznych i z krajów rozwijających się. Z prognoz FAO wyni- 
ka, że w latach osiemdziesiątych głównymi eksporterami mięsa pozostaną 
Australia, Argentyna, Nowa Zelandia. Wymienić należy także eksport mię- 
sa przez Chiny, Węgry, Rumunię, Polskę Urugwaj. Kraje EWG będą coraz 
pełniej pokrywać własne potrzeby produkcją w ramach wspólnoty (eks- 
porterami będą Dania, Holandia, Irlandia), z częściowym eksportem przet- 
worów mięsnych (w puszkach) do USA. 

Polska jest tradycyjnym eksporterem produktów zwierzących. Eksport 
ten powinien być utrzymany i rozwijany. Dotyczy to zwłaszcza eksportu 
szynek i konserw mięsnych, bekonów (chociaż ich ilość prawdo- 
podobnie będzie się zmniejszać), mięsa końskiego oraz drobiu pływającego, 
a także artykułów mleczarskich. Arabskie kraje naftowe będą dużym im- 
porterem owiec. Trudności transportowe i silna konkurencja na tych ryn- 
kach, zwłaszcza Australii, będą powodować, że te rynki dla Polski mogą być 
mało atrakcyjne. Wykorzystywać powinniśmy bardziej chłonność rynków 
EWG na ten towar. 

Lepszy zbyt może mieć mięso w elementach, wyroby porcjowane, opa- 
kowane w folię itd. Polska powinna wykorzystać dla rozwoju tego ekspor= 
tu duże zasoby siły roboczej. 

Kraje „na dorobku”, do których należy Polska, w swojej strategii rozwo-> 
ju gospodarczego dążyć muszą do osiągnięcia maksymalnej samowystar- 
czalności żywnościowej, a nawet nadwyżki eksportu nad importem w dłuż- 
szej perspektywie czasu. 

Preferować należy produkcję na eksport artykułów, które mogą być 
stale produkowane ponad potrzeby krajowe. Dotyczy to zwłaszcza produk- 
tów pracochłonnych (warzywa i owoce oraz ich mrożonki i przetwory, słód 
jęczmienny, rzepak, ziemniaki i ich przetwory). 

W dłuższej perspektywie celowe jęst rozwijanie produkcji specjalnej 
na eksport, rozszerzanie istniejących baz produkcyjnych, „wygrywanie” 
możliwości specjalizacyjnych kraju, wykorzystując warunki przyrodni- 
czo-ekonomiczne. Potrzebna będzie dla osiągnięcia tych celów większa ba- 
za przetwórcza i przechowalnicza oraz rozwinięcie działań marketingo- 
wych. Wymienić tu można zwłaszcza produkcję świeżych owoców (mali- 
ny, porzeczki, truskawki), nasiennictwo rolnicze, ogrodnicze i traw, szkół- 
karstwo, ziemniaki jadalne i sadzeniaki oraz przetwory ziemniaczane. 

W eksporcie wielu asortymentów produktów rolniczych uwzględniać 
należy kraje RWPG jako trwałe rynki zbytu, Byłoby korzystne zawarcie 
z nimi długoletnich umów towarowych na dostawy tych produktów. 

W ramach współpracy z krajami RWPG Polska powinna zapewnić 
rolnictwu krajowemu stałe dostawy nasion, których. produkcja jest łatwiej- 
sza w innych krajach. Chodzi tu np.'o nasiona kukurydzy, lucerny, słone- 
cznika i niektórych gatunków warzyw. 

Podkreślić też trzeba konieczność utrzymywania zdobytych przez Pols- 
kę rynków zbytu. Chodzi o to, aby okresówe trudności gospodarcze kraju 
nie powodowały wycofywania się z eksportu. Powtórne „zdobywanie” 
rynków jest trudne i kosztowne, Wskazują to także nasze doświadcze= 
nia z lat 1980—1981, 
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Dla normalnego kontynuowania rozwoju eksportu produktów zwierzę- 
cych ważne znaczenie posiada utrzymywanie równowagi rynku na określo- 
nym poziomie spożycia mięsa tak, aby nie był to eksport „konfliktowy”. | 

Import produktów rolno-spożywczych powinien: 

1) uzupełniać asortyment towarów na rynku towarami pochodzącymi 
zwłaszcza z innych stref klimatycznych (owoce CZUNZOWE, kawa, kakao, 
olej sojowy, słonecznikowy itd.); 

2) polepszać asortyment produktów krajowych (np. iipórt pszenicy 
twardej dla poprawy jakości mąki itd.); 

3) uzupełniać zasoby białka w bilansie paszowym, aby poprawić kon- 
centrację białka w paszach. Chodzi tu o import makuchów i śrut poekstrak- 
cyjnych z nasicn roślin oleistych oraz mączki rybnej. : 

W perspektywie kilku lat import zbóż dla celów paszowych nie powi- 
nien obejmować większych ilości. Powinna być realizowana konsekwent-. 
nie zasuda dostosowywania rozmiarów produkcji zwierzęcej do wielkości 
krajowych zasobów pasz (produkcji roślinnej). 

Z powyższych rozważań wynika, że handel zagraniczny artykułami rol-- 
no-spożywczymi spełnia niezwykle istotne funkcje wobec rolnictwa: | 

— sprzyja stabilnej polityce rolnej poprzez równoważenie rynku wew-. 
nętrznego artykułów roino-spożywczych, | 

— inicjuje rozwój określonych gałęzi produkcji rolnej, umożliwia lepsze 
wykorzystanie podstawowych czynników produkcji w rolnictwie. Sprzyja 
przez to ogólnemu rozwojowi gospodarczemu kraju. Podejmując dziś dzia- 
łania dla intensyfikacji produkcji rolnej i poprawy sytuacji żywnościowej . 
kraju powinniśmy zwrócić jeszcze większą niż dotychczas uwagę na wy- 
korzystanie wymienionych funkcji handlu zagranicznego. 


Dziś i jutro 
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W dniu 16 września 1982 r. Sejm PRL znowelizował użtawę o wykony= 
waniu ! organizacji rzemmicia, We wprowadzonej piearabuie Sejm PKL 
oświadczył, że ,...W celu zwiększenia przez rzemioslo, będące trwałym ele- 
mentem socjalistycznej gospodarki, zaspokajania potrzeb społecznych przez 
lepsze wykorzystanie jego możliwości gospodarczych t zapewnienia rze- 
miosłu jednolitych z innymi jednos'kami drobnej wytwórczości warunków 
" działania i rozwoju, a także w celu wzmocnienia samodzielności i samo- 
rządności organizacji rzemieś!niczych oraz „dalszego wzrostu rangi it god>- 
ności zawodu rzemieślniczegc stanowi się... 

"Nie wnikając w szczegółowe postanowienia ustawy należy stwierdzić, 
że po raz pierwszy w historii polskiego rzemiosła zostało ono uznane za 
„trwały element gospodarki socjalistycznej”. i zrównane w prawach z in- 
nymi uspołecznionymi podmiotami drobnej wytwórczości. W drodze usta- 
wy potwierdzono również samodzielność i samorządność organizacji rże- 
mieślniczych, a także potrzebę działań na rzecz podnoszenia „rangi i god- 
ności zawodu rzemieślniczego”. Te postanowienia znowelizowanej usiawy 
są ukoronowaniem wielowiekowych tradycji i dorobku rzemiosła, Są rów 
nież gwarantem jego trwałości w systemie ekonomicznym socjalistycznego 
państwa i wyznaczają kierunki dalszego rozwoju. Równocześnie jednak 
zobowiązują rzemiosło, samorząd rzemieślniczy i organizacje rzemiosła do 
postawienia pytania: czym jest polskie rzemiosło i jak powinno się. dalej 
rozwijać? 

Z racji funkcji zawodowych oraz jako działacz Stronnictwa Demokratycz- 
nego podejmuję próbę znalezienia odpowiedzi na pytania nurtujące śro- 
dowisko rzemieślnicze. Nie wszyscy i nie ze wszystkim muszą się zgadzać 
ze mną: rozpocznijmy jednak dyskusję, bez emocji i napastliwości, rzeczo- 
wą i konkretną, która będzie miała na celu nie wracanie do zaszłości, lecz 
szukanie nowych dróg rozwoju. 

Uważam, że wiedza społeczeństwa 6 rzemiośle jako o grupie społeczno- 
-zawodowej jest ograniczona i jednostronna, Kształtuje ją bądź XIR= 
-wieczny wizerunek szewca z sutereny, bądź drobnego wytwórcy rynko- 
wej tandety, bądź też — w skrajnej wersji — bogatego producenta, żeru- 
jącego na trudnościach państwa i jego obywateli, Prawda zaś, jak to czę- 
sto w życiu bywa, jest zupełnie inna. Nie można w żadnym przypadku 
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mówić o rzemiośle jako o jednolitej masie, o środowisku rzemieślniczym 
jako jedności. Tradycyjnie już przebiega podział na rzemiosła miejskie 
i wiejskie. W środowiskach wiejskich są rzemieślnicy łączący pracę rze- 
mieślniczą z pracą na roli i bardziej utożsamiający się z rolnikiem niż 
z rzemieślnikiem. 

Podobny podział przebiega w miastach, gdzie obok masy warsztatów jed- 
noosobowych funkcjonują zakłady średnie, duże i bardzo duże. Na urzędo- 
wej liście rzemiosł wpisanych jest 265 rzemiosł, od tradycyjnego garn- 
carstwa po nowoczesne usługi mechaniki pojazdowej i napraw urządzeń 
elektronicznych. Poziom wyposażenia warsztatu stawia wymogi, niezależ- 
nie od kwalifikacyjnych, w zakresie stosunku do pracy, do klienta-zlece- 
niodawcy, do środowiska, do organizacji rzemieślniczych i również — 
kształtuje je. 

W środowisku rzemieślniczym są potomkowie s'arych rodów, prowadzą- 
cy warsztat już w którymś pokoleniu. Są ludzie, którzy dopiero otworzyli 
warsztat rzemieślniczy i uczą się tradycyjnie rzemieślniczej rzetelności 
i solidności. Są w rzemiośle ludzie na wskroś uczciwi, zdarzają się też nie> 
stety jak w każdej społeczności „niebieskie ptaki”. ź 

Środowisko rzemieślnicze jest więc zróżnicowane. Dobrze by było, ta 
-pa marginesie tych rozważań, zaapelować, aby socjologowie podjęli próbę 
stworzenia socjologicznego obrazu współczesnego rzemiosła polskiego. 
Byłby to nie tylko historyczny zapis czy też wysiłek na rzecz potome 
nych, lecz również materiał o praktycznym znaczeniu. Taki obraz bo- 
wiem pomógłby z pewnością wypracować socjologiczne metody oddziały+ 
wania na środowisko, na rzecz jego integracji i zwiększenia społecznej go- 
" spodarczej aktywności. Można jednak nawet bez badań naukowych stwier- 
dzić, że zdecydowana większość środowiska rzemieślniczego to ludzie ener= 
giczni, zaradni, zahartowani w walce o przetrwanie, oszczędni i gospodar- 
ni. W miarę solidarni i w miarę koleżeńscy. Są po prostu tacy, jak całe na> 
sze społeczeństwo. Pamiętać bowiem. trzeba, że środowisko rzemieślnicze 
funkcjonuje przecież w ramach państwa i w systemie socjalistycznej go- 
' spodarki. Pozostaje więc pod wpływem praw obowiązujących w naszych 
realiach i do nich się przystosowuje. | a 

Ta bardzo powierzchowna z konieczności próba prezentacji środowiska 
rzemieślniczego wymaga uściślenia poprzez ukazanie jego obecnego, go- 
. spodarczego oblicza. Wg danych szacunkowych na koniec 1982 r. potencjał 
rzemiosła wynosił ponad 265 tys. warsztatów rzemieślniczych, zatrudniąe 
jących blisko 560 tys. osób, w tym 67 tys. uczniów. Globalne obroty rze- 
miosła osiągają wielkość 185,0 mld zł, z czego 71 mld zł stanowiła produk 
«cja rynkowa, a 85 mld usługi dla ludności, Ponadto rzemiosło wykonuje 
produkcję kooperacyjną oraz eksportową. Rzemieślnicza produkcja i usłu- 
gi odgrywają istotną rolę w obsłudze ludności i zaopatrzeniu rynku, W 
wielu rodzajach usług bytowych udział rzemiosła przekracza 50 proc. iste 
niejącego potencjału krajowego. Osiągnięty na koniec 1982 r. poziom roz- 
woju rzemiosła w podstawowych wskaźnikach jest najwyższy w całej po+ 
wojennej historii gospodarczej PRL. y 

_ W strukturze rzemiosła najpoważniejszą pozycję stanowią rzemiosła bu- 
dowlane (ponad 80 tys. warsztatów), a w dalszej kolejności warsztaty 
branż: odzieżowej — ok. 33,5 tys., metalowej — ok. 26,6 tys., drzewnej 
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„— ok. 22,4 tys., skórzanej — ok. 13,6 tys., środków transportu — ok. 13 
tys., rzemiosł spożywczych — ok. 10 tys. i materiałów budowlanych — 
ok. 10 tys. Pod względem wielkości produkcji pierwsze miejsce zajmują 
rzemiosła przemysłowe — ponad 78,9 mld zł, a na drugiej pozycji plasują 
się rzemiosła budowlane — 30,7 mld zł. | 


Zmienność polityki gospodarczej wobec rzemiosła wpływała na charak- 
ter jego produkcji. Podporządkowując się wyznaczonym przez centralnego 
planistę zadaniom, rzemiosło stopniowo zmieniało charakter swej wytwór- 
czości. I tak np. udział usług w całokształcie obrotów rzeiniosła wzrósł 
z 55 proc. w 1961 r. do 62 proc. w 1980 r. przy równoczesnym zmniejszaniu 
dostaw i usług na rzecz gospodarki uspołecznionej — z 43,1 proc. w 1961 r. 
do 16. proc. w 1980 r. Usługi w ponad 80 procen:iach wykonywane są na 
rzecz ludności, a tylko w 20 proc. na rzecz innych jednostek gospodarczych. 


Eksport rzemiosła w 1982 r. osiągnął wartość 3,1 mld zł; w 95 proc. eks- 
port ten — polegający głównie na obrocie uszlachetniającym oraz produk- 
cji kosmetyków, wyrobów pamiątkarskich, artystycznych i moioryzacyj- 
nych — kierowany był do krajów socjalistycznych, Ok. 80 proc. całości 
rzemieślniczego eksportu realizowane było dotychczas przez rzemieślni- 
czą jednostkę handlu zagranicznego ,„„Remex”. Pozostałe wyroby rzemieśl- 
nicze są eksportowane za pośrednictwem innych, wyspecjalizowanych 
przedsiębiors.w handiu zagranicznego. 

. Jak z podanych porównań wynika, rzemiosło rozwija się nawet w wa- 
runkach skrajnie kryzysowych. Świadczy o tym chociażby wzrost liczby 
zakładów, zatrudnienia, szkolonych uczniów, nie mówiąc już o wzroście 
produkcji i wykonanych usług. | 

. Podstawowym warunkiem tego rozwoju są, jak już pisałem: przedsię 
biorczość, energia i gospodarność rzemieślnika, Dia lepszego zilustrowania 
tej tezy posłużę się jeszcze jednym przykładem. W organizacjach rzemie- 
ślniczych, w stosunku do ogółu zatrudnionych w rzemiośle — 560 tys. 
osób i wartości produkcji i usług (185 mld zł), jest najniższy w Polsce 
wskaźnik zatrudnienia w administracji: w skali kraju pracuje w niej za- 
ledwie 13 tys. pracowników! I wynik ten osiągnięto bez żadnych „akcji”, 
apeli i zaleceń! Mówiąc o rozwoju rzęmiosła muszę wspomnieć o jesz- 
cze jednym zjawisku. Osiągnięty w 1982 r. stan 265 tys. warszta- 
tów rzemieślniczych jest wypadkową dwóch tendencji: wysokiego przyro- 
stu nowych zakładów i likwidacji już istniejących. W skali roku likwida- 
cja stanowi połowę przyrostu. Oznacza to wysoką falę przypływu i odpły- 
wu. W dwóch kolejnych latach 1981 i 1982 przyrost wynosił 37 i 43 tys. 
warsztatów, likwidacja zaś — 21 i 20 tys. Główne przyczyny likwidacji 
to: ekonomiczne — zaopatrzenie, obciążenia podatkowe i pozaekonomicz- 
ne — ubytki naturalne, pozbawienie uprawnień. Istota sprawy polega więc 
obecnie na tym, by te „nowo powstałe” zakłady wpisać na stałe w mapę 
rzemiosła, by wrosły one na trwałe w środowisko i stały się nosicielami sta- 
rej, dobrej tradycji rzemieślniczej, z s 

Wiąże się z tym kolejne zagadnienie — napływu kadry rzemieślni- 
czej, W okresie powojennym rzemiosło w swoim systemie kształcenia 
wyszkoliło setki tysięcy młodych adeptów rzemiosła, .W zawodzie, czyli 
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ww warsztatach, pozostał tych absolwentów rzemieślniczego szkolenia nie- 
wieiki tylko odsetek. Pozostali przeszli do gospodarki uspołecznionej i są 
tam cenionymi fachowcami. Równocześnie jednak do rzemiosła przyszło 
kilkanaście tysięcy ludzi z innych zawodów. To dobrze, że rzemiosło jest 
społecznością otwartą i przyciąga chętnych spoza środowiska. Warto jed- 
nak zastanowić się nad tym, dlaczego tak trudno jest otworzyć warsztat 
czeladnikowi, wykształconemu w rzemiośle, a tak łatwo osobom spoza 
rzemiosła. W takim stanie rzeczy wysiłek włożony w szkolenie młodych 
rzemieślników nie przynosi środowisku oczekiwanych efektów. Możliwo- 
ści zaś w tym zakresie są jeszcze olbrzymie. Obecnie kształci uczniów za- 
ledwie 33 tys. warsztatów, na 120 tys. uprawnionych do szkolenia. 


W tym miejscu warto powiedzieć i taką gorzką prawdę, że część nowo 
o.wieranych warsztatów powstało w intencji szybkiego wzbogacenia ich 
właścicieli. Element traktujący kilkuletnią możliwość zwolnienia od podat- 
ku dia korniunkturalnego wykorzystania tego okresu — jest gospodarczo 
niepożądany. Co gorsza, niszczy on dobrą opinię rzemiosła w społeczeń- 
stwie. Stąd też również w systemie podatkowym powinno pojawić się roz- 
wiązanie, które nie likwidując dotychczasowego przywileju zwolnienia od 
podatku w pierwszym okresie funkcjonowania zakładu będzie warunko- 
wać prowadzenie działalności poza okres zwolnienia od podatków. 

Działalność rzemiosła, stosując klucz uproszczony, zamyka się w trzech 
płaszczyznach: usługi, produkcja, kooperacja, równie ważnych w gospodar- 
ce narodowej. Działalność ta jest faktem, różnie jednak ocenianym w za- 
leżności od indywidualnego punktu widzenia, Niestety spotyka się w tej 
kwestii niejednokrotnie poglądy, które w dużym skrócie można streścić 
następująco: usługi — to pożądana forma działalności rzemiosła; produkcja 

— to zgoła coś przeciwstawnego produkcji przemysłu; zaś kooperacja to 
działalność wręcz szkodliwa. Poglądy te w rzeczy samej trzeba uznać 
również za szkodliwe gospodarczo. Przyjmijmy za podstawę rozumowania 
następujący klucz: rzemiosło jest jednym z działów drobnej wytwórczości, 
a owa drobna wytwórczość — to zróżnicowany dział gospodarki, w którym 
tkwią rezerwy produkcyjne z możliwością dużej elastyczności. Z punktu 
widzenia strategii gospodarczej musi ono pozostać w związkach wytwór- 
czych z przemysłem państwowym, jeśli ma skutecznie pełnić rolę partner- 
ską, jeśli ma skutecznie ubezpieczać rynek. W gospodarce planowej pań- 
stwa socjalistycznego nie można więc traktować rzemiosła jako działu sa- 
mego dla siebie, a łącznie z innymi działami drobnej wytwórczości. O 
miejscu rzemiosła nie powinny także rozstrzygać poglądy indywidualne, 
lecz potrzeby rynku i gospodarki narodowej jako całości. 


Rzemiosło wiązało znaczne nadzieje z małą reformą gospodarczą, wpro- 
wadzoną uchwałą Rady Ministrów nr 112 z 1981 r. W. pierwszej kolejności 
chodziło o wyzwolenie inicjatyw gospodarczych w zakresie produkcji ar- 
tykułów rynkowych i eksportu. Fundament reformy — samorządność, sa- 
modzielność i samofinansowanie — funkcjonował w rzemiośle od dawna. 
Szczególnej wagi nabiera samorządność ograniczona na przestrzeni ostat- 
nich 20 lat supremacją czynnika administracji rzemiosła nad jego samorzą- 
dem gospodarczym, nierzadko sprowadzanym do pozycji figuranta. Wy- 
bór wariantu optymalnego w aktualnych warunkach gospodarczych po- 
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lega na przyjęciu partnerstwa organów samorządowych 1 administracyj- 
nych. Potrzebę dokonania takiego wyboru współdziałania wymusi znowe- 
lizowana w 1982 roku „ustawa o wykonywaniu i organizacji rzemiosła”. 
Pokonywaniu obecnych trudności musi towarzyszyć poczucie obowiązku 
i dużej odpowiedzialności. Wyklucza to możliwość jałowego przetargu na 
temat: kto jest ważniejszy — samorząd czy administracja? Organy samo- 
eządowe pełnią funkcje ustawodawcze zastrzeżone dla władzy środowisko- 
wej, nadzorującej proces pracy i działalność pozaekonomiczną. Natomiast 
organy administracji spełniają zadania wykonawcze, zapewniając warunki 
dla prawidłowej działalności ekonomicznej i organizacyjnej rzemiosła. 


Mądrość współdziałania w przyszłości polega na tym, by zarówno suk- 
cesy, jak i porażki były dzielone między samorząd i administrację nieza- 
leżnie od ich autorstwa. Dla pełnego obrazu sytuacyjnego przedstawię kil- 
ka zdań na temat struktury organizacyjnej rzemiosła. 


Ogniwem podstawowym jest zakład rzemieślniczy. Organizacyjnym 
szczeblem pierwszego stopnia struktury organizacyjnej jest cech i spół- 
dzielnia. Przynależność do cechu jest obowiązkowa, natomiast do spół- 
dzielni dobrowolna. Cechy i spółdzielnie są zrzeszone w 22 izbach rzemie-> 
ślniczych, które z kolei są zrzeszone w Centralnym Związku Rzemiosła. 
Centralny Związek Rzemiosła pełni równolegle funkcję zarówno związku 
rzemieślniczego, jak i centrali spółdzielczej. 


Jak wykazała praktyka lat 1980—1981 mimo znacznego zawirowania w 
umysłach garstki rzemieślników (2—3 tys. członków cechów) struktury te 
okazały się na tyle silne, że przetrwały między innymi zapowiedzianą w 
drugiej połowie 1981 r. okupację gmachu Centralnego Związku Rzemiosła. 
Działania te inspirowane z zewnątrz podejmował przede wszystkim ele-' 
ment napływowy bez doświadczenia samorządowego, a tylko w niewiel- 
kim odsetku zdeklasowani szowiniści środowiskowi, nie mający poparcia 
ogółu. Pustępujący kryzys gospodarczy bardzo dotkliwie odczuło również 
niemal całe środowisko rzemieślnicze, co objawiło się bardzo ostro w nie- 
których branżach. Zjawiska korzystnej prosperity dotyczyły niewielkiego 
tylko marginesu i objęły przede wszystkim te zakłady, które dyspono- 
wały dużymi zapasami oraz te, które bazowały w produkcji na masie nie 
zagospodarowanych surowców wtórnych i odpadowych. 


Drobna wytwórczość, w tym całe rzemiosło wykazało w latach 1980/1981 
wyrównany rytm pracy. Wolne od strajku było rzemiosło, gdyż każ- 
dy postój w zakładzie rzemieślniczym równa się ograniczeniu możliwo- 
ści życiowych. Tendencjami strajkowymi zarażona była jedynie hałaśliwa, 
niewielka grupa rzemieślników, dysponująca subwencjami na działalność 
organizacyjną związku zawodowego właścicieli zakładów (paradoks nie 
znany nawet w ustawodawstwie międzynarodowym). 


Rzemiosło w ciągu całego roku 1982 stanęło przed rozwiązaniem podsta= 
wowego zadania: uruchomienia mechanizmów dostosowania się do aktual- 
nej sytuacji gospodarczej. Skala tego działania jest bardzo duża; od wzmo- 
żonej penetracji zaopatrzeniowej przez zmianę profilu produkcji i usług, 
do okresowego zawieszenia działalności, wywołanego zablokowaniem nie= 
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zbędnego rzemiosłu w danej branży zaopatrzenia. Są branże, które wyka- 
'zują tendencje odwro:ne, np. dotychczas branża budowlana otrzymuje Za- 
opatrzenie w podstawowe materiały (stan wywołany blokadą inwesiy= 
cyjną). Podobńie w znacznej części branża spożywcza. Minimalna popra* 
wa w branży metalowej i drzewnej również jest spowodowana powyż- 
szymi względami. . | . 

Pierwsze uderzenie skutków kryzysu objawiło się skrajnie w' dziedzinie 
usług. Interwencyjne działania Komitetu Gospodarczego Rady Ministrów 
„okazały się w praktyce mało skuteczne. Elastyczność działania rzemiosła 
objawia się w miarę możliwości szybkim dostosowaniem się do zmien 
nej sytuacji gospodarczej i rynkowej. Z zaobserwowanej sytuacji gospodar- 
czej można wyprowadzić szereg wniosków praktycznych dotyczących za- 
równo parinerstwa drobnej wytwórczości wobec przedsiębiorstw państwo- 
wych, szans organizacyjnych tych drobnych zakładów, jak również korzy= 
- ści państwa wynikających z tej współpracy. Wystarczy w tym miejscu 

odwołać się do roli rzemieślniczych piekarni w okresie burzy strajkowej. 


W znormalizowanych warunkach gospodarczych uwzględniając element 
elastyczności w działaniu drobna wytwórczość może stać się w rękach 
państwa zręcznym instrumentem reagującym na potrzeby rynku, oczywie 
ście pod warunkiem udoskonalenia funkcji koordynacyjnych. Oto kilka 
przykładów stopnia wykorzystania drobnej wytwórczości w innych pań* 
stwach. 


Oryginalny model s.worzyła. Niemiecka Republika Demokratyczna. Wy- 
raża się on między innymi rozstrzygnięciem do końca związków koopera- 

jnych zakładów rzemieślniczych z przedsiębiorstwami państwowymi. 

sankcjonowane to zostało formą prowadzenia wspólnych usług w okre 
ślonym zakresie przez zakład rzemieślniczy, w dalszym zakresie przez 
spółdzielnię pracy, bądź przez przedsiębiorstwo państwowe pod wspól- 
nym. dachem. Ponadto został dokonany podział zadań w branżach i sek- 
torach, że np. produkcja piekarnicza i wędliniarska obciąża w 80 proc. 
rzemiosło. 

W innych państwach na świecie, w tym również w krajach socjalistycz- 
nych, notujemy znacznie wyższy niż w Polsce udział drobnej wytwórczo* 
ści w globalnej produkcji przemysłu, ogólnym zatrudnieniu i liczbie za- 
kładów. W rozwiniętych krajach zachodnich przekracza 50 proc. 


Do błędnych trzeba zaliczyć pogląd, że przemysł kluczowy może i po+ 
winien zajmować się wszystkim. Przypomina to niesłuszną opinię o „Sa- 
mowystarczalności nowoczesnej gospodarki”. Nie wszystko opłaca się pro- 
dukować samemu, jeśli lepiej i taniej może zrobić to ktoś inny, bo przecież 
specjalizacja produkcji jest umiejętnością wynikającą z podziału pracy, 
zarówno w skali makro-, jak i mikroekonomicznej. Wydaje się, że potrzeby 
gospodarki narodowej i, potrzeby społeczeństwa zmuszą do zmiany tej 
niekorzystnej w naszym kraju proporcji udziału drobnej wytwórczości 
w produkcie globalnym. Przemawiają za tym nie tylko przesłanki ekono- 
miczne, ale również wymogi strategii gospodarczej. Dla tovowania drogi 
takiemu właśnie procesowi rozwoju niezbędna jest harmonia rozwoju ca- 
łej drobnej wytwórczości. Ma ona istotne znaczenie dja rzemiosła. Szcze- 
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gólnie wtedy, gdy spojrzymy na nie w szerszej perspektywie gospodarki 
narodowej. 


% 


Nie sposób*w prowadzonych rozważaniach pominąć zjawisk negatyw- 
nych. Stanowią one mąrgines całokształtu działalności rzemiosła. Podło- 
że może istnieć wewnątrz danej grupy społeczno-zawodowej, a również 
poza nią; może być tworzone zarówno świadomie, jak i nieświadomie, 
może je też wywołać błąd w rozumowaniu. Zjawiska negatywne są na 
pewno pojęciem szerszym od marginesu działania gospodarczego rzemio- 
sła. Zjawiskiem negatywnym nie mającym znamion czynu przes.ępcze- 
go może być np., z punktu widzenia interesu państwa, w okresie kryzysu 
gospodarczego, wykorzystywanie surowców nawet odpadowych dla pro- 
dukcyjnych potworków, a więc koncentracja uwagi na sprawach drugo-, 
a nie pierwszoplanowych. > 

Pojęcie marginesu nie jest czymś nowym, występuje w każdej więk- 
szej grupie społeczno-zawodowej, a nawet większej zbiorowości pracy. Po- 
stawy ludzi marginesu można scharakteryzować w sposób następujący: 
bez zbytniego wysiłku i zaangażowania sięgają po wysoki udział mierzony 
korzyściami materialnymi. Oznacza to wysoki zysk bez nakładu pracy wła- 
snej lub przy niewspółmiernie niskim jej udziale, czy os.atecznie bardziej 
dosadnie — prowadzenie wszelkiej działalności z pogwałceniem obowiązu- 
jących przepisów i zasad etyczno-moralnych obowiązujących w danej gru- 
pie spoleczno-zawodowej. Każda taka grupa — przecież nie zorganizowa- 
na, bo jeśli zorganizowana to tworząca grupę nacisku fizycznego i moralne- 
go, musi — czy chce, czy nie chce — stanowić naturalne hamulce dla roz- 
woju całej społeczności, w której działa. 

Działanie marginesu w rzemiośle ma więc podwójny wymiar. Raz ja- 
ko wyraz arogancji wobec władzy państwowej, dwa — jako przejaw na- 
ruszania tradycyjnie ukształtowanej etyki zawodu. Choć to poczucie wię- 
zi i odpowiedzialności środowiskowej u części elementu napływowego 
jest tylko cząstkowe, musi być ono z całą surowością praw zwyczajowych 
środowiska rzemieślniczego egzekwowane i wdrażane. 

Zanim odwołamy się do środków przeciwdziałania, zdań kiika o przy- 
czynach powstawania marginesu. Sprawą pierwszą są rysy charakierolo- 
giczne jednostek nie liczących się z niczym i z nikim. Tupet ich rośnie 
w miarę bezkarności i wówczas wyzwalają się różne zwolnione z hamulców 
_ instynkty. Sprawą drugą są warunki naturalne, w których działalność 

taka może rozwijać się, a więc: tolerancja, pobłażanie, a może i ciche soli- 
daryzowanie się. Rodzi to środowiskowe zagrożenie. Odpowiedź na pyta- 
nie: co może stać się, jeśli taki element sięga po samorządową władzę, jest 
z gruntu rzeczy bardzo prosta. Przeciwdziałanie musi rodzić się w dwóch 
> działania: działań władzy państwowej i działań władzy środowi- 
skowej. 

Tworzenie bariery ochronnej musi rozpocząć się od samego Środowi- 
ska, organów samorządowych i z mocy znowelizowanej ustawy o wykony- 
waniu i organizacji rzemiosła. Zarówno więc postępowanie niezgodne 
z etyką zawodu, naruszanie istniejącego porządku prawnego i zasad po- 
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stępowania w państwie socjalistycznym musi spotkać się z szybką i jedno- 
znaczną reakcją organów samorządowych. W świetle obowiązującej usta- 
wy organa samorządowe i władze środowiskowe będą zdawały trudny 
egzamin z przedmiotu obowiązki”. | 


Władze państwowe w ramach nadzoru ogólnego nad wykonywaniem rze- 
miosła mogą i będą podejmowały interwencje, jeśli zjawiska cząstkowe 
zaczną przeradzać się w margines działania gospodarczego. Istnieje po stro- 
nie władz jeszcze jedna kwestia wymagająca rzetelnego potraktowania. 
Chodzi mianowicie o jasność i przejrzystość działań we wszystkich spra- 
wach dotyczących rzemiosła, z uszanowaniem specyfiki środowiska włącz- 
nie. W działaniu tym nie może objawić się dwuznaczność intencji władzy, 
bowiem brak jednoznaczności rodzi zawsze niezależnie od okresu pow- 
szechną nieufność całego środowiska. Najbardziej niebezpieczne z punktu 
widzenia praktyki działania władzy jest rozchodzenie się praktyki z za- 
łożeniami generalnymi, tj. z deklaracjami władzy. Stąd też wydaje się ce- 
lowe tworzenie takich norm prawnych regulujących proces pracy oraz pra- 
wa i obowiązki środowiska, które a priori wykluczałyby dowolność inter- 
pretacyjną urzędnika. Jeśli dopuszczano taką dowolność, to trzeba takie 
normy uznać zą złe i szybko nowelizować je. | 


W celu likwidacji jakichkolwiek niedomówień konieczne jest również 
rozstrzygnięcie zasadniczej kwestii gospodarczej, która dotyczy trzech 
płaszczyzn działania gospodarczego rzemiosła: usług, produkcji i koopera- 
cji. Wybór działalności gospodarczej nie odbywa się w próżni, o wyborze 
decydują w miarę zobiektywizowane warunki gospodarcze, a również i lu- 
ki gospodarcze będące odbiciem marginesu błędnych decyzji. Lapidarnie 
sprawę można oddać jednym zdaniem: „życie nie uznaje próżni”, Określo- 
na działalność gospodarcza rodzi się wtedy, gdy istnieje na dane wyroby 
lub usługi społeczne zapotrzebowanie, W systemie nakazowo-rozdzielczym 
można było ograniczać taką czy inną działalność, jeśli kontrahentem rze- 
miosła były jednostki gospodarki uspołecznionej. W warunkach reformy 
wybór np. kooperanta lub wykonawcy należy do jednostki państwowej. 
Decydują o nim kryteria ekonomiczne. Dziś wręcz absurdalnie brzmią sło- 
wa nagany wobec rzemiosła za prowadzoną działalność kooperacyjną! 


Co podpowiada nam życie? Otóż wiele resortów przeżywa wyjątkowe 
trudności z realizacją zadań. Na przestrzeni ostatnich kilkunastu miesię- 
cy Centralny Związek Rzemiosła podpisał kilka porozumień zabezpieczają- 
cych realizację zadań, m. in. przez resort zdrowia, budownictwa, rolnictwa, 
kultury; w przygotowaniu są dalsze porozumienia. Kilkadziesiąt spółdziel- 
ni, kilkaset zakładów rzemieślniczych, które podjęły produkcję antyimpor- 
tową narzędzi, urządzeń, przyrządów, weszły w stosunki kooperacyjne z fa- 
brykami i zrzeszeniami. | | 
__W rzemiośle dzięki decyzjom rządowym pojawiło się wielu wysoko kwa- 
lifikowanych fachowców z cenzusami naukowymi. Wspierają oni swoją 
działalnością rwącą się gospodarkę narodową i ubezpieczają zadania resor- 
tów o podstawowym znaczeniu dla bytu społeczeństwa, I oto nagle pojawia 
się powracająca fala poglądu o domniemanej szkodliwości powiązań rze- 
miosła z przemysłem państwowym oraz kooperacji, kształtowanej przez 
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same resorty. Znów więc zrodziła się próba stosowania wyciągniętej z la- 
musa demagogicznej teorii gospodarczej ji starej wyświechtanej formuły, 
od której w latach 50 odżegnywał się jednoznacznie Oskar Lange. 


Trzeba mieć świadomość faktu, że w rzemiośle są całe branże typowo 
- usługowe — oraz, że jest to kilkadziesiąt tysięcy zakładów! Ich profil dzia- 
łalności kształtował się w czasie, jest to często historia setek, czasem tylko 
dziesiątków lat, a nierzadko lat kilkunastu, w zależności od tego, kiedy 
zrodziły się określone potrzeby, bądź też kiedy ukazały się nowości tech- 
niki np. w postaci telewizora czy automatycznej pralki, Część zakładów 
rzemieślniczych ma profil mieszany: usługowo-wytwórczy, usługa na rzecz 
określonego odbiorcy i wyrób dla odbiorcy nieznanego. Ta forma miesza- 
nej działalności jest godna polecania z punktu widzenia interesu samego 
rzemieślnika. Daje ona bowiem w zależności od aktualnie kształtującej się 
sytuacji gospodarczej możliwości zmiany proporcji wyboru między usługa- 
mi i produkcją. Jest to formuła elastycznej działalności gospodarczej, ubez- 
pieczającej przyszłość rzemieślnika. W całym dotychczasowym opracowa- 
niu, dotyczącym uwarunkowań rozwoju rzemiosła, pojawiły się wątki so- 
cjologiczne, ekonomiczne i prawne. | 


Sięgając po syntezę rozważania te można ująć następująco: 


1, Rozwarstwienie rzemiosła jest faktem. Podstawowa granica podziału 
biegnie pomiędzy miastem a wsią i jest to granica podziału tradycyjnego. 
Poza nielicznymi wyjątkami rzemiosło z terenów wiejskich w swojej dzia- 
łalności usługowo-wytwórczej przeważnie jest związane z rolnictwem, a 
nierzadko z nim się utożsamia, Potwierdzają to język, sposób bycia, zwy- 
czaje i obrzędy traktowane jako własne oraz działalność na rzecz tego śro- 
dowiska. Występuje również linia podziału inielektualnego, zanika typ tra- 
dycjonalnego prostego rzemieślnika oddającego się wyłącznie pracy zawo» 
dowej. Obudzony powszechnie głód wiedzy w naszym kraju obejmuje rów- 
nież rzemiosło, wpływając na podniesienie poziomu technicznego i ogólne- 
go. Postęp techniczny występuje wyraźnie również w branżach tradycyj- 
nych. Znaczna część rzemieślników uzupełnia swoją wiedzę, a część jako 
element napływowy przychodzi do środowiska rzemieślniczego z określo- 
nym już cenzusem wykształcenia. W organach samorządowych pojawia się 
znaczny odsetek inteligencji technicznej, Postęp techniczny w zakładach 
niektórych branż dorównuje już poziomowi techniki niektórych przedsię- 
biorstw państwowych. | 


 Następują głębokie przeobrażenia świadomości: około 10 proc. prowa- 
dzących zakłady rzemieślnicze należy do SD, dalsze kilka procent do PZPR 
i ZSL. Władze PZPR i 8D przywiązywały dużą wagę do rozwoju rzemio- 
sła w ramach wspólnej polityki rozwoju usług i drobnej wytwórczości, Na 
wspólnych posiedzeniach Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium CK 
SD w 1976 i 1980 r. dokonywano oceny stanu rzemiosła w naszym kraju 
j wytyczano zadania rozwojowe. Wspólna polityka PZPR i SD sprzyja- 
ła w ostatnich latach rozwojowi rzemiosła, a także przyczyniała się do prze- 
kształceń w świadomości i postawach środowiska. 


Członków środowiska razi więc dotychczasowy statut społeczny rzemie- 
ślnika jako obywatela ż marginesu życia gospodarczego, nie równopraw= 


Dziś | jatre polskiego rzemiosła 


nego w wielu dziedzinach, poddawanego ocenie negatywnej, obrzucanego 
mianem „prywaciarza” lub „czarnego charakteru”. Dążenie do zniesienia 
podziału rzemiosła na wiejskie i miejskie musi być procesem żywym, po- 
dobnie jak hasło równego startu ludzi z tych środowisk i zbliżonych wa- 
runków życia. Doskonalenie umiejętności zawodu i wiedzy ogólnej jest 
procesem nowoczesnego rozwoju rzemiosła indywidualnego. 


2. Ekonomiczne uwarunkowania rozwoju można sprowadzić do roz- 
szerzenia zasad reformy gospodarczej na rzemiosło i jego organizacje. 
Pierwszy krok w tym kierunku uczyniła uchwała nr 112 Rady Ministrów 
z 1981 roku. Wyprzedzanie w praktyce działania i wyrażonych przez środo- 
wisko poglądach nt. zasad reformy gospodarczej ma miejsce od kilku lat. 
Formuła „trzech S” była od dawna honorowana przez rzemiosło, które rzą- 
dziło się własnymi prawami wewnętrznymi i było zdane na własne siły. 
Ekonomiczne dźwignie uruchamiają się w przypadku zakładu rzemieślni- 
czego w momencie podejmowania decyzji o wyborze kierunku działalności 
gospodarczej. Z decyzją tą wiąże się określone ryzyko; stąd też akt wyboru 
musi być wolny od jakiejkolwiek presji zewnętrznej. 


W toku działalności gospodarczej interwencjonizm państwa objawia się 
pod różnymi postaciami, chociażby w formie ograniczonego do minimum 
zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Brak jest w tej mierze skutecz- 
nych rozwiązań systemowych. Podobne uwagi można odnieść do obowiązu- 
jących obciążeń podatkowych. W 1982 r. wystąpiła wyraźna tendencja czę- 
ściowej regulacji w podatkach, a przecież rozwój rzemiosła może ubezpie- 
czać jedynie prosty i zrozumiały w swojej konstrukcji system nastawiony z 
jednej strony na zdejmowanie nadmiernych nadwyżek dochodów, z dru- 
giej zaś zabezpieczający reprodukcję rozszerzoną. W kolejności pojawia- 
ją się problemy zbytu. Chodzi tu o zrównanie rzemiosła z innymi pionami 
drobnej wytwórczości w zakresie postanowień ustawy o robotach, dosta- 
wach i usługach, a więc szeroko poję.y problem kooperacji. 


Odpowiednich rekonstrukcji wymaga system kredytowania rzemiosła na 
cele obrotowe i inwestycyjne, a zwłaszcza zniesienia zróżnicowania sto- 
py procentowej w zależności od przeznaczenia kredytu. 


Ceny umowne na wyroby i usługi rzemieślnicze istnieją już od dawna, 
' poza nielicznymi wyjątkami. Stymulującą rolę wobec cen musi spełniać 
system podatkowy, gwarantem prawidłowości cen oferowanych jedno- 
stkom gospodarki uspołecznionej jest system przetargowy. Oczywiście nie 
zwalnia to organizacji rzemieślniczych od obowiązku nadzoru nad ksziałto- 
waniem się cen w różnych regionach za te same usługi. 


3. Uwarunkowania prawne ograniczają się do prawidłowej realizacji 
ustawy o wykonywaniu i organizacji rzemiosła, a zwłaszcza zgodności z tą 
ustawą aktów wykonawczych. Intencją prawodawcy zawartą w ustawie 
jest stworzenie nowych korzystnych warunków rozwojowych rzemiosła. 
Pewne jest, że rzemiosło nie może rozwijać się w nieskończoność, nie po- 
winno być jednak nadmiernie krępowane w swym rozwoju, Skrępowanie 
takie nie może jednak wynikać ze sposobów interpretacji prawa przez or- 
„a administracji państwowej, szczególnie przez administrację gospodar- 
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Ważne jest wyeliminowanie z praktyki postępowania podziału całego 
rzemiosła na „pożądane i niepożądane”, na „lepsze i gorsze”. Potrzebne 
są wszystkie te zakłady rzemieślnicze, na których pracę istnieje popyt, 
zbędne natomiast są te, na których wyroby lub usługi popyt zanika. Jest 
to jedna z konsekwencji reformy gospodarczej w stosunku do rzemiosła. 


Konieczna jest też zmiana przepisów ograniczających prawa rzemieślni- 
ków do pełnego korzystania z dobrodziejstw przepisów o ubezpieczeniu 
społecznym, łącznie z przywróceniem możliwości pracy w rzemiośle tym, 
którzy osiągnąwszy wiek emerytalny są nadal skłonni wykonywać rze- 
miosło w ograniczonym zakresie, zwłaszcza w dziedzinie usług, nie tracąc 
prawa do świadczeń emerytalnych. | 

Generalnie — prawodawstwo musi gwarantować działalność rzemiosła 
w dwóch zakresach: statusu prawno-społecznego oraz współtwórcy mająt- 
ku i dochodu narodowego. 


z %* 

Znaczenie decydujące dla przyszłości rzemiosła polskiego ma stworze- 
nie w wyniku działań władz i środowiska modelu rzemiosła w perspekty- 
wie 2000 roku. Wizja takiego modelu zrodziła się w 1982 roku, a w 
pierwszym kwartale bieżącego roku będzie zaprezentowana władzom poli- 
tycznym i państwowym. Model ten uwzględnia zarówno podmiot pod- 
stawowy — zakład rzemieślniczy, struktury organizacyjne, jak i przewi- 
dywane trendy rozwojowe. Podstawowe znaczenie będzie mieć określenie 
zmian rodzajowych w rzemiośle w nadchodzących latach. W dalszym cią- 
gu z pewnością będzie utrzymany podział rodzajowy na rzemiosła trady- 
cyjne i nowoczesne. Jednak rozwój bądź zmniejszanie się liczby zakładów 
rzemieślniczych będą uzależnione od szeregu przesłanek ekonomicznych 
i spolecznych. 

Zupełnie odrębnym problemem jest zbyt niski stan ilościowy zakładów 
rzemieślniczych w niektórych regionach kraju, a więc występowanie dys- 
proporcji branżowych i przestrzennych. Istnienie tzw. „białych plam” w 
sieci organizacyjnej rzemiosła dowodzi braku zainteresowania otwieraniem 
nowych punktów usługowych. Trzeba stworzyć tak silne bodźce material- 
nego zainteresowania, aby doprowadzić — przy otwieraniu nowych zakła- 
dów rzemieślniczych — do bardziej równomiernego ich rozmieszczenia. 

Trochę odrębny problem stanowią zawody zanikające i to wcale nie z 
braku popytu, ale z racji dużej uciążliwości pracy, jak np. kowalstwo. Tra- 
dycyjna siła pociągowa — koń — przeważa na polskiej wsi, a co w tej 
sytuacji oznacza brak usług kowalskich wie najlepiej rolnik, Czy można 
więc, z punktu widzenia gospodarczego, potraktować ten problem obojęt- 
nie tylko dlatego, że zabrakło mecenasa dla rozwoju rzemiosła na wsi? 
Roli tej bowiem nie są w stanie spełnić jedynie organizacje rzemieślnicze, 

Podstawowe prawa ekonomiczne, a zwłaszcza prawo podaży i popytu — 
będą zawsze czynnikiem decydującym o rozwoju całego rzemiosła, Dotyczy 
to wszystkich sfer działalności: zaopatrzenia, kształtowania cen. jakości, 
. terminowości i kultury obsługi, Zjawisko zmiany popytu na wyroby i usłu- 
gi rzemiosła, a zwłaszcza tendencje malejące, może wiązać się z przemysło- 
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wą formą produkcji artykułów codziennego oraz osobistego użytku. Pro- 
dukcja wielkoseryjna jest dla rzemiosła konkurencyjna ze względu na sio- 
sunkowo niską cenę. W najbliższych latach, a więc w czasie kryzysu go- 
spodarczego, taka sytuacja nam jednak nie grozi. Głównym obszarem dzia- 
łalności rzemiosła jest wytwarzanie wyrobów w krótkich seriach, o ce- 
chach zindywidualizowanych z jednoczesnym elastycznym dostosowywa- 
niem się do zmiennych potrzeb rynku. W tym obszarze konkurencyjność 
przemysłu kluczowego nie będzie występowała ze względu na rachunek 
opłacalności. Dla udokumentowania tych trendów wystarczy odnieść się 
do różnicy cen wyrobów przemysłowych i rękodzielniczych. Wysoko rozwi= 
nięte kraje świata utrzymują w tym zakresie proporcje jak 1:10. Jest bo- 
wiem granica ekonomicznej opłacalności produkcji dla wielkiego przed- 
siębiorstwą, która nie może być przekraczana, a która jest uzasadniona dla 
zakładu drobnego. Oznacza to, że występują w działalności przemysłu okre- 
ślone.obszary, które może i powinna wypełniać drobna wytwórczość. Ten= 
dencje malejącego zapotrzebowania w okresie kryzysu gospodarczego bę- 
dą dotyczyły przede wszystkim przedmiotów łuksusowych, np. wyrobów 
rzemiosł artystycznych. W tej sytuacji naturalnym ujściem dla zbytu tych 
wyrobów jest ich eksport do krajów bogatych. Są to już zadania dla orga- 
nizatorów życia gospodarczego rzemiosła. 

Do typowo tradycyjnych rzemiosł należą: kowalstwo, ślusarstwo, szew= 
stwo, krawiectwo, stolarstwo, szklarstwo, kołodziejstwo, tkactwo, hafciar- 
stwo, bednarstwo, piekarstwo, cukiernictwo, młynarstwo, introligatorstwo, 
murarstwo, ciesielstwo, magielnictwo, fryzjerstwo, fotografowanie, rzeź- 
nictwo, wędliniarstwo, ludwisarstwo, rusznikarstwo, złotnictwo, lutnictwo 
itp. Mimo iż niektóre z nich prowadzą produkcję bądź usługi na zasadzie 
wyłączności, to utrzymają się te, które będą mogły w warunkach refor- 
my gospodarczej egzystować i zapewnić co najmniej reprodukcję prostą 
ubezpieczając byt własnej rodziny. Równolegle postęp techniki na świe- 
cie wyzwoli zapotrzebowanie na nowe nie istniejące dotąd usługi bądź 
też rozszerzy ich dotychczasowy zakres, Dotyczy to przede wszystkim 
stosunkowo młodych rzemiosł, między innymi mechaniki pojazdowej, rze- 
miosł elektronicznych, elektrotechniki, tele- i radiomechaniki, wytwórni 
instrumentów elektrycznych i elektronicznych, Warto nadmienić, że pełny 
wykaz rzemiosł i zawodów zawiera 265 pozycji. Jego zakresem objęto 
pełny zestaw specjalności, w tym również dzłałalności, nie mające swo+ 
ich odpowiedników w sektorze uspołecznionym. Rodzi się przy tej okazji 
pytanie: czy można sztucznie podtrzymywać życie niektórych branż? W 
dobie reformy gospodarczej i jej reguł, reguł nieubłaganej gry ekonomicz- 
nej — jest to wykluczone. A szkoda, bo znikną one bezpowrotnie. Rozwój 
rzemiosła może odbywać się w wyniku wewnętrznego przyrostu kadr, prze- 
pływu kadr z zewnątrz, bądź też w wyniku procesów kojarzonych: szkole= 
nia wewnętrznego i przypływu z zewnątrz. Ten ostatni wariant narzuci 
życie. Rozwój prawidłowy to rozwój harmonijny, a więc taki, w którym 
nie występują zahamowania i przyspieszenia. Taki rozwój leży w intere- 
sie władz i w interesie środowiska, Ustalenie takiej linii to pewność ju- 
tra, a więc gwarancja ze strony państwa, życzliwość władz i społeczeństwa 
jako odpowiedź na rzetelną pracę rzemiosła. Jest szereg uwarunkowań na- 
tury ekonomicznej, między innymi zaopatrzenie materiałowo-surowcowe 
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i techniczne, równowaga podatkowa, którą może stworzyć spójny, prosty, 
zrozumiały system podatkowy. 

Równowaga podatkowa może być osiągnię a tylko wówczas, gdy poda- 
tek będzie pobudzał działalność gospodarczą, a nie ograniczał ją. Szczegól- 
nego znaczenia nabierze to na etapie wychodzenia z kryzysu gospodarcze- 
go. W kolejności można wymienić odpowiedni system kredytowania dzia- 
łalności, aktywizację działalności eksportowej — ze szczególnym uwzględ- 
nieniem ilości zaangażowanych zakładów, przydział lokali oraz lokalizacja 
działek, system szkolenia kadr. Podmioty struktury — cechy, spółdzielnie, 
izby rzemieślnicze i Centralny Związek Rzemiosła — prawdopodobnie zo- 
staną zachowane w perspektywie bez zmian. 

Zakładana ewolucja musi zmierzać w kierunku obsługi podstawowego 
podmiotu, tj. zakładu rzemieślniczego i jego organizacji: cechów i spółdziel- 
ni. Wyraźnie rysuje się podział ról pomiędzy obie te organizacje podstawo- 
we. Cech będzie przypuszczalnie realizował głównie zadania socjalno-byto- 
we, bliskie kompetencjom organizacji związkowej, stanowiąc równolegle 
związek usługowo-wytwórczy dla pewnych grup rzemiosł. Spółdzielnia na- 
tomiast będzie przede wszystkim związkiem producentów, nieodzownym 
dla organizacji i doskonalenia funkcjonowania zrzeszonych zakładów. W 
efekcie cech będzie pielęgnował tradvcie historyczne rzemiosła, spółdziel- 
nia zaś będzie przysposabiała środowisko do nowoczesnych metod pracy. 


W spółdzielczości rzemieślniczej wystąpi w rozwiniętej pos aci podwój- 
na forma własności środków produkcji: indywidualna i społeczna. Indywi- 
dualna — po stronie pojedynczych wetwórców, społeczna — po stronie 
spółdzielni. Ta druga forma wystąpi w postaci zakładów pomocniczych ob- 
sługujących swoim unikalnym parkiem maszynowym zrzeszonych człon- 
ków. Zakup tych maszyn i urządzeń będzie dokonywany ze środków spół- 
dzielni. Forma zespołowej działalności musi być poddana szczególnej opie- 
ce samorządu rzemieślniczego, a także władz. Jej rozwój powinny również 
stymulować formy opodatkowania w ramach ogólnego systemu podatko- 
wego. Decyzją Prezydium Rządu z dnia 15.11. nr 1582 do takiej opieki 
szczególnej został zobowiązany minister finansów. 


Progiem podstawowym do pokonania przez organizacje rzemiosła będzie 
aktywna postawa w realizacji uprawnień władczych wobec jednostek na- 
ruszających godność i etykę zawodu rzemieślniczego, Obowiązki te muszą 
być wykonane już w 1983 r. zgodnie z postanowieniami ustawy o wykony- 
waniu i organizacji rzemiosła. 

Przychodzi więc czas trudnego egzaminu, egzaminu sprawności we- 
wnętrznej. Działanie to wiąże się z potrzebą rozszerzenia wiedzy nt, mar- 
ginesu gospodarczego w rzemiośle. Margines ten różne ma imię, w zależ- 
ności od regionu i miasta, w którym działa. Jego rozszyfrowanie leży za- 
równo w interesie władz, jak i organizacji rzemieślniczych i samych rze- 
mieślników. Przeciwdziałanie winno wytworzyć wewnętrzne bariery 
ograniczające egzystowanie takiego elementu. Oznacza to, że nierzetelność 
i nieuczciwość muszą być piętnowane wewnątrz i na zewnątrz, jako formy 
tworzenia właściwego obrazu rzemiosła. 

Patrząc w przyszłość trudno pominąć ważny problem na dziś i na 
jutre, problem dotyczący funkcjonowania organizacji rzemiosła zgodnie 
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z różnorodnymi potrzebami zakładów rzemieślniczych, wynikających z 
rozwarstwienia organizacyjnego i ekonomicznego. Regulacja wielu zaszło- 
ści wewnętrznych i zewnętrznych to również element składowy harmonii 
rozwoju tego pożądanego społecznie pionu drobnej wytwórczości, jakim 
jest.nasze polskie rzemiosło. Wiadomo przecież, że jes. to środowisko © bo- 
gatej tradycji historycznej, z którego — obok płk. Kilińskiego i Wł. Rey- 
monta — wyrosło wielu wielkich Polaków. Jest to środowisko, które dziś 
może się szczycić liczną armią działaczy społecznych i politycznych, śro- 
dowisko znające po:rzebę wyrzeczeń osobistych i cenę wartości ogólnospo- 
łecznych. Wystarczy odwołać się do udziału rzemiosła w czynach społecz- 
nych na rzecz swoich miast i miasteczek, na rzecz kultury narodowej, któ- 
rych wartość sięga corocznie setek milionów złotych. 


Historycznie obserwowany wzrost poziomu jakości życia społeczeństwa 
uwarunkowany jest w dużej mierze materłalnymi podstawami zaspokaja- 
nia potrzeb. Rzemiosło należy do kompleksu szeroko rozumianej infra- 
struktury społecznej obsługującej indywidualnych konsumentów i jedno- 
stki gospodarcze. W ramach gospodarki narodowej rzemiosłu wyznaczona 
została równie ważna rola w kształtowaniu materialnych warunków za- 
spokajania potrzeb, jak i pozostałym działom gospodarki, Uznając za cel 
gospodarki socjalistycznej zaspokajanie stale rosnących potrzeb społeczeń- 
stwa, istnienie i rozwój rzemiosła w naszym kraju nie stoją w sprzeczności 
z jakąkolwiek doktrynalną zasadą ustroju socjalistycznego. Ewolucji bę- 
dą natomiast z pewnością ulegały organizacyjne i prawne warunki dzia- 
łania rzemiosła w tym kierunku, aby coraz pełniej zaspokajać różnorodne 
potrzeby społeczeństwa. 


Rozwój gospodarczy rzemiosła uwarunkowany jest politycznym patrona” 
tem PZPR i SD w wyniku uksziałtowania przez obie partie wspólnej po- 
lityki wobec drobnej wytwórczości. Podstawą tej politycznej pieczy jest si. 
ła partnenska i wola walki o słuszne społecznie sprawy. 
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WSK „Świdnik” 1980—1982 — zapis wydarzeń 
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Trudno znaleźć właściwe, najtrafniejsze określenie dla próby pokazania 
działalności jednej organizacji partyjnej w ostatnich trzech latach. Bo 
czym też może być tak „napisany portret”? I w tym właśnie rzecz, że 
znacznie łatwiej odpowiedzieć na pytanie, czym taki portret być nie może. 

. — Nie może więc być oceną, bo pełna ocena jest jeszcze niemożliwa. 
Poza tym do takiej oceny, ważącej zamierzenia i skutki działania, upoważ- 
niona jest przede wszystkim sama organizacja partyjna, jej członkowie. 

.— Nie może być opisem działań, ponieważ na dzisiejszy kształt organi- 
zącji, jej usytuowanie i siłę oddziaływania na zakładową społeczność zło- 
żyły się dosłownie rozumiana codzienność, zachowanie członków partii nie 
tylko na zebraniach, ale we własnym środowisku na hali produkcyjnej czy 
przy maszynie, w tym niesłychanie trudnym dla partii okresie każdy z jej 
członków musiał znaleźć własną drogę, często wśród. wahań, czasem zała- 
mań, w walce o szacunek dla swoich poglądów, a nierzadko o prawo do 

posiadania takowych. | | me 
'  — Nie może to być także opis historyczny, ponieważ procesy, które za- 
częły się w partii dwa, trzy lata temu, rozwijają się, tworząc fundament 
dla budowy autorytetu partii wśród klasy robotniczej, Utwierdzili mnie 
w tym przekonaniu członkowie zakładowej organizacji partyjnej z Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w Świdniku. 

- Konferencja sprawozdawcza, która odbyła się w WSK  „Swidnik” 
15 grudnia 1982 r., zakończyła jeden z etapów pracy i działania tej orga- 
nizacji. Etap, który w ich ocenie zaczął się na początku 1980 r. Fakty, 
które składały się na ten trudny, wyjątkowy okres życia tej organizacji, 
w pewnym stopniu przypominają procesy, jakie występowały w wielu or- 
ganizacjach zakładowych. Jednakże żadnej z organizacji tego rodzaju nie 
można traktować jako „partii w pigułce”, jak pomniejszonego do minia- 
tury ogólnego portretu pariii. Problemy i zadania tych organizacji gą po- 
dobne, ale specyficzne warunki środowiska określają kształt działalności. 
Odnosi się to w sposób szczególny do pracy organizacji partyjnej w WSK, 
gdyż ze względu na rolę zakładu w mieście nie może ona nie liczyć się 
z nastrojami mieszkańców Świdnika. | 
« W ostatnich latach rozwijały się w partii procesy, których przebieg i cha- 
rakter nie zostały jeszcze całkowicie ocenione i zanalizowane. Np. inaczej 
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widziało się relację partia — „Solidarność na jesieni 1980 roku, inaczej 
w środku roku 1981, a jeszcze inaczej pod koniec tegoż roku. I niezależnie 
od lego, jak w tych okresach kształtowała się ogólna linia partii, inaczej od- 
niesienia. te załamywały się i odbijały w konkretnych środowiskach i za- 
kładach. Gdy więc jesienią 1980 r. partia, kierując się zasadniczą przesłan- 
ką obecności tam, gdzie jest klasa robotnicza, stanęła na gruncie pozosta- 
wienia swobody uczestnictwa jej członków w ruchu związkowym, rozu- 
mienie i interpretacja tej zasady w poszczególnych organizacjach partyj= 
nych sprowadzała się najczęściej do najprostszego rozwinięcia haseł odno- 
wy. Dlatego członkowie partii, którzy zapisali się do „Solidarności”, nie do- 
strzegali na początku politycznej orientacji nowego związku, Dla wielu 
- Odczytanie linii „„Solidarności” przyszło za późno, na co w tymże Świdniku 
także są przykłady. Gdyby wtedy w Świdniku powiedzieć, że kierownictwo 
zakładowej „,„Solidarności” toczy walkę przeciwko partii starannie kamuf- 
lując te działania, można byłoby wywołać wyłącznie pobłażliwy uśmiech. 
Ilustruje to w jakimś stopniu złożoność sytuacji zakładowej organizacji 
pariyjnej. Musiała ona poszukiwać własnej tożsamości, podjąć walkę z co- 
raz wyraźniejszym dążeniem do zepchnięcia jej na margines życia spo- 
łecznego, a przede wszystkim nie tracić kontaktu z załogą. Na tym tle ro- 
dziła się również odmienność stanowisk formułowanych na różnych szcze- 
blach s:ruktury organizacyjnej: w grupach partyjnych, oddziałowych orga- 
nizacjach oraz na szczeblu zakładowym. W ten sposób tworzył się zew= 
nętrzny i wewnę:rzny front działania tej organizacji. 
Te uwagi częściowo wyjaśniają formę pokazania organizacji partyjnej 
WSK poprzez zapis wydarzeń. s 


* 


13 marca 1930 r. W tym dniu zebrało się plenum KZ PZPR w WSK 
„Swidnik”. W uchwale tego plenum czytamy: „Musimy w pracy partyjnej 
stawiać sobie coraz wyższe wymagania. Odpowiedzialnie i konsekwentnie 
reprezentować program i politykę partii, wpływać zdecydowanie na urze» 
czywistnienie tej polityki, odważnie zwalczać wszelkie przejawy narusza» 
nia socjalistycznych zasad i norm”. | 

Niemal dosłownie dni dzieliły więc partię od zakończenia VIII Zjazdu. 
W świeżej pamięci tkwiła jeszcze atmosfera z przedzjazdowej dyskusji. 
Co bardziej zaangażowani członkowie partii mogli bez większego wysiłku 
cytować z pamięci zgłoszone wnioski i postulaty, Pamiętali, bo byli prze- 
konani o słuszności tych wniosków, i wierzyli, że nie jest to tylko ich 
przekonanie. | 

Na zakładowej konferencji sprawozdawczej 15 grudnia 1982 r. raz jesz- 
cze wrócono do tamtego okresu, do tamtych czterech miesięcy od marca 
do 8 lipca 1980 r. W referacie sprawozdawczym tamten czas został tak. 
oceniony: „Jeszcze przed lipcowym strajkiem można było bez trudu usty= 
szeć wśród załogi głosy, że nie są respektowane uchwały VIII Zjazdu, że 

„zgłaszane w przedzjazdowej dyskusji wnioski nie są realizowane. Mimo 
tego nie dokonano w zakładzie głębszej analizy sytuacji”, I jeszcze jedno 
zdanie z referatu: „Szczere intencje członków partii godnego reprezento- 
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wania interesów klasy robotniczej zostały zawieszone w próżni wobec roze 
luźnienia więzów przywódców z klasą robotniczą”. 


W Świdniku, znacznie częściej Biż w jakimkolwiek innym zakładzie. czy 
innym mieście, wracano nie tyle do tamtego zjazdu partii, ile właśnie do 


poprzedzającej go dyskusji. Od jesieni 1980 r. aż po następną jesień par- 
tyjni z WSK przytaczali postulaty mę i porównywali je właśnie 
" z tymi swoimi wnioskami, 

_ 23 czerwca 1980 r. W „Świdniku” odbywa się kolejne plenum KZ. Jest 
to czas, gdy w WSK nie trzeba już zbyt wytężać słuchu, aby dowiedzieć się, 
co szeregowi członkowie partii myślą o realizacji uchwał zjazdowych. Otóż 
egzekutywa przygotowuje na to plenum referat pod tytułem: Wpływ pra- 
cy służb technicznego przygotowania produkcji na realizację zadań pro- 
dukcyjnych. Zamiast oczekiwanej dyskusji politycznej, ucieczka w stronę 
bardzo wyspecjalizowanych technicznych problemów produkcyjnych, Te- 
mat wspomnianego plenum wskazuje bowiem jednocześnie dwie spra> 
wy: po pierwsze — przeciwko czemu skierowane były późniejsze, krytycz- 
ne głosy członków partii, gdy mówili, że zebrania zamieniały się w nara- 
dy produkcyjne, i po drugie — co oznaczało, czym wyrażało się niena- 
dążanie partii za wydarzeniami. 

8 lipca 1980 r. Mija dwa tygodnie od tego plenum. W WSK zaczyna 
się strajk. Pretekst był tak banalny, że od tamtej pory do dziś bardzo nie- 
chętnie wspomina się ten fakt, a jeśli już, to z uzupełnieniami w rodzaju: 
„to była ta iskra”, przy czym jedni mówią o iskrze, inni wolą porównanie 
do tej kropli, co 'to przebrała miarę. Znacznie chętniej zarówno kiedyś, 
jak i teraz przypominają każdemu, kto nie jest ze Świdnika, że był to 
pierwszy strajk w Polsce latem 1980 r. Chcą wierzyć, że pierwsi dostrzegli 
falę zbliżającego się kryzysu i że pierwsi mieli odwagę krzyknąć: uwaga, 
nadchodzi! Gdyby wtedy ktoś chciał usłyszeć ten sygnał, być może nie 
wracaliby tak często do „gorącego lipca”, tym bardziej że później ani 
WSK, ani miasto Świdnik nie mogły narzekać na brak wydarzeń i emocji. 
A jednak poczynając od tego lipca nie dane im było uzyskańie jakiejkol- 
wiek satysfakcji, zrozumiałej i bardzo ludzkiej, że oni, pracujący w WSK 
i żyjący w tym przyfabrycznym mieście, też są słyszańi, a ich protest też 
może się przydać, być potrzebny. Znacznie później, gdy znowu byłam 
w Świdniku, jeden z robotników powiedział „zostaliśmy w lipcu zlekcewa- 
żeni i trudno ciągle jeszcze z tym się pogodzić”. Zapytani przytaczają przy- 
kład z tegoż lipca, kiedy to Komitet Zakładowy zwrócił się z prośbą do ów- 
czesnego I sekretarza KC, żeby do nich przyjechał. I jechał w ich stronę. 
I przejechał, Za rzymał się w Chełmie. Od jesieni tegoż roku przez długi 


czas próbowali nie tracić kontaktu, chcieli rozmów, dyskusji, chcieli wie-. 


dzy o fakiach, zależnościach, konsekwencjach. Ale na zaproszenia nie do- 
stawali odpowiedzi. 
Świdnik od Lublina dzieli zaledwie kilkanaście kilometrów. Ale Lublin, 


to nie Kraków, a Świdnik nie Nowa Huta. Powszechne jest przekonanie - 


mieszkańców, że w Świdniku żyje się tylko po to, aby pracować w WSK. 
Nawet kino jest zakładowe. Całą satysfakcję musi dawać więc praca, 'tak- 
że ludziom młodym, którym najtrudniej pogodzić się i dostosować do lo- 
kalnej rzeczywistości. 


Poszukiwanie tożsamości 


W WSK połowa załogi to ludzie, którzy nie przekroczyli 30 lat, a z 30-ty- 
sięcznego dziś Świdnika 10 tysięcy pracuje w wytwórni. Budują śmigłowce 
ij motocykle. I jeśli czasem trudno mi było z nimi rozmawiać, zawsze 
i młody, i stary robotnik ożywiał się, gdy zapytać o „ich” helikoptery. 
Ale zaraz na drugim miejscu jest jednak „ich” lipiec. , 

Tylko raz słyszałam w tym zakładzie pracowników mówiących o „lipcu” 
z pewnym zdystansowaniem, nawet z pobłażliwością, Ale wtedy można 
było sobie na to pozwolić, bo w zamian mieli świadomość przodowania 
w regionie. Członkowie „Solidarności” mówili wówczas (jesień 1981 r.) 
lekko i z uśmiechem, że w gruncie rzeczy nie ma do czego wracać, bo 
„wszystko zaczęło się od jednego kotleta”, Ta „kropla” już się nie liczy- 
_ ła; rysował się nowy horyzont. , | 

I rzeczywiście niema] dosłownie tak właśnie zaczął się „lipiec” w WSK. 
A dokładniej było to tak, że ktoś (dziś już nikt nie pamięta kto) wrócił zde- 
nerwowany z zakładowego bufetu do hali z wiadomością, że w gablocie 
nawet przy pasztetowej jest nowa cena. I właśnie ta cena — to był ten 
pretekst. W rzeczywistości poczuli, że przestali się zupełnie liczyć. Potem 
trzy dni strajku. Na czwarty podpisana została z dyrekcją umowa. Zgło- 
szono ponad 500 wniosków. Specjalna komisja, po odrzuceniu powtarza- 
jących się, wybrała ostatecznie 109, w tym 30 do władz centralnych, 10 do 
ówczesnego zjednoczenia i ministerstwa, 24 do władz miasta i wojewódz- 
twa, reszta dotyczyła bezpośrednio zakładu. 

Zakładowa organizacja partyjna dłuższy czas nie zajmowała żadnego sta- 
nowiska wobec zakończonego strajku. Zdania w ówczesnej egzekutywie 
były podzielone. Jedni jej członkowie uważali, że należy organizować ze- 
brania i to otwarte, inni stanowczo byli temu przeciwni, wierząc, że jedy- 
nym skutecznym sposobem na „zmianę tematu” jest zwrócenie uwagi na 
rytmiczne wykonywanie zadań produkcyjnych. Dziś uważa się, że gdyby 
członkowie partii potrafili wtedy zająć stanowisko, mogliby uzyskać po- 
parcie bezpartyjnych. Dyrektywny, odgórny sposób kierowania partią na- 

kazywał jednak czekać do czasu, gdy spłynie do nich z góry ostateczna 
ocena tego, co u nich, w ich zakładzie wydarzyło się przed kilkoma dniami. 

„ W sprawozdaniu KZ z 15 grudnia 1982 r. ocenione były raz jeszcze przy- 
czyny tego lipcowego protestu. Za bezpośrednie, zgodnie z faktami, uzna- - 
no przyczyny o charakterze społeczno-ekonomicznym, a jedną z ważniej- 
szych stało się głębokie niezadowolenie ze stosunków międzyludzkich pa- 
nujących w zakładzie, z metod i sposobów traktowania ludzi, warunków 
pracy i warunków życia. Członkowie partii tracili przekonanie, że ich ro- 
botnicze głosy są traktowane poważnie. | 

Lipiec 1980 dobiega końca. W KZ zaczynają się pojawiać pierwsi skła- 
dający legitymacje. Ponad dwutysięczna organizacja zaczyna tracić swoich 
członków. 30 stycznia 1981.r., a więc w dniu konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej zakładowa organizacja liczyła jeszcze 2030 członków i kandy- 
datów. Dwie największe fale składania legitymacji miały dopiero przyjść. 

Wśród składających legitymacje największą grupę stanowili ludzie mło- 
dzi, do 30 roku życia, z przeciętnym stażem partyjnym w granicach 5—7 
lat. Jak w wielu innych organizacjach, tak i w WSK znaczna część tych 
młodych ludzi nie czuła się z partią związana, bo też nie ideowe kryteria 
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decydowały o ich przyjmowaniu do partii, Kilku młodych robotników 
WSK, których pytałam o powody złożenia legitymacji, stwierdziło, że 
wstępując do partii robili to bez większego wewnętrznego przekonania. 
W tym gronie nie mogłam znaleźć nikogo, kto chciałby uzasadnić swą de- 
cyzję złożenia legitymacji. W niektórych przypadkach jakiekolwiek pytania 
byłyby zbędne. Składały legitymacje również osoby o znacznie dłuższym 
stażu partyjnym, ztym że w tej grupie przeważali technicy i inżynierowie. 

W tym czasie OOP i ich członkowie, z natury rzeczy mające rzeczywiście 
codzienny i rzeczywiście bezpośredni kontakt z bezpartyjnymi kolegami, 
współtowarzyszami pracy, nie poddają się, chociaż walka na argumenty, 
racje, znajomość krajowych wydarzeń stawia członków pariii na pozycjach 
słabszych. Toczy się również walka o własną godność; w której trzeba było 
rozliczyć się także z samym sobą. „Bywało, jak opowiadał jeden ze star- 
szych towarzyszy z WSK, jeden z tych, którzy ten zakład budowali, że ten 
własny rachunek sumienia pozwalał prze!rwać najcięższe chwile, dając 
przekonanie, że racje są po stronie partii”. 

* 
: ję. 

Dla organizacji partyjnej zaczyna się czas walki o miejsce w życiu zało- 
gi, zakładu, ale także, a być może — przede wszystkim — o swoją tożsa- 
mość, © prawdę, o zaufanie do siebie, To zmaganie odbywa się jakby w 
dwóch płaszczyznach; „na zewnątrz” trzeba odpierać celnie mierzone ataki 
zakładowego kierownictwa „Solidarności”, z kolei działania do „wewnątrz” 
zmierzają do zwiększenia poczucia więzi z linią polityczną partii, Trwają 
przygotowania do zakładowej konferencji. 

30 stycznia 1981 r. Przyjęta na konferencji sprawozdawczo-wyborczej re- 
zolucja podkreśla potrzebę porozumienia: „Ani rząd, ani kierownictwo 
związków zawodowych nie mogą nie brać pod uwadę faktu, że działają 
z mandatu społeczeństwa i spełniają wobec niego rolę służebną”. 

W partii powstaje nowy, wielki i twórczy impuls — przygotowanie Nad- 
zwyczajnego Zjazdu. Robotnicze postulaty wyzwalają proces odnowy 
w partii. Wnioski z tej dyskusji stały się z. kolei podsiawą obrad IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. „Dla zakładowej organizacji partyjnej pierw- 
szoplanowe znaczenie miała dyskusja t prace alitywu partyjnego w przygo- 
towaniu IX Zjazdu partii. Niech świadczy o tym fakt, że 41 postulatów 
opracowanych przez naszą organizację zostało uwzględnionych w uchwale 
IX Zjazdu, jak również w statucie” (cytat ze sprawozdania KZ z 15 grudnia 
1982 r.). | 

Walce organizacji partyjnej o jedność szeregów, o konsglidacie towa- 
rzyszy narastająca w zakładzie fala strajków i protestów. Obecnie tak oce- 
nia się ten okres: „Znane są nam wszystkim przykłady o strajkach soli- 
darnościowych, przestojach w pracy, jakie miały miejsce w naszym zakła- 
dzie. Nieraz ogłaszający w zakładzie pracy pogotowie strajkowe czy strajk 
nie potrafił rzeczowo wyjaśnić załodze, jakie są przyczyny i o co dokład- 
nie chodzi. Wahających się przywoływano do porządku, wymagając dosto- 
sowania się do woli większości, decyzji kierownictwa związku, podporząd- 
kowania się dyscyplinie zwięzkowej. Szeroko stosowany był strajk oku- 
pacyjny, bo zapewniający masowy udział robotników. Taki strajk niepew- 
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nych stawiał przed faktem dokonanym, członkom innego związku unie- 
możliwiał pracę”. W ten sposób sierpniowe hasło „socjalizm — tak, wypa- 
czenia — nie” bez specjalnego wysiłku udawało się spychać na bok, przy= 
„sypywać stertą żądań, protestów, zakrzykiwać, Szefowie „Solidarności 

w WSK osiągnęli na tym polu dużo. I wtedy też zaczął się prawdziwy, 
choć do dziś nie do końca uświadomiony dramat wielu ludzi ze Świdnika, 
którzy w najlepszej intencji, w pełnym przekonaniu, że nowe równą się 
słuszne, zaangażowali się w to nowe. ; 

,,W tym trudnym dla wszystkich czasie okazało się, że nie brakuje lu- 
dzi, na których można liczyć, ludzi, którzy zahartowali się w walce, a wraz 
z nimi hartowała się organizacja”. Są to słowa I sekretarza KZ, Mieczy= 
sława Ciebienia, wypowiedziane na wspomnianej już konferencji 15 grud- 
nia 1982 r. sa 

Byli wśród nich tacy jak Tadeusz Staszak, ustawiacz, młody robotnik. 

Spokojny, refleksyjny, sekretarz OOP. Już na początku 1981 roku mówił: 
„Nie chcę krakać ale coś to w niedobrą stronę idzie, widzę, jak załamuje 
się autorytet mistrza, a z tego nie może wyniknąć nie dobrego”, Wów- 
czas nie wyróżniał się szczególną aktywnością, ale „rozkręcał się, w miarę 
tego, jak partii było coraz trudniej” powiedzą o nim w KZ — „Wydaje mi 
się, że w porę zrozumialem, co to znaczy, że każdy członek partii po- 
winien być aktywistą, chociaż myślę, że najtrudniej być aktywistą wśród 
własnych kolegów. Ot, na przykład taka sytuacja: szykują się do strajku 
za «Solidarność» wiejską. Rozmawiam i pytam co to da i czy można wie- 
rzyć w te obietnice. Mówią, że to nie ma sensu. A jak przyszło co do czego, 
zastrajkowali. Sam jeden pracowałem. Nikt nikomu nie zajrzy do głębi 
duszy, kto ma jakie nastawienie, co robi z przekonania, a co ze strachw”. 
O sobie mówi tak: „To, co przeszliśmy przez ostatnie dwa lata jako człon= 
kowie pariii, a szczególnie my, młodsi, pozwoliło lepiej zrozumieć, co to 
znaczy wybierać, określać się. Ale też widzę, jakie mam braki, ile trzeba 
wiedzieć, żeby móc przekonać innych”. | 

10 sierpnia 1981 r. Zakładowa organizacja partyjna WSK poprzez 
uchwałę plenum jeszcze raz potwierdza swe dążenia do działanią szerokim 
frontem, do nieskłócania partyjnych i bezpartyjnych, członków „Solidar- 
ności” i pozostających poza tym związkiem, Uchwała ta zasługuje na ob- 
szerniejsze zacytowanie, gdyż ilustruje temperaturę życia politycznego 

w tym okresie. 

_„ —Plenum Komitetu Zakładowego stwierdza, że cała zakładowa orga- 
nizacja partyjna jest zawsze z załogą, ale ka'egorycznie potępiać będzie 
przejawy nieuzasadnionego szkalowania partii, jej działaczy i członków 

A : ży 

Dbać będziemy o dobro i słuszny interes naszej załogi, umacniać autory= 
tet kadry kierowniczej, a jednocześnie potępiać samowolę i wszelkie naru- 
szanie norm prawnych i społecznych. 

. — Jesteśmy przekonani i wierzymy, że tylko z całą załogą jes: nam po 
drodze do odnowy moralno-spolecznej i autentycznego socjalizmu, Dlate- 
go wierzymy, że wszelkie nierozważne kroki w naszej załodze zostaną 
potępione i odrzucone. i 

"Towarzysze! Jak nigdy dotąd naszej umęczonej Ojczyźnie i rodakom 
potrzebny jest spokój, ład, porządek, wytrwałość ludzi i uczciwa praca. 
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Dlatego zwracamy się do całej załogi naszego przedsiębiorstwa, do wszye 
stkich członków partii, związków zawodowych «Solidarność», branżo- 
wych, autonomicznych, organizacji młodzieżowej, wszystkich Slowo a 
naukowo-technicznych o zachowanie rozwagi, spokoju i ładu w imię 
rzędnych racji naszej wspólnej i jedynej Ojczyzny”. 

17 września 1981. Na zebraniu OOP przy Dziale Głównego Technologa 
« ezłonkowie tej organizacji przyjmują rezolucję, która jest reakcją czy od- 

powiedzią na Oświadczenie Biura Politycznego KC PZPR ogłoszone po 
pierwszej turze zjazdu „Solidarności”. Istotą tego Oświadczenia było 
ostrzeżenie przed wyraźnie rysującym się kierunkiem politycznym po 
wydana, turze zjazdu „Solidarności”, kierunkiem wymierzonym przeciw= 

ustrojowi, z wyraźną tendencją do nieliczenia się z porozumieniami 

z sierpnia. Oświadczenie było adresowane do wszystkich, w tym także do 
członków „Solidarności”, ale z natury rzeczy odwoływało się przede wszy* 
stkim do członków partii. To niezwykle ważne ostrzeżenie nie zostało pra- 
widłowo odczytane. Rezolucja, poza głównym adresatem, którym jest Biu- 
ro Polityczne, skierowana zostaje także do Sejmu i Rady Państwa. Nie 
akceptują Oświadczenia. Uważają je za przejaw tendencji zachowaw- 
„czych. W proteście zapowiadają zawieszenie działalności swej organizacji 
partyjnej. | 
' W dwa tygodnie później, a rozpoczęła się już wtedy II tura zjazdu „So- 
lidarności” w Gdańsku, rozmawiałam z członkami tej OOP, liczącej wów- 
czas 50 członków, w której tylko trzech nie należało do „Solidarności. 
Dwa tygodnie — jak sądziłam — to wystarczająco długi czas, żeby raa 
jeszcze zastanowić się nad treścią Oświadczenia, ale przede wszystkim nad 
własnym dokumentem, pod którym złożyli podpisy. 


Jak się okazało na refleksje, włączenie myślenia, najmniejszą chociażby 
próbę obiektywizowania faktów i wydarzeń nie można było już liczyć. Sze- 
fowie „Solidarności” w WSK w tym właśnie czasie zbierali pierwsze obfi- 
te plony swej niezwykle konsekwentnie prowadzonej taktyki. Chodziło 
o stworzenie takiej sytuacji, żeby trzymając krótko w garści szeregowych 
członków związku móc bez potrzeby odwoływania się do mas realizować 

"im znane cele. Było wiedy w zakładzie 20 taśm z I tury zjazdu. Ze względu 
"na oczywisty już kierunek ewolucji politycznej związku wyrażony w to- 
ku obrad pozostały one w sejfie. | 

Oczywiste dowody lekceważenia dołów członkowskich przez kierow= 
nictwo związku nawet przez członków partii traktowane były już wtedy 
„tak, jakby nie miały znaczenia, jakby nie były w stanie odwrócić biegu 
zdarzeń. | | | 

W swoich notatkach z tego pobytu w Świdniku znalazłam taki zapis: 
„Ubezwłasnowolnienie. Objawy najbardziej niebezpieczne — znowu jak 
kiedyś, tylko tym razem z zupełnie innej strony niezwykła latwość przyj- 
mowania zapewnień i deklaracji zupełnie bezkrytycznie, w ciemno. Reak= 
cje tylko skrajnego typu: wszys'ko albo niec. Brak przykładów na myśle» 
nie w kategoriach politycznych. Nie widać prób wartościowania”. 

W tym czasie zdecydowanie zwiększa się nacisk w zakładzie na człon- 
ków partii, coraz brutalniej negowane jest miejsce partii. 
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13 grudnia 1981 r. W WSK rozpoczyna się strajk okupacyjny. Trwa 
trzy dni. | 

Do 13 grudnia wydalono z szeregów partyjnych 35 osób, skreślono 446. 
Po 13 grudnia skreślono 375 osób, w tym 242 robotników. Kilka OOP 
przestało istnieć. O innych 15 grudnia 1982 r. tak mówił delegat na konfe- 
rencję, Włodzimierz Gruszczyk: „Jestem z wydziału narzędziowego. Dwa 
lata temu było nas, członków partii, ponad 70. Rok temu zostało trzech. 
Dzisiaj, a więc znów po roku, jest nas dziesięciu. Ci, co z partii odeszli, po* 
winni dobrze pamię:ać, że zrobili to pod wpływem tego samego człowieka, 
który w 1976 roku dawał do cięcia kabel, żeby było z czym jechać do Ra- 
domia”. Chodzi o byłego przewodniczącego Komisji Zakładowej „Solidare 
mości”, który przed wyborem na tę funkcję złożył legitymację, po 25 lae 
tach przynależności do partii. 

13 grudnia zakończył się w Świdniku jeden z etapów ich własnej hi- 
storii. Ale w tym mieście, w tym zakładzie i w tym środowisku nie było 
to równoznaczne z otwarciem dla kolejnego etapu czystej, nie zapisanej 
karty. Walka przegrana toczyła się dalej z tym tylko, że z ukrycia. 

Najcenniejszym dorobkiem zakładowej organizacji, najważniejszym jej 

dczeniem było to, że nie pozwoliła narzucić sobie terenu i form wale 
ki. Spokojne i rozsądne działanie Komitetu Zakładowego było mocnym 
wsparciem dla szeregowych członków partii, umacniało przekonanie 
© głębokich wartościach partyjnego programu. 

Organizacja partyjna już w pierwszych dniach wprowadzenia stanu wo» 
jennego wyznaczyła sobie program pracy i działania. A był to w zasadzie 
program jednopunktowy — szybka informacja i bezpośrednie rozmowy 
z ludźmi. Ten prosty program wcale nie był równie prosty do wykonania, 
Wszędzie, a w Świdniku może bardziej niż w innych rejonach kraju, miesze 
kańcy miasta byli spięci, zamknięci w sobie, milczący. I takie nastroje 
utrzymywały się dłużej. Trudno było się pogodzić ze stanem wojennym, 
niemożliwe więc było zrozumienie, dlaczego był konieczny, Takie odczucia 
nie były rzadkością także wśród członków partii, którzy byli przecież niee 
odłączną, integralną częścią tego środowiska. Starali się pracować, wnoe 
sząc tym samym w swe najbliższe środowisko poczucie spokoju i równowae 
gi. I to nie było jednak łatwe, bo wiadomo było, że muszą nasiąpić zmiany 
na stanowiskach, że nie wszyscy pracownicy będą mogli pozostać w WSK. 

Luty 1982. W Świdniku można, a nawet trzeba stawiać znak równości 
między zakładem i miastem. Kiedy więc rozniosła się wieść o wieczornych 
spacerach po głównym deptaku, można było przyjąć tylko jedno założenie: 
atmosfera dla takich niecodziennych form demonstrowania odczuć musi 
powstawać w zakładzie, a nie sama z siebie w mieście. Dokąd więc zamiee» 
rzali dojść tym powolnym krokiem, co osiągnąć, co powiedzieć spacerując? 

Spokój, drażniąca wręcz cisza na rozległym terenie zakładu, tylko z rzade 
ka w alejkach pojedyncze osoby szybkim krokiem uciekające przed lue 
towym mrozem od razu wprowadzały w atmosferę zakładu, w nastrój 
pracujących w nim ludzi, W Komitecie Zakładowym dwóch robotników, 
członków partii, z dwóch różnych OOP, z których — gdyby nie liczyć 
emerytów — można by 18 lutego 1982 r. utworzyć jedną grupę partyjną, 
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próbuje pomóc mi w zrozumieniu ich środowiska, Wiadomo ze przyczyn 
jest wiele, że jedna zaczepia o drugą, że nawarstwiały się przez lata. Je- 
den z nich, wywodzący się ze Śląska, upatruje przyczyn w braku praw- 
dziwie robotniczych tradycji w tej społeczności, Drugi mówi: „poziom 
świadomości jest u nas bardzo niski i bardzo źle, że nikt o nas od tej 
strony nie zadbał”. Rozmowa biegła powoli, z przerwami, nie przypomi- 
nała w niczym innych, sprzed kilku miesięcy. 

Może więc łatwiejsza będzie rozmowa ze starymi znajomymi? Przyszli 
chętnie, przyprowadzając także swoich kolegów bezpartyjnych. Spośród 
znajomych kilku nie nosiło już partyjnych legitymacji. I w czasie tej roz- 
mowy przeważała nostalgia z wyraźną chęcią raczej do wspomnień i z rów- 
nie wyraźną chęcią ucieczki od pytania: co dalej? Uważali, że coś zestało 
im odebrane, wszystkim, niezależnie od ich przynależności organizacyjnej 
czy związkowej. Nikt z tych ludzi nie próbował udawać dobrego nastroju, 
ale też nikt nie był jeszcze wówczas w stanie spojrzeć do tyłu z innego 
miejsca, pod innym kątem. Dużo niewymuszonego ożywienia wprowadzał 
do rozmowy jedynie wątek produkcyjny. Trudno byłoby wtedy doszukać 
się w pracownikach WSK wiary, że linia odnowy, porozumienia jest war- 
tością trwałą. Jako potwierdzenie braku tego przekonania wymieniali ludzi, 
którzy w lutym chodzili po zakładzie przechwalając się, że spowodują 
czystkę. Usprawiedliwieniem dla ich nastrojów, ale i nastrojów miasta 
miały być i takie przykłady: „witam się z kolegą, a on mówi, żeby z nim 
nie rozmawiać, bo jest spalony”. Takie „powitania” musiały oczywiście 
wpływać na samopoczucie. Na ile jednak były uzasadnione,:a w ilu przy- 
padkach były wynikiem nieuświadomionej potrzeby bycia kimś, może mę= 
czennikiem, a może bohaterem nie było i nie jest łatwe do rozstrzygnięcia. 

Wtedy, w lutym 1982 roku, rozmowa o ich organizacji partyjnej, o ich 
miejscu i roli, jaką mogliby spełniać w środowisku, była krótka: „O aktyw- 
ności członków OOP za wcześnie jeszcze mówić”. Zaś w konkluzji: „Pocze- 
kamy, zobaczymy, Niech ten wóz toczy się, ale na razie my go pchać 
nie będziemy”. W świdnickiej organizacji, podobnie zresztą jak w wielu 
innych, jedni nie mogli z siebie wykrzesać aktywności, bo potrzebna im 
była pewność, że za wszystkie działania partii będą mogli podejmować 
się odpowiedzialności. Byli i tacy, którzy czekali, tak jak czekali zawsze, 
czujni i ostrożni, żeby nie zdeklarować się zbyt wcześnie, zanim w oczy” 
wisty sposób nie będzie wiadomo, k:o górą. 

W marcu i kwietniu w WSK — podobnie jak i w innych przedsiębior= 
stwach w całym kraju — poddana została ocenie zawodowej i politycznej 
kadra kierownicza zakładu. W ocenie tej ważny głos miała zakładowa orga- 
nizacja partyjna. Z 204 osób, zajmujących stanowiska kierownicze, reko- 
mendacji udzielono 191 osobom, w tym 154 członkom partii i 37 bezpar- 
tyjnym. Uznano wtedy, że ocena, dobór i ewentualna wymiana kadry po- 
winny być procesem ciągłym. Wśród tych 204 osób duża część, bo 136 
— to byli członkowie „Solidarności”. Ogółem oceniono 561 osób. Z tej 
liczby odwołano ze stanowisk 30 osób, a czasowej rekomendacji udzielono 
7 osobom. 


14 maja 1982 roku. Krótka i sucha informacja prasowa ma jednak po-. 


smak sensacji. Wynikało z niej bowiem, że 13 maja, w 15-minutowej akcji 
protestacyjnej uczestniczyło niewiele zakładów — a w nich po kilkadzie- 
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siąt osób. Tylko w WSK w Świdniku miało — zgodnie z tą relacją — pro- 
testować aż 3,5 tysiąca osób. Na miejscu bez większego trudu udało się 
ustalić, biorąc wszelkie poprawki w górę, a nie w dół, że 13 maja przerwa- 
ło pracę na 15 minut około 30 proc. załogi pracującej na pierwszej zmia- 
nie, a więc w granicach 1300—1400 osób. To tylko dla ścisłości, ponieważ 
nie o liczbę chodzi. W kilka dni później czterech robotników zgodziło się 
spotkać ze mną pod warunkiem, że nie będzie pytań'o nazwiska, przyna- 
leżność partyjną, związkową. Niczego jednak nie mogli wyjaśnić, Raczej 
oczekiwali na argumenty do własnych przewartościowań. 

Kilku innych pracowników, członków partii, było wówczas zdania, że 
największy wpływ na kształtowanie nastrojów u nich i w mieście ma prze- 
konanie, że ich poglądy i opinie nikogo nie interesowały, nikomu nie by» 
ły potrzebne i że wszystkim jest do nich daleko. Ale ma to i odwrotny 
skutek. Bo gdy z takiej pozycji patrzeć, co dzieje się w kraju, też wszystko 
widzi się inaczej. Chyba trochę jak w odwróconej lornecie. A jednak za- 
równo w zakładzie, jak i w mieście widoczne już było, że coś drgnęło, coś 
przełamywało się. - i 

„My tu, w WSK, nie możemy sobie pozwolić na żadne zamazywanie 
— mówił wtedy jeden z nich — na żadne ruchy pozorne, bo hasła mogą 
tylko przynieść straty, a nasza organizacja partyjna powinna teraz wyko- 
rzystać fakt, że ludzie są skłonni bardziej niż kiedykolwiek słuchać t roze 
mawiać, byle na argumenty. Powoli, bo powoli, a jednak w WSK nastę> 
pują przewartościowania, zaczyna się analizować”. | 

Wśród robotników przeważało ciągle jeszcze milczenie, lecz nie uparte, 
ale wyczekujące, ciągle niepewnie, czy — jak mówili — wszystko po ja- 
kimś czasie nie wróci w stare koryto, Przełamanie takiego milczenia, po- 
kazywanie na faktach konsekwencji w dążeniu do realizacji uchwał IX 
Zjazdu nie było, bo nie mogło być, zadaniem łatwym. | 

15 grudnia 1982 r. Organizacja partyjna WSK liczyła 1301 członków, 
w tym 10 kandydatów. Co dziesiąty robotnik w WSK jest w partii, Nie- 
wielką, ale jednak przewagę liczebną mają w tej organizacji pracownicy 
umysłowi. Tylko 60 jej członków nie przekroczyło 30 lat, W sprawozdaniu 
KZ tak mówi się o członkach tej organizacji: „Przeszli przez okres bardzo 
trudnych doświadczeń połączonych z atakami na partię. Wytrzymali je 
$ dzisiaj mają znacznie silniejsze poczucie więzi z partią aniżeli dawniej”. 

Potwierdzeniem tej oceny może być przebieg dyskusji na zebraniach 
sprawozdawczych, na których więcej miejsca, niż na zakładowej konferen- 
eji, poświęcono sprawom wewnątrzpartyjnym. Charakterystyczne jednak 
dla całości dyskusji w organizacji partyjnej WSK były dwa wątki: pro- 
dukcyjny i histąryczny £ tym, że ten ostatni nie sięgał daleko poza li- 
piec 1980 r., ale też i nie przekraczał granicy tamtego roku. I znowu — jak 
wielokrotnie wcześniej — można by zapytać, dlaczego taki był przebieg 
tej dyskusji, dlaczego delegaci mówili niemal wyłącznie o sprawach pro- 
dukcyjnych. Być może dlatego, że jest to najprostsza droga do nawiązania 
codziennego kontaktu z załogą, poprzez sprawy, które dla dużej części pra- 
cujących tu ludzi stanowią treść życia, źródło satysfakcji lub zniechęcenia. 
A może dlatego, że przez blisko rok musieli zajmować się i tymi proble- 
mami, w sytuacji, gdy nie działały związki zawodowe ani samorząd 
i w grudniu jeszcze nikt nie mógł ich w tym zastąpić, Jeśli chodzi o drugi 
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wątek, znowu można by wymieniać różne przyczyny. Sądzę jednak, że za- 
sadnicza jest jedna; mimo nieporównywalnej wręcz zmiany nastrojów i od- 
czuć ciągle zbyt jeszcze krótki dystans dzieli ich wszystkich od wydarzeń 
sprzed roku, ale i sprzed kilku miesięcy. Są jeszcze sprawy ludzkie na tyle 
świeże w pamięci, a więc obłożone emocjami lub żalem, że niemożliwa 
byłaby ich wszechstronna ocena. Dotyczy to zarówno tych, którzy doma- 
gają się „rehabilitacji” I sekretarza KZ, nie wybranego do władz w stycz- 
niu 1981 r., jak i tych, którzy w zwolnionych z pracy kolegach widzą tylko 
krzywdę ludzką. Te i inne sprawy tkwią w ludziach, dobrze więc, że nikt 
nie usiłuje ich zamazywać. I w tym też potwierdza się rozsądek i odwaga 
członków tej organizacji. 

Obecnie związek zawodowy w WSK liczy 700 członków. Nie działa jesz- 
cze samorząd, ale członkowie Komisji Konsultacyjnej są pewni, że w nie- 
długim czasie będzie już można przystąpić do wyborów. (Do 13 grudnia 
w WSK nie działał samorząd). To przekonanie nie bierze się z niczego, 
a podstawą jest przede wszystkim duże zainteresowanie reformą gospodar- 
czą i wynikającymi z niej zasadami gospodarowania w zakładzie, kryte- 
riami ocen jakości i wydajności pracy i — rzecz jasna — spodziewanymi 
skutkami ekonomicznymi. 

Tę organizację, właśnie dlatego, że ma za sobą takie trzy lata, w któ- 
rych słowom „walka polityczna” musiały zawsze towarzyszyć słowa „wal- 
ka o tożsamość”, powinno być stać na prowadzenie otwartej rozmowy. 

W tej rozmowie muszą się jednak pojawiać nowe wątki, chociaż na pew= 
no nieraz jeszcze trzeba będzie wracać do spraw i problemów, których 
dziś jeszcze nie można byłoby ocenić z całym spokojem i obiektywizmem. | 
Ta organizacja, w,której poczucie więzi z partią jest dziś znacznie silniej- 
sze, nie będzie miała czasu na złapanie oddechu, choćby chwilowe opusz- 
czenie wysoko ustawionej poprzeczki, choćby chwilowe — jak sami mó- 
wią — „zwolnienie obrotów”. 

Świadomość istniejących jeszcze barier psychicznych, a także — o czym 
była mowa na konferencji 15 grudnia 1982 r. — pewnej izolacji w środowis- 
ku działania niektórych OOP, wręcz zmusza do wytrwałości i cierpliwości. 
Równocześnie przed tą organizacją, jak i przed wieloma innymi w kraju, 
staje zadanie odnalezienia swego miejsca w zreformowanym przesiębior= 
stwie, z działającym samorządem i związkami zawodowymi. 

O tych sprawach mówi się dużo w organizacjach partyjnych. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że partyjni z WSK znaleźli jakąś uniwersalną recep- 
tę, odpowiedź, jakie powinno być miejsce organizacji partyjnej w nowej 
sytuacji. Jest to dopiero początek dyskusji. Dyskusji, w której jak sami 
mówią, wszyscy, partyjni i bezpartyjni, muszą przekonać się, że samo- 
rządności i samodzielności nie można po prostu „wprowadzić”., Wiedzą, że 
w treści tych pojęć mieści się świadome uczestnictwo i aktywność załogi, 
a nie tylko jednostek. Właśnie ta wiedza stanowi największy atut zakłado- 
wej organizacji partyjnej w WSK w Świdniku. | 
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Smugę cienia, która przewija się do dziś przez wszystkie niema] płasz- 
czyzny polskiego życia, rozumie się na ogół jako efekt braku wzajemnego 
zaufania. To prawda, że brak taki istnieje. Ale przecież stosunki ekonomi- 
czne, społeczne czy polityczne obejmują sferę daleko szerszą niż zjawisko 
ufności, które należy przede wszystkim do psychologii, mniej do polityki, 
choć zapewne bywa jednym z jej katalizatorów. Podstawowe znaczenie ma- 
ją interesy pojedynczych ludzi, grup, klas i całego społeczeństwa czy naro- 
du. Jeśli w tej sferze nie ma równowagi i nie działają dostatecznie silnie 
główne wektory porządkujące, wówczas brak jest spójności dążeń, a roz- 
strzelone, dowolnie liczne, często sprzeczne cele nie tylko nie kumulują się 
w jeden nadrzędny, lecz nawet wykluczają nawzajem, Właśnie uwzględnie- 
nie owych zbiorowych i indywidualnych interesów stanowi o tym, że poli- 
tyka państwa jest skuteczna i odpowiada ludziom, zaś tzw. „systemów mo 
tywacyjnych” nie trzeba wymyślać, gdyż tkwią lub rodzą się w samym nur= 
cie takiej polityki. Zaufanie natomiast przychodzi obok tego lub potem. 


Jest oczywiste dla każdego uważnego obserwatora, iż stan anarchiczne- 
go rozprzężenia i wyładowań energii kontestacyjnej w zasadzie minął. Z 
chaosu wyłania się nowa sytuacja: wyraźniejszy już porządek, uspokojenie 
w państwie, ale równocześnie obok tego — inny niż przedtem rodzaj nie- 
pewności i lęku. Poprzednio jego źródłem był zły stan polityczny zdestabi- 
lizowanego kraju. Dziś jest, jak sądzę, niepewny stan polskiej gospodarki 
i niezrozumiałe dla wielu procesy zachodzące w jej łonie, Mam na myśli 
z jednej strony mamucią już inflację — ów nieustanny marsz cen i płac, 
któremu nie towarzyszy proporcjonalne narastanie strumienia towarów, 
z drugiej zaś procesy hamujące reformę, rzeczywiste przesterowywanie 
produkcji, jej porządkowanie, zwiększanie wydajności i obniżanie kosztów. 
Są to sprawy poważne. Wydaje się, że wymagają szerokiej, społecznej ana- 
lizy, wyciągnięcia wszystkich, nawet przykrych, wniosków i uzgodnienia 
podstawowych interesów najważniejszych grup, warstw i klas społecznych. 
Jest to, moim zdaniem, nakaz chwili, którego nie wolno przeoczyć. 
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W jakimś stopniu do źródeł tej kwestii nawiązuje artykuł Janusza Rey- 
kowskiego — opublikowany w nr. 1 Polityki” z tego roku — pt. Rozwiąza- 
'nie konfliktu. Posiada on wiele pobudzających do przemyślenia stwierdzeń, 
często oczywistych, niekiedy słusznych. Sprowadzić go można w istocie do 
dwóch najważniejszych tez. Pierwsza stwierdza, że — cytuję — „głównym 
zarzewiem konfliktu w Polsce była kwestia sposobu sprawowania władzy”, 
i druga, że konflikt destruktywny, a taki właśnie przeżywamy, może — we- 
dle J. Reykowskiego — zamienić się w konflikt konstruktywny. Czyli 

w istocie konflikt nasz można przezwyciężyć, jeśli odpowiednią rolę odegra 
easy siła”. To znaczy taka, niezaangażowana po żadnej stronie siła, 
która posiada prestiż, pewną moc (społeczną, polityczną lub inną) oraz kom- 
petencje rozumienia konfliktu. Sądzę, iż prawidłowo streściłem te tezy. 

Z twierdzeniami tak ogólnymi teoretycznie trudno się nie zgodzić. Osa- 
dzone w gęstym kontekście sugestii i ocen zawartych w artykule, zdają się 
nawet być potwierdzane przez doświadczenie własne czytelników. Zwłasz- 
cza ńa tle działań nie nazwanych po imieniu, wzajemnie się zwalczających 
sił owego konfliktu społecznego, jaki jest przedmiotem rozważań pada 
Rzecz idzie o „Solidarność” z jednej, a PZPR z drugiej strony. Być 
także o Kościół katolicki z trzeciej. Nazywam te siły i strony wprost, źdyż 
uniki prowadziłyby do nikąd. 
_ Oczywiście, owe nazwy organizmów politycznych czy instytucji stano- 
wią tylko symbol tendencji i społecznych nastawień, które są zapewne szer- 
sze, niż one same, i nacechowane dodatkowo przez swoistą, życiową kom- 
plikację: nie zawsze dają się w sposób „czysty” wyodrębnić, w niektórych 
bowiem grupach społecznych, jak sądzę, przenikają się wzajemnie, Dość 
wspomnieć wierzących członków partii, „solidarnościowców”, którzy nie 
godziii się na kontrrewolucyjne przywództwo czy tych członków partii, 

tórzy już z niej odeszli lub pozostając nie podzielają wszystkich poglą- 

dów ideowych kierownictwa swej organizacji politycznej. 
Najważniejszy wniosek J. Reykowski sprowadza — jak sądzę — do 
stwierdzenia, iż niezbędny jest ważki cel nadrzędny,.który niejako pogo- 
dziłby obie strony, uświadamiając im, że nie uda się go osiągnąć bez ich 
współudziału, a więc doprowadziłby w ten sposób do wygaśnięcia i zaniku 
istoty sporu. Za ów cel autor uważa to, co równocześnie według niego sta- 
nowi sam przedmiot konfliktu: sposób sprawowania władzy. A jak ja to 
odczytuję — w domyśle — wyalienowanej ze społeczeństwa. Jest to teza 
niezwykle brzemienna w skutki. 


Jakkolwiek wniosek ów ogólnie wydaje się słuszny, to jednak podświado- 
mię czy też z założenia opiera się on w istotnej mierze o starą i dość o- 
statnio nadużywaną dychotomię: oni — władza i my (czy też oni) — społe- 
czeństwo. Zjawisko czy niebezpieczeństwo alienacji władz zostało już wie- 
lokroć dokładnie opisane, nie ma sensu do tego wracać. Wszakże, jak sądzę, 

w jakimś stopniu jest ono nieuchronne w tym znaczeniu, że odsuwać je mo- 
że. tylko stała i wnikliwa kontrola mas oraz zwiększenie ich roli jako czyn- 
nika współdecydującego w państwie. Tak nie było, zwłaszcza w latach sie- 
demdziesiątych, ale i wcześniej, i później z odmiennych za każdym razem 
przyczyn. Alienacja władzy jest zatem tą normalną nienormalnością, o 
której usuwanie należy stale walczyć, ale która, nawet wyradzając się o0- 
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kresowo w zjawisko wysoce naganne, nie może przecież gruntownie zmie- 
nić stosunków produkcji, stosunków ekonomicznych, stosunków społecz- 
nych. Może im przeszkadzać, ale nie zniszczy ich całkowicie. Przyczyny 
zatem załamań kryzysowych — politycznych i ekonomicznych — leżą naj- 
częściej, jak sądzę, poza tą strefą zjawisk: na polu polityki łączy się to zja- 
wisko z brakiem formuły wymiany ekip rządzących, co obserwowaliśmy 
wielokroć; na polu gospodarki zaś — w swoistej niedojrzałości koncepcji 
rozwojowych, braku zdecydowania i skuteczności w dziedzinie strategii — 
4 w sferze ściśle ekonomicznej, i w sferze celów społeczno-gospodarczych. 

Wszystko to razem, w powiązaniu z zewnętrznymi wpływami zaostrzają” 
cej się polityki i kryzysowych załamań ekonomiki światowej, wpędziłó Pol- 
skę w zaułek niemal bez wyjścia, I wysoce drastycznie ukazało rozdarcie 
między nadziejami i oczekiwaniami społecznymi a konkretną możliwością 
ich spełniania. Stąd uproszczone, dość naiwne, bo nie rozróżniające faktów, 
spojrzenie na przyczyny tych procesów: nam obiecano, ale „oni” nie dotrzy- 
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Z pozoru może to tak wyglądać. Masowość ruchów i demonstracji dwóch 
minionych lat, skierowanych przeciwko dawnym zniekształceniom istoty 
socjalistycznych rządów i pozornej nieruchawości w usuwaniu deformacji, 
zdawałoby się to spostrzeżenie potwierdzać, gdybyśmy nie poddali głęb- 
szej analizie gruntu, na którym były organizowane, Były bowiem organi- 
zowane, nie miały charakteru wyłącznie żywiołowego, To zaś oznacza, iż 
bezpodstawne staje się określanie ich jako spontanicznych, eo ipso, jako 
potwierdzających w pełni ów dychotomiczny podział: oni i my. Co najwy 
żej, mogłoby prowadzić do zastanowienia, dlaczego tak łatwo w świadomo= 
ści niektórych grup społecznych, w tym również sprawujących chwiejącą 
się w tym czasie władzę, ów proponowany obraz sytuacji łatwo był uzna- 
wany za prawdziwy? Przede wszystkim dlatego, że w dotychczasowym sy* 
stemie widzenia celów oraz mechanizmu rządzenia ugruntowały się szko= 
dliwe schematy myślowe, Władza sądziła, że jest akceptowana w każdym 
przypadku, gdyż jest „dobrotliwa” i opiekuńcza, że za nią przemawiały 
rzeczywiste racje historyczne oraz ogromne przemiany w życiu i międzyna- 
rodowej pozycji naszego kraju, Zaś poważna część społeczeństwa, liczne 
jego odłamy przywykły do widzenia socjalistycznego państwa jako in- 
stytucji wyłącznie opiekuńczej o nieograniczonych zasobach; wszelkie. od- 
stępstwa od tych jego funkcji były traktowane jako zaprzeczenie samej je- 
go istoty, kierujące się przeciwko najżywotniejszym interesom społecz- 
nym. 

Potwierdzeniem prawdziwości mojej tezy jest fakt, iż również „Solidar= 
ność” oraz jej polityczne przywództwa musiały w pewnej fazie właśnie 
z tej pozycji atakować państwo, wysuwając równocześnie pod jego adre- 
sem przede wszystkim masowe żądania socjalne. Inaczej nie byłoby dotar- 
cia do świadomości szerszych warstw społecznych. Ze „złego” państwa 
zrobić „dobre” —- oto w pierwszym etapie najważniejsza teza polityczna 
inicjatorów sporu i walki o władzę. Dopiero później pojawiły się inne argu- 
menty, które miały zdyskredytować samą istotę systemu politycznego: udo- 
wadniać, że jest on do gruntu skorumpowany, że tworzą go ludzie niemo- 
ralni, dbający wyłącznie o osobiste interesy, że państwo jest niedemokra- 
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tyczne, gdyż nie dopuszcza istnienia innych, niż komunistyczna, partii poe 
litycznych, że wreszcie nie jest ani niepodległe, ani suwerenne, gdyż niejae 
ko z oportunizmu czy z przekupstwa politycznego ludzie sprawujący wła* 
dzę godzą się na podporządkowanie „obcemu” dyktatowi i „obcym” inte 
resom. 

Z wyjątkiem może autentycznych agentów dywersji i wywiadów za» 
chodnich, coraz więcej osób kierujących antypaństwowymi akcjami poli= 
tycznymi zdawało się wierzyć własnym tezom, zwłaszcza zaś tezie o sła- 
bości i rozpadzie takiego państwa, pozbawionego całkowicie, jak sądzili, 
poparcia społecznego. Trzymającego się zatem, jak na włosku, na obcej po- 
mocy i sile. Ten tok myślenia prowadził ich wprost do przeświadczenia, 
iż nadeszła pora podjęcia bezpośredniej walki o obalenie władzy i ustano- 
wienie nowego, innego, własnego już porządku, Uderzenie głową w twardy 
mur rzeczywistości musiało być niezwykle bolesne, część z tych, którzy 
brali tę przeszkodę „bykiem”, doznało rzeczywiście ran lub szoku. 

Wracając zaś do sprawy szkodliwości nie poddawanego krytyce naiw- 
nego stereotypu państwa opiekuńczego sądzę, iż on właśnie był najpierw 
głównym powodem zasadniczych nieporozumień zarówno w łonie władzy, 
jak i w odbiorze społecznym, a później już narastania konfliktu. Gdyby 
przyjąć hipotezę, która jako taka nie może być sprawdzona, że współcze= 
sne państwo polskie rzeczywiście dobrze wypełniałoby tę swoją funkcję, 
wówczas można by zaryzykować przypuszczenie, iż narastanie masowego 
konfliktu społecznego mogłoby być co najmniej wolniejsze i łagodniejsze, 
a być może nawet nie musiałby się on w ogóle wyrazić w tak szerokiej 
skali. Lecz musiałoby to być państwo przodujące ekonomicznie i nieustan- 
nie rozwijające się, pomnażające co roku dochód narodowy do podziału 
w sposób bardzo wydatny. 

Tymczasem państwo polskie, z biegiem demograficznego rozwoju społe- 
czeństwa kraju i wzrostu potrzeb, zwłaszcza rzesz młodych ludzi, potrzeb 
rzeczywistych czy też spotęgowanych przez fałszywy stereotyp, o którym 
mówimy, traciło coraz wyraźniej takie przypisywane mu możliwości. 

Jest to w naszych warunkach proces obiektywny: Polska, która jak fe- 
niks z popiołów dźwignęła się z ruin, ale była w porównaniu z wieloma 
innymi krajami wciąż zacofana ekonomicznie i technologicznie, a także — 
wbrew przyjmowanym bezkrytycznie opiniom — w sensje ideowo-moral- 
nym, społecznym i po prostu organizacyjnym, nie mogła podołać tak sfor- 
mułowanemu, nazbyt romantycznie i idealistycznie widzianemu, powoła- 
niu socjalno-opiekuńczemu. Przecież jego realność była funkcją gospodar- 
czej efektywności. Chociaż, w skali procesu historycznego, swoje obowiąz- 
ki względem społeczeństwa wykonywała dość skutecznie: dawniej, gdy 
tworzyła podstawy ogromnych, socjalnych, kulturalnych i gospodarczych 
przeobrażeń, a potem, gdy z wielkim wysiłkiem tworzyła na przykład miej- 
sca pracy dla młodych pokoleń. | 

Pąństwo musi dać pracę, zgódną z wyobrażeniami zainteresowanych, 
musi dać mieszkanie, musi zapewnić tzw. godziwą płacę. A zwłaszcza pod- 
nosić nieustannie siandard życiowy obywateli, Mimo niskiej efektywności 
gospodarki, dewastacyjnego często stosunku części ludzi do mienia spo- 
łecznego czy wyzyskiwania wspólnych środków produkcji do osobistych 
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celów przez tych czy owych: także przez złajdaczonych byłych prominen- 
tów, lecz również przez łajdaków na wszystkich szczeblach społecznej 
drabiny. To, że przodowaliśmy w pijaństwie europejskim, a może nawet 
światowym, że wspólny majątek społeczny na wsi, w miasteczkach i mia* 
stach bywał marnotrawiony, że mimo przewagi ludzi wierzących w społe- 
czeństwie moralne nauki Kościbła i jego etyczne nakazy bywały także re+ 
spektowane dość mizernie, podobnie jak normy etyczne płynące z innych 
źródeł ideowych, nie zezwala na przyjęcie opinii, iż tylko władza jest dia- 
błem, a my stanowimy naród aniołów. W sensie masowym — mówiąc po- 
ważnie — nie byliśmy i wciąż nie jesteśmy przygotowani w pełni do wy- 
korzystującego wszystkie szanse, pracowitego i dlatego — stałego rozwo- 
ju. Trudności wynikają nie tylko z błędów systemu politycznego, z roz- 
dźwięków między „scentralizowaną” władzą a „demokratycznym” społe> 
czeństwem. Wynikają przede wszystkim z jego oczekiwań, prowokowa* 
nych — nie bójmy się tego słowa — przez tezę, że państwo socjalistyczne 
musi być bezwarunkowo państwem dla wszystkich opiekuńczym i to za 
wszelką cenę, gdyż inaczej utraci własną twarz, więc socjalistyczny: cha- 
rakter. Taki pogląd ciążył dawniej i ciąży do dziś na sposobie myślenia nie- 
których ośrodków władzy, a także na poglądach części społeczeństwa. |. 

Głębia naszych trudności powiększa się także i dziś w momencie, gdy 
część ludzi pracuje źle lub nieefektywnie — jako dyrektorzy czy robotni- 
cy — gdy marnuje materiały i czas pracy, nie oszczędza — gdyż to „nie 
moje”, przechwytuje zatem niezasłużenie małą tylko z pozoru cząstkę 
owoców wspólnej pracy społeczeństwa, a nawet niekiedy bezmyślnie nisz- 
czy lub marnotrawi ich część. | | 

Władza hołdująca bezkrytycznie stereotypowi o bezwarunkowo opiekuń- 
czym państwie, gdy nie miała z jakichś ważnych przyczyn wystarczających 
środków materialnych, aby to zadanie spełniać, szukała doiąd — a chyba 
nie w pełni odeszło się od takiej praktyki = sposobu, aby zachować swą 
twarz i odsunąć od społeczeństwa gorycz prawdy, że na samooszukiwanie 
go nie stać. Tym sposobem było zaciąganie kredytów na konsumpcję, a jest 
także wydatkowanie coraz większych sum bez pokrycia na cele socjalne, 
na podwyżki płac. Jeśli bowiem nie udaje się — a tak przecież było i jest — 
rozwinąć niezbędnych rozmiarów materialnej produkcji, uzdrowić rynku, 
zbudować odpowiedniej liczby szpitali, przedszkoli, mieszkań, czyli — Ue 
praszczając sprawę — stworzyć wyższego standardu, zwłaszcza zbiorowej 
szeroko pojętej konsumpcji, wówczas można to na krótko zastąpić w indy- 
widualnym odczuciu każdego, podnosząc mu jego płace i dochody. Obawą 
przed krytyką koncepcji państwa bezwarunkowo opiekuńczego z jednej 
strony oraz przed gniewem społeczeństwa z drugiej, gdyż byłoby ono wy= 
soce rozczarowane roznegliżowaniem prawdy, usprawiedliwiała świadomą, 
inflacyjną politykę państwa, datującą się przecież jeszcze od czasów gier- 
skit sztucznej „prosperity”, to znaczy od pierwszych lat siedemdzie- 


Uprawniony jest również, moim zdaniem, pogląd, iż doniosłą próbą o- 
dejścia od tamtej nierealistycznej już dziś koncepcji, jest reforma gospoe 
darcza, której istota — samofinansowanie wyrastające z samodzielności 
4 samorządności — odwraca niejako cały ten proces, uzależniając powodze- 
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nie polityki socjalnej i płacowo-dochodowej konkretnie od bezpośrednich 
efektów produkcji określonego przedsiębiorstwa państwowego. A więc wią- 
zać może społeczne i osobiste powodzenie człowieka z jego stosunkiem do 
pracy, z doskonaleniem organizacji produkcji i zarządzania. Jeżeli oczywi- 
ście punkt ciężkości wdrażania reformy przeniesie się z cen na organizacje 
wytwarzania oraz gdy reforma gospodarcza wejdzie w życie w penym — 
również społecznym i politycznym — wymiarze bez dzisiejszych „przejścio- 
wych” ograniczeń, jakie usprawiedliwiał stan wojenny, ale których nie 
wyjaśnia do końca żadna, uzasadniona nawet ostrożność. 


Warto tu może wspomnieć, że projekt „solidarnościowej” reformy go- 
spodarczej, pojętej jako próba przeszczepienia na nasz grunt wstecznej 
z pewnego punktu widzenia zasady własności grupowej i systemu skraj- 
nie samorządowego, a więc wynoszącego interesy kolektywów właścicieli 
warsztatów i przedsiębiorstw ponad interes ogólnospołeczny, 
także z zafascynowania opiekuńczą funkcją państwa, tylko niejako na 
odwrót: skoro „oni” nie są w stanie spełnić nadziei społecznych w tym 
względzie, to „my” (,Solidarność”, właściciele grupowi etc.) zastąpimy ich 
i zrobimy to lepiej... 


Realny i chyba naturalny w dobie coraz wyższych komplikacji rozwoju 
spadek możliwości państwa w sferze tych zadań opiekuńczych był więc za- 
cierany przez sprawujących władzę przy użyciu inflacyjnych metod, któ» 
rych nikłe, a właściwie szkodliwe skutki odczytywane były przez społe- 
czeństwo jako wyraz obłudnej zasady — „co innego mówią, a coś odwrot= 
nego robią”. Nazywało się to różnie: brakiem wiarygodności, oderwaniem 
się od życia mas, utratą związków z klasą robotniczą i społeczeństwem. 
Faktycznie tak było. Tylko, że nie wyłącznie w rezultacie zgrupowania 
się u władzy ludzi głupich czy wyjątkowo nieudolnych, lecz raczej w wy* 
niku braku ich odwagi, by spojrzeć prawdzie w oczy i odrzucić przeciąża- 
jące polską gospodarkę bezwarunkowo opiekuńcze funkcje państwa, Pod>- 
kreślam bezwarunkowo — gdyż podstawową część zadań, w postaci np. 
gwarancji prawa do pracy (ale nie wyłącznie tej „wyśnionej”), do wystar- 
czającej renty i emerytury, do nauki, do kultury, do powszechnej opieki 
zdrowotnej itd. — socjalistyczny ustrój będzie £ musi respektować, Ale 
musi równocześnie stawiać wyraźne warunki: wiązać płacę z pracą, na- 
dzieje z efektywnością gospodarki, marzenia i wizje społeczne z krytycz- 
ną, realistyczną analizą zbiorowych i jednostkowych możliwości. Po pro- 
stu — nic za darmo, nic z tytułu samego tylko faktu, iż ktoś urodził się 
i żyje na terytorium między Odrą a Bugiem, wszystko natomiast — lub 
wszystko, co jest dziś możliwe — tym, którzy zapracowują na to realnie, 
codziennie, przez lata, jak to jest na całym świecie, jeśli nie liczyć dzieci 
milionerów. W świetle dotychczasowych .moich wywodów należy zadać 
pytanie, jak mają się te opinie i wnioski do podstawowej tezy J. Reykowe 
skiego, iż główny konflikt społeczny w Polsce dotyczy sposobu sprawowa* 
nia władzy? Sądzę, iż dałem po prostu inną, inaczej sformułowaną wizję 
tego samego problemu. Tylko, że nie tyle w płaszczyźnie pytań o politycz- 
ny kształt państwa, o układ sił politycznych, które w nim dzia» 
łają lub chcą działać, ani też w odniesieniu do kwestii naszego systemu par- 
lamentarnego. A jak chcieliby niektórzy = i do możliwości zastąpienia 
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jednej partii rządzącej przez inną, opozycyjną. Wskazałem zasadnicze, 
moim zdaniem, źródła konfliktu dostrzegane z punktu widzenia nie tyle 
celów socjalizmu, ile dróg ich osiągania. Bardziej realistycznego, w istocie 
chyba jedynie realistycznego, jeśli nie chcemy przeż nowe dziesią.ki lat 
odkładać ich jako przyszłej dopiero szansy następnych pokoleń. 

Ale to wiedzie do bardzo niewygodnych konstatacji. | 

Po pierwsze, agenturalny przede wszyskim i zewnętrzny charakter 
przyczyn, które spowodowały ten konflikt, choć bezsporny, jest według 
mnie bez większego znaczenia. Zarobiliśmy bowiem wszyscy razem na jego 
powstanie, „jak Polak z Polakiem”, solidarnie, z większym lub mniejszym 
workiem zasług własnych. Może nawet często bez naszej świadomej woli, 
ale w wyniku fałszywej perspektywy widzenia życia, które bywa grzeszne, 
lecz nie powinno być naiwne. Nie „oni” tylko, ale i „my” jesteśmy stroną 
współwinną. | 
' Po drugie, w skali masowej, jaskrawo, sprawdza się marksowska teza, 
że byt określa świadomość, Po prostu, jeśli prawidłowe uwarunkowania 
rozwoju gospodarki, skuteczne — jednostkowe i społeczne — bodźce ak- 
tywności, realne programy i cele, a także wybory kierunków rozwoju eko- 
nomiki zostały zniekształcone z różnych powodów, często ważnych, najczę- 
ściej tkwiących gdzieś między wiarą w słuszność prognoz a lękiem przed 
podaniem prawdy o społecznych kosztach tych przedsięwzięć — to posta- 
wa, nastrój, styl myślenia niemałych części społeczeństwa musiały ulegać 
-'co najmniej frustracjom, jeśli nie odkształceniom. Przesadne obietnice i bu- 
dowane na nich nadzieje nie mogły się spełnić. | 

Po trzecie, nie w sferze czystej tylko polityki, np. rozstrzygnięć dotyczą» 
cych układu sił w parlamencie, systemu wyborczego itp., leży sedno sprawy 
ij konfliktu. Powiedzmy oiwarcie — są to ńiemal z reguły kwestie niejako 
zastępcze. Opozycja chce pluralizmu, licząc na to, że odkrywszy przyłbicę 
zwycięży i odrzuci komunistów od władzy, nawet nie obiecując nikomu lep- 
szej realizacji socjalistycznych celów. Dlatego dyskusja w tej płaszczyźnie 
konfliktu nie może unikać jasnego nazywania rzeczy po imieniu. Spór 
o władzę, jaki toczy opozycja polityczna i jej podziemie z PZPR, nie jest 
dążeniem do dialogu i kompromisu dla „ulepszenia” socjalizmu, ale do wy* 
parcia z Polski socjalizmu i partii, 

Dlaczego konstatacje te są być może niewygodne dla części ideologów 
i teoretyków, tak gładko formułujących różne hipotezy? 

— Ci, którzy usiłują oczyścić nas, Polaków, od winy za minione grzechy, 
przerzucając sprawę wyłącznie na płaszczyznę globalną, popełniają błąd 
włary w naiwność ludzi, do których mówią. OWA 

— Ci, którzy z taką łatwością dzielą dziś społeczeństwo na tych, którzy 
byli i są u władzy, więc ponoszą wyłączną za wszystko odpowiedzialność, 
i tych, którzy władzy nie stanowią, a więc są niewinni, tracą podstawy do 
tak uproszczonych wizji. 

— Ci natomiast, którzy poszukują sposobów — jak piszą — „artykuło- 
wania” różnych interesów odmiennych grup czy ugrupowań zróżnicowane- 
go społeczeństwa, używając takich lub owakich nazw i sformułowań, tracą 
w istocie podstawy do uzasadnienia owych już pluralistycznych, a jeszcze 
rzekomo socjalistycznych koncepcji, Co nie oznacza, że socjalizm nie jest 
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żywotnie zainteresowany w rozbudowie demokratycznych systemów orga* 
nizacji życia i w zagwarantowaniu zasady współdecydowania przez same 
społeczeństwo. 

Tak zatem na pytanie, kto jest stroną w konflikcie, a kto tylko obserwa- 
torem, równie trudno odpowiedzieć, jak i na kwestię, kto jest winien, że 
gospodarka źle funkcjonuje, Reagan, czy ten, co odrzuca 
i wspólnego interesu społecznego zawarte w ideach reformy? I za kierow= 
niczym biurkiem, i przed nim byli i są ludzie niweczący dobre zamiary, 
czy to z egoizmu czy to ze zbytniej, niszczącej prostoty ducha, Stron w ży= 
ciu i w konfliktach było i będzie na ogół więcej, niż dwie, lub trzy, jak chce 
J. Reykowski. 

A dlaczegóż to jest ich więcej? ę 

Sądzę, że tylko skłonność do tworzenia schematycznych obrazów, niezbę» 
dnych może dla celów badawczych, nakazuje ulegać takim uproszczeniom. 
W istocie bowiem, gdy spojrzymy w przeszłość, nie uda się w niej odnaleźć 
momentu, w którym sprawowała rządy sama „czysta” władza, Zawsze to- 
warzyszyli jej eksperci, towarzyszyły nadzieje, a więc współdziałanie spo- 
łeczne, ochotnicy dobrej sprawy, tak jak ją pojmowali, i zwykli ludzie, 
którzy darząc swoich mandatariuszy zaufaniem — nim je utracili — wspie- 
rali ich działania. Podobnie uczestnicy decyzji władczych tkwili, choćby 
w małej części, w związkach z grupami społecznymi, nie wyłącznie towa= 
rzyskimi. Musieli te związki kultywować, brać udział w spotkaniach, roz- 
mowach. Częściowo zatem ulegali wpływom opinii, choćby zawężonym czy 
zniekształconym. Ktoś te opinie zniekształcał lub nawet w dobrej wierze 
formułował. W każdym zatem procesie rządzenia czy zarządzania było 
więcej uczestników niż jeden i więcej stron niż dwie: decydent i wyko= 
nawca. z 

Sprowadzanie problemu do dwóch stron: władzy I społeczeństwa, jest 
nieprawdziwe i w tym sensie, że nigdy w czasie od sierpnia 1980 r. całe 
społeczeństwo nie potępiało władzy, a także nigdy wszyscy Polacy nie pó- 

ierali -„Solidarności”, Jakiekolwiek byłyby proporcje tych podziałów ich 
nia zawsze przebiegała przez całe społeczeństwo, wewnątrz „Solidarno= 
ści” i wewnątrz partii, w łonie Kościoła katolickiego ł całej społeczności 
chrześcijańskiej, wewnątrz wsi i klasy robotniczej, w środowiskach inteli< 


genckich. Nikt nie został ominięty przez konieczność zajęcia stanowiska 


i oceny faktów. Nie sądzę także, aby wielu było takich, którzy z całkowi- 
tą precyzją ocenili każdą sprawę i każdy proces historyczny jako tylko zły 
czy jako tylko dobry, pozylywny. 

Jeśli zatem tak jest — a sądzę, iż nie mylę się zbytnio, przedstawiająe 
tak mój pogląd na stan społeczeństwa — wówczas nie ma sensu mówić 
zdecydowanie o stronach konfliktu, ukazując je w tak uproszczony spo- 
sób: „oni” i „my”, ani też szukać jakiejś trzeciej siły, która by te dwie 
strony zdołała pogodzić. Nie jest nią Kościół, nie może pozostać wojska 

Tę siłę trzeba stworzyć, albo raczej odzyskać w każdej z formacji spa- 
łeczno-politycznej. | 

Pogodzić się również musimy z sobą samym, we własnym niejako ste 
mieniu, każdy z nas — jako element układu społecznego i jako indywiduaje 
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ny człowiek, pełen nadżiei i win, zasług i grzechów, jak to zwykle w życiu 
bywa. 

"Trueba zatem poszukiwać sił i grup wewnątrz społeczeństwa jako cało= 
ści, zarówno w partii robotniczej, jak i w stronnictwie chłopskim czy demo- * 
kratycznym, w gremiach chrześcijan i katolików świeckich, także wewnątrz 
hierarchii kościelnej, jeśli czuje się ona, a dawała już tego dowody, czę- 
ścią własnego narodu. | 

Wątpię, czy rzeczywiście problemem numer jeden, który wywołał i może 
zlikwidować konflikt polski, jest wyłącznie sposób sprawowania władzy. 
Osobiście sądzę raczej, że tym, co wcześniej nas podzieliło, a teraz może 
skupić i pojednać jest to, co stanowi grunt życia: gospodarka, warunki by= 
tu. A więc przeciwdziałanie biedzie i budowanie pomyślniejszych perspek= 
tyw. Nie są to cele porywające, kolorowe i chwytliwe. Ale jeśli ich nie wy= 
pełnimy, istotnie gorycz wypełni nam usta, a bieda chwyci za gardło. 

„więcej, ratowanie I reformowanie gąspodarki oraz wymuszanie na 
niej większych zdolności do przezwyciężenia kryzysu zawiera sporą liczbę 
aspektów, które mają także ważne, pozaekonomiczne znaczenie. 

-— Samorządność gospodarcza przedsiębiorstw i społeczeństwa w fabry= 
ce i w województwie, mieście czy gminie stanowi ważny aspekt rzeczywi= 
stej demokracji na poziomie podstawowym, gwarantującej uczestnictwo 
we współdecydowaniu. | | 

— Racjonalizacja kosztów produkcji płac i zasad prestiżu pracowniczego 
może i powinna służyć budowaniu nowych, sprawiedliwszych i radośnieje 
szych stosunków w społeczeństwie, służąc jednostce i dobru ogólnemu. | 

= Odtworzenie i rozwinięcie lepszego jakościowo rynku powinno, a - 
wręcz chyba musi dekad podstawy do budowania znowu stabilnych pla- 
nów życiowych przez ludzi w każdym wieku, przede wszystkim zaś mło» . 
dych, którzy wchodzą w życie, tworzą rodzinę, startują na drodze osobie 
stego i społecznego awansu. 

Na razie wszakże przed nami wciąż trudniejsze i bardziej kłopotliwe 
zadania, takie jak wyprowadzenie w ogóle przemysłu i gospodarki na dro- 
gę normalności. To znaczy spowodowanie, by produkowano tyle, ile tylko 
się da, za cenę możliwie najniższą, akceptowaną przez społeczeństwo. 

„ "Te podstawowe kwestie, tyczące spraw najprostszych: jedzenia, ubrania, 

mieszkania, możliwości wypoczynku i pozostawania w zdrowiu — stanowią 
główne pole ścierania się rzeczywistych możliwości stabilizowania się ży» 
cia lub jego dalszego rozpadu i destrukcji, Wszystko wskazuje, że proce- 
sy . pozytywne zyskują coraz większą, choć wciąż niedostateczną prze> 
wagę. | | 

Chodzi więc o to, aby wszyscy, którzy jeszcze o tym nie wiedzą, poznali 
istotę polskiego kryzysu, która tkwi — jak sądzę — w niewydolności go- 
spodarki i nieskuteczności zarządzania jej rozwojem. Wszyscy też muszą 
zrozumieć, że przyszłość rozstrzyga się właśnie tu, na polu gospodarki, zaś 
szanse tkwią w reformie, która tak wielki nacisk kładzie na współudział 
społeczeństwa, a więc na tworzenie podstaw większej skuteczności rozwo» 
ju I aktywności ekonomiki. Że polityka stanowi jądro gospodarki, tak 
jak gospodarka jest kwintesencją polityki, pojmowanej nie jako zasiada- 
nie | utrzymywanie się w fotelach decydenckich, ale jako walka o prawi- 
dłowy rozwój socjalistycznego społeczeństwa. 
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Dzisiejsza Polska wymaga, aby przezwyciężane były wszelkie podziały, 
aby nikt nie utrudniał przełamywania kryzysu przez dzielenie społeczeń- 
stwa na strony wciąż rzekomo trwającego konfliktu. I aby wreszcie zaczę- 
to rzeczywiście uzgadniać interesy klas i warstw społecznych, ich hierar- 
chię i sposób spełnienia się w historii. 

W sumie, jak sądzę, problem ten powinny rozwiązywać wszystkie dziś 
działające na krajowej arenie siły: z racji swej odpowiedzialności — partia, 
a wraz z nią stronnictwa polityczne oraz ugrupowania społeczno-chrześci- 
jańskie, a także przedstawiciele obywatelskich nurtów i postaw, stojący 
poza dotychczasowymi ramami organizacyjnymi, Miejmy wszakże świa- 
domość, iż zadanie, o którym mówię — rzeczywistego uzgodnienia intere- 
sów i autentycznej mobilizacji społecznej — zyskuje wymiar ogromny na 
tle pustoszących zasoby energii ludzkiej oraz rujnujących strukturę rynku 
i więzi ekonomicznych w społeczeństwie skutków wielopłaszczyznowego 
kryzysu. Można je porównywać — prży zachowaniu wszelkich różnie — 
'z ciężarem zadań i trudności okresu odbudowy, tworzenia podstaw nowej 
gospodarki czy przemian politycznych okresu postalinowskiego. Rzecz bo- 
wiem w tym, że nie idzie tu wyłącznie o nasze sprawy, nie tylko o wewnęt- 
rzne trudności i kwestie, lecz o to, że Polska bardziej może osłabiona, niż 
inne kraje, płynie równocześnie w wartkim nurcie niebezpiecznych świato- 
wych procesów i przemian. Ma mniej sił i dlatego szybciej musi dopłynąć 
do zbawczego brzegu. To nie paradoks, lecz autentyczna konieczność: prze- 
bierać kapryśnie w wyborze miejsca lądowania może tylko pływak posia- 
dający wystarczający zapas energii. | | 

W przeszłości nasze społeczeństwo, to znaczy siły polityczne organizują” 
cego jego wolę działania, osiągało ważne cele lub zbliżało się do nich jedy= 
nie wówczas, gdy ponad sprzecznościami pojawiało się porozumienie co 
do najważniejszych celów. Tak było podczas wojny, gdy faktyczne poro- 
zumienie patriotyczne w walce z hitleryzmem sięgało ponad podziały orga- 
nizacyjno-polityczne. Tax było również w pierwszych latach powojennych, 
gdy całe społeczeństwo odbudowywało zniszczony kraj. Charakterystyczne 
przy tym, że wszystkie te momenty historii cechował stan wymuszonej 
przez okoliczności i niebezpieczeństwa, rzadziej —— dobrowolnej, płynącej 
z wyznawanych ideałów gotowości ludzi, grup i sił politycznych do zawie- 
rania sojuszów, uzasadnionych wyższymi racjami. j 

W każdym zaś razie, w wyniku ukazywania tych wyższych racji i sty- 
mulowania gotowości potencjalnych partnerów, sojusze takie budowała za- 
wsze partia robotnicza, dążąc do uzyskania zakładanych, a obiektywnie ko- 
niecznych jej zdaniem celów społecznych i narodowych. Oczywistą konie- 
cznością był na przykład sojusz sił lewicy demokratycznej w dobie walki 
antyhitlerowskiej, co umożliwiło potem powołanie Krajowej Rady Naro- 
dowej i wyłonienie ludowej reprezentacji politycznej, zaczątku nowego 
parlamentu i nowego państwa. Taką koniecznością były także sojusze i a- 
lianse w pierwszych latach budowy nowej państwowości, Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej był ważnym etapem na tej drodze, tak jak rów- 
nie ważne okazało się doświadczenie owego czasu, uświadamiające nam, 
że siły różniące się mogą współpracować, lecz siły wrogie do rzetelnej 
współpracy nie przystąpią. Nawet gdy na początku godzą się taktycznie 
na partnerstwo z lewicą i nurtami socjalistycznymi i komunistycznymi, 
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potem szybko od tego odstępują, rozwijając front ostrej walki. To doświad- 
czenie wyjaśnia również, dlaczego nastąpiło fiasko dążeń do zgody i poro- 
zumienia, tak dramatycznie wyrażonych w apelu z 5 listopada 1981 roku, 
a odrzuconych przez zarozumiałą wrogość, Również dziś odrzuca je usiłują- 
ca zorganizować się tak zwana partia „Solidarność”, która deklaruje, że 
nie porozumienie, a walka jest jej celem. 
Porozumienie, oczywista, dotyczy głównie zadania uzgodnienia wspól- 
nych i nadrzędnych interesów, równocześnie zmuszając do rozumnych 
kompromisów i ustępstw, jeśli są konieczne, Tego właśnie nie chcą i nie 
„mogą godzić się na to centra antysocjalistycznej opozycji i — co oczywi- 
ste — kontrrewolucji, gdyż być lojalnym partnerem komunistów oznacza- 
łoby przestać być antykomunisią. Równocześnie wszakże nastrój emocjo- 
nalnie uzasadnionych protestów i sprzeciwów ustępuje coraz częściej my- 
śli analitycznej i zastanowieniu, które wiedzie do uznania poirzeby pracy, 
a. nie bojkotu, i współpracy, a nie walki. Uwaga ta dotyczy wszystkich lu- 
dzi i grup czy ugrupowań, których celem nie jest obalenie ustroju i pań- 
stwa socjalistycznego, lecz troska o rozwój ojczyzny, jakakolwiek ona jest, 
© przywrócenie jej siły i znaczenia, o przywrócenie zwykłemu człowieko- 
wi spokoju, a znamion trwałości — jego nadziejom i wspólnym dobrym 
zamiarom. z | 
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W dziejach reform gospodarczych w Polsce Ludowej można z grubsza 
wyodrębnić cztery okresy: 

1) lata 1957—1959, okres opracowania przez Radę Ekonomiczną tez w 
sprawie całościowej reformy systemu zarządzania i planowania gospodar= 
czego; | 

2) lata 1960—1970, okres poszukiwań I prób częściowych reform w ra- 
mach nakazowo-rozdzielczego systemu planowania i zarządzania; do okre- 
su tego zaliczam także projekt tzw. nowego systemu bodźców ekonomicz- 
nych, opracowany w latach 1959—1970, który miał wejść w życie z dniem 
1 stycznia 1971 r., lecz w rezultacie wydarzeń grudniowych 1970 r. i zmiany 
kierowniczej ekipy i polityki społeczno-ekonomicznej PZPR, został wyco- 
fany; 

3) lata 1972—1975, okres opracowania i wdrażania nowego parametrycz- 
nego systemu zarządzania i planowania w gospodarce narodowej w opar= 
ciu o usamodzielnienie tzw. wielkich organizacji gospodarczych (WOG); 


4) lata 1981-—1982, okres przygotowania i początków wdrażania obec- 
nej, całościowej reformy systemu zarządzania i planowania, zwanej w skró- 
cie reformą gospodarczą. 


Opracowanie przez Radę Ekonomiczną projektu modelu gospodarczego 
poprzedzone było w latach 1954—1956 samorzutną, krytyczną dyskusją, 
przede wszystkim na łamach czasopism. społeczno-kulturalnych, w któ- 
rej przedmiotem ostrej krytyki stała się nadmierna centralizacja w za- 
rządzaniu gospodarką narodową, omnipotencja Państwowej Komisji Pla- 
nowania Gospodarczego, skrępowanie samodzielności przedsiębiorstw, brak 
bodźców ekonomicznych dla podnoszenia efektywności gospodarowania. 
Dyskusja ta miała przede wszystkim charakter krytyki i negacji istnie- 
jącego systemu, konstruktywne propozycje miała dopiero opracować Ra- 
da Ekonomiczna, która roąpoczęła swoją działalność w lutym 1957 r. 


Świadomość potrzeby zmian zaczęła się rodzić zaraz po ukształtowa” 
niu się centralistycznego systemu zarządzania gospodarką narodową, tzn. 
mniej więcej w połowie okresu planu sześcioletniego, Zrządzeniem losu 
moment ten zbiegł się w czasie ze śmiercią Stalina i z początkiem kry- 
zysu stalinowskiego systemu politycznego i związanego z nim systemu 
wartości. Chciałbym zaznaczyć, że osobiście uważam proces centralizacji 
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zarządzania gospodarką za etap niezbędny w pewnym okresie rozwoju, 
rzy przechodzeniu od odbudowy do socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju. kiedy konieczna była koncentracja sił i środków na najwazniej- 
szych zadaniach. Ale proces ten poszedł zbyt daleko i już w ostatnich 
latach planu sześcioletniego centralistyczny system zarządzania i dyrek= 


tywno»rozdzielczy charakter planowania stały się hamulcem dalszego roż+ . 


woju. 

W Wielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN czytamy: „Radą Ekono- 
miczna y Radzie Ministrów, organ doradczy Rady Ministrów dziala= 
jący 1957-1962, społ. ciało kolegialne, składające się z fachowców, po- 
wołanych przez Prezesa Rady Ministrów; celem dzialalności Rady byłó 
przede wszystkim prowadzenie analiz sytuacji w gospodarce nar., prowa* 
dzenie prac nad doskonaleniem organizacji gospodarki nar. oraz metod 
zarządzania i planowania, inicjowanie badań ekonomicznych. Tezy Rady 
Ekonomicznej w sprawie niektórych kierunków zmian modelu gosp. uch- 
walone w maju 1957 wniosły istotne elementy do dyskusji i prac nad 
usprawnieniem me:od planowania i zarządzania”(1). | 

Tezy, o których mówi powyższe hasło, zostały opublikowane w wydawe 
nictwie „Książki i Wiedzy” pt. Dyskusja o polskim modelu gospodarczym, 
Warszawa 1957, str. 161—178, a następnie przedrukowane w dziele zbio= 

m pt. Materialy do studiowania ekonomii politycznej socjalizmu, Wy 
bór tekstów(2). 

Rada Ekonomiczna zalecała w planowaniu na szczeblu centralnym po- 
głębienie różnego rodzaju analiz ekonomicznych i szacunków kształto 
wania się zjawisk ekonomicznych, podkreślała szczególne znaczenie pla* 
nowania długookresowego w połączeniu z zasadą stałej korekty wielolet+ 
nich założeń rozwoju gospodarki. W odniesieniu do planów kró.kotere 
minowych Rada zaleciła dążenie do zapewnienia ich ciągłości, a zwłaszcza 


zlikwidowanie ujemnych zjawisk, wynikających z rocznego cyklu plano». 


wania przez opracowanie wieloletnich programów inwestycyjnych, wpro* 
wadzenie dwuletniego planowania dla zakładów przemysłu maszynowe= 
go o RÓG cyklu produkcyjnym, wykonujących indywidualne żamó+* 
wienia i 


Dyrektywny charakter wieloletnich i rocznych planów gospodarczych 
miał oznaczać, że obowiązują one organy kierujące gospodarką na wszy» 
stkich szczeblach, natomiast zdaniem Rady Ekonomicznej nie wymagał 
z reguły przekazywania przedsiębiorstwom zadań planu w drodze naka» 
zów. Wyjątek miały stanowić te dziedziny, gdzie nakazy takie są niezbęd= 
ne i skuteczne. Natomiast dla zapewnienia skuteczności planowania cen» 
tralnego Rada zakładała stosowanie — obok tych nakazów — odpowied* 
nio zbudowanych bodźców i instrumentów ekońonmiicznych. 


Zalecenie to zasługuje na uwagę, gdyż stało się ono istotną „cechą mo- 
delu jugosłowiańskiego, a z czasem jednym z elementów węgierskiej re* 
formy gospodarczej. Jest też atrybutem naszej obecnej reformy. 


Zachowując decyzje centralne w stosunku do poważnych inwestycji 


(1) Wielka Encyklopedia Powszechna PWN, t 9, Warszawa 1967, str. 630. 
(2) Książka i Wiedza, Warszawą 1964, str. 779—788. 
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przemysłowych przy wymogu badań ich efektywności 1 pod warunkiem 
ich zgodności z kierunkami rozwoju, określonymi przez plan wieloletni, 
oraz zalecając finansowanie tych inwestycji z bezzwrotnych, oprocentowa- 
nych kredytów Rada Ekonomiczna proponowała zapewnienie przedsię- 
biorstwom: 1) pełnej swobody w gospodarowaniu środkami finansowymi 
przeznaczonymi na remonty; 2) swobody (z określonymi ograniczeniami) 
w gospodarowaniu sumami pochodzącymi z odpisów amortyzacyjnych; 
3) szerokiej możliwości korzystania ze A kredytów na inwestycje 
uzupsłniające i modernizacyjne. 

Tezy zalecały, aby plany przemysłu. na szczeblu centralnym zawierały 
wartość produkcji towarowej i produkcji czystej dla branż. lub grup 
przedsiębiorstw przemysłowych oraz ilościowe wskaźniki produkcji pod- 
stawowych surowców i materiałów. Ustalenie zadań asortymentowych 
dla przedsiębiorstw zalecano ograniczyć do wypadków uzasadnionej po- 
trzeby. Rozdzielniki zalecała Rada ograniczyć do podstawowych materia- 
łów i surowców, uznanych za deficytowe, przy zróżnicowaniu trybu roz- 
dzielnictwa tak, aby rozdzielnictwo nie podważyło pore Wwowego znacze- 
nia umów między dostawcą a odbiorcą. 

, Rada .wypowiedziała się też za utrzymaniem limitowania funduszu płae 
dla przedsiębiorstw, a w wypadku, gdyby mogło być ono zastąpione inny= 

mi metodami kształtowania funduszu płac za zabezpieczeniem zbi 

- wania dochodów i wydatków pieniężnych ludności, 

Tezy szeroko omawiały zakres samodzielności przedsiębiorstw, p. 
kreślając jednocześnie odpowiedzialność przedsiębiorstwa za wyniki eko- 
nomiczne swej działalności. Notorycznie wadliwa gospodarka miała po- 
wodować zwolnienie dyrekcji, rozwiązanie rady robotniczej i wprowa- 
dzenie zarządu komisarycznego. Zasadę samorządności przedsiębiorstw 
tezy mogły tylko skonstatować, gdyż uprawnienia rad robotniczych, jako 
. organu samorządu robotniczego, regulowała ustawa, wydana już przed- 
tem. 

"Tezy Rady Ekonomicznej wypowiadały się za poważnymi reformami 
struktur pośrednich, stojących ponad przedsiębiorstwami, pozostając na 
gruncie obowiązkowej przynależności przedsiębiorstw do określonych jed- 
nostek nadrzędnych, ale przy zróżnicowaniu kryteriów łączenia przed- 
_ siębiorstw (obok kryterium branżowego kryterium powiązań kooperacyj- 
nych) oraz stopnia powiązania organizacyjnego. Zalecano też możliwość 
dobrowolnego zrzeszania się przedsiębiorstw dla określonych celów go- 
spodarczych (eksport, rozwój techniki, szkolenie itp.). Interesującym szcze- 
gółem jest zalecenie powołania przy Joa nadrzędnych kolegial- 
nych ciał doradczych i kontrolnych. 

W zakresie bodźców materialnego zatecckówakiia pracowników prze= 
mysłu Rada zaleca tworzenie funduszu zainteresowania materialnego z 
udziału w zysku przedsiębiorstwa przy odejściu od wiązania bodźców ze 
wskaźnikami wykonania zadań planowych na rzecz wiązania go x dyna- 
miką ekonomicziych wyników działalności przedsiębiorstw, przy wyeli- 
minowaniu czynników od przedsiębiorstw niezależnych, 

Szczególną wagę tezy przywiązywały do. prawidłowego układu cen. Od- 
rzucając koncepcję żywiołowego ksziałtowania się .cen poza kontrolą .czy 
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oddziaływaniem państwa tezy ustalały, że wpływ państwa na ceny może 
wyrażać się bądź w formie bezpośredniego ustalania cen przez odpowied- 
nie organy państwowe lub: ustalania zasad kalkulacji cen, bądź też 
w formie pośredniego regulowania cen przez oddziaływanie na produkcję 
i na rynek. Rada wypowiedziała się przeciw przypadkowości w ustala- 
niu poziomu i wzajemnych relacji cen i podjęła próbę określenia kryte-. 
riów kształtowania cen. Postulowała przeprowadzenie generalnej reformy 
cen śródków produkcji i jednoczesne ustalenie kierunków zmian w ukła- 
dzie cen artykułów konsumpcyjnych, zastrzegając, że reforma układu 
cen detalicznych wymaga warunków zapewniających ogólną równowagę 
ekonomiczną i pełne zabezpieczenie interesów konsumentów. Ę 
tanowisko zajęte przez Radę w sprawie polityki cen było kompromi- 
pomiędzy dwiema ścierającymi się tendencjami zmierzającymi do: 
1) pełnej wolnej rynkowej gry i żywiołowego kształtowania się cen na ryn- 
ku; 2) ścisłej kontroli państwa w dziedzinie cen. , : 
Rada Ekonómiczna omówiła też w swych tezach inne instrumenty 
ekonbmiczne, jak stopa procentowa i warunki spłaty kredytu, oprocen- 
towanie. środków. trwałych i obrotowych, zasady wykorzystania amorty= 
zacji, funduszów finansowania postępu technicznego, przygotowanie no- 
wej produkcjiitp.  .. | - i | 
Uderza duża zbieżność ówczesnych propozycji Rady Ekonomicznej z roz- 
wiązaniami. przyjętymi w obecńej reformie gospodarczej. | | 
Niestety, wnioski Rady Ekonomicznej nie zostały przyjęte przez ów* 
czesnego I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułkę. ” 


Godne zainteresowania i refleksji jest pytanie, czym się kierował I .se- 
kretarz KC PZPR, odrzucając bez dyskusji wnioski Rady Ekonomicznej, 
a w kilka lat później (w 1962 r.) polecając likwidację tej instytucji. Nie-. 
którzy dziennikarze lub :młodzi pracownicy naukowi, przeprowadzający 
ze mną wywiady na tendat Rady Ekonomicznej, wyrażali, formułując swo-. 
je pytania, pogląd, że Rada ta umarła śmiercią naturalną. W rzeczywi-. 
stości była to śmierć cicha, bez rozgłosu, ale bynajmniej nie naturalna. 
Nie umiem powiedzieć, czy była w tej sprawie podjęta uchwała Rady 
Ministrów, ale na pewno sprawa nie była na Radzie Ministrów szeroko 

yskutowana. Być może, jak to się niekiedy zdarzało, uchwała została 
po prostu podpisana bez dyskusji. © a 

Wydaje się, że na negatywnym w stosunku do wniosków Rady Eko- 
pomicznej stanowisku zaważyło kilka względów: 


1) osobiste przekonanie I sekretarza KC PZPR, że samodzielność i sa- 
przedsiębiorstw nie prowadzą do poprawy efektywności go- 
spodarowania, a wręcz przeciwnie mogą doprowadzić do anarchii, jego 
wiara w siłę „nakazów i dyrektyw oraz przekonanie, że drogą wdrażania 
surowej dyseypliny i ostrej kontroli realizacji nakazów i dyrektyw moż- 
na doprowadzić do. poprawy pracy przedsiębiorstw i ich wyników eko- 
nomicznych; 


2) obawa przed wyodrębnieniem się 1 wyobcowaniem Polski w obozie 
krajów socjalistycznych, jako kraju idacego swoją własną drogą i reali- 
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zującego reformę własnego pomysłu, nie aprobowaną przez sojuszników. 
Nie należy zapominać o tym, że w tym czasie spośród krajów socjalistycz- 
nych jedynie Jugosławia realizowała reformę, opartą na zasadzie samo= 
dzielności i samorządności przedsiębiorstw. Nie bez znaczenia jest chyba 
fakt, że jednym ze źródeł konfliktu pomiędzy Władysławem Gomułką a czę- 
ścią kierownictwa PPR w 1948 r. był odmienny stosunek do sporu pomię= 
dzy Kominformem a kierownictwem partii jugosłowiańskiej, Zresztą prak= 
tyczne doświadczenia nowego systemu ekonomicznego w wydaniu jugo- 
słowiańskim nie mogły być jednoznacznie pozytywnie ocenione, 


Obawa przed negatywną reakcją pozostałych krajów socjalistycznych 
nie była pozbawiona podstaw. Jeszcze w dziesięć lat później wprowadzona 
przez kierownictwo węgierskie reforma systemu zarządzania i planowa- 
nia, oparta na zasadzie samodzielności przedsiębiorstw, przyjęta zos 
w niektórych innych krajach socjalistycznych sceptycznie lub wręcz spote 
kała się z otwartą krytyką i dopiero stopniowo wyrobiłą sobie stosunek 
tolerancji i życzliwego zainteresowania. 


. Tak czy inaczej — brak woli politycznej stał na przeszkodzie reali 
zacji projektu całościowej reformy opracowanego przez grono partyjnych 
i bezpartyjnych ekonomis:ów. 


Nieprzyjęcie całości tez Rady Ekonomicznej nie oznacza, że żadne z jej 
zaleceń nie były wdrażane. Tak np. propozycje w sprawie doskonalenia 
systemu planowania centralnego były w latach sześćdziesiątych przynaje 
mniej częściowo zrealizowane. Zalecenie Rady Ekonomicznej w sprawie 
powiązania systemu bodźców ekonomicznych dla pracowników przedsię= 
biorstw z wynikami ekonomicznymi zostało zrealizowane w postaci za» 
sad funduszu premiowego pracowników umysłowych i funduszu zakła- 
dowego. Zasady te z późniejszymi korektami przetrwały aż do pierwszej 
połowy lat siedemdziesiątych, kiedy to uzależniono wielkość funduszu za= 
kładowego w określonym procentowym stosunku od funduszu płac, Dzieje 
ewolucji funduszu zakładowego mogłyby być tematem pouczającego stu- 
dium ekonomiczno-socjologicznego. 


Próbowano wdrożyć zalecenia Rady Ekonomicznej w zakresie reformy 
cen, co prawda z opóźnieniem (od początku 1960 r., a nie jak postulo- 
wała Rada z końcem 1958 r.) przeprowadzono reformę cen zaopatrzenio- 
wych, a z dniem 1 stycznia 1970 r. następną, gdyż zmiany w kosztach 
wytwarzania i cenach światowych zdezaktualizowały założenia poprzed= 
niej reformy. 

Gorzej było z realizacją zaleceń Rady Ekonomicznej dotyczących zmian 
w układzie cen detalicznych. W ciągu lat sześćdziesiątych nie było wa- 
runków dla całościowej reformy w tej dziedzinie. Podjęta w grudniu 1970 r, 
podwyżka cen detalicznych żywności wskutek wadliwości samych założeń, 
niewłaściwie pomyślanej rekompensaty i niedostatecznej konsultacji 
i przygotowania politycznego, natrafiła na sprzeciw społeczny i w I kwar- 
tale 1971 r. została cofnięta. Próbowano też wdrożyć zalecenia w zakre- 
sie finansowania inwestycji przedsiębiorstw, ale w praktyce inwestycje 
centralne mocno ograniczały możliwości inwestycyjne przedsiębiorstw, 

Przy częściowej realizacji zaleceń Rady Ekonomicznej, najważniejszy 
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ej postulat dotyczący usamodzielnienia przedsiębiorstw w żakresie pla- 
og Alidy i Saski gospodarczej nie został zrealizowany. System wska- 
' źników dyrektywnych i limitów, przekazywanych przez jednostki nadrzęd- 
ne przedsiębiorstwom, został utrzymany, a okresowo nawet rozbudowa» 
ny, co przesądziło generalnie sprawę modelu gospodarczego. W tych wa- 
runkach również reforma pośredniego szczebla zarządzania — przekształ- 
cenie dotychczasowych centralnych zarządów w zjednoczenia, niewiele 
zmieniła. Utrzymano ściśle branżową strukturę zarządzania kluczowym 
przemysłem, a nawet przedsięwzięcia w ramach tzw. koordynacji bran- 
żowej umocniły monopolistyczne pozycje wielu zjednoczeń i przedsię- 
biorstw. 


% 


Na przełomie 1958 1 1959 r. tendencje reformatorskie uległy zahamo- 
waniu. Dyskusja o modelu gospodarczym stopniowo zaczęła wygasać. Jesz- 
cze w 1958 r. został zreorganizowany samorząd robotniczy. Powołano w 
przedsiębiorstwach konferencje samorządu robotniczego, co w praktyce 
oznaczało poddanie rad robotniczych bezpośredniej kontroli komitetów 
partyjnych. Reorganizacja ta przyczyniła się do stopniowego zatracenia 
przez organy samorządu robotniczego demokratycznego charakteru i do 
. spadku zainteresowania robotników ich działalnością, Charakterystyczne 

jest, że w jednym z podstawowych materiałów na III. Zjazd PZPR w mar= 
cu 1959 r. Wytycznych rozwoju gospodarczego kraju na lata 1959—1965 
temat zmian w systemie planowania i zarządzania gospodarką nie został 
w ogóle poruszony. . NA 


"Po III Plenum KC PZPR w październiku 1959 r. poświęconym rozpa- 
trzeniu aktualnych trudności na rynku mięsnym i środków ich przezwy- 
ciężenia nałożono na Komisję Planowania przy Radzie Ministrów szereg 
zadań w zakresie operatywnego zarządzania gospodarką narodową, Był 
to krok wstecz w stosunku do przeprowadzonej na przełomie 1956 i.1957 r. 
reorganizacji dawnej Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego w 
Komisję Planowania przy Radzie Ministrów, która miała być organem 
sztabowym rządu i koncentrować się na problematyce planowania wie- 
loletniego i rocznego, a została wówczas odciążona od zadań bieżącej ko- 
ordynacji gospodarczej. ę | | 

Temat doskonalenia systemu planowania i zarządzania. gospodarką na- 
rodową pojawia się ponownie na widowni politycznej w związku z VIII 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR w czerwcu 1961 r., poświęconym pod- 
stawowym kierunkom dalszego rozwoju działalności rad narodowych, kie- 
dy to została postawiona m. in. sprawa roli rad narodowych w zakresie 
terenowej koordynacji planów gospodarczych. | 

Na lata 1962—1963 przypada Assat ożywienie dyskusji w sprawie 
metod planowania i oceny wyników działalności przedsiębiorstw, 'na co 
także wpływ miały żywe dyskusje na ten temat wśród ekonomistów ra- 
dzieckich. Krytykowane jest szeroko stosowanie miernika produkcji glo- 
balnej, jako podstawy do planowania zatrudnienia, funduszu płac i wy- 
dajności pracy jako mi oceny działalności przedsiębiorstw, 
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W listopadzie 1963 r. w referacie na XIV Plenum KC PZPR, którego 
głównym tematem były węzłowe problemy planu gospodarczego na 1964 r. 
— został zawarty rozdział pt. Kierunki zmian w planowaniu i metodach 
zarządzania. Potrzebę zmian uzasadniono szeregiem negatywnych zjawisk, 
jak nadmierny przyrost zatrudnienia i funduszu płac, rozluźnienie dyscy- 
pliny pracy, niewykonywanie planów obniżki kosztów własnych, zjawiska 
partykularyzmu. Stojąc na gruncie dyrektywnego systemu planowania, 
referat podkreślił konieczność wzmocnienia autorytetu wskaźników dy 
roktywnych w zakresie zadań i środków dla resortów, zjednoczeń i przed- 
siębiorstw i z tego względu zalecał stopniowe odchodzenie od mierników 
produkcji globalnej i towarowej na rzecz wartości przerobu, normatywów 
pracochłonności itp. W zakresie budownictwa zalecano zaostrzenie wymo- 
gów dokumentacyjnych dla inwestycji i, powołując się na pozytywne wy= 
niki w budownictwie mieszkaniowym, wprowadzenie zasady kosztów nor= 
matywnych. Zalecono zmiany w systemie premiowania w kierunku likwi- 
dacji nadmiernie rozbudowanych nagród i premii dodatkowych, obok pre> 
mii za wyniki syntetyczne przedsiębiorstw. | 

Kulminacyjnymi momentami prób reform w ramach dyrektywno-roz= 
dzielczego systemu planowania i centralistycznego systemu zarządzania 
gospodarką był IV Zjazd PZPR w czerwcu 1964, a zwłaszcza IV Plenum 
po tym zjeździe — w lipcu 1965 r. 

Już w tezach na IV Zjazd uchwalonych na XV Plenum KC w marcu 
1964 r. znalazł się rozdział 12, poświęcony metodom planowania i zarządza- 
nia. Zawarte w tym rozdziale zalecenia dotyczyły w zakresie doskonalenia 
systemu planowania — tworzenia systemu rezerw planowych, przestrze- 
garia terminowości planów, wprowadzenia w życie dwuletniego planowa- 
nia dla zapewnienia ciągłości planowania, doskonalenia metod bilanso- 
wania, stcsowania metod ekonometrycznych i optymalizacji planów oraz 
pogiębiania analiz ekonomicznych. W zakresie doskonalenia wskaźników 
planowych i kryteriów oceny tezy zalecały dążenie do szerszego stosowa” 
nia wskaźników zbliżonych do produkcji czystej, wprowadzenie systemu 
con fabrycznych i podatku obrotowego, ukształtowanie systemu bodźców 
materialnych. W zakresie reform w systemie zarządzania tezy zalecał 
zwiększenie samodzielności zjednoczeń i zwiększenie ich roli w zarządza- 
niu gospodarką. Ponaqto zalecono doskonalenie programowania, planowa- 
nia i projektowania inwestycji, 

Podobne tezy znalazły się w referacie IV Zjazdu partii 1 w uchwale 
zjazdu. | 

Uchwała II Plenum KC w listopadzie 1964 r. w sprawie zadań ofzani- 
zacji i instancji partyjnych w ujawnianiu rezerw produkcyjnych i do- 
szonaleniu metcd planowania zalecała opracowanie planu 5-letniego na 
lata 1966—1970 przy jak najszerszym udziale załóg oraz opracowanie 
alternatywnych projektów planów rozwoju zakładów, zawierających po- 
prawę w stosunku do wskaźników przekazywanych przez władze nad- 
rzędne, 


Najdalej idąca w kierunku uelastycznienia systemu i zwiększenia sa. 
medzielności przedsiębiorstw była reforma zaproponowana w referacie 
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Biura Politycznego na IV Pleńum KC PZPR w lipcu 1965 r. pt. Kierunki 
zmian w systemie planowania i zarządzania gospodarką narodową w la- 
tach 1906—1970. Referat zapowiadał doskonalenie planowania centralne- 
go, ograniczenie dyrektywności zadań planu do niezbędnych ram, pogię- 
bienie analiz zjawisk społecznych i gospodarczych, wybór w oparciu o ra- 
chunek ekonomiczny wariantu optymalnego spośród możliwych, wprov.a- 
dzenie wielowariantowości opracowań, stopniowe zastępowanie w racja- 
nalnym zakresie nakazów dyrektywnych dźwigniami ekonomicznymi, Sto- 
sowanie wskaźnika rentowności, jako głównego, ale nie jedynego synte> 
tycznego miernika oceny pracy przedsiębiorstwa, umocnienie i usprawnie- 
nie rozrachunku gospodarczego w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. 


Oceniając dotychczasowy rozwój planowania i zarządzania gospodarką 
narodową referat nawiązywał do procesu decentralizacji, tj, do zwiększe- 
nia uprawnień przedsiębiorstw i terenowych rad narodowych, jaki odbył 
się w latach 1956—1958 i do powołania samorządu robotniczego, oraz omó- 
wił zmiany przeprowadzone w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych w 
metodach planowania produkcji przemysłowej, inwestycji, rozwoju nau- 
ki i techniki, usprawnienia działalności eksportowej, w systemie i funk- 
cjonowaniu cen, w systemach płac i premii, koordynacji branżowej, poli- 
tyce rolnej i planowaniu w rolnictwie oraz zwiększeniu roli rad narodo+ 
wych w planowaniu i zarządzaniu gospodarczym. 


„Ogólny sens tych zmian, które już dojrzały — czytamy w rcieracia 
— ł£ w związku z tym wymagają praktycznego wprowadzenia w życie, 
sprowadza się głównie do następujących problemów: 


1) pogłębienie naukowego charakteru planowego zarządzania przez 
wprowadzenie w tym celu bardziej precyzyjnych instrumentów i mier= 
ników, pozwalających pogłębić analizę ekonomiczną w toliu sporządza- 
nia planów oraz polepszenie struktury planu tak, aby najbardziej odpo* 
wiadała ona potrzebom optymalnego rozwoju kraju ż społeczeństwa, 


2) szersze włączenie przedsiębiorstw i zjednoczeń do prac nad sporzą- 
dzaniem planów przez odpowiednie zmiany w trybie i metodach opraco= 
wywania ogólnonarodowego planu gospodarczego, | 


3) szersze uwzględnienie tak w planowaniu, jak i zarządzaniu gospodar= 
czym stosunków towarowo-pieniężnych i mocniejsze zaakcentowanie po- 
trzeby społecznej jako decydującego wyznacznika charakteru produkcji, 


4) zastosowanie w zarządzaniu gospodarczym szeregu nowych dźwigni 
ekonomicznych t lepsze skoordynowanie działania dźwigni już funl:ecjonu= 
jących, głównie pod kątem lepszego stymulowania postępu technicznego 
ś organizacyjnego w gospodarce, | 


5) stosowanie szerszych możliwości pionowej i poziomej koordynacji 
w działalności ekonomicznej”, 


Następnie referat przedstawił bardzo obszerny program zmian w me- 
todach planowania na lata 1966—1970. Przewidziano m. in. sporządzanie 
planów w oparciu o programy rozwoju branż i regionów, stosowanie me- 
tody opracowywania planów alternatywnych i wyboru między warian'a- 
mi, W zakresie mierników produkcji zalecono odejście od produkcji glo- 
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balnej czy towarowej na rzecz jednostek naturalnych w produkcji > 
rodnej, a tzw. normatywnej pracochłonności lub normatywnego 
przerobu w produkcji zróżnicowanej asortymentowo. 


Zapowiedziano ograniczenie wskaźników dyrektywnych w zakresie 
imiennej listy artykułów i asortymentów w narodowym planie gospodar- 
czym. 

„Należy również dokonać pewnych zmian w dziedzinie wskaźników dy- 
rektywnych funduszu płac i zatrudnienia, — Czytamy w referacie, — 
Polegać one powinny na uchyleniu odrębnego limitowania zatrudnienia 
pracowników umysłowych oraz ich funduszu płac. Limitowanie zatrudnie- 
nia należy traktować jako przejściowe. Przy wypracowaniu innych sku- 
tecznych środków dyscyplinujących gospodarkę funduszem płac limit ten 
będzie można znieść”. 


Celowo zacytowałem ten szczegół, gdyż w kilka miesięcy po wprowa- 
dzeniu w życie tego zalecenia, kiedy to statystyka wykazała niepropor- 
cjonalny wzrost zatrudnienia i funduszu płac pracowników umysłowych, 
to posunięcie liberalizacyjne zostało cofnięte. 


Zapowiedziano zniesienie limitowania zatrudnienia i funduszu płac w 
sferze usług dla ludności i dyrektywności funduszu płac dla przedsię= 
biorstw świadczących usługi dla ludności. 


Wskaźniki dyrektywne akumulacji i udziału kosztów w produkcji to- 
warowej miały być zastąpione dyrektywnym wskaźnikiem rento 


Zalecono stworzyć cały system rezerw bilansowych w planie i rezerw 
materiałowych. Szereg zmian załecono wprowadzić w systemie finanso- ' 
wym przedsiębiorstw i zjednoczeń przemysłowych, m. in. oprocentowanie 
środków trwałych. Inne zalecenia dotyczyły systemu cen, gdzie w szcze- 
gólności postanowiono umocnić rolę ceny fabrycznej (ceny zbytu pomniej- 
szonej o podatek obrotowy). Zapowiedziano nową reformę cen zaopatrze- 
niowych z dniem 1.1.1967 r. (Jak wiadomo faktycznie przeprowadzono ją 
1 stycznia 1970 r.) 

Zapowiedziano nową reformę funduszu zakładowego. 


Dalsze zalecenia dotyczyły planowania i finansowania inwestycji, syste- 
mu finansowego przedsiębiorstw i zjednoczeń budowlano-montażowych, 
postępu techniki, handlu zagranicznego, zaopatrzenia materiałowo-tech- 
nicznego i kosztów własnych. Osobny rozdział dotyczył zmian w syste- 
mie zarządzania Po: których głównym kierunkiem było umocnienie 
roli zjednoczeń i oparcie ich funkcjonowania na zasadach rozrachunku 
_ gospodarczego. | 

W swoim artykule opublikowanym na łamach „Nowych Dróg” w nr. 
1/1867 r. r. pt. Plan 5-letni 1966—1970, kilka czołowych problemów tak oce- 
niłem realizację zaleceń IV Plenum KC w zakresie planowania zatrud- 
nienia i funduszu płac: 


„IV Plenum KC PZPR zaleciło przechodzenie dla celów planowania 
zatrudnienia i funduszu płac na nowe mierniki produkcji, odzwierciedla- 
jące lepiej niż produkcja globalna rzeczywisty wklad pracy żywej. Sze- 
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reg branż i gałęzi przemysłu przeszło już t przechodzi na nowe mier- 
niki. Najoporniej sprawa posuwa się naprzód w przemyśle maszynowym 
i budownictwie, gdzie poza przedsiębiorstwami eksperymentującymi no= 
wych mierników jeszcze szerzej się nie stosuje”. | 

Podkreśliłem, że hamulcem są niedostateczne oceny wyników ekspery= 
mentów, trudności w przygotowaniu bazy normatywnej oraz trudności 
wynikające z agregowania wskaźników planu. | 


Dalej pisałem: 


„IV Plenum KC PZPR zaleciło też stopnicwe uelastycznienie plano- 
wania zatrudnienia przez stopniowe ograniczenie jego limitowania w dzta= 
łach i gałęziach, w których dojrzały do tego warunki. Obecnie już 40 proce. 
zatrudnienia się nie limituje. W szeregu działów usługowych zniesiono 
także limitowanie funduszu płac. Rozważa się sprawę zniesienia limito- 
wania zatrudnienia w budownictwie. Przyspieszenie zmian w tym kie- 
'runku powinno się kojarzyć z poprawą organizacji pracy it gospodarki silą 
roboczą w przedsiębiorstwach”. | 

W latach 1965—1969 wielokrotnie jeszcze Komitet Centralny PZPR po- 
wracał na swoich plenarnych posiedzeniach do sprawy metod planowa= 
nia i zarządzania, a także bodźców materialnego zainteresowania, ale cho- 
dziło w tych przypadkach raczej o doskonalenie konkretnych rozwiązań 
na poszczególnych odcinkach w ramach ogólnie obowiązującego centra 
listycznego systemu zarządzania i nakazowo-rozdzielczego systemu pla= 
nowania. | 


Tak więc problematyką planowania, zarządzania i bodźców ekonomicz= 
nych w handlu zagranicznym zajmowało się V Plenum KC w grudniu 
1965 r. i IX Plenum w lutym (lub marcu) 1968 r., w działalności inwesty= 
cyjnej — VI Plenum w kwietniu 1966 r. i II Plenum w kwietniu 1969 r. 
Powrót do tego samego tematu w ciągu paru lat świadczy o trudnościach 
opracowania skutecznych rozwiązań. Problematyką organizacji pracy i za- 
rządzania w przemyśle zajmowało się VII Plenum KC w październiku 1966 
r. a tematem organizacji i planowania badań naukowych — IV Plenum 
"w listopadzie 1965 r. 


Do generalnej sprawy systemu planowania i zarządzania powrócono 
w tezach na V Zjazd PZPR, uchwalonych przez XII Plenum KC w lipcu 
1968 r. oraz w samej uchwale zjazdu. 


Tezy KC PZPR na V Zjazd nawiązywały do kierunkowych wytycznych 
w sprawie doskonalenia systemu planowania i zarządzania zawartych w 
uchwale IV Zjazdu i rozwiniętych na IV Plenum KC. Jako główne kierun= 
ki działania wymieniono kojarzenie centralnego planowania z inicjatye 
wą przedsiębiorstw i zjednoczeń, wzmocnienie wagi takich instrumentów 
ekonomicznych, jak ceny, zysk, kredyt, stosowanie nowych mierników 
adas do planowania zatrudnienia i funduszu płac, stosowanie rachun= 

efektywności w eksporcie, 


„ „Głównym zadaniem w dziedzinie doskonalenia metod planowania t za- 
rządzania — głosiły tezy — jest stworzenie w latach 1969 i 1970 jedno- 
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litego zgodnego wewnętrznie systemu ekonomicznego. System ten winien 
uwzględniać zarówno dotychczasowe pozytywne wyniki dokonywanych 
zmian. jak też zaadaptować twórczo do naszych warunków sprawdzone 
w praktyce pozytywne rozwiązania uzyskane przez inne kraje socjalistycz= 
ne”. 

"Postawiono zadanie dokończenia opracowania planu perspektywicznego 
do 1985 r. oraz planów rekonstrukcji branż, udoskonalenie metod bilan- 
sowania. Zalecono stosowanie od 1970 r. miernika produkcji towarowej 
zrealizowanej (a więc z potrąceniem tej części produkcji, która zwiększa 
zapasy U producentów). Było to cofnięcie się w stosunku do wytycznych 
z 1964 r., które zalecały stopniowe wprowadzenie mierników. zbliżonych 
do produkcji czystej. Z drugiej strony jednak zalecono rozszerzenie dzia-- 
łania nowych mierników produkcji i w miarę tego przywrócenie systemu 
bankowej korekty funduszu płac w tych dziedzinach, w których aktual- 
nie nie był stosowany. Zalecono upowszechnienie umów między: produ- 
centami a odbiorcami, jako podstawy do planowania produkcji, Zalecono, 
aby w produkcji artykułów rynkowych wyznaczać tylko ogólne zadania 
wartościowe. 

"Zalecono powiązanie z wynikiem finansowym zjednocżeń i przedsię- 
biorstw wyników ich działalności w handlu zagranicznym. Zapowiedzia- 
no przeprowadzenie w 1970 r. reformy cen zaopatrzeniowych bez jej po- 
wiązania ze zmianą cen detalicznych (w tym świetle podjęta w grudniu 
1970 r. reforma cen detalicznych stanowiła odejście od tego zalecenia). 
Zalecono udoskonalenie systemu cen fabrycznych, jako instrumentu re- 
gulującego stopę zysku i wysokość podatku obrotowego. Na lata 1971—1975 
miały być opracowane trzyletnie normy finansowe. Zaproponowano umo- 
żliwienie zjednoczeniom koncentrowania odpisów amortyzacyjnych, W 
przedsiębiorstwach miała być podniesiona ranga wyniku finansowego, roz- 
wijany normatywny rachunek kosztów, upowszechniany wewnętrzny roz- 
rachunek gospodarczy. Winien być rozszerzony zakres samodzielnych de- 
cyzji przedsiębiorstw. Spośród zmian strukturalnych przewidziańo two- 
rzenie kombinatów oraz ugrupowań przedsiębiorstw wewnątrz zjedno- 
czeń, tworzenie przedsiębiorstw wielozakładowych, umożliwienie tworze- 
nia ośrodków produkcyjno-gospodarczych, grupujących przedsiębiorstwa 
różnych sektorów. 

Zalecono ograniczenie wskaźników dyrektywnych planu rocznego, wią- 

zanie bodźców pozapłacowych z wynikiem finansowym przedsiębiorstwa, 
szerokie stosowanie zasady samofinansowania działalności inwestycyjnej, 
ustalenie wieloletnich normatywów podziału zysku, powiązanie wyników 
ekonomicznych w eksporcie i imporcie z wynikami finansowymi działal- 
ności przedsiębiorstw i zjednoczeń, ujmowanie zadań w dziedzinie handlu 
zagranicznego w formie salda obrotów. Tezy omawlały też „rolę i zada- 
nia zjednoczeń. 

Wprowadzenie w życie tych wszystkich zaleceń, a zwłaszcza tych, które 
odnosiły się do okresu 1971—1975, zostało zakłócone przez wydarzenia 
grudniowe 1970 r. i ich konsekwencje w dziedzinie polityki społeczno-gos- 
podarczej i koncepcji rozwiązań systemowych. : 

„Próbą częściowej realizacji uchwały V: Zjazdu było opracowanie tzw. 
nowego systemu bodźców materialnych. Propozycje w tej sprawie zostały 
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przedstawione w referacie na V Plenum KC PZPR w maju 1970 r. 
Projekt ten wychodził ze słusznego założenia powiązania wzrostu 
płac robotników i premii pracowników umysłowych z wynikami ekono- 
micznymi przedsiębiorstw. Nowy system przewidywał połączenie różnych 
rodzajów premii dla pracowników umysłowych i powiązanie funduszu 
premiowego pracowników umysłowych z funduszem podwyżek płac ro- 
botników. Za ich odniesienie przyję:io wyniki techniczno-ekonomiczne o0- 
siągnięte faktycznie w 1970 r. Oznaczało to, że za bazę funduszu premio+ 
wego pracowników umysłowych uznano premie faktycznie wypłacone 
za 1970 r. powiększone o nagrody za eksport. Przy wzroście ilości pracow= 
ników inżynieryjno-technicznych, zatwierdzonym przez władze nadrzęd- 
ne, miało nastąpić proporcjonalne podwyższenie bazy. Bazą dla funduszu 
podwyżek płac robotników miał być fundusz płac robotników w 1970 r. 
powiększony o nagrody z tytułu eksportu wypłacone robotnikom. Fune 
dusz bazowy miał być podzielony na 100 punktów, z czego 75 punktów 
za wykonanie zadań odcinkowych, a 25 za wskaźnik syntetyczny. Ware 
tość wyjściowa punktów miała wzrastać w zależności od wykonania zae 
dań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego. 
Zadań odcinkowych miało być maksimum 3—4, wybranych spośród 
następujących: z 
'1) wzrost i poprawa opłacalności eksportu, 
2) ekonomicznie uzasadniony postęp techniczny, 
_8) lepsze wykorzystanie czasu pracy maszyn, 
4) podniesienie jakości produkcji, | 
5) zmniejszenie braków produkcyjnych, 
6) wzrost wydajności pracy. | 
Wolno było modyfikować te zadania lub ustalić inne specyficzne zada- 
nia w poszczególnych przedsiębiorstwach. | 
Jako syntetyczny wskaźnik finansowy mógł być wybrany: wskaźnik 
obniżki jednostkowych kosztów produkcji, wskaźnik wynikowego poziomu 
kosztów, stopa zysku lub kwota zysku. 


Projekt zadań syntetycznych i odcinkówych przedsiębiorstwa musiał 
być zatwierdzony przez kolegium zjednoczenia. 


Z wprowadzeniem nowego systemu bodźców zniesione miały być od- 
rębne nagrody za opłacalność eksportu. Jednocześnie wprowadzono Sze- 
reg pułapów i ograniczeń. Fundusz premiowy pracowników umysłowych 
miał wzrastać sukcesywnie, z tym że w ciągu 5 lat nie mógł wzrosnąć wię 
cej niż o 80 proc., przy czym dla poszczególnych przedsiębiorstw miały być 
ustalone selektywnie różne pułapy wzrostu w zależności od przodowania 
w postępie technicznym; jednocześnie miano się kierować dążeniem do 
likwidacji nieuzasadnionych różnie płacowych, Podwyżka płac kierownic= 
twa nie mogła przekroczyć przeciętnego wzrostu płac pracowników umy= 
słowych. Ponieważ premie pracowników umysłowych mogły być wypła= 
cone dopiero po podsumowaniu rocznych wyników pracy przedsiębiorstwa, 
do tego czasu pracownicy mieli otrzymać zaliczkę w wysokości bazowego 

uszu premiowego. O podziale funduszu premiowego powyżej bazy 
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miała decydować dyrekcja w porozumieniu z radą zakładową na podsta 
wie wytycznych rządu i Centralnej Rady Związków Zawodowych. 

Przewidziane było zmniejszenie premii z tytułu przekroczenia planowa» 
nego funduszu płac, niewykonania planu dostaw kooperacyjnych, niewy- 
konania planu produkcji podstawowych asortymentów lub pogorszenia 
wskaźnika syntetycznego. Potrącenia z tych tytułów miały być przelewa 
ne na fundusz podwyżek płac robotników. 

Z funduszu bazowego płac robotników miano potrącić wynagrodzenie 

za godziny nadliczbowe przepracowane ponad limit przyznany przed- 
siębiorsiwu, nieuzasadnione przekroczenie funduszu płac, premie za osze 
czędność ogumienia, paliw. Fundusz ten miał być korygowany w górę, 
proporcjonalnie do rzeczywistego wzrostu zatrudnienia pod wariakiea. 
że nie przekracza on planowanego. 
" Przewidziano trzy źródła funduszu podwyżek płac robotników: 1) zwięk= 
szenie funduszu bazowego o procentowy wskaźnik wzrostu płać pracowe 
ników umysłowych, odpowiednio skorygowany w zależności od oceny 
przerostów zatrudnienia w przedsiębiorstwie, 2) oszczędności w stosunku 
do planowanego funduszu płac uzyskane w wyniku likwidacji nadmier= 
nego zatrudnienia robotników, 3) nadwyżki i potrącenia przelewane z fun- 
duszu premiowego pracowników umysłowych. N 

Ustalono, że wypłaty z funduszu podwyżek płac robotników nie powin- 
ny w zasadzie przekraczać procentu, o jaki wzrosły w danym okresie 
średnie płace pracowników umysłowych. Sumy przekraczające tę granicę 
miały być przekazywane na rezerwowy fundusz zjednoczeń, przeznaczony 
na dofinansowanie tych przedsiębiorstw, które nie osiągnęły przeciętnego 
poziomu podwyżek z usprawiedliwionych przyczyn. 

Odrębne, ale idące w tym samym kierunku, zasady miały być opracowa- 
ne dła przemysłu terenowego, budownictwa i transportu samochodowego. 


Przewidywano trzy etapy wdrażania nowego systemu: etap I — ukształ= 
towanie koncepcji, etap ten zakończył się z chwilą zatwierdzenia koncep- 
cji przez V Plenum KC PZPR, etap II — przygotowanie organizacyjne 
do 1 stycznia 1971 r., etap III — wdrożenie systemu od 1 stycznia 1971 r. 


- Wydarzenia grudniowe 1970 r. stanęły na przeszkodzie wdrożenia tego 
systemu, a potem nowe kierownictwo partii i rządu wycofało cały pro- 
jekt, chociaż w wielu zakładach wdrożono ten system, a Fabryka Sa- 
mochodów Ciężarowych w Lublinie podobno stosowała go jeszcze przeź 
dłuższy czas. 


Podobnie, jak i inne ogniwa reformy w ramach dyrektywnego systemu 
planowania i zarządzania, nowy system bodźców materialnych nie mógł 
wpłynąć zasadniczo na wzrost samodzielności i rozwój inicjatywy przed- 
siębiorstw, a tym samym nie mógł radykalnie przyczynić się do wzrostu 
efektywności gospodarowania. Nie nąruszał on ukształtowanej struktury 
zarządzania gospodarką, a nawet umącniał nadrzędną pozycję zjednoczeń 
w stosunku do przedsiębiorstw. W niczym też nie osłabiał uciążliwości 
obowiązujących wskaźników dyrektywnych i limitów, a przeciwnie do- 
dawał do nich nowe w postaci zadań odcinkowych, co prawda związanych 
z bodźcami materialnymi. - | | | 
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Słabą stroną projektu była także jego wielka złożoność i w związku 
z tym niezrozumiały charakter przynajmniej na pierwszy rzut oka. Mo- 
gę przytoczyć tu anegdotyczny szczegół, że kiedy projekt ten stanął na 
porządku dziennym posiedzenia Biura Politycznego prawie wszyscy człon= 
kowie Biura oświadczyli, że zupełnie tego projektu nie rozumieją. To skom- 
plikowanie projektu było spowodowane dążeniem jego autorów do osiąg- 
nięcia możliwie absolutnej sprawiedliwości, co wymagało wprowadzenia 
szeregu warunków, pułapów, potrąceń i limitów, a to zaciemniało główną 
koncepcję... | | 


* 


W przeciwieństwie do lat sześćdziesiątych w latach siedemdziesiątych, 
a ściślej biorąc w latach 1972—1974, podjęto próbę całościowej reformy 
systemu zarządzania i planowania w oparciu o wielkie organizacje go” 
spodarcze (zjednoczenia i równorzędne im jednostki), System ten zwano 
w skrócie systemem WOG. Nie będę tu wchodził w szczegóły propo- 
ncwanych i wdrażanych rozwiązań, gdyż pamięć o tych sprawach współe 
czesnego pokolenia, zwłaszcza aktywu partyjnego i gospodarczego, jest 
jeszcze żywa. Wydaje się bardziej celowe dokonać próby oceny, dlacze= 
go reforma wogowska nie wytrzymała próby życia i zakończyła się jej 
zamrożeniem, mimo że rozpoczęta została z wielkim rozmachem i towae 
rzyszył jej duży rozgłos propagandowy. 

Na pierwszym miejscu wymieniłbym sprawę charakteru woli politycznej 
przeprowadzenia reformy. Reforma systemu planowania i zarządzania jest 
przedsięwzięciem tak rozległym, że jego zrealizowanie wymaga pełnego 
zaangażowania i zdecydowania ze strony kierownictwa politycznego kra- 
ju, a nawet uporu w przeprowadzeniu sprawy do końca mimo piętrzą” 
cych się przeszkód i trudności. Wymaga też ono określonego samoograni= 
czenia się, a mianowicie zrzeczenia się części prerogatyw centralnego o0- 
środka dyspozycyjnego, jakie przysługują mu w centralistycznym syste- 
mie zarządzania i dyrektywnym systemie planowania, Chodzi o zrzecze- 
nie się szczegółowego dyrygowania jednostkami gospodarczymi. Taką wo- 
ję polityczną miało kierownictwo Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej i rządu węgierskiego, inicjujące reformę gospodarczą na prze- 
łomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. U nas w latach siedem- 
dziesiątych można scharakteryzować tę wolę co najmniej jako rozdwojo- 
ną. Z jednej strony działała Komisja Partyjno-Rządowa powołana do przy- 
gotowania i wdrożenia reformy, z drugiej strony rząd działał po staremu. 
Doprowadziło to do współistnienia starego i nowego systemu i przy pierw- 
szych trudnościach, jakie napotkał nowy system, stare zwyciężyło. 

Nasze własne negatywne doświadczenia z przeszłości oraz pozytywne 
doświadczenia węgierskie prowadzą do wniosku, że reforma powinna mieć 
charakter całościowy, tj. obejmować całą sferę gospodarki narodowej 
i być wdrożona w zasadzie jednorazowo. Reforma lat siedemdziesiątych 
była pomyślana jako wdrażana etapami, pewnymi sektorami gospodarki. 

O powodzeniu reformy w dużej mierze decyduje okoliczność, czy poli- 
tyka społeczno-gospodarcza prowadzona przez rząd sprzyja czy nie sprzy- 
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ja reformie. Powodzenie reformy wymaga polityki utrzymywania I umac- 
niania równowagi gospodarczej, a jeżeli reforma wprowadzana jest w ży” 
cie tak jak nasza obecna w warunkach braku równowagi, polityki zmie- 
rzającej do przywracania równowagi. Reforma węgierska została wdro- 
żona w warunkach, kiedy gospodarka narodowa tego kraju znajdowała 
się w stanie równowagi zarówno wewnętrznej, jak i w zasadzie zewnętrz- 
nej, a rząd prowadził politykę umacniania równowagi. System WOG 
wdrażany był w okresie, kiedy w gospodarce narodowej narastały napię- 
cia, a polityka ówczesnego kierownictwa partii i rządu prowadziła do głę- 
bokiego naruszenia równowagi wewnętrznej i zewnętrznej, Te napięcia 
i brak rezerw przyczyniły się do nerwowych reakcji kierownictwa rządu 
na pewne uboczne, negatywne zjawiska towarzyszące wdrażaniu reformy. 


System WOG uczynił podmiotem gospodarczym RE ski Ze 
cje gospodarcze, a więc zjednoczenia i równorzędne im jedn 
społy wdrażające system ustaliły parametry dla wielkich organizacji 
spodarczych, mało interesując się tym, co się dzieje wewnątrz nich. Tym= 
czasem niektóre wielkie organizacje gospodarcze, walcząc o samodziel- 
ność i system parametryczny dla siebie w stosunku do zgrupowanych 
w nich przedsiębiorstw, utrzymały, a nawet zaostrzyły dyrektywny system 
zarządzenia i planowania. Bvł to cios wymierzony w kompleksowość sy- 
stemu, a poza tym utrudniało to załogom wpływanie na działalność pa: 
siębiorstw i i zainteresowanie ich wynikami finansowymi. 


Jak wiadomo w przeciwieństwie do reformy wogowskiej tezy w spra> 
wie modelu gospodarczego opracowane przez Radę Ekonomiczną w 1957 Fr., 
jak i zasady obecnie realizowanej reformy uznają przedsiębiorstwo za 
podstawowy podmiot gospodarczy i przewidują przeobrażenie struktur 
organizacyjnych powyżej przedsiębiorstwa. 

Zasadnicza koncepcja zawarta w systemie wogowskim, aby produkcja 
dodana, stanowiąca praktycznie pewną modyfikację produkcji czystej, sta- 
nowiła podstawę naliczania dyspozycyjnego funduszu płac, a wynik finan- 
sowy — podstawę pozapłacowych bodźców materialnego zainteresowania 
i funduszów własnych przeznaczonych na rozwój — były kierunkowo słu- 
szne. Jednak do produkcji dodanej włączono niektóre składniki, nie mają> 
ce nic wspólnego z produkcją czystą. Najważniejsze jednak było to, że 
parametry i współczynniki ustalone dla wielkich organizacji gospodar- 
czych stwarzzły od początku zbyt łatwe warunki osiągania wysokich wy- 
ników finansowych i tym samym obfitych funduszów bodźcowych i roz- 
wojowych. Wskutek tego wielkie organizacje gospodarcze już w począt- 
kowym okresie uzyskały nadmierne środki na płace i premie oraz na in- 
westycje, co wywołało następnie reakcję rządu w formie zamrożenia lub 
ograniczenia ty ch funduszów metodami adminis:; racyjnymi. Stało się tak 
m. in. dlatego, że centralny organ planujący, Komisja Planowania, nie za- 
angażował się w realizację reformy całym swoim potencjałem kadrowym. 
Normainie rzecz biorąc należało zadania wieloletniego planu społeczno- 
-aospodarczego przetłumaczyć pa język parametrów, a pracę tę powinny 
wykónać te zespoły, które na co dzień zajmują się planowaniem określo- 
nych działów i gałęzi gospodarki. Tymczasem Komisja Planowania de- 
legowała do prac nad reformą przedstawicieli Instytutu Planowania na 
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czele z jednym z zastępców przewodniczącego Komisji, zajmującym się 
w ramach podziału prac ogólnymi zagadnieniami ekonomicznymi 1 nie 
mającym nic wspólnego z merytorycznymi pracami nad planami, Współ- 
odpowiedzialność za rezultat prac nad parametrami ponoszą też „manage- 
rowie”, tj. kierownicy wielkich organizacji gospodarczych, którzy wy- 
korzystując swoją przewagę znajomości rzeczy nad swoimi partnerami 
z Komisji Planowania i Ministerstwa Finansów i kierując się krótkoter= 
minowymi interesami grupowymi wytargowali korzystne dla siebie luź- 
ne parametry i współczynniki i w ten sposób przyczynili sią do niepowo» 
dzenia i załamania systemu wogowskiego. 


Jednym z warunków powodzenia reformy jest, aby w punkcie wyjścia 
instrumenty ekonomiczno-finansowe nie dawały podmiotom gospodase 
ezym niezasłużonych korzyści. 


Wytworzona sytuacja przyczyniła się do powstania rozbieżności między 
systemem parametrycznym a wskaźnikami planu centralnego. 


Jedną ze słabości systemu wogowskiego, która zaciążyła na jego losach, 
było pozostawienie podmiotom gospodarczym zbyt szerokiej swobody w 
kształtowaniu cen swoich wyrobów. Centralne ośrodki dyspozycyjne po- 
zbawiły się w ten sposób ważnego instrumentu wpływania na przebieg 
procesów gospodarczych. i 

I wreszcie — wdrażanie reformy jest procesem złożonym, toczącym stę 
wśród przeszkód, trudności. Konieczny jest określony stopień cierpliwości 
ze strony centralnych dysponentów wobec pewnych negatywnych obja- 
wów i ubocznych skutków wdrażanych rozwiązań. Oczywiście przebi 
wdrażania reformy powinien być pilnie obserwowany i ewentualne bł 
w odpowiednim czasie korygowane. Również Węgrzy, mimo że wprowa= 
dzali reformę w życie po gruntownym jej opracowaniu w warunkach 
normalnych, nie uniknęli pewnych błędów i musieli co najmniej dwu- 
krotnie w sposób dość istotny korygować ustalone instrumenty ekonomicz= 
ną. Po paru latach funkcjonowania węgierskiej reformy okazało się, że 
nowy system stworzył bardzo dogodne warunki dla drobnych przedsię- 
biorstw, spółdzielni, uspołecznionych gospodarstw rolnych, natomiast zbyt 
rygorystycznie potraktował wielkie zakłady przemysłowe i skutkiem tego 
wielkoprzemysłowa klasa robotnicza poczuła się dyskryminowana, Wówe 
ezas przeprowadzono pierwszą większą korektę. 


W kilka lat później okazało się, że ustalone instrumenty ekonomiczno- 
_finansowe stwarzają przedsiębiorstwom nadmierne możliwości w zakre* 
sie inwestycji własnych, a także funduszu płac kosztem budżetu państwa, 
ksh uginał sią pod ciężarem dopłat i subwencji. I znów przeprowadzono 

orektę. 


Korekty te były przeprowadzane po dokładnym sprawdzeniu stanu fak- 
tycznego i głębokiej analizie, z należytą rozwagą i cierpliwością, bez na- 
ruszenia zasad reformy. 


- 


Polskie kierownictwo partyjno-rządowe zbyt wcześnie straciło cierpli- 
wość wobec ubocznych skutków i negatywnych zjawisk, występujących 
' w systemie wogowskim, i zamiast skorygować odpowiednio instrumenty 
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ekonomiczno-finansowe zgodnie z duchem i zasadami reformy. uciekłe 
ę. do administracyjnego ograniczenia uprawnień organizacji gospodar 
czych | samrożenia ich środków. | 


Są to, jak się wydaje, główne przyczyny niepowodzenią próby reżoemy 
gospodarczej w latach iedemdzieclątych. : 
| Znane jest w nauce m. in. w ekonomii politycznej pojęcie metody prób 
1 błędów, jako drogi do osiągania optymalnego rozwiązania, Pisze o niej 
m. in. Oskar Lange w swoich pracach zarówno w zastosowaniu do gospo” 
darki kapitalistycznej, jak i socjalistycznej. Przez analogię można też mó- 
wić nie tyle o metodzie, ile o drodze prób i błędów, która powinna do- 
prowadzić w końcu do optymalnych (choć nie ostatecznych, bo nie ma 
w życiu społeczeństwa nic ostatecznego) rozwiązań problemu systemu pila- 
nowania i zarządzania gospodarką narodową. 

Albo użyjmy bardziej obrazowego porównania do artylerii wstrzeli- 
swującej się do określonego celu. Pierwszy strzał nie donosi do celu, dru- 
si A aęnika poza cel. Trzeci zazwyczaj trafia w cel. Oby okazało się % 
tr w naszym wypadku. 
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Wraz z rozbudową i modernizacją gospodarki, rozwojem kultury I m 
stytucji życia politycznego procesy społeczne i gospodarcze stają się corag 
bardziej złożone. Decyzje, wywołujące różnorodne działania i skutki, muszą 
być też oparte na rzetelnym rozpoznaniu sytuacji wyjściowej i przewidye 
waniach konsekwencji przyszłościowych, na rzetelnej wiedzy, jakiej de» 
starczają przede wszystkim nauki praktyczne, Ekspertyzy stanowią 
s form wypowiedzi tych nauk. To zagadnienie — roli ekspertyz naukowych 
w rozwoju kraju — podjęły „Nowe Drogi” artykułem prof. W. Nowackiege 
£ współautorów w 1976 r. Podkreślano w nim wagę doradztwa naukowego, 
omawiano niektóre zagadnienia metodologii ekspertyz naukowych, wskazye 
wano konieczność rozwinięcia przez Akademię i inne instytucje nauke» 
we działalności doradczej i ujęcia jej w pewne ramy systemowe. 

Tekst niniejszy, nieco rozszerzony w stosunku do tekstu referatu przed- 
stawionego na ogólnokrajowej naradzie przedstawicieli środowisk nauko» 
wych i naukowo-technicznych poświęconej roli i zadaniom nauki w wycho» 
dzeniu kraju z kryzysu gospodarczego (Warszawą 17 III 1982 r.), zawiera 
mieco myśli związanych z problematyką doradztwa naukowego ostatniege 
okresu dla potrzeb władz państwowych, kierowników życia gospodarczego 
ł, wreszcie, dla społeczeństwa jako całości. | m 


p 


Pojęcia: doradztwo naukowe, ekspertyza, ekspert nie są jednoznacee 
ne, mimo ich ciągłego używania i nadużywania, zwłaszcza w drugiej poło» 
wie lat siedemdziesiątych. Są one różnie rozumiane zarówno przez pos» 
czególne środowiska naukowe, jak ośrodki decyzyjne. W zależności od celu, 
sposobu, zakresu przygotowania, złożoności zagadnienia, adresata i wyko» 
nawcy można wyróżnić rozmaite typy doradztwa naukowego. Mogą 
to być doraźne opinie, stałe konsultacje, rzeczoznawcze oceny, opracowa- 
nia dotyczące zagadnień szczegółowych. w skali „mikro”, wykonywane 
względnie szybko przez określonych specjalistów dla poszczególnych 

i przedsiębiorstw, urzędów, organów władzy terenowej, w ma»- 
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sadzie w oparciu o nagromadzoną już wiedzę, bez konieczności podejmoeo- 
wania badań uzupełniających. 

Mogą to być jednak także — i o ten typ chodzi tu nam przede wszyst 
kim — opracowania kompleksowe, zespołowe, wymagające poważnego 
dorobku, dłuższego czasu, zespołów specjalistów, często dodatkowych 
studiów 1 badań, Mówimy wówczas o ekspertyzach naukowych, 
dodając. w zależności od problemu i odbiorcy — szczególnie ważnych exy 
eentralnych. 


Jako ekspertyzy diagnostyczne dotyczą one rozpoznania stanu rzeczy 
i przyczyn wywołujących ten stan zarówno w skali mikro, jak i w skali 
ponadlokalnej. Diagnoza prosta zajmuje się wówczas opisaniem wy- 
odrębnionego problemu, podczas gdy w diagnozie złożo nej  chodziść 
będzie ponadto o uchwycenie rozmaitych skomplikowanych przyczyn. 
Ekspertyzy diagnostyczne odpowiadają przede wszystkim na pytania: jak 
było, jak jest i dlaczego? Dotyczą one, przykładowo, takich zagadnień, 
jak katastrofa budowlana, wybuch epidemii itp. czy też (śladem opraco- 
wań Akademii) stan roślinności w Polsce, stan diagnostyki klinicznej. 

Jako ekspertyzy prognostyczne mają one na celu określenie przewidy» 
wanego stanu rzeczy w przyszłości na podstawie analizy przeszłości i diag= 
nozy stanu aktualnego oraz określenie warunków, w jakich rozwój 
będzie następować. W skali makro mają one dostarczyć komplekso- 
wych przesłanek dla wskazania wariantów rozwojowych całych dzie- 
dzin życia zbiorowego, w ich wzajemnym wielorakim powiązaniu i oddziae 
bobra Mają one odpowiedzieć na pytanie: jak prawdopodobnie będzie, 

ezeli... 

Jeżeli ekspertyza ponadto udziela odpowiedzi na pytanie: jak postę” 
pować, aby..., jeśli ustala, jakimi drogami i środkami można osiągnąć za- 
mierzone cele, jeśli umożliwia w ten sposób podjęcie decyzji w sprawie 
określonych działań — jest ekspertyzą decyzyjną, Przy tym od razu na- 
suwa się do rozstrzygnięcia ważne zagadnienie: jak dalece ekspertyza 
ma uwzględniać przesłanki optymalnej efektywności ekonomicznej spo- 
łecznego i gospodarczego rozwoju kraju (np. w przypadku budownictwa 
mieszkaniowego do rozstrzygnięcia pozostanie korelacja ważnych i opty= 
malnych dla architekta i użytkownika założeń z optymalnymi możliwo- 
ściami ekonomicznymi państwa; zawsze też i w każdej sytuacji wystą- 


, 


pi też konieczność uwzględnienia czynników społecznych, jedności życia, : 


ochrony środowiska). 


Metodologia doradztwa naukowego i ekspertyz w Szczególności jest, 
oczywiście, wiedzą samą dla siebie, bogatą, o wielu szczegółowych elemen- 
tach z zakresu socjologii, socjotechniki, prakseologii, stale nadal rozwija= 
ną. Podana tu kategoryzacyjna charakterystyka opracowań ekspertalnych, 
z natury rzeczy uproszczona, ma za cel jedynie wskazanie złożonej 
różnorodności form szeroko pojętego doradztwa naukowego, uprawiane- 
go w Polsce, w szczególności w Polskiej Akademii Nauk, lecz także 
w szkołach wyższych, Naczelnej Organizacji Technicznej i instytutach 
resortowych. Te ostatnie organizacyjne jednostki badawcze, powiązane 
z resortami branżowymi, spełniające niekiedy AMORE paradepartamentów 
miały i mają tu szczególne zadania, 
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Żeby dać jakąś najbardziej ogólną definicję ekspertyzy, można by sa 
wspomnianym artykułem w „Nowych Drogach” powiedzieć, że „przez 
ekspertyzę rozumie się tradycyjne rozpoznanie wydane w określonej 
sprawie przez osobę lub grono osób uznanych za najbardziej kompetentne. 
Intencją praktyków, którzy zwracają się z odpowiednim zespołem pytań, 
jest przy tym uzyskanie pełniejszych przesłanek bądź dla przygotowania 
decyzji, bądź dla oceny projektu decyzji z punktu widzenia różnych 
danych, możliwych jej skutków, bądź też naukowej weryfikacji skutków 
już podjętej decyzji w celu ewentualnego korygowania przyjętych ros 
wiązań”. 


Zwięźlej, można by powiedzieć, że ekspertyza jest zespolem konkre$- 
nych, wypracowanych przez osoby uznane za najbardziej kompetentne 
dyrektyw, które umożliwiają osiągnięcie konkretnego celu społecznege 
i są skierowane do konkretnych adresatów czy grup adresatów. 

Nie oznacza to, że ekspertyzy mogą być opracowywane jedynie z ini- 
cjatywy i przy współpracy ośrodka decyzyjnego, w którego gestii leży 
rozwiązanie danego problemu. Jest to rozwiązanie pożądane, najczęstsze, 
ale nie jedyne. Inicjatywa może być podjęta również przez ośrodki nauko= 
we, które w ten sposób interweniują i wskazują problemy istotne, zagroże= 
nia lub korzyści przez decydenta nie dostrzegane, a ekspertyza może być 
opracowywana nawet mimo negatywnego czy obojętnego stanowiska decy= 
denta. W przypadku ekspertyz interwencyjnych sprawa jest teg | zło 
żona i wymaga odpowiedniego postępowania. Bądź to dotarcia do właści 
wego adresata, bądź wmontowania opracowanej ekspertyzy lub jej główe 
nych wniosków do ekspertyzy zamówionej, o szerszym zasięgu i zakresię, 
bądź oddziaływania na opinię społeczną (np. drogą publikacji). m 


Dodajmy od razu, że ekspertyza może być bezpośrednią podstawą po- 
dejmowania decyzji tylko w przypadkach stosunkowo prostych. Eksper= 
tyzy dotyczące zagadnień złożonych muszą z reguły docierać do wielu de= 
cydentów i pociągać za sobą operacje typu planistycznego, Dlatego też 
szczególnie ważne ekspertyzy naukowe Akademii, które dostarczają, a w 
każdym razie mają dostarczać przesłanek naukowych dla decyzji klu= 
czowych, dla programowania całych wielkich dziedzin życia zbioro= 
wego z uwzględnieniem występujących między nimi powiązań, powsta= 
wały w porozumieniu z Komisją Planowania przy Radzie Ministrów i deo 
niej w szczególności były kierowane. 

* 

Stopień i zakres oddziaływania nauki na rozwój społeczno-gospodarczy 
pozostaje w stosunku wprost proporcjonalnym m. in. do poziomu i obiek- 
tywizmu doradztwa naukowego i ekspertyz. Oparcie się na kompetentnym 
rozpoznaniu naukowym strzeże przed działaniem pospiesznym, krótko- 
wzrocznym, skłania do uwzględnienia w procesie decyzyjnym okoliczności 
pozornie mniej istotnych i drugorzędnych, a także uprzednio nie przewi= 
dzianych. Pozwala na weryfikację standardowych źródeł informacji, pog- 


łębioną ocenę efektywności różnych wariantów rozwiązań, uwzględnie- 
nie z góry okoliczności dopiero rysujących się w danym momencie. 
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Kluczową rolę odgrywa sam ekspert, Powinna nim być osoba 
kompetentna, dysponująca odpowiednim warsztatem oraz czasem, umoż- 
liwiającym skoncentrowanie się na zagadnieniu i przygotowanie istotnie 
wnikliwej oceny, a nie biurokratycznej podkładki, Osoba znajdująca się 
poza systemem będącym przedmiotem ekspertyzy i nie uwikłana w proce 
podejmowania decyzji dotyczących tego przedmiotu, Ważne jest, by była 
ona maksymalnie bezstronna i niezależna, a jej treść nie może mieć > 
wu na pozycję zawodową czy polityczną eksperta, Potrzeba głębokiej, teo- 
retycznej znajomości dziedziny, będącej przedmiotem ekspertyzy, zain- 
teresowania zastosowaniami praktycznymi oraz świadomości celów i rea 
liów społecznych i politycznych. Istotne są skłonności do innowacji, na- 
stawienie nonkonformistyczne i samodzielność myślenia, które nie pos 
bedę na powielanie rzeczy znanych, głębokie poczucie odpowiedzial- 
mo 


Nie każdy więc wysoko kwalifikowany pracownik nauki, nie każdy wy- 
bitny nawet badacz, ma predyspozycje do wykonywania funkcji dorad- 
ezych. Obok wymienionych już walorów niezbędne są bowiem jeszcze 
takie dodatkowe cechy, jak umiejętność porozumienia się z decydentem 
w sprawie wymienionych wcześniej pytań lub założeń wstępnych. Wskaże- 
my dalej umiejętność przełożenia wyniku ekspertyzy z języka analizy 
naukowej na język właściwy obszarowi polityki społecznej i gospodar- 
ezej. Niezbędna jest odwaga w przeciwstawianiu się pozamerytorycznym 
naciskom organu decyzyjnego (skutki ulegania takim naciskom w nieda- 
lekiej przeszłości odczuwa do dzisiaj nasza gospodarka), Warto o tych 
eechach pamiętać przy typowaniu doradców naukowych i organów opi- 
niodawczych. Przy czym, jak w wielu innych przypadkach, kwalifikacje 
w dziedzinie doradztwa naukowego sprawdza się poprzez doświadczenie. 


Aby mógł należycie funkcjonować ekspert o takich cechach nieco, 
ie, wzorcowych, niezbędne są instytucjonalne układy, które two- 
rzą odpowiednie warunki. W szczególności, na odbiorcy ekspertyzy ciążą 
obowiązki rzetelnej współpracy z zespołem opracowującym we wszystkich 
fazach: określania celów i zakresu ekspertyzy; dostarczania niezbędnych 
ścisłych i wiarygodnych informacji i materiałów; formułowania, po wstęp- 
mym rozpoznaniu, celów i pytań dodatkowych, czy też informowania 
e ewentualnej zmianie warunków i parametrów ekspertyzy; informowania 
e zakresie i stopniu wykorzystania ekspertyzy; umożliwienia wykonaw- 
eom badania skutków decyzji podjętych na podstawie wniosków eke- 
pertyzy. 

Każdy, kto stykał się z rzeczywistymi procesami decyzyjnymi, wie, że 
większość niepowodzeń we wzajemnych stosunkach decydentów i eksper- 
tów wynika z nieumiejętności tworzenia roboczej płaszczyzny dla wstęp- 
nych uzgodnień pomiędzy obydwiema stronami procesu deradztwa nauko- 
wego. Uzgodnienia takie powinny być dokonywane przed przystąpieniem 
do opracowania 'opinii lub ekspertyzy. Muszą one obejmować takie ele- 
menty, jak: w miarę ścisłe zdefiniowanie problemu wymagającego oceny 
lub podjęcia decyzji, umiejętne sformułowanie pytań, na które należy 
odpowiedzieć, określenie sposobu wykorzystania ekspertyzy; zdefiniowa- 
nie ograniczeń określających obszar dopuszczalnych rozwiązań; uzgodnie- 
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nie między decydentami i ekspertem kryterium lub kryteriów oceny ja” 
kości (wartości) rozwiązania. 


Trzeba przy tym stwierdzić, że obszar zainteresowań organów decyzyj= 
nych i warsztat badawczy eksperta (indywidualnego lub zbiorowego) 
zwykle do siebie nie przystają, ale nie musi to przeszkadzać w ich współ- 
pracy. Wymienione poprzednio elementy wzajemnego zrozumienia są wy* 
starczające. Jeżeli się ich wstępnie nie uzgodni, to praca nad opinią lub 


ekspertyzą jest zazwyczaj stratą czasu i środków finansowych, Klasycze 


nymi przykładami takich sytuacji były decyzje i poprzedzające je eksperty- 
zy dotyczące lokalizacji niektórych inwestycji, wyboru technologii, mare 
xetingu itp. 


Dopiero potem następuje faza prac nad samą ekspertyzą, obejmująca na 
ogół prace diagnostyczne, a więc opis stanu wyjściowego i jego przyczyn; 
ustalenie celów, jakie zamierza się osiągnąć i procesów, jakie towarzy> 
szą czy mogą towarzyszyć ich osiąganiu; wreszcie środków realizacyjnych 
-— metod i sposobów osiągania zamierzonych celów. 


Obraz wszystkich wyżej sygnalizowanych wzajemnych zależności jest, 
oczywiście, o wiele bardziej złożony j urozmaicony, Istota rzeczy leży jed= 
nak nie w takich czy innych formalnych przepisach i procedurach, lecz 
w stosunkach między decydentami a ekspertami-naukowcami, W atmosfe- 
rze, która z jednej strony sprzyjać będzie zapotrzebowaniu na rzetelne 
ekspertyzy, z drugiej — na mówieniu decydentowi prawdy, nawet jeśli 


jest ona niemiła, 


Udostępnianie ekspertyz szerokim kręgom społecznym jest działaniem 
na rzecz tworzenia takiej atmosfery. Do tej pory ekspertyzy są Znane na 
ogół ograniczonemu kręgowi osób. Zleceniodawca ją przyjmował, ale for- 
malnie nie zawsze potwierdzał, że zgadza się z jej wnioskami lub też nie 
zaprzeczał, Po prostu najczęściej czerpał z niej, co chciał, Tymczasem 
z punktu widzenia autorów ekspertyzy i całego środowiska naukowego 
byłoby dobrze, gdyby społeczeństwo znało stanowisko nauki w poszcze» 


gólnych sprawach i mogło je potem konfrontować s rzeczywistością. ' 


Dlatego Akademii zależy na upowszechnianiu ekspertyz i z takim zamiar 
rem uruchamia serię wydawniczą pt. „Ekspertyzy naukowe PAN”. 


A więc: jawność opinii naukowych i ekspertyz, jawność jake 
forma współodpowiedzialności eksperta za podjętą decyzję, współodpowiee 
dzialności ujawnianej wobee społeczeństwa; jawność jako forma kontroli 
nę) nad postępowaniem decydentów w stosunku do opinii nauko- 
wy | 


Tam poje nie wchodzą w grę względy natury tajemnicy państwo» 
wej lub gosp czej (lub po ustaniu tych względów), opinie i ekspertyzy 
powinny być dostępne, jeżeli nie całemu społeczeństwu, to przynajmniej 
zainteresowanym kręgom zawodowym. Ujawnianie opinii jest, sądzimy, 
najbardziej skutecznym mechanizmem przeciwdziałania zniekształceniom 
merytorycznym | etycznym we wzajemnych stosunkach między eksperta- 
mi i decydentami. 


Powyższe rozważania typu metodologicanego miały na celu jedynie uka- 
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zanie problemu doradztwa naukowego i ekspertyz w całej jego złożoności, 


bez sięgania do obszernej literatury, dotyczącej procesu przygotowania 


planu działania i podejmowania decyzji. 
p 
Doradztwo naukowe w Polsce Ludowej rozwijało się w różnych okre- 


sach z różnym nasileniem, w zależności od wielu czynników. Takich choć- 
by, jak sysiem, styl i metody zarządzania gospodarką; model organizacji 


i system zarządzania w nauce; stopień społecznego zapotrzebowania na 
naukę, jej rzeczywista rola i miejsce w funkcjonowaniu państwa, w rozwo- 
ju gospodarki i kultury; stopień i zakres wykorzystywania już wykona- 


nych ekspertyz; stosunek decydentów do zespołów ekspertów i związane 
z tym samopoczucie tych zespołów, ich doświadczenia i przeświadczenia 
co do celowości i skuteczności ich pracy itp., itd. Także Polska Akademia 
Nauk ma tu określone doświadczenia i oceny. 

W latach pięćdziesiątych ekspertyzy naukowe wiązano z pierwszą próbą 
planowania ogólnokrajowego badań naukowych, jak również z podjęciem, 
na podstawie porozumień z rządem, ważnej naukowo i społecznie proble- 
matyki. Komitety naukowe PAN, np. Badań Górnośląskiego Okręgu Prze- 
mysłowego, Gospodarki Wodnej, Elektryfikacji Kraju, przygotowały już 
wówczas poważne kompleksowe prognozy ostrzegawcze, będące następnie 
podstawą odpowiednich uchwał Prezydium Rządu — nie zawsze, nieste- 
ty, realizowanych, albo w stopniu daleko niedostatecznym — w spra- 
wach gospodarki wodnej, zanieczyszczeń powietrza i wody, rekultywacji 


- hałd i nieużytków, rozwoju elektroniki i elektryfikacji kraju, maszyn ma- 


tematycznych i in. Te opracowania Akademii miały zresztą walory nie 
tylko społecznie i gospodarczo użyteczne, ale także walory czysto poz- 
nawcze i inspirujące: przyczyniły się do powstaniu i rozwoju nowych 
dziedzin i kierunków badawczych, do tworzenia nowych placówek nauko- 
wych. Jest to ten drugi, naukowy walor doradztwa naukowego, które nie- 
rzadko ukazuje obszary wymagające penetracji badawczej, | 


W latach sześćdziesiątych, w warunkach polityki „małej stabilizacji”, 
aktywność Akademii na odcinku doradztwa naukowego dla rządu zma- 
lała. Po prostu nie było wtedy istotniejszego zapotrzebowania na eksperty- 
zy dotyczące ważnych problemów społeczno-gospodarczych. Niektóre tego 
typu opracowania, podejmowane przez Akademię z własnej inicjatywy 
(np. dotyczące reformy systemu oświaty i sytuacji nauczycieli, nawozów 
sztucznych i rozmieszczenia ich produkcji), nie spotkały się z oddźwiękiem 


„ze strony kierownictwa politycznego i zainteresowanych resortów. Powoła- 


nie w 1963 r. Komitetu Nauki i Techniki, z jego zadaniami, strukturami 
organizacyjnymi i ich uprawnieniami w kierowaniu nauką i postępem tech- 
nicznym w państwie, również nie oddziałało mobilizująco na komitety 
naukowe Akademii. ma 

- Narastające zagrożenia społeczne były mimo to sygnalizowane, (np. na 
konferencji w 1967 r. w Tardzie poświęconej problemom przewidywania 
przyszłości i modelu kultury). Powołanie w 1969 r. Komitetu Badań i Pro- 
gnoz „Polska 2000”, który w ciągu lat stał się ważnym ośrodkiem od- 
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Aziaływania nauki w skali kraju, zgromadził poważny dorobek i wykonał 
wiele cennych, znaczących opracowań — było także reakcją Akademii 
na narastające objawy kryzysu społecznego. Uczestniczyła Akademia — 
i chyba jedynie ona jedna efektywnie, zwłaszcza w dziedzinie zasobów 8su- 
rowcowych i górnictwa — w pierwszych, krótkotrwałych zresztą, pró- 
bach stworzenia przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów w 
początkach 1970 r. systemu ekspertyz diagnostyczno-prognostycznych dla 
potrzeb 15-letniego planu perspektywicznego rozwoju kraju. 


W wytycznych na VI Zjazd PZPR w 1971 r. postulowano, aby pracowni- 
cy nauki, poprzez system prógnoz, ekspertyz i konsultacji, byli włączani 
„do udziału w podejmowaniu ważnych decyzji 4 współuczestnictwa w 
esztaltowaniu rozwoju społecznego i gospodarczego Polski” i aby im za- 
pewniono „możliwość systematycznego zgłaszania swoich opinii i propozy= 
eji do wszystkich instancji państwowych i partyjnych”. Wytyczne na na» 
stępny, VII Zjazd, w końcu 1975 r. potwierdzały pogląd, że „w ważnych 
sprawach rozwoju kraju władze państwowe powinny szerzej korzystać 
z doświadczeń i ekspertyz PAN oraz innych środowisk naukowych”. 


Ze sformułowaniami tymi było jednakże tak, jak ze sformułowaniami 
dotyczącymi roli i rangi nauki w ogóle. Rodziły się one w warunkach wy- 
ciągania wniosków z krytycznej oceny „okresu minionego”, Znajdowały 
odpowiednie miejsce w uchwałach zjazdów dzięki zapobiegliwości środo- 
wisk naukowych, w tym i Akademii, Rozmijały się jednak te deklarowa- 
ne przez władze zasady z rzeczywistością polityki woluntarystycznej, z 
potęgującym się w miarę upływu lat siedemdziesiątych wielkopański 
„besserwiserstwem” czołówki decydenckiej. 


a 


| ję 


|:- 

- Przyjmując założenie, że doradztwo naukowe jest efektywnym czynni- 
kiem wdrażania osiągnięć nauki do praktyki społecznej i że praktyka tą 
wymaga wsparcia ze strony nauki, Polska Akademia Nauk nasiliła w la- 
tach siedemdziesiątych prace wynikające z jej funkcji zbiorowego eksper= 
ta naukowego. W systemie komitetów naukowych i oddziałów Akademii, 
które skupiają kompetentnych uczonych, specjalistów i praktyków, po- 
szczególni uczeni lub zespoły pracowników nauki opracowywały eksperty- 
zy dla różnych odbiorców, od administracji terenowej i jednostek gospo- 


darczych poczynając, po naczelne organy państwowe, ministerstwa, Komi- 
sję Planowania przy Radzie Ministrów. 


W szczególności dla władz naczelnych, na podstawie porozumienia z Ko- 
misją Planowania przy Radzie Ministrów z października 1976 r. i postano- 
wieniami kierownictwa Akademii, przygotowano w końcu lat siedemdzie- 
siątych ponad 20 poważnych ekspertyz naukowych, różnego zresztą rodza- 
fu i zasięgu. 


Część z nich dotyczyła problemów z zakresu polityki społecznej, m. in. 
procesów demograficznych; treści i warunków reformy oświaty; kształce= 
nia kadr wysoko kwalifikowanych; ograniczenia zjawisk patologii społecz- 
nej; ehorób cywilizacyjnych i sytuacji zdrowotnej społeczeństwa polskie- 
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go; zawodowej i społecznej sytuacji niepełnosprawnych ludzi, niesdol- 
nych własnymi siłami rozwiązywać swoich życiowych problemów. 
Z zakresu polityki gospodarczej podjęto np. problemy bazy surowcowej, 


gospodarki paliwowo-energetycznej i warunków kompleksowego rozwoju 


energetyki w Polsce, wykorzystania chemicznych i mineralnych zasobów 
Bałtyku, procesów urbanizacyjnych i gospodarowania ziemią, oceny stanu 
i modelu wyżywienia w Polsce oraz rozwoju produkcji rolniczej, zagospo- 


darowania i wykorzystania Żuław Gdańskich, kształtowania 1 ochrony śr» 


dowiska, zwłaszcza w nowych ośrodkach przemysłowych, m. in. Bełchato» 
wa, znaczenia udziału Polski w badaniach i śksploracji zasobów Antarkty» 
ki, wykorzystania metanolu i zasiarczonego węgla, kierunków i metod do- 
skonalenia nowoczesności i jakości maszyn i urządzeń i in. 

W zakresie polityki naukowej i naukowo-technicznej rozważano proble 
my metodologiczne, problemy kierunków i metod kształcenia i doskonale 
nia kadr naukowych, wdrażania osiągnięć badawczych do praktyki, nakła- 
dów na naukę i in. Wiele zrobiono w zakresie uchwycenia nowych tenden- 
cji i kierunków rozwojowych w nauce i technice i wykorzystania osiągnięć 
badawczych, m. in. w zakresie inżynierii genetycznej, kompozytów, świat» 
łowodów, elektroniki kwantowej i laserów, wodoru jako paliwa przyszło» 
ści, energii słonecznej, zasobów mórz i oceanów. 

Przy ich realizacji przyjęto pewien ogólny schemat postępowania zró 
nicowany, oczywiście, w szczegółach w zależności od problematyki, jej 
zakresu, stopnia przygotowania warsztatowego, wykonawców itp. Program 
ekspertyz szczególnie ważnych powstawał w wyniku bezpośredniego zamó- 
wienia ze strony naczelnych organów państwowych, Komisji Planowanie 
przede wszystkim, a w ostatnim okresie również ze strony prezesa Rady 
Ministrów i zespołu jego doradców, oraz w wyniku inicjatyw własnych 
Akademii, zwłaszcza wydziałów naukowych i komitetów problemowych 
przy Prezydium PAN. Realizowany przez zespoły wydziałów i komitetów 
naukowych, finansowany z wyodrębnionego w budżecie Akademii na ten 
cel funduszu, program był i jest rozliczany przez wydziały i Prezydium 
PAN. Omawiane na posiedzeniach . bądź to wydziałów, bądź Prezydium 
PAN ekspertyzy były i są przekazywane z wnioskami do zainteresowanych 
decydentów oraz rozsyłane do odpowiednich placówek i instytucji nauko» 
wych, społecznych i gospodarczych. 


w 


Podaliśmy przykłady z działalności doradczej Polskiej Akademti Nauk 
Działalność taką rozwijały również, zwłaszcza w dziedzinie polityki go- 
spodarczej, technicznej, licencyjnej, jednostki naukowe podległe Ministen- 
stwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki i resortom, to 
naukowe, stowarzyszenia naukowo-techniczne NOT. Rodzi się przeto ze- 
sadne pytanie o skuteczność, efektywność tej działalności. 


Wokół doradztwa naukowego narosło w społeczeństwie wiele uprzedzeń, 
Zapewne wpłynęło to także na obniżenie prestiżu nauki, Krytyczne uwagi 
p adresem ekspertyz sformułował w szwank sejmowym I sekretarz 

PR, gen. Wojciech Jaruzelski, 
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Odpowiedzialność za ten stan rzeczy ponoszą z pewnością niekompetent- 
sad lub nierzetelni doradcy, skądkolwiek by się nie rekrutowali, Wiele 
e Kspertyz było bowiem tworzonych siłami wątłymi, pospiesznie, bez prze- 
a trzegania metodologicznych rygorów nauk praktycznych, a także realiów 
apołecznych i gospodarczych. Ich poziom był mierny, opinie nierzetelne, 
<dzwierciedlające nie tyle obiektywny stan rzeczy, ile z góry przyjęte za- 
łożenia. Placówki naukowe zawierały niekiedy umowy, za którymi nie 
Ieryło się konkretne i efektywne współdziałanie z gospodarką narodową, 
iŁ reguły jednak rozpoczynały się paragrafem o doradztwie naukowym, 60 
aspowodowało, że środowisko naukowe z ironią mówi czasem o... Zawodo» 
«wych ekspertach. | | 


Nie wolno jednak zwolnić od odpowiedzialności tych decydentów, dla 
łxtórych opinia naukowa była parawanem dla woluntarystycznego działa 
mia. I na tym polu toczyła się często gra pozorów, niekiedy bardzo wyrafie 
mowana. Wiele ekspertyz było zamawianych tylko na zasadzie „asekura- 
szyjnej podkładki naukowej” do dawno i z góry podjętych decyzji, Jeżeli 
Jednak okazywały się one krytyczne, autentyczne, jeśli traciły pożądaną 
ornamentykę dekoracyjną, rodziły niechęć różnych szczebli zarządzania. 
Zwłaszcza w przypadku ekspertyz ukazujących przyszłe, dawniej niedo» 
strzegalne konsekwencje realizowanego programu (np. w płaszczyźnie za- 

środowiskowych i zdrowotnych) lub też udowadniających błędność 
podjętych decyzji z ekonomicznego i społecznego punktu widzenia, 


Prace nad ekspertyzami naukowymi nie były I nie są pozbawione rogma- 
ttego typu trudności. Na przykład takich, jak wspomniana już niejasność 
w formułowaniu celów eksper lub zmiana tych celów w toku prae 
nad ekspertyzą. Wymienić też trzeba trudności z dostępem do wyczerpują” 
eego materiału dokumentacyjnego i informacyjnego, którym rozporządza 
decydent, trudności szczególnie poważne w przypadku ekspertyz dotyczą= 
eych zagadnień o kluczowym znaczeniu dla rozwoju społecznego i gospo- 
darczego. Materiały znajdują się wówczas u wielu decydentów, którzy nie 
zawsze chętnie wprowadzają „obce” zespoły zewnętrzne w wewnętrzne 
sprawy resortów. Negatywny wpływ wywarł narastający z czasem nie- 
a. klimat w stosunku do ekspertyz jako „utrudniających życie”. 

odził on różnego typu działania blokujące lub ograniczające przygotowa= 
Rz" oraz naciski w kierunku wykonywanią ekspertyz „grzecz- 


I przede wszystkim sprawa dla doradztwa naukowego o podstawowym 
snaczeniu: realizacji wniosków i zaleceń ekspertyz, które zgodnie z regu- 
łami gry ekspertalnej powinny być ujmowane wariantowo. Czy, kiedy, 
jak, w jakim zakresie i w jakim stopniu wnioski te są wykorzystywane 
w praktyce społecznej i gospodarczej i na tę praktykę faktycznie oddziały- 
„wały? A jeśli nie — to dlaczego? Co trzeba zrobić, aby uzasadnione wnio- 
ski i propozycje znajdowały swoje praktyczne zastosowanie? | 


Taki dlalog między decydentami a środowiskiem naukowym w świetle 

dotychczasowej praktyki rozwija się sporadycznie i nieśmiało. A chcieli- 

śmy, aby toczył się na forum publicznym, w pełnym blasku dnia, 
w zaciszu gabinetów, | 


a) 
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W sądach i opiniach należy unikać uogólnień, ponieważ nie stwarzają 
one podstaw dla prawidłowych ocen i racjonalnych wniosków. Także 
i dzisiaj nie potrafimy dać prostej, jednoznacznej I uniwersalnej oceny war- ' 
tości i skuteczności doradztwa naukowego. Były ekspert wartościowe 
i złe, rzetelne i powierzchowne, obiektywne i „dworskie”, Były one także 
bardzo różnie wykorzystywane. Wiele z nich dzięki wszechstronności uję- 
cia i merytorycznej kompetentności, dzięki ogromnemu ładunkowi prze- 
myśleń oraz propozycji intelektualnych i czysto praktycznych oddziału- 
ją nadal. Wystarczy wspomnieć tylko o kilku dotyczących zagadnień de- 
mograficznych, gospodarowania ziemią i rozwoju produkcji rolniczej, 
zdrowotności ludności i sytuacji ludzi niepełnosprawnych, gospodarki 
paliwowo-energetycznej 1 in. Wielu ekspertyz w sposób udokumentowany 
ostrzegających przed zagrożeniami i ukazujących kierunki działania nie 
brano pod uwagę, żeby tylko przypomnieć Raport o Stanie Oświaty. Wiele 
wymaga weryfikacji i aktualizacji w obecnych kryzysowych warunkach 
gospodarczych. Całość zaś spra efektywności doradztwa naukowego 
le na dalszą pogłębioną an i to nie tylko i nie tyle — chociaż 

rzecz sama w sobie jest interesująca i potrzebna — od strony liczebnośd 
ekspertyz, ich tematyki, organizacji pracy, kosztów, wykonaweów, ile od 
strony ich praktycznych i faktycznych skutków. Sprawa est nieco łatwiej- 
sza, gdy idzie o analizy proste. Złożona natomiast i mplikowana — 
w przypadku ekspertyz kompleksowych, prognostycznych. W opracowe- 
niach rysujących możliwe scenariusze JE > rozwoju określonych pro- 
cesów oraz ich konsekwencje | żar M Arutigepy —— ograniczenia ob» 
szaru możliwych rozwiązań i ich jakości ulegają zazwyczaj roe- 
miękczeniu lub uelastycznieniu. Ekspertyzy prognostyczne, ważne dla ay 


-« ślenia o przyszłości, są jednak dla opracowujących je zespołów mniej z6- 


bowiązujące niż łónkcje doradcze w sferze decyzji bieżących. Nie wolno 
jednak pomniejszać ich znaczenia — a takie opinie daje się niekiedy słyszeć 
— dla opracowywania strategicznych DRY partii, władz państwo- 
wych czy wreszcie samej nauki. 


* 


Doradztwo naukowe wymaga doskonalenia działań społecznych, tworzą” 
cych mechanizmy i warunki skutecznego współdziałania decydentów 
i ekspertów oraz eliminujących przypadkowość, wydobywających tematy- 
kę istotną. Takie systemowe działania podejmowała Polska Akademia 
Nauk, kiedy starała się oprzeć prace ekspertalne komitetów naukowych 
i innych jednostek organizacyjnych na porozumieniu z Komisją Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów, zarówno co do podstawowej tematyki eksper- 
tyz, jak i co do bezpośredniego udziału swoich przedstawicieli w pracach 
zespołów planistycznych, oraz na współdziałaniu w okresie ostatnich kilku- 
nastu miesięcy z zespołem doradców prezesa Rady Ministrów. 


Obecnie wzrosła szansa na utworzenie i funkcjonowanie pewnego kom 
plementarnego systemu ekspertyz w skali ogólnokrajowej, korespondują- 
cego z celami, zadaniami i metodami realizacji programu odzenia 
z kryzysu i dalszego stopniowego rozwoju kraju. Zgodnie bowiera z zapo» 
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wviedzią prezesa Rady Ministrów w exposć sejmowym 30 X 1981 r. — zo- 
atała podjęta uchwała nr 64/82 Rady Ministrów z 1 kwietnia 1982 r.. 
w sprawie doradztwa naukowego dla organów administracji państwowej. 
Umożliwi ona w większym, wydaje się, niż dotychczas stopniu wykorzy= 
stanie osiągnięć poważnego przecież potencjału naukowego uczelni wyż- 
szych i instytutów naukowych w społecznych, gospodarczych i kultural- 
raych procesach rozwojowych kraju oraz w systemie zarządzania i kierowa- 
mia podstawowymi odcinkami życia państwowego. Tworzy się bowiem sy- 
stem, w którym — nie naruszając ustawowej roli Akademii jako zbiorowe= 
go eksperta naukowego rządu, raczej tę rolę umacniając — naczelnym, cen- 
tralnym i wojewódzkim organom administracji państwowej zaleca się wy= 
Kkorzystywanie doradztwa naukowego przy podejmowaniu decyzji o za- 
sadniczym znaczeniu dla ich sfery działania, Charakter obligatoryjny — 
a jest to ważne nowum, synchronizujące rytm opracowywania ekspertyz 
naukowych z rytmem programowania rozwoju kraju — ma to zalecenie 
ww stosunku do projektów: reform zarządzania gospodarką nąrodową lub 
poszczególnymi jej działami; przyszłościowych, wieloletnich planów spo- 
łeczno-gospodarczych; kompleksowych programów przedsięwzięć społecz= 
no-gospodarczych i naukowo-technicznych; krajowego i makroregional- 
nych planów zagospodarowania przestrzennego; wielkich inwestycji o pod= 
stawowym znaczeniu dla rozwoju gospodarki narodowej. Jest ważne, aby 
żaden kluczowy problem polskiej współczesności nie został pominięty (jak 
kiedyś np. problematyka cen czy minimum socjalnego), lecz w świetle re- 
fleksji badawczej był poddany krytycznej ocenie ekspertów. 


Projektowana uchwała ustala instytucje lub zespoły uprawnione 40 
sprawowania funkcji doradczych, określa obowiązki organów administra> 
cji państwowej, zwłaszcza w zakresie udzielania i udostępniania materia- 
łów oraz informowania o zakresie i sposobie wykorzystania ekspertyz, 
normuje tryb ich finansowania i rejestracji. Należy wyrazić nadzieję, że 
jej realizacja uchroni się od patologicznych przerostów biurękratycznych. 


p 


Na zakończenie kilka informacji o tematyce ekspertyz Akademii w obec- 
mym okresie. Wiodącą, bodaj najważniejszą prognozą, jest daleko już za- 
awansowane opracowanie Komitetu Badań i Prognoz „Polska 2000”, po- 
święcone obrazowi Polski na przełomie obecnego i nadchodzącego tysiąc- 
lecia. W części diagnostycznej skupia się ono na opisie i analizie przyczyn 
sytuacji kryzysowej kraju i charakterystyce stanu aktualnego, w części 
prognostycznej — na wariantowo ujętych propozycjach dotyczących uwae 
runkowań i infrastruktury rozwoju społecznego, podstawowych elemen- 
tów tego rozwoju oraz stanu, struktury i funkcjonowania społeczeństwa. 
Temu opracowaniu o charakterze pewnej wizji społecznej towarzyszy 
opracowana już ekspertyza dotycząca sytuacji „lat najbliższych”. 

W prognozie Komitetu „Polska 2000” wykorzystane są i będą wyniki 
studiów i ekspertyz już wykonanych, jak i ekspertyz opracowywanych 
obecnie przez inne komitety naukowe Akademii, m.jn. Komitet Prze- 
strzennego Zagospodarowania Kraju (diagnoza stanu gospodarki prze- 
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strsennej Polski, ocena obecnego podziału administracyjnego Polski, sa» 
gospodarowanie obszarów wiejskich do 2000 r.), Komitet Problemów E- 
nergetyki (energia dla Polski 1980—2030), Komitet Gospodarki Surowcami 
Mineralnymi (zwiększenie efektywności i racjonalne wykorzystanie kra- 
jowych zasobów surowców mineralnych, kompleksowe zagospodarowanie 
obszarów wydobycia węgla brunatnego w Polsce), Komitet Naukoznawst- 
wa i jego zespoły ds. nowych technologii I środków technicznych wynika= 
jących s nowych technologii rozwojowych i osiągnięć nauki, zespoły Wye 
działu V Nauk Rolniczych i Leśnych (zapotrzebowanie gospodarki na Su 
rowce rolnicze, efektywność gospodarowania w rolnictwie). 

Wiele prac poświęconych jest problemom ochrony środowiska życia 
esłowieka | zdrowia ludności, rolnictwu i wyżywieniu narodu w okresie 
kryzysu, warunkom i sposobom skutecznego wdrażania reformy gospo» 
darezej. Program tych prac Akademii jest stale otwarty na inicjat ZRo 
równo ośrodków naukowych, jak i organów państwowych, ksztaftuje się 
pryżżód si w zależności od potrzeb społecznych i obywatelskich powinno- 

aa ; 
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Wa temat konieczności rozwoju nauki, jej użyteczności i osiągnięć na-- 
pisano wiele. Autorytety o znakomitych nazwiskach wypowiadały się w tej 
sprawie wiele razy, czasami rzeczowo, ostro i konstruktywnie; czasami 
ostrożnie, skrótowo, przemilczając wady polityki naukowej. Przedstawi- 
ciele kierownictwa politycznego deklarowali swoje poparcie, wyliczali po- 
stulaty i oczekiwania, Ten rodzaj aktywności ludzkiej podnoszono, a nie- 
które działania podejmowane w nauce zbyt często promowano przedwcze-” 


Można przytoczyć, z jednej strony, dziesiątki wartościowych artykułów, 
setki słusznych myśli, kilka obszerniejszych prac naukoznawczych i wiele 
materiałów źródłowych, które uczą, co czynić, by użyteczność nauki była 
większa, rzeczywista. 

auce poświęcano od lat wfele uwagi. W listopadzie 1969 r. IV Plenum 
KC PZPR rozważało kwestie zwiększenia efektywności badań naukowych 
i postępu techniczno-organizacyjnego w gospodarce. W referacie progra” 
mowym dokonano szczegółowej i krytycznej analizy funkcjonowania nauki, 
sygnalizowano kierunki działań. Jeszcze wcześniej nauce poświęcona była 
uchwała II Plenum. | | 

W referacie programowym wygłoszonym na VI Zjeździe w 1971 r. czy+ 
tamy: „Polityka naukowa naszej partii zmierzać będzie do tworzenia takich 
mechanizmów działalności gospodarczej i naukowo-badawczej, które poz* 
wolą na pełniejsze wykorzystanie osiągnięć nauki dla rozwoju 4 doskonale» 
mia produkcji oraz na takie ukierunkowanie działalności naukowej, aby jej 
wyniki były zgodne z potrzebami naszej Ojczyzny”. 

W czerwcu 1973 r. nauce poświęcone było plenum Komitetu Warszawe 
skiego PZPR. W referacie Egzekutywy KW znalazła się zapowiedź reali- 
zacji uchwały BP w sprawie utworzenia Warszawskiego Zgrupowania Naue 
kowego, „szansy polskiej nauki”, Obszerne przemówienie inaugurujące 
obrady Kongresu Nauki Polskiej (czerwiec 1973 r.) wygłosił I sekretars 
KC. Było ono przepojone duchem afirmacji nauki przez władze polityczne, 
uznaniem jej roli społecznej. W lipcowym numerze „Trybuny Ludu” tegoż 
roku (Roku Nauki Polskiej) tekst od redakcji pt. Nauka w slużbie narodu 
(taki sam tytuł nosił reportaż z rozmowy z prof, R. Neyem, członkiem BP, 
przeprowadzony już po sierpniu 1980 r. — źnamienne) zapowiadał przygo” 
towanie ważnych decyzji dotyczących nauki, które miały być podjęte ną 
kolejnym plenum KC. Wnioski t propozycje wynikające z dorobku II Kon- 
gresu Nauki Polskiej omawiało Biuro Polityczne i rząd. 
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Na początku 1974 r. odbyła się krajowa narada organizatorów wielkich 
problemów badawczych. Cztery lata później XII Plenum KC znów po- 
święcone było umocnieniu roli nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju. Z kolei w wytycznych KC na VIII Zjazd PZPR czytamy: „Lała 
osiemdziesiąte powinny przynieść dalszy wzrost roli nauki jako jednego 
z decydujących czynników przemian jakościowych w potencjale wytwór- 
czym kraju, stosunkach społecznych, świadomości społeczeństwa. 

.„..Ekspertyzy, doradztwo i konsultacje naukowe powinny stąć się eor€s 
istotniejszymi czynnikami doskonąlenia funkcjonowania wszystkich dzie- 
dzin życia społecznego i gospodarczego”. 

Przykłady te (bo nie jest to przecież pełny rejestr zabiegów) flustru 
zakres wysiłków. Dokonywano ocen i wytyczano kierunki, Studiując ka- 
talog poruszanych spraw, których podjęcie miało zwiększyć użyteczność 
nauki, z małym ryzykiem stwierdzić można, iż „wszystko już było”. 

Tymczasem znana jest dość stała dyssatysfakcja z prac różnych pod- 
miotów: instytutów, zespołów badawczych, innych struktur (np. problemów 
resortowych i węzłowych) czy wreszcie pojedynczych badaczy (czy raczej: 
pracowników nauki). Zestawienie tych „wysiłków” 1 „dyssatysfakcji”, pow- 
tarzających się przecież cyklicznie, prowokuje do myślenia o użyteczności 
kroków podejmowanych w tej dziedzinie. Czy udało się stworzyć takie 
mechanizmy działalności gospodarczej i naukowo-badawczej, które rze- 
czywiście pozwolą na wzmożone tworzenie osiągnięć nauki i pełniejsze ich 
wykorzystanie? : ) 

Przyzwyczajeni byliśmy do tego, że wypowiedziom o użyteczności nauki 
towarzyszył zazwyczaj pogląd, iż jej efektywność zależy od warunków, 
w których realizowane są badania (stan narzędzi pomiaru, nowoczesność 
urządzeń, środki finansowe, dostęp do materiału badawczego, organizacja 


4 zarządzanie), oraz od sposobu funkcjonowania pracowników nauki (po- 


ziom naukowy realizatorów badań, profesjonalne kwalifikacje, gotowość 
do wysiłku, zaangażowanie, ale głównie poziom kwalifikacji naukowych). 
Dziś te dwa rodzaje czynników, które niemal tradycyjnie uznawano sa 
„Ary i jedyne przyczyny, łatwo zgodzimy się uzupełnić. Widoczne 
est mianowicie uzależnianie własnej pracy twórczej (choć powszechniej 
raczej odtwórczej) od szerszego kontekstu społecznego. 


Po 


_ Choć jest to.problem o kapitalnym znaczeniu, przedmiotem uwagi pragnę 
jednak w tych rozważaniach uczynić inną kwestię. Otóż przyglądająe się 
procedurze formułowania zamówień do nauki, organizacji niektórych zle- 
canych programów badawczych, doborowi wykonawców (w tym kierowni- 
ków naukowych), także realizacji zamawianych zadań oraz sposobowi od- 
bioru wykonanych prac na zamówienie (czyli krokom w systemie „nauki 
zamawianej”) i losowi wielu opracowań, z którymi decydent nie bardzo 
wie co uczynić, dochodzi się do wniosku, że istotnych rezerw użyteczności 
nauki warto szukać po stronie zleceniodawcy, zamawiającego czy organi- 
zatora przedsięwzięcia naukowgo, Myśleć tu można zarówno e pojedyn- 
czym decydencie, jak i o zespole osób reprezentujących jakąś strukturę czy 
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organizację. Można też myśleć zarówno o decydencie, który zainteresowany 
jest głównie sytuacją problemową w nauce (i przestrzega standardów 
nauki), jak i o decydencie reprezentującym system tzw. „nauki biurokra- 
tycznej”, która przyzwala na wprowadzenie sytuacji i faktów pozornych, 
pozornych specjalistów, pozornej nauki. Pozorność ta ma bezpośredni ne- 
gatywny wpływ na rozważaną tu użyteczność badań. —. 

"W stosunku do pojęcia użyteczności w praktyce panuje wiele uprosz- 
czeń. Takim uproszczeniom podlega interpretacja pojęcia „wdrożenia ”. 
Uproszczeniem jest — na przykład — przekonanie, że każdy dobry ad- 
ministrator w innej dziedzinie może dobrze kierować nauką(1). Uproszcze= 
niem jest przekonanie, że każdy dobry nauczyciel czy inżynier będzie do- 
brym twórcą w nauce(2). Uproszczeniem jest identyfikowanie stopnia 
czy stanowiska w nauce z autorytetem w nauce, a tym samym przypisy” 
wanie ich posiadaczom prawa stanowienia e faktach związanych z istotą 
nauki. Uproszczeń takich jest wiele i są one łatwe do rozpoznania. 


O użyteczności mówi się rozmaicie. Stosowane też bywają różne terminy. 
Najczęściej dwa pojęcia: „skuteczność” 1 „efektywność” opisywać mają 
rezultaty działalności naukowej (badawczej)(3). Skuteczność definiowana 
jest jako stopień osiągnięcia założonego celu, natomiast efektywność, jako 
stopień osiągnięcia celów działania z dodaniem innych, nieprzewidzianych 
ZE skutków ubocznych (J. Zieleniewski podaje aż 6 odcieni tego 
pojęcia). 

Wokół problemu użyteczności nauki prowadzono już wiele rozważań, 
głównie ekonomicznych. Ustalono warunki i reguły: optymalizacyjne, jak 
np.t oś 

—- osiągnięcie największego wyniku użytecznego przy najmniejszym 
nakładzie sił I środków(4), | | 
|— o eneź największego stopnia realizacji eelu przy danym nakładzie 

w, | 

= osiągnięcie danego stopnia realizacji eelu przy najmniejs nakła- 
dzie środków(5). > SZM 

- Zgodnie jednak z naturą nauki pojęcie efektywności nie może w praktyce 
występować w momencie podejmowania decyzji e wyborze tematu. Badacz 
ma wstępie określa tylko „spodziewane efekty", e ile jest to możliwe, Są 
takie badania podstawowe, które wymagają niezwykle wysokich nakładów 
finansowych, nie przynoszą natychmiastowych korzyści i na dobrą sprawę 
mie wiadomo, czy i kiedy korzyści będą osiągalne, A wiadomo że badania 
takie prowadzić należy, ; 


4) Pomijam przykład złego administrowania, chociaż znane byty przypadki „szyła 
gia” do nauki, także na stanowiska kierownicze, osób, które na innym polu funkcjo 
aw: kompromitująco. ! e 

omijam znane przypadki awansowania personelu technicznego do ra pra- 
eowników nauki, gdy kryterium nie jest osiągnięcie w działalności ŚR ken spe> 
ejalne uzdolnienia, lecz zwykłe (i w późniejszym wieku) ukończenie studiów wyższych 
ACE zaocznych). 
. (8) T. Kotarbiński: Niektóre sagadnienie epistemolłogii pragmatycznej (Probl 
qfektywności badań naukowych), Warszawa 1971. TO ARZZE 

(6) T. Wodzyński: Baza naukowo-badawcza i rozwojowa, Katowice 1973. 

_ (B O Lange: Optymalne decyzje. Zasady programowania, Warszawa 1064. 
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W dzisiejszym stanie nauki jest wiele dyscyplin, subdyscyplin, wąskich 
specjalności i badań interdyscyplinarnych. W części z nich potoczny obser- 
wator łatwo dostrzeże bezpośredni związek z praktyką społeczną, części 
z nich przypisywać będzie czystą abstrakcję, uprawianie w pejoratywnym 
znaczeniu „sztuki dla sztuki”, Ten potoczny obserwator łatwo zrozumie 
użyteczność, a więc i finansowanie na przykład badań nad wytrzymałością 
nowych materiałów budowlanych, nad nowymi lekami, nad warunkami 
pracy zmniejszającymi zmęczenie organizmu ludzkiego, nad likwidacją 
zanieczyszczenia środowiska, nad wpływaniem na opinię publiczną wy» 
dajnością maszyn czy nawet konstrukcją podręcznika ułatwiającego ucze= 
nie się. Wątpliwości zjawią się, gdy oczekiwać się od niego będzie wypo” 
wiedzi o użyteczności na przykład badań z zakresu archeologii, astronomii, 
logiki czy nawet matematyki i fizyki teoretycznej, Finansowanie studiów 
nad budową i obyczajami jakiegoś nieszkodliwego owada, nad historią 
jakiejś gry czy określaniem struktury jakiejś cząstki elementarnej przyj- 
mie taki obserwator ze zdziwieniem. Będzie ono tym większe, im mniej 
będzie sobie zdawał sprawę z tego, że jednym z ważnych celów społecznych 
jest budowanie samej nauki. Cel ten nie da się w pełni ujmować w formułę 
proporcji nakładów do uzyskiwanych efektów, 


% 


Kiedy można mówić e użyteczności nauk (badań) w ogóle? W. 
„gdy odwołujemy się do wartości ogólnoludzkich, gdy tworzeniu każd 
nowej wiedzy przypisujemy wartość pozytywną, gdy w działalności nauko- . 
wej upatrujemy tworzenie ogólnoludzkiej i narodowej kultury umysłowej 
itp. 

Pojęcie efektywności jest jednak przywoływane zazwyczaj w związsku 
s funkcjonowaniem określonych społeczności pracowników nauki, reali= 
zujących określone cele, angażujących się do rozwiązywania zadań w kone= 
kretnej dziedzinie, dla konkretnego odbiorcy (w szerokim rozumieniu). Po- 
jęcie to stosowane jest dla oceny funkcjonowania społeczności, jaką są na 
przykład zespoły instytutów resortowych, ośrodków badawczo-rozwojo= 
wych, zespóły badawcze powoływane do specjalnych studiów. 


Po to, by o działalności instytucji, zespołu badawczego czy pojedynczego 
pracowrika mówić, że jest „efektywna” („użyteczna”), trzeba ocenianym 
wynikom ich działania przypisać wartość, Toteż dla jednych decydentów 
dany sposób funkcjonowania zespołu czy pracownika może mieć walce 
użyteczności, dla innych nie. Jedni przypiszą temu sposobowi funkcjono> 
wania walor działań naukowych, inni uznają go tylko za badania rutye 
nowe, które z nauką w tym momencie nie mają nie wspólnego. Jedni — 
zależnie od podmiotowych możliwości rozpoznania — będą uznawać daną 
działalność za nowatorstwo w nauce, inni — dostrzegą w niej zabiegi in- 
struktażowo-metodyczne. Stąd też pojęcie „efektywności” („użyteczności') 
w nauce zawiera silny składnik subiektywny. 


Pojęcie „użyteczności” może mieć charakter; naukowy, gdy 
ezym tę „użytecźność” można wyrazić. Znany autor stwierdza: „M 
e efektywności przekazywania lub pomnażania wiedzy jęst realne tylko 
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wówczas, gdy potrafimy wyznaczyć efekty wynikające z tego w produkcji. 
Jeżeli tych efektów nie potrafimy wyznaczyć, to sprawa ekonomicznej 
efektywności pracy naukowej jest bezprzedmiotowa”(6). Takie samo 
stwierdzenie sformułować można w odniesieniu do innych dziedzin prak- 
tyki. Wyznaczanie efektów — sądzę — nie musi wyrażać się wyłącznie 
w wąskim rozumieniu ekonomiki, przeliczania na środki i korzyści finan- 
sowe. | 

Z niedawnych doniesień prasowych dowiadujemy się, że Zespół ds. Ana- 
Mz i Kontroli Placówek Naukowo-Badawczych Ministerstwa Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki, oceniając w latach 1979—1980 180 placówek 
nąukowo-badawczych i rozwojowych, uznał działanie 33 placówek jako 
niedostatecznie efektywne. „Pożytek z pracy tych placówek dla przemysłu 
i rolnictwa był bardziej niż mierny”(7). i 

Ilekroć rozważana jest użyteczność czyli, potocznie, pożytek z funkcjo- 
nowania, tylekroć powstaje pytanie: dla kogo? Do czego? Jakim celom 
służy? iip. Z kolei najogólniejszą odpowiedzią jest katalog realizowanych 
potrzeb (resortu, samej nauki, innych). 

Przy takim pytaniu od razu pada następne: czyje powinny to być po» 
trzeby? Czyje cele? Czy tylko cele jednego rodzaju? Opinie są sprzeczne, 
ezasami ujawniają rozbieżność interesów decydentów (zleceniodawców) 
| zed badaczy (zleceniobiorców). Wymieniane są na przykład takie 
poglądy: 

użyteczność = realizacja celów formułowanych przez decydentów for 
malnie nadzorujących, 

teczność = realizacja celów formułowanych przez decydentów fore 
malnie nadzorujących -|- realizacja celów samej nauki, | 
użyteczność = realizacja celów samej nauki. | 

Zauważmy, że wymienione kategorie wcale nie są rozłączne, nie kolidują 
s sobą. Przy prawidłowym funkcjonowaniu struktur zespoły zajmujące 
się rzeczywistą nauką realizować będą równocześnie wszystkie z wymieę- 
nionych kategorii celów, oczywiście w proporcji odpowiedniej do specyfiki 
tej struktury i warsztatu badawczego. Niezbędny jest jednak warunek od- 
powiedniej wartości celów formułowanych przez decydentów, nie mówiąc 
już o świadomości własnych potrzeb. 

W praktyce cele formułowane przez decydentów mają określać, wye 
'pażać te badania, które ich zdaniem niezbędne są dla zarządzanej dzie- 
dziny gospodarki. Czy jednak badania określone jako „niezbędne dla spo- 
łeczeństwa i gospodarki (tu korzystam z pytania postawionego przez prof. 
Wojciecha Sokolewicza w artykule pt. Mówić prawdę czy adorować, „Tu 
i Teraz" 15 września 1982 r.) mogą przynieść wartościowe rezultaty, jeśli 
nie będą wsparte na solidnej podstawie teoretycznej, nie będą miały za- 

w ustaleniach nauk podstawowych?*”. Budowane „ustalenia w naw- 
podstawowych” są przecież realizacją celów samej nauki, 


6) J. Kaczmarek: Głos w dyskusji na sympozjum na temat czynników swiększanie 
ią PA badań naukowych, Jabłonna, maj 1964, „Zagadnienia Naukoznawstwa” 
, Z. ' 
„Rzeczpospolita” ar 11, 36.1.18832, 
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By nauka mogła się rozwijać, potrzebuje ona nowej wiedzy i weryfiko- 
wania dotychczasowych twierdzeń, potrzebuje światłych umysłów, potrze- 
buje specjalistów najwyższej miary (na tyle potrzebuje, aby wymazać 
określenie „„resortowej nauki” i spowodować, by kierownik zespołu nauko- 
wego mógł sam weryfikować pod względem merytorycznym kroki podej- 
mowane przez członków zespołu) (8), by badania określane mianem danej 
dyscypliny realizowane przez proiesjonalistów uwzględniały kanony tej 
dyscypliny i ją rozwijały(9), by poziomu instytucji nie reklamować liczbą 
doktoratów (stopni w ogóle), lecz wartością prac naukowych. 

Potrzebuje ponadto szeregu innych rzeczy. Praktyka, czyli dziedzina ży= 
cia społecznego (kultura, przeysł, transport, oświata, sport), by mogła się 
rozwijać, ulepszać funkcjonowanie, potrzebuje poszerzenia horyzontów, 
potrzebuje wiedzy o wielu zjawiskach, potrzebuje samowiedzy. Jest wi- 
doczne, że czasami nie chce lub nie umie potrzebować, nie zapotrzebowuje 
tego, czego potrzebuje, albo też nie orientuje się, czego rzeczywiście po- 
trzebuje. 

Uzmysłowienie tego faktu powinno zmuszać do refleksji: gdzie tkwią 
bariery? Znaczenie „źródła pytań” adresowanych do nauki (kto formułuje 
cele, potrzeby, pytania, jaka organizacja, instytucja, zespół, osoba) ma 
większą wagę, niż potocznie może się wydawać. 

Błędem byłoby przypisywanie braku samowiedzy tylko dziedzinom pral- 
tyki społecznej. Niektóre z nich muszą ją tylko uzupełniać i mają świa- 
domość zakresów tych uzupełnień. Znane są funkcjonujące w nauce zna- 
czne liczebnie zespoły, których poziom samowiedzy określić można jako 
żaden, a zainteresowanie poziomem własnych prac, ich użytecznością 
w praklyce — zerowe, Także bez tej samowiedzy rzeczywisty rozwój 
nauki nie następuje. 

Inna okoliczność: dziedzina praktyki społecznej powinna dysponować 
jakimś stopniem wiedzy o nauce uprawianej na jej użytek, orientować 
się, jakie są jej merytoryczne (poznawcze) możliwości, czego nie może 


'ona rozwiązać ze względu na naturę zjawiska (tu konieczna wiedza o zja= 


wisku), a czego nie może rozwiązać z innych względów (słaba kadra, brak 


aparatury, niemożliwy dostęp do materiału, inne), Studia z dziedziny 


wiedzy o nauce powinny wzbudzać zainteresowanie obydwu stron: samej 


" nauki i praktyki. 


"(0 Pouczające były studia nad proporcją między własnymi decyzjami kierowntka 
sespołu (dotyczącymi istoty nauki) a decyzjami, o które zabiega się u różnych sca 
sultantów czy recenzentów (czasami celowo dobieranych). 

(9) Na marginesie: w wielu dziedzinach mamy dobrych mistrzów, szkoły liczące 
stę na świecie, instytucje dbające o profesjonalizm specjalności naukowej. Są też 
fednak i takie dziedziny nauki i reprezentujące je instytucje, które nie spostrzegają 
faktu, że porządne wykształcenie, zgodne z kierunkiem realizowanej specjalności, 
ma wpływ na osiągane wyniki. Czasami (w niektórych dziedzinach nauki szczegól- 
mie) warto zadać sobie pytanie, co upoważnia do przypisywania sobie specjalności 
naukowej? Odczytywanie w kimś profesjonalisty w danej dziedzinie wiedzy łączy sią 
przecież z formułowaniem określonych oczekiwań, powierzaniem specjalnych zadań 
itd. Fakt (paradoks!) usprawiedliwiania nieefektywnego działania zespołu naukowego 
(notabene powołanego przez oceniających decydentów) tylko dlatego, że wykształe 
cenie jego członków nie odpowiada wiedzy niezbędnej do realizacji wyznaczanych 
sespołowi celów, celów związanych z inną specjalnością, jest nieporozumieniem, 
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W nauce funkcjonuje mechanizm samomotywujący. Zaangażowany 
twórca (twórca!) sam produkuje impulsy wzmacniające jego działanie. Nie 
potrzebuje on zadawania czynności, wymuszania prac. Jest on nastawiony 
na wyszukiwanie potrzeb (celów badawczych) i produkowanie wiedzy. 
Zwykle w nauce występuje nadmiar potrzeb-celów, stopniowo zjawia się 
więc coraz więcej niewiadomych, które trzeba wyjaśnić. Im więcej mamy 
wiedzy, tym coraz więcej takich niewiadomych czy zmiennych sobie uświa- 
damiamy I | 

W praktyce gotowość formułowania dojrzałych pytań do nauki nie jest 
u nas najmocniejszą stroną. W złym rozwiązaniu zgłaszanie pytań bywa 
interpretowane jako przyznawanie się do niewiedzy, a także traktowane 
jest jako element komplikujący rzeczywistość profesjonalną. Stąd myślenie 
o potrzebach może natrafiać trudności. Znane są zresztą przypadki 
stwierdzania: „Potrzeb badawczych nie mamy”. Szkoda, że przypadki 
takie nie są konfrontowane z efektywnością funkcjonowania praktyki. 

W formułowaniu potrzeb konieczna jest ich gradacja: co jest rzeczywie 
ście kwestią podstawową dla danej dziedziny? Konieczne jest stwierdzenie, 
że potrzeba rzeczywiście występuje (cel jest naprawdę ważny), a po rea- 
lizacji badań zleceniodawca powinien koniecznie mieć zdolność stwierdze- 
nia, że potrzeba została zaspokojona (cel rzeczywiście osiągnięty), Można 
przytoczyć przykłady różnych programów badawczych, których uznanie 
za zrealizowane polegało z różnych względów na przyjęciu umownej for- 
muły. Czasami stosowano różne zabiegi, by „przedkładane” uznawane było 
za „zamawiane”. 

Może warto dodać, że pomimo opinii o r, użyteczności nauki w prak- 
tyce jest już w tym zakresie dość dużo wiedzy, która nie jest wykorzy» 
stywana. Myślę tu zwłaszcza o naukach społecznych. Czasami nowe zamó- 
wienia dotyczą już tej gotowej wiedzy. Z drugiej strony bywa też tak, że 
nauka funkcjonuje w całkowitej izolacji od praktyki, czasami niby podej- 
muje problemy praktyczne, ale praktyki tej w istocie nie rozumie. Zdarza 
się też przypisywanie nauce większych możliwości niż rzeczywistą moe - 
wyjaśniania zjawisk. 

Wartościowe cele (potrzeby, pytania) badawcze może formułować tak 
samo dobrze praktyka, jak i środowiska naukowe. Oczywiście, im mocniej- 
sza merytorycznie jest strona formułująca pytania badawcze, tym ich war- 
tość będzie większa. | 

Są środowiska, w których dyskutuje się, jak pogodzić cele (potrzeby, 
problemy) samej nauki z celami praktyki. W dojrzałych zespołach nie jest 
to problemem. Nauka, nie tracąc swojej istoty, dostarcza wartościowych 


„ sądów, reprodukuje i kreuje siebie, a równocześnie tworzy możliwości in- 


telektualne umożliwiające rozstrzyganie ważnych kwestii praktyki. Tym 
samym urzeczywistnia cele społeczne. A spełniając w tym zakresie funkcje 
ideologiczne nie traci nie z tego, co jest istotą jej bytu. 


+ 
Wartościowe pytania (cele, potrzeby) zawsze dotyczą spraw ważnych. 
Żest mozumiale że ustalenie wagi zaga wymaga dobrej znajomości 
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własnej dziedziny, wiedzy na jej temat. Potocznie przy ocenie użyteca- 
ności nauki stosuje się rachunek odpowiedzi na zadane pytania. Resort 
zgłasza 6 problemów, instytut rozwiązuje na przykład jeden, „Rachunek 
odpowiedzi” jako tworzywo oceny użyteczności instytucji naukowej, zespo> 
łu czy pojedynczego badacza może być traktowany poważnie, gdy wartoś- 
ciowe są zarówno pytania, jak i odpowiedzi, I gdy jeszcze jeden warunek 
jest spełniony: wszyscy zainteresowani mają szansę w „rachunku” tym 
uczestniczyć. Trudno bowiem mówić o większej użyteczności jednych (in- 

ji, badaczy) w wnaniu z innymi, gdy pytania adresowane są 
tylko do wybranych. wybranych Sapa nie se względu na 
wyższy poziom naukowy, rzetelniejszy warsztat badawezy, szersze horyo 
sonty. 

Wartościowe są takie pytania, które z sakresu tawowych wymagań 
metodologicznych wyraża hipoteza zmuszająca badacza do odpowiedzi 

„tak” lub „nie”. Są to na ogół pytania, w których szansa prawidłowej 
odpowiedzi już w momencie zadawania pytania równa się 50 proc. 
wiście chodzi o pytania, które w obszarze podejmowanej problematy 
dotyczą spraw ważnych, kluczowych. 

Formułowanie wartościowych poznawczo pytań | a oddaj wymaga 
wiedzy, refleksyjności, dostrzegania problemów praktyki społecznej, 
ezytywania przemian społecznych oraz w najlepszym rozumieniu 
metodologicznej, by nie powiedzieć po prostu: wiedzy i inteligencji. 


Kiedyś zadano takie pytanie: jakie będą postawy młodzieży po dziesię” 
eiolatce? Było to pytanie źle postawione, pytanie postawione bes wi 
e tym, co może kształtować postawy, eo już miało wpływ na mł 
Pytania postawione bez jakiejkolwiek „próbki dziesięciolatki” przed jej 
wprowadzeniem, ale za to z nadzieją, że decyzja est kato Gorzej, 
że błędne odczytywanie relacji „praktyka—na rzypisywanie spe- 
cejalnej wagi wysokim źródłom pytań przy niskiej SĄ naukowej decy- 
dentów wywołało presję na to, by zespół, choć nie dysponował własnymi 
studiami, udzielił jednak na ten temat odpowiedzi, spełnił oczekiwania, 
Żle postawione pytanie wywołało reakcję łańcuchową: blędne kroki decy- 
dentów i komplikacje w praktyce. 


O wartości odpowiedzi decydują różne czynniki. Na €zoło wysuwają się 
ednak dwie sprawy. Pierwszą jest rzeczywisty poziom merytoryczny wy* 
onawców. Rozumiejąc ten wymóg, zieceniodawca szukać będzie wśród po- 

tencjalnych wykonawców osób posiadających autorytet naukowy (w prze- 
eiwieństwie do piastowanych funkcji i innych względów pozanaukowych), 
w odpowiedziach badawczych szukać będzie siły argumentów. O rezulta- 
tach będzie dyskutować z bezpośrednim wykonawcą badań, nie zaś z nie- 
kompetentnym decydentem, Drugą są pewne zasady funkcjonowania in= 
stytucjonalnego, które wpływają pobudzająco lub hamująco na efektyw- 
ność twórców. Jest dosyć przykładów, by stwierdzić, że mała cena umie- 
jętności i wiedzy w środowisku, utrzymywanie miernoty, gratyfikacje bez 
wkładu pracy naukowej, różne ustalenia biurokratyczne, małe kompetencje 
decydentów, niechęć w środowisku do merytorycznej weryfikacji wytwo- 
rów i inne czynniki w niemałym stopniu zmniejszą s czasem aktywność 
najbardziej zaangażowanych twórców. 
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Istnieje wiedza (w tym konkretne dyrektywy), która wylicza kroki ko- 
nieczne do uruchomienia poprawnych procedur badawczych, poprawnego 
powoływania zespołów badawczych, poprawnego funkcjonowania instytu- 
cji itd. Istnieją także stwierdzenia („prawidła”) wskazujące, co daje 
względnie najlepsze rezultaty w nauce, w jakich rękach powinno spoczy- 
wać zarządzanie badaniami i posiadanie „uprawnień mistrzowskich” 
w nauce(10). A mimo to... 

„«Użyteczność» nauki jest funkcją poziomu wykonawców i poziomu sle” 
eeniodawców (na różnych szczeblach). Właśnie dlatego dobrze będzie, gd 
decydenci zadadzą sobie pytanie, czy potencjalny kierownik badań potra 
tworzyć nowe i ważne struktury wiedzy naukowej, aktywnie uczestniczyć 
w ustalaniu poznawczych wartości typu naukowego, czy po prostu nie mylł 
aktywności naukowej z aktywnością pozanaukową? Czy spełnia jeszcze 
szereg innych wymagań, które nakazuje mu norma społeczna?”(11). 

Zleceniodawcy podejmują decyzje personalne (kto ma kierować), finane 
sowe (jakie środki finansowe przeznaczyć) i tematyczne (określają dzie- 
dzinę lub zadają pytania-cele, wymieniają potrzeby). Mogą konkretyzo= 
wać zamówienia, stosować takie postępowanie, które podwyższy „wskaźż- 
nik użyteczności” opracowań badawczych. Kierownicy programów badawe 
ezych czynią to samo w stosunku do pojedynczych badaczy, mają więc zna- 
ezny wpływ na efekty badań (jako zleceniodawcy niższego szczebla). 

Może warto przy okazji zacytować głos prof, Mroweca z dyskusji nad 
działalnością Akademii Nauk w 1980 r. i nad systemem badań naukowych 
w Polsce: „Czas zakończyć s praktyką wzajemnego komplementowania. 
Nauka z istoty swej natury nie jest egalitarna i nie można na tym obszarze 
mechanicznie stosować zasad demokratycznych zarówno w zakresie finan= 
oaz jak t np. wyboru dyrektora placówki naukowej przez jego za- 

ę”(12). | | 

Głos ten powinien dodać decydentom odwagi, a także rozwagi w powie» 
rzaniu funkcji nadzorczych w nauce i funkcji nadzorujących naukę. „Idea” 
pseudoegalitaryzmu w nauce daje o sobie znać w różnej postaci, np. wówe 
czas, gdy spotykamy się „z pomysłami”, że w nauce może pracować każdy, 
chociaż część osób zatrudnionych w nauce nie potrafi formułować wypo» 
wiedzi merytorycznych (naukowych), bowiem brakuje im wiedzy, goto- 
wości do dokształcania, a czasami nawet zrozumienia, czym jest działalność 
naukowa, oraz możliwości intelektualnych. Idea ta daje o sobie znać, gdy 
pracownik naukowy miast badać, studiować i formułować własne myśli 
o rzeczywistości — odpisuje, 

Istnieją techniki, sposoby zachowań profesjonalnych, z których można 
odczytać poziomy decydentów i wykonawców w dziedzinie nauki. Poziom 
pytań i odpowiedzi, ich określone kategorie, to także techniki zachowań 
profesjonalnych w nauce. Z treści pytań i odpowiedzi orientujemy się, 
czy nasz rozmówca ma coś w danej dziedzinie do powiedzenia, czy są te 
tylko powtórzenia, slogany, wypowiedzi nie dotyczące meritum. 


Gi deze RAE „Nauka Polska” 8—10, 1981. 
atrz: J. Goćkowski: CKK a uzyskiwanie uprawnień mistreowskich w ususą 
„Nauka Polska” PSYA) 1981. | 
(12) Problemy działalności Akademti w roku 1980 $ systemu badań naukowych 
w Polsce, „Nauka Polska” 9—10, 1981. ki 
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Korzystając z tego sposobu myślenia można stwierdzić, jakiego rodzaju 
pytania pozostają bez odpowiedzi oraz czy wynika to z braku gotowości 
(chęci) czy z braku umiejętności? Alo też można poczynić inną obserwacją: 
dlaczego zadawane są tylko określonego rodzaju pytania, dlaczego odpo- 
wiedzi wartościowe nie mają wpływu, gdy odpowiedzi „słabsze” taki 
wpływ wywierają? Pozwala to ocenić zdolność zleceniodawcy do rozpo- 
znania wartości odpowiedzi. | 

W ramach problemu węzłowego przeprowadzono badania dotyczące mię” 
dzy innymi rozwoju fizycznego młodzieży szkolnej. Przeprowadzono je na 
dużej próbie ponad 200000 uczniów w wieku od 7 do 20 lat, Główne 
stwierdzenie odnoszące się do rozwoju fizycznego młodzieży, zawarte w 
materiale dja zleceniodawcy, brzmiało: w porównaniu z poprzednimi latami 
nastąpiły duże, korzystne zmiany, „młodzież odznacza się wyższymi wskaź- 
nikami wzrostu i ciężaru ciała” — tu podane są (13). Tym szeroko 
reklamowanym badaniom, które poważnie zaangażowały praktykę, towa- 
rzyszyły wątpliwości teoretyczno-metodologiczne zgłaszane i uargumento- 
wane przez koordynatora, m. in. w zakresie doboru próby. Pominięto 
w nich bowiem dzieci i młodzież uczęszezające do małych wzrasta- 
jące na ogół w gorszych warunkach. 

Tymczasem ukazała się ekspertyza PAN(14). Wynika s niej, że w Polsee 
mamy do czynienia z ostrym społecznym zróżnicowaniem wskaźników an- 
tropologicznych. „Młodzież wielkomiejska jest wyższa od tej z małych mia- 
steczek, ta zaś wyższa jest od wiejskiej. 14-letni chlopcy z wielkich miast 
są od swoich rówieśników ze wsi wyżsi średnio o 9 em. Szczególnie wysoka 
jest młodzież z inteligenckich rodzin warszawskich. Uczniowie szkół sto- 
łecznych, mający oboje rodziców z wyższym wyksztalceniem, osiągali 
w wieku 18 lat średnią 178,5 em, ce jest wartością bliską średniej wysokości 
ciała poborowych holenderskich (180 cm)”(15). Poprzestajemy na tej ilu- 
stracji, choć ekspertyza PAN zawiera i inne ważne stwierdzenia, W po- 
danych przykładach badania prowadzono mniej więcej w tym samym 
okresie. Które z nich w sensie informacyjnym (poziomu sądów o rzeczy- 
wistości) satysfakcjonują praktykę, zależy od nastawienia i kwalifikacji 
zleceniodawcy. Powinien on umieć rozpoznać słabość odpowiedzi, a juś 
w żadnym wypadku nie wolno mu odpowiedzi bezwartościowej za 
dobrą monetę. | | 

Jakość odpowiedzi wynika, pamiętajmy o tym, również z trafności pytań 
i walorów pytającego. | 


(13) Wcześniej wiadomo było, że w woj. katowickim opracowano własne, regio» 
nalne (!) normy rozwoju somatycznego dzieci i młodzieży w wieku od 3 lat do 18. 
Z norm tych korzystają lekarze pracujący w szkołach i poradniach oraz nauczyciele 
wf („Życie Warszawy” 20.X.1981). 

(14) Opracowano pod kierunkiem prof. T. Bielickiego. 

(15) Ekspertyza kontrastu, „Życie Warszawy” 14.V.1988, 


Inteligencja - 
uwarunkowania klasowe 
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Socjologiczne pojęcie inteligencji nie jest kategorią uniwersalną, ahl- 
storyczną. Treść tego pojęcia jest zmienna, zależy nie tylko od ustroju 
społecznego i stopnia rozwoju cywilizacyjnego, ale i od tradycji histo= 
rycznych, kulturowych oraz nawyków językowych , danego społeczeń= 
stwa(1). * 

Warto przypomnieć, że inteligencja jako odrębna 1 swoista grupa spo- 
łeczna była zjawiskiem charakterystycznym 'dla krajów Europy Wschod- 
niej, w których struktura feudalna zaczęła przekształcać się w strukturę 
kapitalistyczną później, niż miało to miejsce w krajach bardziej rozwinię- 
tycn. 
treia „inteligencja” pojawia się w Polsce w drugiej połowie XIX w. 
Rozwinięte określenie danego terminu znajdujemy na przykład w Wiel- 
kiej Encyklopedii Ilustrowanej z 1903 r., gdzie czytamy: „W znaczeniu 
zbiorowym Inteligencją nazywa się ogół ludzi światłych, przy czym kwa- 
lifikacje, na podstawie których zalicza się kogoś do Inteligencji, są nader 
nieokreślone i konwencjonalne, najczęściej chodzi w takich razach o pe 
wien stopień wykształcenia ti przynależności do pewnych grup zawodo+ 
wych i towarzyskich, które to wykształcenie posiadać powinny”. 

W przytoczonej definicji wymienia się poziom wykształcenia i kwalifi- 
kacje oraz przynależność do pewnych grup zawodowych i towarzyskich 
uwarunkowaną wykształceniem jako główne wyróżniki danej zbiorowości. 

Mniej więcej w tym samym czasie Lenin (który posługiwał się tą nazwą 
funkcjonującą w Rosji) określał inteligencję jako grupę ludzi, która obej- 
muje „nie tylko literatów, lecz wszystkich wykształconych ludzi, przedsta* 
wicieli wolnych zawodów w ogóle, przedstawicieli pracy umyslowej w od- 
' różnieniu od przedstawicteli pracy fizycznej”(2). 

Definicja ta kładzie nacisk na wykształcenie i umysłowy charakter pra- 
cy jako na specyficzne cechy danej grupy ludzi (pomija problem więzi 
zawodowych 1 towarzyskich). Lenin wskazywał, że „inteligencja dlatego 
' właśnie nazywa się inteligencją, że w sposób najbardziej dokładny i naj- 
bardziej ścisły odzwierciedla i wyraża rozwój interesów klasowych i ugru- 
powań politycznych w łonie calego społeczeństwa”(3). Akcentował uwa- 
runkowania jej poglądów 1 idei interesami określonych klas społecznych 
i ugrupowań politycznych, funkcjonujących w danym społeczeństwie. Stąd 
też wyróżniał inteligencję burżuazyjną, drobnomieszczańską i proletariac- 

) Por. 8. Widerszpil: Inteligencja W. | = 
bano w: Spóleczaństno Watacj, KW SAMAMACASSICY PZZĘRU 


(2) W. Lenin: Zadania rewolucyjnej młodzieży, Dzieła t. 1, Warszawa 1953, str. 33. 
8) Tamże. 
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ką, głównie w zależności od tego, czyje interesy wyrażała, w interesie 
jakich klas i partii politycznych działała. 

Zwracał uwagę na sprzeczność położenia społecznego pracowników umy= 
słowych w warunkach kapitalizmu; na częściowe ich zbliżenie się do bun 
żuazji (pod względem sposobu życia, obyczajów, poglądów); na częścio- 
we zaś do robotników najemnych — w miarę przekształcania się inte- 
ligentów w pracowników najemnych i ciągłej groźby pogarszania się ich 
sytuacji życiowej. Lenin wielokrotnie podkreślał, że inteligencja nie jest . 
samodzielną klasą ekonomiczną, dlatego nie reprezentuje żadnej samo- 
dzielnej siły politycznej. Różny jest bowiem stosunek do środków pro- 
dukcji i różne miejsce w całokształcie stosunków społeczno-ekonomicz- 
nych i politycznych przedstawicieli tej kategorii; rozliczne są też poglą= 
dy polityczne, moralne, estetyczne itp. inteligentów, którzy mogą być, 
byli i są ideologami, zwolennikami i uczestnikami różnych ugrupowań 
i sił politycznych. W ujęciu Lenina każda klasa społeczna, zwłaszcza aspi- 
rująca do władzy lub sprawująca ją, tworzy własną inteligencję, tzw. in- 
teligencję organiczną i zdobywa zwolenników wśród światłych ludzi pra- 
cy umysłowej, zwłaszcza wśród tzw. intelektualistów, Ta ostatnia kate- 
goria jest częścią składową szerszej kategorii, objętej nazwą inteligencji. 
Obejmuje ona we wszystkich krajach stosunkowo wąską zbiorowość twór= 
ców wartości estetycznych, moralnych, ideologicznych i naukowych($4). 
Częstym błędem w definiowaniu inteligencji jako kategorii socjologicz= 
nej jest rozciąganie określenia odnoszącego się do „intelektualistów Ba 
eałą rozważaną kategorię. | 

Dyskusje na temat pojęcia inteligencji, jej rodowodu, specyficznej roll 
w różnych okresach historycznych — w Polsce porozbiorowej i w okre- 
sie II Rzeczypospolitej — a zwłaszcza jej charakteru, funkcji i miejsca 
w nowej sytuacji społeczno-politycznej, rozpoczęły się wkrótce po wyzwo- 
leniu i trwają z mniejszym lub większym nasileniem po dzień dzisiej- 
szy. Zapoczątkowała je w 1946 r. znana praca profesora Józefa Chałasiń= 
skiego Społeczna genealogia inteligencji polskiej, Temat pojawia się co 
jakiś czas jak „powracająca fala” na łamach czasopism naukowych, ty= 
godników społeczno-kulturalnych i gazet codziennych. Dyskusje ożywiają 
się szczególnie w momentach przełomowych i krytycznych, w okresach 
istotnych w życiu społeczeństwa i narodu. Tak było w przeszłości, tak 
też jest współcześnie, Wystarczy wspomnieć refleksje o roli inteligencji 
po takich wydarzeniach historycznych, jak rewolucja 1905 r. na ziemiach 
polskich (por. Legendę Młodej Polski B. Brzozowskiego), po odzyskaniu 
niepodległości w 1918 r. (por. Kryzys inteligencji polskiej Z. Dębickiego) 
i w 1945 r., później nasiliły się w latach 1955—1956 oraz w latach sie- 
demdziesiątych, wreszcie aktualnie, zwłaszcza po grudniu 1981 r. Częste 
owe dyskusje mają charakter obrachunkowy. 

Od połowy lat pięćdziesiątych do połowy lat sześćdziesiątych problemy 
tnteligencji, jej pochodzenia społecznego, rekrutacji i ruchliwości społecz 
nej, stosunku do kultury, różnie między dawną i nową inteligencją — 


(%) Por. A. Bonecki: Inteligencja polska — dylemat nadal aktualny, w: Polska 
porępkką? współczesna. £ problematyki samowiedzy. Praca zbiorowa, Warszawa 
1080, str. 
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były przedmiotem badań socjologicznych, prowadzonych głównie pod kie- 
runkiem prof. J. Szczepańskiego. Rozważania na dany temat odwoływa- 
ły się w tym okresie do konkretnych badań. Trzeba krytycznie i samo- 
krytycznie stwierdzić, że od drugiej połowy lat sześćdziesiątych problemy 
inteligencji przestały stanowić przedmiot odrębnych badań socjologicz- 
nych (przykładem nielicznych badań w końcu lat siedemdziesiątych — 
studia Instytutu Socjologii UŁ na temat samowiedzy inteligencji, bada- 
nia Z. Grzelaka o inteligencji wiejskiej). 

W latach siedemdziesiątych przedmiotem dyskusji zainicjowanej przes 
„Literaturę” i kontynuowanej na łamach „Kultury”, „Polityki” oraz in- 
nych czasopism społeczno-kulturalnych, a także „Zycia Warszawy” — był 
problem, czy i o ile można w ogóle mówić o inteligencji jako odrębnej 
warstwie społecznej. Pytania te stanowiły tytuł artykułów wybitnych na- 
ukowców, jak np. prof. J. Chałasińskiego Czy jest jeszcze inteligencja 
w Polsce lub prof. J. Żarnowskiego Czy powstała inteligencja ludowa 
(„Życie Warszawy” z 12.12.1973 r.). 

Czy we współczesnym społeczeństwie polskim ma w ogóle sens wyodręb- 
nianie inteligencji jako warstwy społecznej? Jeśli tak — to czym różni 
się ona od klasy robotniczej i innych grup społecznych? 

Swoistą cechą inteligencji w Polsce porozbiorowej było jej przekona+ 
nie o szczególnej odpowiedzialności za utrzymanie i rozwój Kultury nas 
rodowej w warunkach braku oparcia o instytucje własnego państwa; byłe 
piastowanie i krzewienie „idei narodowej” w sytuacji niewoli, ale — jak 
zwrócił uwagę J. Brun — żyła ona bardziej mitami przeszłości niż „porą 
dnia dzisiejszego”, idei tej nie potrafiła związać z materialnym interesem 
mas ludowych. Jakkolwiek inteligencja była grupą raczej elitarną orien- 
tującą się ku wartościom kulturowym ziemiaństwa, nie rozumiejącą mas 
ludowych, nie brak było wśród niej także odłamów radykalnych, spo- 
łecznie postępowych I rewolucyjnych. Należy też zaznaczyć, że ponieważ 
żadna klasa społeczeństwa polskiego nie dysponowała własnym aparatem 
władzy — większa była w tym okresie niezależność inteligencji polskiej. 
Prowadziło to do wyobrażeń o inteligencji jako o swego rodzaju p 
niku narodu, pozostającym poza systemem klas społecznych(5), do powstae 
wania szeregu mitów o jej ponadklasowości, apolityczności, e monopolu 
ma tworzenie wartości ogólnonarodowych, mitów, które utrzymują się śe 
śnia dzisiejszego. Ożyły one zwłaszcza w latach 1980—1981. 

W latach międzywojennych krystalizuje się, jak pisał J. Zarnowski, 
pojęcie inteligencji jako wars społecznej(6), aiezej wciąż poczucie 
apańskości” | wyższości społecznej. 

W okresie Polski ludowej, zwłaszcza w latach sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych, podkreśla się w pracach naukowych i publicystyce pro 
blem profesjonalizacji i wewnętrznego zróżnicowania pracowników umye 
słowych, a także brak jasno określonego czynnika integrującego — poza 
posiadaniem odpowiedniego wykształcenia oraz związana z nim możli» 
wość uczestnictwa w kulturze | rozwijania cech osobowych. Inteligen- 


(3) Por. J. Zarnowski: Struktura tntel 
may, PAC SpOAGRA igencji w Polsce 1918—1939, Wan- 
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cja jawi się już jako konglomerat grup społeczno-zawodowych, spełnia- 
jących określone role w społecznym podziale pracy, zbiór, dla którego 
główną grupę odniesienia stanowią bądź intelektualiści, bądź też inteli- 
gencja techniczna. Przewagę liczebną wśród ludzi pracy umysłowej mają 
niewątpliwie inżynierowie, technicy, kierownicy produkcji i pracownicy 
administracyjno-biurowi. : | 

Nie ulega wątpliwości, że wykształcenie (jego poziom, charakter) po-- 
zostaje wciąż odczuwalnym kryterium zróżnicowania ludzi, a także źró- 
dłem sprzeczności interesów, niechęci, kompleksów, zawiści, uraz itp. 

"W badaniach przeprowadzonych przez zespół Instytutu Socjologii UŁ 
nad kryteriami zaliczania do inteligencji (przez przedstawicieli tej ka- 
tegorii) najczęściej wymieniane były: poziom wykształcenia (61,5 proc.) 
oraz walory osobiste (60,9 proc.), związane ze sposobem bycia, kulturą 
współżycia z innymi (15 proc.). Okazuje się, że miejsce w społecznym 
podziale pracy jest w świadomości samych inteligentów mniej istotnym 
wyróżnikiem niż wykształcenie i cechy osobowości. Pochodzenie społecz- 
ne — jak wskazują opinie ludzi z wyższym wykształceniem — w ogóle 
przestało odgrywać w świadomości społecznej rolę jako kryterium przy= 
należności do inteligencji(7). 

W toku dyskusji ukazują się — mimo zmiany akcentów — wciąż na 
nowo następujące pytania: czy inteligencja stanowi samodzielną siłę spo- 
łeczno-polityczną i kulturową, czy też wyraża jedynie interesy określo- 
nych klas i ugrupowań politycznych (i spełnia wobec nich tzw. służebną 
rolę)? Często pytania stawiane są skrajnie (albo.., albo...) i w efekcie fał- 

e — czy zadaniem inteligencji, zwłaszcza jej części składowej „in- 
telektualistów”, jest funkcja krytyki społecznej czy też funkcja apologii 
istniejącego stanu? Czy inteligencja — zgodnie ze swą tradycją — kształ- 
tować winna idee i wartości, czy też jedynie technicznie wcielać w życie 
poglądy wypracowane przez czynniki polityczne? Pytania dotyczą również 
stosunku między inteligencją a klasą robotniczą (i innymi klasami spo- 
łecznymi) oraz sprowadzają się do kwestii: która z tych grup społecznych 
stanowi główną siłę postępu społeczno-gospodarczego? Wreszcie — czy 
j o ile możemy współcześnie mówić o istnieniu inteligencji jako o względ- 
nie jednolitej warstwie społecznej? 

Szukając odpowiedzi na tę ostatnie pytania J. Zarnowski pisał w końcu 
1973 r. o rozkładzie dawnych więzi łączących warstwę, której spójnię 
stanowiła praca umysłowa. „Warstwa pracowników umysłowych staje 
się powoli, lecz niewątpliwie anachronizmem wobec faktu, żespraca umy- 
słowa (bez cudzysłowu), wykształcenie i zainteresowania kulturalne obej- 
mują stopniowo szerokie rzesze społeczeństwa. Natomiast pewne odręb- 
ności wykazuje grupa, która dawniej stanowiła czołówkę intelektualną 
inteligencji, a mianowicie tzw. inteligencja twórcza. Jej ośrodkiem są 
wyższe uczelnie, instytucje naukowe, literatura i film, teatr, częściowo 
prasa 1 wydawnictwa”(8). Ostateczny wniosek autora brzmi: „Wydaje 


(T) Por. B. Nowak: Inteligencja współczesna w opiniach ludzi z wyższym wykształ- 
eeniem, w: Polska inteligencja współczesna. Z problematyki samowiedzy, cyt. wyd., 


str. 23—47. 
(8) Por. Polska inteligencja współczesna, cyt. wyd., str. 67—68. 
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się jednak, że inteligencja w dawnym, tradycyjnym znaczeniu przestaje 
istnieć w miarę, jak słabną więzi społeczne w jej lonie na rzecz więzi 
środowiskowo-zayodowych oraz jak podniósł się przeciętny poziom kule 
turalny społeczeństwa. Jest to niewątfiwy objaw demokratyzacji i wnce 
wocześnienia spoleczeństwa polskiego”. 

Wnioski są oczywiście dyskusyjne, lecz warto się nad nimi zastanowić 
Niewątpliwe jest to, że pewną odrębnością charakteryzuje się grupa ine 
teligencji twórczej (intelektualistów — pisarzy, pracowników nauki, dzien 
nikarzy). W kategorii tej przekonanie o zawodowej i politycznej niesae 
leżności w znacznym stopniu przetrwało do chwili obecnej, chociaż trude 
no tu mówić o jednolitości tej zbiorowości pod względem światopogląde» 
wym, ideologicznym i politycznym. . 

Zachodzi pytanie, czy inteligencję techniczną lub, mówiąc ściślej, spe 
cjalistów technicznych, stanowiących dominującą kategorię wśród spe» 
cjalistów z wyższym wykształceniem, cechuje też odrębność od innych 
grup oraz wewnętrzne więzi i spoistość, Niektórzy badacze zwracali uwa” 
gę w latach sześćdziesiątych na swoistą ideologię zawodowych inżynierów 
(J. Hoser). Jak stwierdziłem, wykazują oni mniejszy stopień identyfikacji 
z warstwą inteligencji niż humaniści i lekarze. 

Jak wynika ze wspomnianych badań łódzkich 60,5 proc. humanistów 
(badanych z wykształceniem wyższym humanistycznym) identyfikuje się 
z warstwą inteligencji głównie ze względu na wykształcenie (69,5 proa 
wskazań), podczas gdy inżynierowie tylko w 50 proc. (ze względu na wy* 
kształcenie i charakter pracy)(9). Pisarz, w odróżnieniu od przedstawicielń 
- inteligencji technicznej i urzędników, „„awansuje” w opinii publicznej (a nie 
„robi karierę”) głównie dzięki wysiłkowi indywidualnemu, popularności 
swych dzieł wśród czytelników i w środowisku zawodowym. „„Kariera” 
inteligencji technicznej jest dość ściśle związana z hierarchią służbową; 
z efektami działalności wielkich organizacji gospodarczych czy też instye 
tutów naukowę-badawczych. Nosi ona w większym stopniu charakter in- 
teligencji „organicznej” klasy robotniczej, Pewną odrębność charaktery= 
ZARA się także swoistymi interesami i wzorami zachowań ukazuje kadra 
techniczna. 


Z powyższych rozważań wynika, że trudno obecnie mówić o inteligen= 
cji jako o jednolitej całości, połączonej więzią wewnętrzną. Mimo iż słabe 
nie poczucie ponadzawodowej więzi wśród tej kategorii, jednakże istnieje 
pewne poczucie wspólnoty wśród przeważającej części pracowników umy= 
słowych, a źródłem tej wspólnoty jest — jak wspomniałem — głównie 
poziom wykształcenia i związane z nim cechy osobowe oraz wzory za- 
chowań. Wysuwane są postulaty (a nawet prognozy), że w przyszłości 
czynnikiem spajającym ludzi wykształconych stanie się poczucie odpo- 
wiedzialności za stan gospodarki i społeczeństwa(10), Mało jest jeszcze 
dowodów na spełnienie się tej prognozy. ! 

Należy zaznaczyć, że sam „rodzaj najbliższy” (genus proximum) termie 
nu inteligencja — „pracownik umysłowy” nie jest również wystarczająco 


(9) Por. Polska inteligencja współczesna, cyt. wyd., str. 67—68. 
z s: Społeczny rozwój Polski w pracach prognostycznych, Warszawa 1974, 
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precyzyjny. I w miarę zwiększania się sfery pogranicza między pracą fi- 
zyczną a umysłową, wkroczenia pracy umysłowej do produkcji (intelek= 
tualizacja pracy produkcyjnej), wzrostu poziomu wykształcenia i wiedzy 
j wszystkich grup społecznych, w tej liczbie robotników, pogłę” 
się będzie nieprecyzyjność terminu „pracownik umysłowy”, tym 
gamym nieokreśloność pojęcia „inteligencja” i jego nieadekwatność do ana- 
| p społecznej. Dlatego też, jeśli gujemy się tradycyjnym 
społecznie funkcjonującym terminem „inteligencja”, celowe jest co naj- 
mniej używanio przymiotnika wskazującego na przynależność do odpo- 
wiedniej kategorii społeczno-zawodowej. 

Dla celów badań empirycznych i działalności praktycznej wyodrębnić 
można szereg kategorii społeczno-zawodowych, które różnią się od innych 
asi społecznych (np. od robotników) pod względem roli i funkcji w spo- 

ej organizacji pracy. Są to następujące kategorie społeczno-zawodowe 
fw ramach szęrokiej kategorii pracowników umysłowych): 

-— twórcy i popularyzatorzy wartości estetycznych 1 humanistycznych 

rze, artyści, przedstawiciele nauk humanistycznych i społecznych, 
karze, nauczyciele itp.); 

= pracownicy inżynieryjno-techniczni i naukowi, związani s produkcją 
1 teshniką (łącznie ze specjalistami rolnymi); 
s OGG w sawodach nietechnieznych —- lekarze, ekonomiści, prawe 
zeza kos kierownicze w gospodarce, administracji, organizacjach społ 

= Urzędnicy — pracownicy biurowi, spełniający funkcje o charakterze 
wykonawczym I pomocniczym. 

Tak więc rekapitulując można stwierdzić, że termin „inteligencja” we 
współczesnym rozumieniu oznaczać może zróżnicowany zawodowo i kla- 
sowo zespół kategorii społeczno-zawodowych, które wyróżniają się spo- 
śród innych grup społecznych przede wszystkim rolą w społecznej orga= 
nizacji pracy, polegającą (w sensie zawodowym) na tworzeniu I popula-. 
ryzowaniu wartości estetycznych, kulturowych i naukowo-technicznych, 
na współrządzeniu i propagowaniu ideologii oraz uogólnieniu doświad 
szeń społecznych, na organizowaniu procesu produkcji, socjalizacji i współ” 
życia zbiorowego — ogólniej mówiąc — na wykonywaniu funkcji inte= 
Jektualnych i organizacyjnych, wymagających wiedzy teoretycznej i wy» 
sokich kwalifikacji lub szczególnych uzdolnień twórczych — artystycz- 
ay ch, naukowych, technicznych. Zespoły te działają przeważnie w ramach 

onych instytueji lub organizacji I niektóre z nich tworzą względnie 
edrębne środowiska społeczno-zawodowe i społeczno-kulturowe. 


. Jeśli za główne kryterium wyróżniania inteligencji uważamy rolę w 
społecznej organizacji pracy to akcentujemy nie tylko (i może nie tyle) 
treść czynników zawodowych, lecz również miejsce tej kategorii w cało- 
kształcie stosunków społecznych, zwłaszcza w klasowych. Z tego punktu 
widzenia istotna jest funkcja klasowa, polityczna i ideologiczna owej dzia- 
łalności intelektualnej i organizacyjnej. Dlatego też w rozważaniach o tej 
kategorii społecznej konieczne jest podejście konkretno-historyczne i kla- 


Uwagi w sprawie inteligencji 
w Polsce Ludowej 


JANUSZ SZTUMSK 


Aby można było zastanowić się nad przeobrażeniami inteligencji w Pole 
sce Ludowej, trzeba na wstępie odpowiedzieć na pytanie: czym jest intelie 
gencja, jako jeden z elementów struktury naszego społeczeństwa, Potrzeba 

lej odpowiedzi może na pozór wydawać się zbędna, ponieważ kiedy mó- 
wi się o inteligencji w socjologicznym znaczeniu tego słowa, to odnosi 
się wrażenie, że wszyscy dobrze wiedzą o co chodzi. Ale przy nieco bare 
dziej krytycznym podejściu okazuje się, że ten element struktury społecze 
nej jest po prostu trudniejszy do określenia niż inne i to zarówno 'ze 
względu na jego różnorodność genetyczną, jak i jakościową. Nie więc dziw= 
nego, że nie tylko w publicystyce napotykamy najczęściej tak ogólnikowe 
określenia inteligencji, jak np. „warstwa klasopodobna”, „warstwa poś- 
rednia” lub „warstwa ludzi wykształconych posiadających określone umie= 
Jjętności” itp. ujęcia, będące przykładem przeróżnych definicji projektują= 
cych, powstałych na skutek określonych potrzeb poznawczych lub prake 
tycznych. | 

Podejmując próbę pełniejszego 1 dynamicznego określenia inteligencji 
trzeba być świadomym tego, że żadna definicja jakiegokolwiek elementu 
struktury społecznej nie jest ostateczna ze względu na przeobrażenia tej 
struktury i jej elementów. Jeżeli nawet przeobrażenia struktury społecz- 
nej dokonują się powoli, to przecież zawsze powodują one prędzej czy 
później dezaktualizację wcześniej ustalonych pojęć. 


DJ 


„ 


1. Inteligencja jako warstwa społeczna 


W naszej literaturze socjologicznej inteligencję — rozumianą jako ©le- 
ment struktury społecznej — określa się terminami: „warstwa” albo „Ka 
tegoria społeczna”. Ponieważ każdy z tych terminów ma sobie właściwe 
znaczenie w socjologii, wypada zastanowić się nad tym, na ile są one 
przydatne do określenia inteligencji, 


Wiadomo że w socjologii brak dotąd jednoznacznej definicji „warstwy”, 
a istniejące różnią się nie tylko stopniem abstrakcyjności, zakresem czy 
praktyczną użytecznością, ale w ogóle tym, co się przez wspomniane po- 
jęcia rozumie. Opierając się na znanych określeniach terminu „warstwa” 
można wyróżnić następujące jego rozumienia; 
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a) warstwy — to takie kategorie społeczne, jakie charakteryzują się 
określonymi cechami, sprawdzanymi empirycznie, które mogą być stop- 
niowane, a wówczas pozwalają na ich hierarchizację; 

b) warstwy — to zbiór jednostek o podobnej zazwyczaj sytuacji gospo- 
darczej i zbiorowym poziomie kultury, którym obyczaj, tradycja i wszel- 


"kiego rodzaju obowiązujące zasady hierarchizacji społecznej wyznaczają 


dosyć wyraźnie określone i trwałe stanowisko nadrzędne bądź podrzędne 
w stosunkach z przedstawicielami innych warstw(1); 

c) warstwy — to takie względnie liczne grupy ludzi. którzy mają pewną 
świadomość swojej wspólnoty i odrębności w stosunku uo innych grup. 

Niejednoznacznie też rozumiany jest termin „kategoria społeczna”, Naj- 
bardziej rozwiniętą jej koncepcję przedstawił TI. Szczurkiewicz. Według 
niej jest to zbiór ludzi wydzielony w praktyce życia społecznego w obrębie 
zbiorowości lub zbiorów społecznych ze względu na określone cechy fizycz- 
ne lub inne, które same albo przez swój rzeczywisty czy dynamiczny zwią- 
zek strukturalny bądź funkcjonalny z innymi cechami wydają się lu- 
dziom na tyle ważne, że łączy się z nimi określone obowiązki (czyli „funk= 
cje”) i uprawnienia (czyli pozycje”) społeczne(2). | 

Wydaje się, że żadne z wymienionych znaczeń terminów „warstwa” 
i „kategoria społeczna” nie obejmuje w pełni swym zakresem tego tworu, 
jakim jest inteligencja w naszym społeczeństwie. 

Uważam, że inteligencja jest warstwą szczególnego rodzaju. Nie jest na- 
tomiast kategorią społeczną. Nie jest również tylko „zbiorem żadnych ka- 
tegorii zawodowych” —— jak ją określa J. Szczepański (3), ponieważ jest 
to ujęcie zbyt wąskie, nie uwzględniające tego faktu, że do inteligencji na- 
leżą nie tylko ludzie różnych zawodów, ale i o zróżnicowanym wykształce- 
niu czy pochodzeniu społecznym, co też powoduje, iż identyfikacja posz- 
czególnych osób z tym zbiorem może być dość różna. 

W moim odczuciu inteligencja jest raczej ukształtowanym historycznie 
I kulturowo zbiorem różnych kategorii społecznych, tworzącym swoistą 
warstwę, istniejącą — w zależności od struktury klasowej danego społe- 
czeństwa — pomiędzy klasami, obok nich, a nawet wewnątrz poszczegół- 
nych klas(4). | 


(1) Zob. $. Rychliński: Warstwy społeczne, w: „Przegląd Socjologiczny”, VIII, 1946, 
nr 1, str. 183, a także J. Szczepański: Inteligencja a pracownicy umysłowi, w: Odmia- 
ny czasu teraźniejszego (tegoż autora), Warszawa 1973, str. 58. A 

(2) Porównaj T. Szczurkiewicz: „Studia Socjologiczne”, Warszawa 1969, str. 331—S32. 

(3) Zob. J. Szczepański: Struktura inteligencji w Polsce, w: Odmiany czasu te- 
eaźniejszego, cyt. wyd., str. 98. Należy wszakże zaznaczyć, że na następnej stronie cy» 
towanej rozprawy jej autor zauważa, że „nikt nie zaprzecza, że inteligencja, niezaleś- 
nie od tego, jak jest definiowana, nie jest warstwą jednolitą...”. 

(4) Podane tu przez autora określenie terminu „inteligencja” różni się znaczeniem 
od definicji, którą przytacza Stanisław Widerszpil w opublikowanym w bieżącym 
numerze „Nowych Dróg” artykule pt. Inteligencja — uwarunkowania klasowe. Przy- 
pomnijmy, że w literaturze marksistowskiej w Polsce termin „warstwa społeczna” 
jest definiowany m. in. również przez O. Langego, S. Kozyr-Kowalskiego i S. Wi- 
derszpila także jako zbiór ludzi funkcjonujących w sferze nadbudowy, usług niema- 
terialnych. itd. nie należących do struktury klasowej w ścisłym znaczeniu, ale po- 
wiązanych funkcjonalnie (genetycznie itp.) z klasami. W innym znaczeniu używa 
się w marksizmie ponadto terminu „warstwa” dla oznaczenia części klasy; Marks nie- 
kiedy mówił o odłamach klas (burżuazji przemysłowej, handlowej, finansowej itp. 
co odnosi się także do części składowych klasy robotniczej i innych klas) — redakcja. 
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W polskim społeczeństwie międzywojennym, w którym występowały 
klasy panujące i wyzyskiwane, inteligencja była warstwą pośrednią, istnie- 
jącą pomiędzy antagonistycznymi klasami, chociaż niektórzy jej przedsta- 
wiciele tkwili w klasach panujących, jak np. przeróżni dyrektorzy czy róż- 
mi specjaliści, będący współwłaścicielami fabryk czy właścicielami folwar= 
ków. Natomiast w strukturze społecznej Polski Ludowej inteligencja przę= 
obraziła się w warstwę usytuowaną obok istniejących w strukturze klas, a 
nawet przenika do nich, jak to ma miejsce np. w odniesieniu do inteli- 
gencji wiejskiej czy robotniczej. | 

W zbiorze różnych kategorii społecznych obejmującym inteligencję mo- 
żna wyróżnić swoisie części składowe. J., Szczepański np. wyróżnił nastę= 
pujące: | | 

a) inteligencję twórczą — czyli pracowników nauki, pisarzy, artystów, 
aktorów, dziennikarzy itp.; 

b) ekspertów — tzw. pracowników umysłowych z wyższym wykształce- 
riiem, samodzielnie stosujących wiedzę do rozwiązywania zagadnień zawo- 
dowych, np. lekarze, inżynierowie, nauczyciele iip.; 

c) kierowników i organizatorów życia politycznego, społecznego, gospo- 
darczego, kulturalnego; ' 

d) pracowników administracyjno-biurowych, stanowiących podstawową 
Erupę pracowników umysłowych(5). | 

W dalszych rozważaniach będziemy starali się ustalić, czym była i czym 
jest inteligencja w naszym społeczeństwie. Na podstawie różnicy mię= 
dzy tym, czym właśnie ona była i czym jest obecnie, będziemy mogli 
określić nie tylko pierwotną i obecną pozycję społeczną inteligencji oraz jej 
właściwości, ale również przeobrażenia, jakim uległa w sferze politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej. 


2. Inteligencja w okresie międzywojennym 


Jeżeli chcemy zrozumieć, jaką była i czym była inteligencja w momen- 
cie pojawienia się Polski Ludowej, trzeba sięgnąć nieco wstecz, do danych 
stalystycznych ukazujących inteligencję i jej Strukturę na tle struktury 
społecznej Polski międzywojennej. 

Struktura społeczna Polski wspomnianego okresu w szacunkowych uję> 
ciach przedstawia się następująco: klasy panujące — 2,36 proc. ludności 
(w tym 0,36 proc. obszarników): klasy i warstwy pośrednie — 17 proc. 
(w tym 6 proc. inteligencji); klasy wyzyskiwane — 80 proc. (w tym robote 
. przemysłowych 7 proc., chłopów 52 proc. i około 7 proc. bezrobote 
nych). 

Według szacunków z roku 1939 do inteligencji zaliczano około 700 tys. 
osóh. które wraz z rodzinami stanowiły okuło 6 prec. ogółu ludności, 
Z ilości tej — według ocen szacunkowych J. Szczepańskiego — 10 tys. sta 


(5) Zob. J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego, w: 
oem spoleczne w Polsce Ludowej, Studia pod red. A. Sarapaty, Warszawa 1965, 
8 e 
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nowiła inteligencja twórcza obejmująca uczonych, pisarzy, artystów, akto- 
rów, dziennikarzy itp.; 50 tys. — specjaliści z wyższym wykształceniem, 
np. lekarze, inżynierowie, prawnicy itp.; około 250 tys. ludzi z wykształce- 
niem średnim albo wyższym niż średnie było zatrudnionych jako nauczy= 
ciele, personel średniego nadzoru w gospodarce lub personel administra- 
cyjny i aż 350 tys. ludzi liczył zbiór pracowników zajmujących niższe i na 
ogół źle płatne stanowiska (wielu z nich nie miało nawet średniego wyk- 
ształcenia), zaliczdny do tzw. „proletariatu umysłowego” (6). 

Jak wyraźnie wynika z powyższych danych, około połowa ludzi zalicza- 
nych do inteligencji posiadała co najwyżej średnie wykształcenie, I tylko 
niespełna 1,5 proc. zaliczano do inteligencji twórczej. Cóż zatem łączyło 
tych ludzi tak bardzo przecież zróżnicowanych pod względem rodzaju 
i stopnia wykształcenia, pozycji społecznej, wysokości dochodów, rodzaju 


wykonywanej pracy i pochodzenia społecznego? Zdaniem Józefa Chałasiń- 


skiego tym spoidłem łączącym owych ludzi był swoisty sposób bycia, który 
warunkował utrzymanie pozycji towarzyskiej w obrębie tzw. „ludzi ze 
sfery”, czyli „dobrego towarzystwa” (7). Dlatego też uważał on, że inteli- 
gencja — to warstwa społeczno-towarzyska (8). 

Cóż to jednak znaczy „warstwa społeczno-towarzyska” .z socjologiczne- 
go punktu widzenia? Myślę, że niewiele, ponieważ jest to określenie nie 
tylko nieprecyzyjne, ale i poniekąd krzywdzące inteligencję, ponieważ 
przesłaniało jej rzeczywistą funkcję i pozycję społeczną w państwie bur= 
żuazyjno-obszarniczym, jakim była Polska międzywojenna. 

Wiadomo przecież, że pojawienie się inteligencji w interesującym nas 
znaczeniu było uwarunkowane społecznym podziałem pracy, a ściślej bio- 
rąc wyodrębnieniem się czynności, w jakich przeważała praca umysłowa, 
a więc związanych z organizowaniem pracy i stanowisk roboczych, zarzą” 
dzaniem i kierowaniem zespołami ludzkimi i instytucjami, z potrzebą roz- 
wiązywania różnych zagadnień teoretycznych i praktycznych, z rozwojem 
nauki i kultury itp., wymagających na ogół pewnego wykształcenia. Każda 
z kategorii zawodowych, jaka wchodzi w skład inteligencji, spełnia zatem 
różne funkcje społeczne. wynikające z historycznie ukształtowanego roz- 
woju podziału pracy. Trzeba jednak pamiętać i o tym, że klasy panujące 
wykorzystywały niektóre rodzaje pracy umysłowej jako instrument wy- 
zysku mas pracujących, np. prace kierownicze, nadzorcze, związane z ob- 
sługą machiny państwowej, z ideologicznym oddziaływaniem itp. i to po- 
wodowało, że inteligencja — jako całość — spełniała bardzo istotną fun- 
kcję społeczno-polityczną. Funkcja ta wiązała ją w sposób istotny z klasa- 
mi panującymi, wyznaczała jej pozycję społeczną oraz kształtowała sposób 
bycia. Dlatego też nawet ta jej część, jaką określano mianem „proletariat 
umysłowy”, która była gorzej wynagradzana niż „arystokracja robotnicza”, 
czuła się przecież w swej masie — ze względu właśnie na ową funkcję 
społeczno-poliiyczną spełnianą przez inteligencję w państwie burżuazyjno- 
-obszarniczym — bardziej duchowo związana z klasami panującymi niż 
wyzyskiwanymi. 

„ (6) Zob. J. J. Wiatr: Przemiany społeczne w Polsce, Warszawa 1976, str. 15—16. 
0 o: Społeczna genealogia inteligencji polskiej, Warszawa 1946, str. 22. 
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Trafnie wskazywał J. Chałasiński, że „inteligencja polska kształtowała 
się z polskiej szlachty w procesie jej degradacji ekonomicznej, spolecznej 
i politycznej” (9). Ale nie tyle pochodzenie społeczne inteligencji decyde- 
wało o jej społecznym i duchowym obliczu, ile właśnie jej funkcje społecze 
no-polityczne spełniane w państwie określonego typu i w społeczeństwie 
rozdartym antagonizmami klasowymi. | 
To, że do inteligencji polskiej wchodzili ludzie rekrutujący się najczę= 
ściej ze zubożałej szlachty, w mniejszym stopniu z burżuazji czy miesz= 
czaństwa, a tylko w znikomym stopniu z klasy chłopskiej czy robotniczej, 
nie było oczywiście sprawą przypadku. Dla ludzi wywodzących się z klasy 
obszarniczej, lecz podupadłej ekonomicznie, przejście do inteligencji było 
po prostu równoznaczne z degradacją społeczną oraz ze spadkiem na ko 
lejną pozycję w ówczesnej strukturze społecznej. Zubożała szlachta wcho- 
dziła zatem do inteligencji siłą swoistej inercji społecznej, tzn. na zasadzie 
wyniesionej z domu ogłady towarzyskiej, posiadanego wykształcenia na 
poziomie średnim oraz koneksji rodzinnych i towarzyskich. | 
Dla ludzi z klasy burżuazyjnej status społeczny inteligencji nie był ra- 
czej na tyle atrakcyjny, aby wybierano go inaczej niż z konieczności ©- 
konomicznej. | 
Tylko dla drobnomieszczaństwa oraz klas wyzyskiwanych wejście do 
inteligencji było niewątpliwym awansem społecznym. Ale dla uboższych 
warstw mieszczaństwa nie było to wcale takie łatwe. Natomiast dla ludzi 
wywodzących się z klasy robotniczej czy chłopskiej było bardzo trudne 
jak to wskazują wyniki różnych badań(10). | 
Wybór „zawodów inteligenckich” był więc ściśle zdeterminowany wa» 
runkami społeczno-ekonomicznymi i odzwierciedlał przeróżne nierówności 
społeczne, co też rzutowało w istotny. sposób na socjalny skład inteligencji. 


Na skutek przeróżnych uwarunkowań historycznych Polski międzywo- 
jennej i jej zacofania społeczno-ekonomicznego, polska inteligencja rekrue 
towała się głównie ze zdeklasowanych warstw szlacheckich, obciążonych 
licznymi kompleksami, pod których wpływem były one bardziej skłonne 
do kontemplowania przeszłości, niż do wychodzenia naprzeciw zmianom 
powodowanym przez rewolucję przemysłową. Stąd też dominowały w 
niej upodobania raczej do zawodów humanistycznych niż technicznych. 

Inteligencja była też stosunkowo nikłym ilościowo zbiorem różnych 
. kategorii społecznych, biorąc pod uwagę ten fakt, że stanowiła tylko 6 proe, 
ogółu ludności. Wynikało to niewątpliwie ze społeczno-ekonomicznego .zą> 
cofania kraju, w jakim było więcej bezrobotnych niż inteligentów. i 

Chociaż wśród inteligencji było wielu ludzi postępowych, sympatyzująe 
cych czy nawet zaangażowanych czynnie po Stronie społecznej lewicy, 
to jednak — ogólnie biorąc — była ona raczej skłonna do izolowania się 
od mas |udowych i identyfikowała się z ideologią i systemem wartości pro» 
pagowanym przez klasy rządzące, Wynikało to nie tylko z tradycji rodor. 
wych, jaką była obciążona spora jej część, ale głównie z tego faktu, że 
w swej masie pozostawała na państwowych posadach i miała świadomość 


(9) Tamże, str. 34. 
(10) Zob. J. Żarnowski: Struktura społeczną inteligencji w Polsce w latach 
. 1918—1939, Warszawa 1964. | 
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tego, iż — w przeciwieństwie do robotników — musi sprzedawać nie tylko 
swoją pracę, ale także i osobowość społeczną. | 

Inteligencja była nastawiona patriotycznie, czemu dała liczne dowody 
w trudnych dla narodu latach wojny. Na podstawie niezbyt odległych 
doświadczeń, wynikających z polityki kadrowej państw zaborczych, regla- 
mentujących dostęp polskiej inteligencji do różnych urzędów i stanowisk 
— zwłaszcza tej patriotycznie nastawionej — zdawała sobie bardziej niż 
inne klasy i warstwy z tego sprawę, że tylko we własnym państwie może 
się rozwijać i realizować swoje aspiracje. Klasowe uwarunkowania pa- 
triotyzmu części inteligencji prowadziły m. in. do prawicowych, a nawet 
krańcowo nacjonalistycznych orieniacji politycznych. 


3. Rozwój inteligencji w PRL 


Wojna uszczupliła poważnie i tak przecież nieliczną inteligencję w na- 
szym społeczeństwie. Oprócz strat bezpowrotnych, jakie poniosła ona na 
skutek działań wojennych czy eksterminacyjnych, liczne grupy spośród 
jej przedstawicieli pozostały za granicą. Według szacunków J Szczepań- 
skiego w roku 1945 na ziemiach polskich znajdowało się prawdopodobnie 
tylko około 100 tys. ludzi z „„przedwojennym” wykształceniem wyższym 
i średnim ogólnokształcącym oraz około 250 tys. ludzi ze średnim wy- 
kształceniem zawodowym. Szczególnie niski był odsetek ludzi z wyższym 
wykształceniem, zważywszy, że przed wojną dyplomy ukończenia szkół 
wyższych otrzymało około 85 tys. ludzi, a poważna ich część zginęła albo 
pozostawała jnza granicami kraiu (11). 

Oprócz wspomnianych zmian ilościowych, wojna spowodowała również 
pewne zmiany jakościowe inteligencji. Upadek państwa obszarniczo-bur- 
żuazyjnego, jego porządku społeczno-ekonomicznego, bankructwo jego ide- 
ologii — wszystko to nie mogło pozostać bez wpiywu na inteligencję. Pod 


wpływem powyższych wydarzeń zaznacza się wśród części jej przedstawi- 


cieli radykalizacia posiaw społeczno-politvcznych, pojawiają się scepty- 
cyzm wobec dotychczas obowiązującego systemu wartości, uczucia frustra- 
cji i zagubienia. 

Zasadnicze przeobrażenia inteligencji są jednak spowodowane dopiero 
przez powsianie Polski Ludowej, w której przystąpiono do realizacji pro- 
gramu rewolucyjnych przeobrażeń życia politycznego, społeczno-gospodar- 
czego i kulturalnego kraju w nie znanych dotąd rozmiarach, Te rewolucyj- 
ne przeobrażenia nie mogły oczywiście obyć się bez pewnych napięć spo- 
łecznych i politycznych. 

_Obalenie klas eksploatatorskich, z którymi znakomita część inteligencji 
była związana nie tylko uczuciowo, wywoływało jej niechęć do aowej wła- 
dzy. Równocześnie przedstawiciele nowej władzy też patrzyli podejrzliwie 
na iudzi należących do warstwy będącej na usługach poprzedniego ustroju 
bądź wywodzących się z burżuazji czy klasy cbszarniczej, Przypomnijmy 
tu, że po obaleniu ekonomicznych podstaw klasy obszarniczej i burżuazji 


(11) Zob. J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego, 
cyt. wyd., str. 29—30. 


132 


Uwagi w sprawie inteligencji w Polsce Ludowej 


ludzie przynależni do tych klas weszli właśnie do inteligencji, co także w 
pewnym stopniu wpłynęło na jej oblicze. | 

Zarówno ze względu na poważne ubytki ilościowe, jak też z przyczyn 
politycznych i społeczno-ekonomicznych, inteligencja nie mogła mieć 
takiej samej pozycji, jaką miała wcześniej, z przyczyn po prostu obiektyw- | 
. nych, co wywoływało z jej strony opory do czynnego uczestnictwa w życiu . 
społecznym. Ale przecież w odbudowującym się państwie, realizującym 
ambitny program gospodarczego i kulturalnego rozwoju kraju, nie mogła 
być ona nieobecna, także z przyczyn obiektywnych. Bez ludzi wykształco- 
nych odbudowa i rozwój kraju były trudne, jeżeli w ogóle możliwe, Nie 
więc dziwnego, że władze Polski Ludowej od samego początku zmierzają 
do pozyskania inteligencji i największym ich sukcesem politycznym było.. 
własnie przyciągnięcie części „starej” inteligencji i uczynienie z niej 
konstruktywnego czynnika w budowie nowego ustroju — zauważa trafnie 
Wł. Markiewicz (12). Trzeba jednak i o tym pamiętać, że na skutek błęd- 
nych ocen i decyzji politycznych dotyczących inteligencji. spotykały ją 
również pewne krzywdy w latach 1949—1955. 

Niezależnie od meandrów polityki wobec „starej” inteligencji, władza 

ludowa od samego począ:ku swego istnienia stymuluje rozwój nowej 
inteligencji, wywodzącej się z ludu. Od samego bowiem początku swego 
istnienia doświadczała skutków braku kadr z wyższym wykształceniem, © 
a nawet ze średnim wykształceniem, który utrudniał zarówno proces od- 
budowy, jak i rewolucyjnych przeobrażeń kraju, Zaś hasło „nie matura, 
a: chęć szczera” nie wszędzie mogło być realizowane z pomyślnym efektem 
i dlatego coraz częściej zastępowano je teraz hasłem „dyplom i chęć szcze= 
ra”. . 
Dość szeróko stosowane awansowanie robotników na różne stanowiska 
w administracji państwowej, samorządowej, gospodarczej itp. doprowadzi- 
ło do przechwycenia przez nową władzę machiny państwowej, ale nie 
załatwiało przecież braku fachowców. Dlatego też podjęto szereg akcji, 
mających na celu możliwie szybkie przygotowanie kadr kwalifikowanych. 
W następstwie tych akcji nastąpił nie notowany dotąd w Polsce rozwój 
szkolnictwa wszystkich szczebli, przy równoczesnym stosowaniu dużych 
preferencji dla młodzieży pochodzącej z klas poprzednio upośledzonych 
społecznie. Na skutek tego szybko wzrasta odsetek młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego w szkołach wszystkich typów. A dalszą tego 
konsekwencją jest nie tylko poważny liczebnie wzrost inteligencji, ale 
także zmiana jej pochodzenia społecznego. 


W latach 1945—1962 szkoły wyższe ukończyło ponad 300 tys. absolwen= 
tów. Z tego około 35 proc. pochodziło z rodzin robotniczych, a przeszło 
20 proc. z rodzin chłopskich. W tym samym czasie około miliona młodzie=" 
ży ukończyło szkoły średnie wszelkich typów, z których połowa wywo- 
dziła się z rodzin robotniczych i chłopskich (13). Zauważmy, że w całym 
okresie międzywojennym wyższe wykształcenie uzyskało zaledwie około 


(12) Wł. Markiewicz: Ewolucja społeczno-zawodowa pozycji inteligencji w Polsce 
Ludowej, w: Przemiany struktury społecznej w ZSRR i Polsce, praca zbiorowa, 
Warszawa 1976, str. 205. 

(13) J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego 
wyd., str. 32, ść i SOSIE 
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85 tys. osób. Natomiast tylko w nieco dłuższym okresie, jakim było plerw= 
sze ćwierćwiecze istnienia PRL, studia wyższe ukończyło ponad pół milio= 
na osób. 

Oprócz dużego przyrostu liczbowego ludzi wykształconych nastąpiły 
pewne zmiany w kierunkach kształcenia, jakie wynikały z potrzeb roz 
wojowych kraju. W 1935 r. na studiach technicznych było tyli„ 11,4 
proc. studiujących w tym czasie studentów, a w 1956 r. — 36,3 proce. 
Na wydziałach prawa w 1935 r. studiowało 24,3 proc. studiujących, a w 


' 1956 r. — 3,2 proc. (14). Równocześnie wzrasta pokaźnie odsetek stu- 


dentów studiujących ekonomię, medycynę, nauki rolnicze, co też powoduje, 
że w inteligencji przestaje dominować kategoria ludzi o wykształceniu hu- 
manistycznym, a tym samym następuje większe jej zróżnicowanie ze 
względu na wykształcenie. 


Przeobrażenia te ilustrują np. następujące dane statystyczne: 


m MM A A. M A CREEK Bu 


Studenci wybranych W RE 

kierunków studiów 1945 1977 1981 

Ekonomiczne 6 633 51 155 54 459 

Medyczne 9 850 32 083 35 143 
« Rolnicze 3 765 34 327 40 548 

Studenci ogółem: 55 998 491 030 453 653 


Zauważmy też, że o ile np. w 1970 r. iłość pracowników naukowych wynosiła 
39 563 osoby, to w 1980 r. wzrosła ona do 7U 380 osób. 


Rozwój inteligencji w Polsge Ludowej najlepiej sbiazija dane, ukazują- 
ce zmiany poszczególnych jej części składowych. W porównaniu z 19839 r. 
w 35-leciu PRL inteligencja twórcza, a więc ta jej elitarna kategoria, 
wzrosła sześciokro nie; dwukrotnie wzrosła ilość specjalistów i kierowni= 
ków z wyższym wykształceniem, a ilość pracowników administracyjno- 
-biurowych prawie czterokrotnie. 

Biorąc pod uwagę ten fakt, że około 90 proc. inteligencji wykształciło 
się w czasie istnienia PRL, możemy powiedzieć, że inteligencja stała się 
warstwą młodą zarówno pod względem demograficznym, jak' i społeczno= 
-zawodowym. 

Jakie efekty spowodowały te zmiany ilościowo-jakościowe w poszczegól- 
nych częściach składowych inteligencji, które wyróżniliśmy wcześniej? 


Zaczniemy od najistotniejszej jej części, tzn. od inteligencji twórczej. 
Otóż pomimo tego, że dopływ do niej ludzi wywodzących się z klasy 
robotniczej i chłopskiej był znaczny — nastąpił bowiem jej sześciokrotny 
wzrost ilościowy w PRL — zachowała ona najwięcej cech inteligencji 
przedwojennej, pretendując m. in. do sprawowania roli strażnika tradycji, 
kultury narodowej czy też do przewodnictwa duchowego narodowi, 


(14) Tamże. Zob. też S. Widerszpil: Przeobrażenia struktury społeczneż w Polsce 
Ludowej, Warszawa 1973. 
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ciaż jej przedstawiciele niezbyt licznie angażowali się politycznie po stro- 
nie socjalizmu, to jednak w masie przezwyciężyła ona swoje uprzedzenia 
ij włączyła się czynnie w dzieło pomnażania dorobku naukowego i kultural- 
nego Polski, uczestnicząc tym samym w realizacji programu władzy ludo- 
wej w tym zakresie. Jej stosunek do władzy ludowej zaczął się jednak 
zmieniać od połowy lat sześćdziesiątych, a następnie od połowy lat siedem- 
dziesiątych. Szczegółowej analizy wymagają niewątpliwie przyczyny, jakie 
sprawiły, że kryzys ekonomiczny, polityczny i móralny ostatnich lat spo- 
wodował wśród niej dość istotne zmiany postaw i doprowadził do tego, 
że wielu przedstawicieli tej właśnie części inteligencji znalazło się znowu 
na rozdrożu politycznym. 

Ilość specjalistów z wyższym wykształceniem wzrosła także poważnie 
w PRL. „To młode pokolenie ekspertów ma — jak pisze J. Szczepański — 
swoje wyraźne oblicze polityczne i spoleczne oraz charakterys'yczne, prak- 
tyczne i trzeźwe postawy życiowe. Ideologia nie jest. dla nich tym, czym 
była dla rewolucyjnych inteligentów przedwojennych: sztandarem walki, 
lecz zespołem dyrektyw postępowania, które oceniają z punktu widzenia 
ich praktycznej skuteczności. Pokolenie to nie było zaangażowane ani w 
konspirację i walkę podziemną, ani w pełne patosu i trudu lata odbudowy 
powojennej. Stąd też myśli ono bardziej logicznymi i rzeczowymi ka:ego* 
riami swojego wykształcenia zawodowego, ma mniej zrozumienia dlą im= 
ponderabiliów ideologicznych, a więcej dla racjonalności i efektywności 
działania. Ma ono poczucie, że jego praca decyduje o rozwoju gospodarki 
i poziomie uslug, stąd też ma poczucie swej obiektywnej ważności spo- 
łecznej..."(15). | 

Na podstawie doświadczeń ostatnich dwóch lat wydaje się jednak, że 
wiele ocen zawartych w przytoczonej wypowiedzi na temat omawianej 
kategorii inteligencji wymaga zapewne rewizji. Okazało się bowiem, że 
owi „specjaliści” nie byli wcale ani tak „odideologizowani”, ani też tak 
racjonalni w swoich postawach i zachowaniach politycznych, Co gorsze 
można było często dostrzec, że są bezkrytyczni w ocenie zjawisk społeczno= 
-politycznych i skłonni do przyjmowania swoich życzeń za rzeczywistość, 
a także do naiwności politycznej, Także badania uwarunkowań przeobra= 
żeń opinii, postaw i zachowań ideologicznych i politycznych tej kategorii 
inteligencji wydają się konieczne. | 

Kolejną część inteligencji tworzą kierownicy i organizatorzy życia spo- 
łecznego, gospodarczego, politycznego, kadry kierownicze administracji 
państwowej itp. Ta część inteligencji uległa szczególnie istotnym przeobra= 
żeniom. 


Każda władza polityczna musi korzystać z usług ludzi jej oddanych 
i dlatego też każda władza kieruje się kryterium politycznym, a nie tylko 
fachowym przy doborze tego typu kadr. Brak odpowiednich kadr w moe 
mencie powstawania władzy ludowej zmuszał poniekąd tę władzę do awan- 
sowania na stanowiska kierowników czy organizatorów ludzi nie przygo- 
towanych pod względem fachowym. Powodowało to często szereg negatyw= 


(15) Zob. J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskie 
cyt. wyd., str. 34—-35, :) > 7 = 
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nych następstw, wymiernych i niewymiernych społecznie lub ekonomicz- 
nie, a m. in. spadek prestiżu wielu stanowisk czy zawodów. 


Wiele.ludzi awansowanych nadrabiało swoje braki fachowe i kończyło, 
nawet z wyróżnieniami, wyższe uczelnie. Niestety zdarzali się i tacy, któ- 
rzy starali się po prostu, niekiedy per fas et nefas, dorobić dyplom do 
stanowiska, obniżając prestiż zarówno poszczególnych uczelni, jak też lu- 
dowej inteligencji, do której wchodzili dzięki uzyskanym  dyplomom. 
Wszystkie straty ekonomiczne i moralne spowodowane szeroko stosowaną 
polityką awansów bez uwzględniania fachowych kompetencji były jednak 
nieuniknionymi kosztami społecznymi, jakie pociąga za sobą każda rewolu- 
cja. 5 

Najogólniej biorąc, ludzie tworzący tę część inteligencji są często bar- 
dzo wyrobieni społecznie i ideowo. Czują się raczej związani z władzą 
ludową, której przecież zawdzięczają swoje kariery. Preferują postawy 
bardziej konformistyczne zarówno w sferze społecznej, jak i politycznej. 


Najliczniejszą część inteligencji tworzą pracownicy adminis'.racyjno-biu- 
rowi, czyli niżsi funkcjonariusze administracji państwowej, partyjnej, 
związkcwej itp., o przygotowaniu na poziomie średnim lub nawet poniżej 
albo o niepełnym wyższym wykształceniu. Ich charakter pracy jest częsio 
na pograniczu pracownika umysłowego i fizycznego, a status ekonomicz- 
ny poniżej wysoko kwalifikowanych robotników. Pomimo tego czują się 
jednak inteligentami i starają się naśladować aspiracje i styl życia in:eli- 
gencji. Nie mając wszakże takiej pozycji, jaką mają specjaliści, ani takiego 
popytu na rynku pracy, jaki mają wysoko kwalifikowani robotnicy czują 
się bardzo zależni — i ta zależność rzutuje na ich postawy społeczno- 
-polityczne, wyrażające się w oportunizmie. 


W każdej spośród wymienionych części inteligencji dadzą się niewątpli- 
wie wyróżnić swoiste warstwy, m. in. ze względu na stopień prestiżu spo- 
łecznego i wysokość dochodów. W obrębie np. inieligencji twórczej może- 
my wyróżnić warstwy prestiżowe czy majątkowe w każdej kategorii zawo- 
dowej, jaka wchodzi w jej skład. A więc w odniesieniu do uczonych, arty- 
stów, pisarzy, aktorów czy dziennikarzy możemy mówić o istnieniu róż- 
nych warstw tego typu. Takie same podziały dadzą się również przepro- 
wadzić w innych częściach składowych inteligencji. 


Mówiąc o zmianach ilościowych i jakościowych, jakim uległa inteligen- 
cja w okresie istnienia PRL, trzeba zwrócić uwagę przynajmniej na nastę- 
pujące jej przeobrażenia: 


1. Ze stosunkowo słabej, zarówno pod względem ilościowym, jak i ja- 
kościowym, warsiwy pośredniej przeobraziła się ona w silną warstwę, 
istniejącą obok podstawowych klas społecznych i dlatego też jest niekiedy 
nazywana „warstwą klasopodobną”. Ze względu na swoją liczebność 
i jakość odgrywa istotną rolę w społeczeństwie polskim w procesie jego 
przeobrażeń. 


2. Uksziałtowała się w jej obrębie silna jakościowo i licząca się w 
świecie naukowym i kulturalnym część zwana „inteligencją twórczą”. 
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3 Tzw. „stara” oraz „nowa”, czyli „ludowa” inteligencja, zespoliły się W 
procesie przeobrażeń społecznych organicznie i dziś nie zaznaczają się w za- 
sadzie w inteligencji poważniejsze podziały na tle pochodzenia. Występują 

w jej obrębie natomiast zróżnicowania ze względu na wykształcenie, wy- 
konywane zawody, wysokość dochodu, s'opień prestiżu itp. 


4. Pod wpływem idei socjalistycznych i ogólnego rozwoju społeczeństwa 
zaznaczają się również wśród inteligencji — tak jak w całym społeczeń- 
stwie — postawy egalitarne. Choć jest to proces dość złożony, jeśli zważyć 
na przykład opór, jaki w pewnej części inteligencji wywołują preferencje 
punktowe w czasie zdawania egzaminów na uczelnie na rzecz młodzieży 
z rodzin robo.niczych i chłopskich, Generalnie rzecz ujmując przełamane 
zostały jednak sztywne bariery społeczne. Występujące zjawisko izolacji 
towarzyskiej i społecznej zmalało także w porównaniu z okresem między- 
wojennym. | 
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Panująca we współczesnej humanistyce moda na kategorię „struktury” 
nie ominęła także marksizmu. Badacze marksistowscy coraz częściej pos- 
ługują się tym pojęciem. 

Sant ten fakt nie może budzić zastrzeżeń, zwłaszcza jeżeli zważyć, że do 
pojęcia „struktura” odwoływał się wielokrotnie twórca materializmu histo- 
rycznego. Czyni to Marks m.in. we Wprowadzeniu do krytyki ekonomii po- 
litycznej oraz w słynnym wykładzie materializmu historycznego w Przed- 
mowie do Przyczynku. Wskutek tego jednak, że pojęcie struktury zawdzię- 
cza swą popularność wśród współczesnych marksistów raczej wpływom 
strukturalistycznych prądów w nauce burżuazyjnej niż samodzielnemu od- 
kryciu roli, jaką spełniało ono w pracy i metodzie badawczej klasyków 
materializmu historycznego, jest ono nadal otoczone pewną aurą niejasnoś- 
cji, a nawet podejrzliwości. Wynika to przede wszystkim z niedostatecznego 
określenia, na czym ma polegać specyfika marksistowskiego pojmowania 
kategorii struktury. 

Marksiści skłonni byliby zapewne zgodzić się co do jednego: koniecz- 
hości materialistycznego rozumienia siruktury. Oznacza to, iż 
pojęcie struktury winno być traktowane jako odzwierciedlające określone 
zależności i stosunki występujące w rzeczywistości empirycznej. Innymi 
słowy według poglądu materialistycznege to, co oznacza się pojęciem 
struktury, istnieje niezależnie od badacza, może być przezeń tylko odkry- 
wane i opisywane. Ujmując struktury jako część obiektywnej rzeczywistoś- 
ci, stanowisko materialistyczne przeciwstawia się subiektywistycznemu 
punktowi widzenia, według którego struktury są jedynie tworem umysłu 
badacza. Zgodnie z tym poglądem „struktury nie tkwią w rzeczach, lecz 
są jedynie sposobem ujmowania rzeczywistości w procesie badawczym”(1). 
Dla L. Kołakowskiego struktura jest jedynie konstruktem myślowym 
tworzonym mniej lub bardziej dowolnie przez badacza, Dokonywany przez 
badacza dobór elementów struktury nie jest zdaniem L. Kołakowskiego 
»...przesądzony przez dane empiryczne. Dobór ten w obliczu nieograniczo- 
nych zależności między rzeczami może być też przeprowadzony na nieogra- 
niczenie wiele sposobów. Sens zjawiska, które bierzemy za centrum struk- 
tury, może być wzbogacony nieorganicznie przez włączenie do struk:ury 


(1) J. J. Lipski: Twórczość Jana Kasprowicza w latach 1878—1891, Warszawa 1967, 
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nowych rodzajów zależności i nigdy nie mamy prawa oznajmić, że w ja- 
kiejś rekonstrukcji został wyczerpany bez reszty” (2). 

O ile jednak stosunkowo łatwo wyjaśnić, jak należy rozumieć mate- 
rlalistyczny sens pojęcia struktury, to znacznie większe trudności 
sprawia marksistom ustalenie relacji tego pojęcia do fundamentalnych ka- 
tegorii dialektyki, takich jak sprzeczność czy rozwój; niezbyt jasno 
rysuje się także jego stosunek do problematyki marksistowskiego h um a- 


nizmu. | 


Materializm historyczny — teorią rozwoju 
czy teorią studiów społecznych? 

O sile pewnych stereotypów funkcjonujących w zakresię tej pierwszej 
kwestii („struktura a dialektyka”) świadczy fakt, iż nadal wielu marksistów 
pojęcie mąterializmu historycznego łączy z mianem teorii rozwoju społe- 
cznego, uznając jednocześnie, że „prawa struktury spolecznej znajdują się 
poza kręgiem zainteresowań materializmu historycznego”(3). Można są- 
dzić, iż za stanowiskiem tym kryje się przekonanie o niedialektycznym 
charakterze kategorii struktury, o tym iż, jak wyraża to jeden z autorów, 
„ssamo pojęcie «struktura» implikuje statyczne ujęcie”(4). 

Przekonanie takie może istotnie powstać pod wpływem lektury niektó- 
rych prac, a zwłaszcza deklaracji teoretycznych np. francuskich struktu- 
ralistów. Również spora część krytyków strukturalistów dała sobie narzu- 
cić ich punkt widzenia, przyjmując jako niepodważalny dogmat tezę o ist+ . 
nieniu nieusuwalnej opozycji między dialektyczną tradycją heraklitejską 
a eleatyzmem, między zwolennikami dialektyki a zwolennikami identycz- 
ności, między ludźmi bezruchu a ludźmi procesu(5). 

Uważamy jednak, iż opozycja między myślą dialektyczną a analizą 
strukturalną jest pozorna. Więcej nawet, to właśnie marksistowska dialek- 
tyka — pod warunkiem konsekwentnego stosowania się do jej założeń — 
pozwala pełniej niż myśl niedialektyczna wykorzystać wszystkie walory 
kategorii struktury jako narzędzia badawczego. 

Aby ukazać fałszywość owej opozycji między pojęciami struktury i zmia- 
ny, postulatami strukturalnego i dynamicznego ujmowania zjawisk, wyjdź- 
my od pewnych sformułowań K. Marksa. W Kapitale pisze on: „kapitalise 
tyczny sposób produkcji, podobnie jak każdy inny, nieustannie reprodukuje 
nie tylko produkt materialny, lecz także społeczne stosunki ekonomiczne, 
ekonomiczne określoności formy jego powstawania”, a w innym miejscu: 
„Bez względu na społeczną formę procesu produkcji, musi on być proce- 


(2) L. Kołakowski: Świadomość religijna t więź kościelna. Studia nad chrześcijeń- 
stwem bezwyznaniowym siedemnastego wieku, Warszawa 1965, str. 39. 

. . J. Wiatr: Szkice o materializmie historycznym i socjologii, Warszawa 1961, 
8 [ j 

(4) H. Białyszewski: Funkcjonalny model struktury społecznej i jego krytyke, 
yt R OEREU (red.): Problemy struktury i aktywności społecznej, Warszawa 

, str. 59. | 

(5) H. Lefebvre: Claude Levi-Strauss et le nouvel eleatisme, cyt. za T. M. Jaro- 

szęwski: Osobowość i wspólnota, Warszawa 1970, str. 283, 
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| 
sem ciągłym, czyli musi okresowo przebiegać od nowa te same kolejne 
stadia. Społeczeństwo nie może poniechać produkcji, podobnie jak nie mo- 
że zaprzestać konsumpcji. Dlatego wszelki społeczny proces produkcji, 
rozpatrywany w ciągłym powiązaniu i w nieprzerwanym ruchu jego od- 
nawiania się, jest zarazem procesem reprodukcji”(6). 

Jeśli uogólnimy powyższe uwagi Marksa i odniesiemy je nie tylko do 
struktur ekonomicznych, lecz do wszelkiego typu struktur, to wskażemy 
istotną właściwość s.ruktury, odsłaniającą zarazem jej związek z dyna- 
micznym aspektem rzeczywistości, W każdej strukturze (tzn. całości, Któ- 
rej elementy pozostają z sobą w stosunkach zależności i która dzięki 
temu uzyskuje cechy, nie przysługujące elementom wziętym z osobna) 
dokonuje się proces reprodukcji, odtwarzania przesłanek jej funkcjonowa- 
nia. Przy zachowywaniu się określonych relacji decydujących o tym, iż 
dana struktura jest tą właśnie, a nie inną strukturą, NAA się jej ele- 
menty, odtwarzając nieustannie warunki istnienia struktury. 

_ Jeśli zaś ujmujemy strukturę jako całość reprodukującą się, to tym sa- 
mym traktujemy ją jako całość nie nieruchomą, bezwładną, lecz znajdują- 
cą się w ruchu, podlegającą zmianom. Jeśli owe warunki funkcjono- 
wania struktury są odtwarzane na podstawie nie zmienionej, to mamy do 
czynienia, żeby użyć terminu znanego . marksistowskiej ekonomii polity- 


„ cznej, z „reprodukcją prostą”. W trakcie natomiast rozszerzonej repro- 
dukcji struktury dokonują się jej ilościowe zmiany. 


Wystarczy teraz zadać pytanie o siły napędowe tak pojętego ruchu struk- 
turalnych całości, aby dostrzec związek omawianego pojęcia z fundamen- 
talną kategorią dialektyki. Mechanizm rozwoju struktury tłumaczy bowiem 
pojęcie sprzeczności. Przez sprzeczność struktury rozumiemy takie 
stosunki między jej elementami, że te same zjawiska, które są warunkiem 
jej istnienia, prowadzą jednocześnie do jej zmiany. Układy reprodukujące 
się, podlegające zmianom jedynie o charakterze ilościowym, są zarazem ta- 
kimi, które rozwiązują występujące w nich sprzeczności, tak że są nadal 
zdolne do istnienia, zachowując swoje zasadnicze właściwości. Może jed- 
nak dojść do sytuacji, w jakiej w obrębie danej całości wystąpią sprzecz- 
ności nie dające się rozwiązać na tej drodze, sprzeczności o takim charak- 


_ terze lub o takim nasileniu, że całość ta ulegnie jakościowemu przeobra- 


żeniu, stanie się odmienną, nową strukturą. Rozwój ukazuje się więc jako 
proces podlegający prawu jedności przeciwieństw, oznaczający nie tylko 
powstanie nowego, ale także zagładę starego, zakładający obok tworzenia 
także i niszczenie, obok postępu — elementy regresu. 

Wydaje się, iż wyraźne ukazanie związku kategorii struktury z dialek- 
tycznym ujmowaniem rzeczywistości może przyczynić się do rozproszenia 
wspomnianych wyżej obaw marksistów przed posługiwaniem się tą kate- 


,gorią. Powinno ono także zwrócić uwagę na nietrafność poglądu traktują- 


cego materializm historyczny jako wyłącznie teorię ro zwoju społeczne- 
go. Na pogląd taki wpływa, jak się wydaje, rozpowszechniony w myśli 
burżuazyjnej podział teorii społeczeństwa: na teorie statyczne i dynamicz- 
ne, interesujące się trwałością lub interesujące się zmianą. W sformułowa- 


(6) K. Marks: Kapitał t. III, cz. 2, Warszawa 1959, str. 457; K. M F. sis: 
Dzieła t. 23, Warszawa 1968, str. 674, ? arks, F. Eng 


140 


Struktura jako kategoria materializmu historycznego 


niu R. Dahrendorfa różnica ta przebiega między teoriami ujmującymi spo- 
łeczeństwo jako „względnie trwałą, stabilną strukturę elementów” a teo- 
riami opierającymi się na założeniu, że „każde społeczeństwo w każdym 
momencie podlega procesom zmiany — zmiana jest wszechobecna”(1). Do 
pierwszej grupy teorii zalicza się np. strukturalny funkcjonalizm, za 
reprezentan.ów drugiej uważa marksizm czy ewolucjonizm. Stosunek mię” 
dzy tymi dwoma typami teorii ma być przy tym stosunkiem całkowitego 
przeciwieństwa; według Dahrendorfa typy te „wykluczają się wzajem- 
nie” (8). | 

Czy jednak podział ten, a wraz z nim leżąca u jego podłoża dychotomia 
między trwałością a zmianą jest do u.rzymania? Przecież tylko na gruncie 
sprzecznego nie tyiko z doświadczeniem, ale ze zwykłą logiką obrazu świata 
da się mówić o „czysiej” zmianie czy „czystym” rozwoju: faktycznie moż- 
na mówić jedynie, iż „coś” się rozwija, „coś” ulega zmianie, Owo „coś” 
(tzn. nośnik zmian), to zaś nic innego jak struktury. 

Zmiany, czy to w świecie przyrody, czy w świecie społecznym nie pole- 
gają na tym, iż wszystko jes: jednym wielkim pędem, bezkształtnym chao- 
sem, który nie prowadzi nigdy do powstania niczego, co byłoby względnie 
trwałe. W świecie, jakim go zna zarówno nauka, jak i praktyka ludzka, 
trwałość jest równie realną cechą, jak zmienność, A samo pojęcie istnienia 
zakłada wszak pojęcie względnej trwałości. Jeśli mówimy, że coś istnieje, 
że czemuś przysługuje byt, to tym samym stwierdzamy, iż wykazuje ono 
przez dłuższy lub krótszy okres pewne trwałe właściwości... Jedynie 
dzięki posiadaniu takich cech dana struktura wyodrębnia się od innych, 
istnieje jako osobliwe, nieredukowalne do innych zjawisko. 

Nie można zatem zbudować zarówno samego pojęcia, jak i tym bardziej 
teorii zmiany, która by wykluczała pojęcie i teorię trwałości. Każda teoria 
rozwoju społecznego musi, otwarcie lub milcząco, przyjmować jakiś pogląd 
na temat struktur społecznych. Nie zbuduje się żadnej teorii zmiany społe- 
cznej nie dysponując określoną koncepcją trwałości form życia społeczne- 
go. Nie można bez niej mówić o funkcjonowaniu i rozwoju wartościowej 
teorii jego rozwoju. 

Co więcej, wskazaliśmy także powyżej, że struktura istnieje, zachowuje 
swoje właściwości dzięki, a nie wbrew temu, iż dokonują się w niej okreś- 
" lone zmiany. Także i z tego więc punktu widzenia nie można traktować 
pojęcia zmiany jako pojęcia przeciwstawnego w stosunku do pojęcia trwa- 
łości. Wśród zmian, jakim podlega struktura, wyróżniliśmy bowiem wyżej 
takie, które służą zachowaniu jej zasadniczych właściwości. Struktura, aby 
istnieć, musi ulegać określonym przekształceniom, wymieniać swoje skład- 
niki. Reprodukcja, jak nazwaliśmy ten typ zmian, który zapewnia utrzy- 
manie przez strukturę decydujących o jej tożsamości właściwości, stanowi 
zatem konieczny warunek trwania struk.ury. 

Tak samo więc jak poprzednio analiza pojęcia zmienności doprowadziła 
nas do wniosku o jego nierozerwalnej więzi z pojęciem trwałości, tak obec- 
nie właściwa interpretacja trwałości struktury ukazuje zmienność jako 


(7) R. Dahrendorf: Teoria konfliktu w społeczeństwie przemysłowym, w: W. Dere 
ezyński i in. (red.): Elementy teorii socjologicznych, Warszawa 1975, str, 432—433. 
(8) Tamże, str. 430. , | 
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niezbędny warunek trwałości, Niezależnie od punktu wyjścia, rezultat jest 
ten sam. 

Podobna zależność obowiązuje oczywiście również w sferze teorii mają- 
eych opisywać te dwa nieodłączne aspekty rzeczywistości, Nie tylko, jak 
stwierdziliśmy, nie da się zbudować teorii rozwoju społecznego bez przyję- 
cia określonej koncepcji trwałości struktur społecznych, lecz i odwrotnie, 
nie można stworzyć koncepcji struktury społecznej nie zajmując stanowis- 
ka w kwestii teorii dynamiki społeczeństwa, Przecież jeśli dokonując opisu 
struktury społeczeństwa, wyodrębniamy jej zasadnicze składniki i próbu- 
jemy określić ich względne znaczenie, rolę w życiu społecznym, stosunki 
zależności, jakie je łączą, to tym samym dokonujemy pośrednio identyfika- 
cji różnych co do swej wagi źródeł zmian struktury tego społeczeństwa. 
Wyróżniając wśród elementów struktury takie, które zajmują w niej stra- 
tegiczne miejsce, które są początkiem najbardziej rozgałęzionych sieci 
zależności przyczynowo-skutkowych wskazujemy jednocześnie te elemen- 
ty, których zmiana czy modyfikacja pociągnie za sobą najdalej idące, 
najbardziej radykalne przeobrażenia całej struktury. 

Nie tylko więc nie jest prawdą, że materializm historyczny nie zawiera 
żadnych praw struktury społecznej, lecz i odwrotnie, błędem jest sądzić, 
że np. teoria strukturalno-funkcjonalna nie zakłada żadnej koncepcji zmia- 
ńy i rozwoju społecznego. Podtrzymywanie poglądu, iż stosunek między 
teoriami, z jednej strony, trwałości i z drugiej, zmienności form życia spo- 
łecznego jest stosunkiem ,„wzajemnego wykluczania się”, może prowadzić 
do eklektyzmu; że pominę tu inne implikacje ważne dla specjalistów w 
omawianej dziedzinie. 

Samo określenie materializmu historycznego jako teorii ujmującej „oba 
oblicza społeczeństwa”, by użyć wyrażenia Dahrendorfa, zawierającej 
wszystkie niezbędne przesłanki dla badania obu warunkujących się wza- 
jemnie aspektów procesu społecznego, nie zabezpiecza naturalnie przed 
uleganiem pokusie wzbogacania” marksizmu o taką lub inną obcą mu 
tendencję teoretyczną. Najbardziej skutecznym środkiem wykazania zbęd- 
hńości i bezpłodności tego rodzaju zapożyczeń jest oczywiście rozwijanie 
marksistowskiej teorii społeczeństwa jako całości (jest zaś w tej dziedzi- 
nie wiele do zrobienia). Ocena teorii niemarksistowskich przestanie być 
wówczas dokonywana pod kątem ewentualnej ich przydatności jako „uzu= 
pełnień” materializmu historycznego, a stanie się bodźcem dla dostarcze- 
mia własnej, marksistowskiej interpretacji faktów uwzględniających te 
teorie. | 


Materializm historyczny — teorią wielkich 
czy małych struktur? 


Wyraźne uznanie materializmu historycznego za teorię nie tylko rozwo- 
Żu, lecz także s t r u k tu r społecznych nie chroni jednak, jak o tym świad- 
czą niektóre poglądy spotykane w marksistowskiej literaturze, od nieporo- 
zumień. Do grona takich poglądów należy przekonanie, iż materializm 
historyczny jest to teoria interesująca się wyłącznie lub przede wszystkim 
wiel kimi strukturami życia społecznego, takimi jak społeczeństwo 
globalne, państwo, klasy społeczne, struktura ekonomiczna, Nie zajmuje się 
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on natomiast badaniem małych struktur, do jakich zalicza się w socjologii 
rodzinę, grupę sąsiedzką, społeczność wioskową, tzn. grupy, których człon= 
kowie mogą wchodzić ze sobą w bezpośrednie, oparte na zmysłowym kon- 
takcie stosunki. Teza o „swoistym makrosocjologizmie” marksistowskiej 
teorii o społeczeństwie prowadzi do wniosków podobnych jak w poprzed- 
nim przypadku: tzn. „postulat budowania” nowej, odrębnej dziedziny 
wiedzy marksistowskiej: „mikrosocjologii”(9). Należy wątpić w możliwość 
powodzenia tego rodzaju przedsięwzięcia. Przypuszczać natomiast trzeba, 
iż ów rzekomo niezbędny dodatek do obciążonego według niektórych au- 
torów „grzechem makrosocjologizmu” materializmu historycznego okaże 
się być jakąś niemarksistowską teorią socjologiczną i co gorsza teorią 
kiepską. Konsekwentnie marksistowski punkt widzenia na życie społeczne 
prowadzi bowiem do zgoła innych wniosków niż sugerowane przez zwolen= 
ników powołania tej nowej gałęzi marksizmu. Nie ma potrzeby tworzenia 
takiej gałęzi, albowiem analiza makro= i mikrostrukturalna są w rzeczy 
wistości z sobą nieodłącznie związane, stanowią dwa aspekty tego samego 
procesu badawczego. Postulat o konieczności dołączenia do materializmu 
historycznego nowej nauki o społeczeństwie, mikrosocjologii, jest zbytecz= 
ny, ponieważ teoria marksistowska ma za swój przedmiot zarówno wielkie, 
jak i małe struktury społeczne. Zastanówmy się bowiem: czy jest możliwe 
badanie wielkich struktur pomijając małe struktury? Czy można poznać 
całość nie wiedząc nie o jej elementach? W rzeczywistości społecznej mik= 
rostruktury nie są wszak oddzielone od makrostruktur jakimś „chińskim 
murem”, lecz zawierają się w nich, stanowią ich części. Dlatego każde ba- 
danie wielkich struktur musi być równoznaczne z badaniem małych 
struktur. Czy można opisać dobrze strukturę partii pomijając jej podstae 
wowe terenowe komórki? Jak można badać system ekonomiczny nie opi- 
sując zakładów i ich działów? | 
. Podobnie też jak w przypadku poprzednio rozważanego pozornego dyle-. 
matu i tutaj relacja ma charakter dwustronny, To znaczy, również żadna 
analiza małych s:'ruktur nie może obyć się bez badań nad cechami wiel-- 
kich struktur, których częściami są te małe. Odpowiadając na elementar- 
ne pytanie o warunki bytu danej rodziny musimy ustalić, w jaki sposób jej 
członkowie zdobywają środki utrzymania, czy wykonują pracę o charakte* 
rze produkcyjnym, czy też nieprodukcyjnym, a więc w jakich strukturach: 
ekonomicznej bądź państwowej, oświatowej itd., funkcjonują. Określając 
stosunek członków danej rodziny do środków produkcji, ustalamy zarazem 
pozycję tej rodziny w strukturze klasowej społeczeństwa. To, że członko- 
wie rodziny posługują się na co dzień językiem polskim, stanowi inny 
dowód związku tej rodziny z makrostrukturą, przynależności do określone= 
go narodu. > 
Jeśli zatem nie ma opozycji między badaniem makro- I mikrostruktural= 
nym, to czym należałoby tłumaczyć utrzymywanie się wśród socjologów, 
w tym także marksistowskich, odwrotnego przekonania? Można to wytłu= 
maczyć tylko w jeden sposób: za przeciwstawieniem teorii makrostruktur 
i mikrostruktur kryje się w rzeczywistości, z jednej strony, teoria dostar= 
czająca mało wartościowej wiedzy o wielkich strukturach, i z drugiej, 


©) J. Szmatka: Jednostka i społeczeństwo, Warszawa 1980, str. 169—170. 
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teoria dająca równie nikłą wiedzę na temat małych struktur, Jednym sło- 
wem, marksista, który postułuje uzupełnienie materializmu historycznego 
© nową teorię w postaci mikrosocjologii, powinien najpierw przyjrzeć się 
dokładniej swojej własnej „marksistowskiej makrosocjologii”, Można przy- 
puszczać, iż ocena, jeśli będzie rzetelna, nie wypadnie najlepiej. Tylko bo- 
wiem na gruncie kiepskiej teorii czy to makrostruktur czy mikros:ruktur 
możliwy jest pogląd o owocności badania jednego z tych typów struktur 
w oderwaniu od drugiego. Gdyby na.omiast teoria, z którą przystępuje się 
do badań, była rzeczywiście dobra, to łatwo dostrzeżono by, iż granica mię- 
dzy teoriami mikro i makro jest sztucznie utworzona, że wysiłek należy 
skierować nie na budowanie nowej ..mikrosocjologii”, lecz na rozwijanie 
i doskonalenie marksistowskiej socjologii jako jednej uniwersalnej teorii 
struktur społecznych. 


Materializm historyczny — teorią struktur 
czy teorią człowieka? 


Pogląd o tym, iż właściwą domeną materializmu hisiorycznego są wiel- 
kie struktury społeczne, stanowi podstawę do formułowania jeszcze inne- 
go rodzaju zarzutów lub postulatów pod adresem marksizmu. Są one po 
części wynikiem pewnych wewnętrznych historycznych tendencji rozwoju 
marksizmu; znać w nich echo dyskutowanej ciągle kwestii podziału mark- 
sizmu na dwa nur.y: „scjentystyczny” i „antropologiczny”. W dużej mie- 
rze jednak stanowią one produkt przeniesienia na grunt materializmu 
historycznego pewnych cech właściwych myśli niemarksistowskiej, zwła- 
szcza strukturalizmowi francuskiemu. O tym ostatnim pisze się, iż nie 
pe lawa on zainteresowania człowiekiem ani jako podmiotem, ani też ja- 

przedmioiem poznania, W skrajnych przypadkach ten ahumanistyczny 
typ strukturalizmu przybiera postać antyhumanistyczną, gdy — wykorzys- 
tując metodę strukturalistyczną — usiłuje wyktazać rychły „koniec czło- 
wieka”, albo też nieuchronność jego „śmierci”(10), Na tym podłożu wyros- 
ła wszak głośna teza L. Alihussera, iż „marksizm to teoretyczny antyhu- 
manizm”. | 

Inni autorzy, przyjmując to samo założenie co Althusser — abstraho- 
wania przez materializm historyczny od problematyki człowieka, wycią- 
gają stąd jedynie inne wnioski. 'Nie jest to dla nich, tak jak dla autora 


Lire „le Capital”, stan pożądany czy konieczny, lecz taki, który domaga się 


zmiany, tzn. sformułowania i rozwijania „marksistowskiej teorii człowie- 
ka”. 

Czy znowu jednak nie dąży się do niepaźrzebnego mnożenia bytów? "Po- 
wiąda się nam, że badając struktury nie uwzględniamy w dostatecznym 
stopniu człowieka, „gubimy go z pola widzenia”. Każdemu, kto tak twier- 
dzi, warto zadać py.anie, jak rozumie owe struktury? Przecież typowe 
struktury będące przedmiotem badań mar ksistowskiej socjologii, takie jak 
społeczeństwo czy naród, baza czy nadbudowa, nie składają się z czego in- 
nego niż z indywiduów ludzkich, ich działań, stosunków między tymi 
działaniami. Jeśli zatem tylko nie ujmiemy owych struktur jako rzeczy, 


(10) T. Płużański: Humanizm i struktury, Warszawa 1980, str. 307—308, 
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przedmiotów istniejących na zewnątrz ludzi, to przeciwstiawianie sobie 
„człowieka” i „struktur” nie będzie miało żadnych podstaw. Jeżeli strustu- 
ra ekonomiczna jest złożona z ludzi i ich prac, jeśli naród tworzą indywi- 
dua ludzkie, to wszelkie naukowe badanie tych i innych struktur spo:ecz- 
nych musi być zarazem badaniem ludzi, będących ich integralnymi elemen- 
tami. Nie jest tak, że analizujemy oddzielnie np. naród czy gospodarkę, 
a oddzielnie ludzi. Analizując gospodarkę, analizujemy równocześnie ludzi, 
ich działania. | 

Co więcej, takie ujęcie stosunku między strukturami a człowiekiem pro- 
wadzi do wniosku, iż naukowa teoria społeczeństwa jako całości jest nie 
tylko niezbędnym, ale i niezastąpionym narzędziem poznania jednostki lu- 
dzkiej. Nie wykona za nią tego zadania psychologia czy psycholegią społe- 
czna, niepotrzebna jest dla jego realizacji żadna odrębna dyscyplina, nieza- 
leżnie od tego, jak nazwana (antropologią, filozofią cziowieka, teorią cz:0- 
wieka). Jest bowiem tak, że nasza wiedza o konkretnej jednostce będzie 
tym większa i dokładniejsza, im więcej zbadamy właśnie struktur 
społecznych, w jakich jednostka ta uczestniczy, Lokalizując jednostkę 
w strukturach, do jakich wchodzi, poznajemy jej indywidualną, niepcwta- 
rzainą egzys.encję. Ujmując ją jako członka określonego narodu, klasy 
lub warstwy społecznej, zakładu pracy, partii politycznej, rodziny, micsz- 
kańca konkretnego miasta lub wsi, słuchacza danej uczelni uwydatniamy 
to, co w niej swoiste, co odróżnia ją od innych ludzi — członków innych 
narodów, klas, rodzin itp. | 

Tak więc i ten kolejny dylemat okazał się błędem wynikającym z nie- 
zrozumienia natury materializmu historycznego. Jako teoria społeczeńst- 
wa jako całości nie jest on żadnym przeciwieństwem teorii człowieka. Ję- 
zyk teorii struktur nie kłóci się z językiem teorii jednostki ludzkiej, Prze- 
ciwnie. możliwość naukowego poznania jednostki ludzkiej zależy od stop- 
nia wykorzystania w jej badaniu kategorii materialistyczno-historycznej 
właśnie marksistowskiej teorii społeczeństwa, Natomiast abstrahowanie 
od tych kategorii wiedzie z konieczności — powtarza się tu prawidłowość 
zaobserwowana na przykładzie poprzednich fałszywych dylematów wpro- 
wadzanych na grunt ma.erializmu historycznego — do w istocie ubogiego, 
jednqąstronnego obrazu jednostki ludzkiej. 


Jiewe Drogi — W 
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Przyczynek 
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Na marginesie „Głównych nurtów marksizmu 
L. Kołakowskiego 


WACŁAW MEIJBAUM 


Historia zmistyfikowana 


W Ideologii niemieckiej — pisanej przez Marksa i Engelsa w latach 
1845—1846 — można znaleźć następujące rozpoznanie istoty mistyfikacji 
ideologicznych w badaniach historycznych: ,,...dotychczasowe dziejopisar- 
stwo mogło widzieć w historii tylko polityczne szumne poczynania wielkich 
ludzi tudzież walki religijne £ w ogóle teoretyczne; musiało też przy roz- 
patrywaniu każdej epoki historycznej podzielać złudzenia tej epoki, Jeżeli 
np. jakaś epoka wyobraża sobie, że określają ją motywy czysto «politycz 
ne» albo «religijne», chociaż «religia» i «polityka» są jedynie formami jej 
rzeczywistych motywów, to historiograf tej epoki opinię tę sobie przyswaja. 
«Mniemanie», «wyobrażenie», jakie ci określeni ludzie mają o rzeczywi- 
stej swojej praktyce, zostaje przeobrażone w jedyną określającą i czynną 
siłę, która nad ich praktyką panuje i określa ją. Kiedy prymitywna forma, 
w której występuje podział pracy u Hindusów t Egipcjan, rodzi kastowy 
charakter państwa i religii tych ludów, to historyk mniema, iż to właśnie - 
kastowość jest siłą, która zrodziła tę prymitywną formę społeczną, Podczas 
gdy Anglicy t Francuzi powodują się przynajmniej polityczną iluzją, sto- 
sunkowo najbliższą rzeczywistości, Niemcy obracają się w dziedzinie «czy- 
stego ducha» i czynią złudzenie religijne silą napędową dziejów” (1). 

Ideologia niemiecka była po raz pierwszy opublikowana w roku 1932. 
Współcześnie trudno przypuścić, aby był to tekst nie znany komukolwiek, 
kto zajmuje się profesjonalnie historią myśli marksistowskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że tekst ów niejednokrotnie był analizowany przez Leszka 
Kołakowskiego, autora trzytomowej historii marksizmu, opublikowanej 
w latach siedemdziesiątych przez Instytut Literacki w Paryżu pod tytułem 
Główne nurty marksizmu. Powstanie = rozwój — rozkład. Zarazem lektu- 
ra dzieła Kołakowskiego ujawnia, że nie wyciągnął on z tej wczes- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, KiW 1961, str. 42—44 
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swoich badań "E 

W perspektywie reprezentowanej przez Kołakowskiego ideologii liberali- 
zmu ustrój socjalistyczny okazuje się „monstrualnym systemem ucisku, 
wyzysku i kłamstwa”. Niezależnie od stosunku do takiej opinii, w żaden 
sposób nie można uczynić jej tematem racjonalnej dyskusji. Historyk wi- 
nien ją potraktować jako wyznanie wiary, ewentualny biograf Kołakows* 
kiego będzie mógł się zastanowić, jakie to krzywdy, doznane w latach 
„trudnej młodości” w Polsce Ludowej, skłaniają filozofa do używania e* 
pitetów aż tak dobitnych, W kwestie te — powtórzmy — nie warto tu 
wchodzić. 

Z teoretycznego punktu widzenia może być natomiast interesujące pro- 
ponowane przez Kołakowskiego wyjaśnienie genezy potępianego przezeń 
ustroju. Zacytowany niżej fragment Głównych nurtów marksizmu wolno 
w tym względzie uznać za reprezentatywny: „Wielu autorów piszących na 
te tematy (wśród nich piszący niniejsze) jest zdania, że system sowiecki 


nej pracy Marksa i Engelsa żadnych wniosków dotyczących przedmiotu 


ukształtowany za rządów Stalina był kontynuacją leninizmu t że państwo, . 


któremu Lenin dał polityczne i ideowe podwaliny, nie mogło było utrzy< 
mać się inaczej, aniżeli w stalinowskiej formie, nadto, że to, co się nazywa 
«stalinizmem» (w sensie wąskim, tj. systemem rządzenia do 1953 r.), w 
żadnym istotnym punkcie nie zostało usunięte w rezultacie reform epoki 
' postalinowskiej, Punkt pierwszy został w pewnym stopniu uzasadniony w 
rozdziałach poprzednich, wyjaśniających rolę Lenina jako twórcy doktry= 
my totalitarnej oraz zalążków państwa totalitarnego” (2). 

Wyrażoną tutaj koncepcję wypada potraktować jako szkolny przykład 
mistyfikacji ideologicznej. Kołakowski z całą powagą wy* 
powiada pogląd, że poszczególni ludzie — choćby nawet tej miary, co 
Lenin — władni są „dać podwaliny” państwy, ukształtować ustrój społe> 
czny stosownie do swojej woli i w myśl założeń budowanej przez siebie 
teorii. Jest to właśnie ten punkt widzenia, który ośmieszał Karol Marks, 
pisząc o tych historykach, k.órzy mniemają, „iż to właśnie kastowość 
jest tą siłą”, która zadecydowała o prymitywnej formie podziału pracy w 
starożytnych Indiach i Egipcie. W jaki sposób można uwierzyć, że między* 
narodowy ruch robotniczy, angażujący setki milionów ludzi i owocujłący 
przebudową struktury społecznej na obszarze zajmowanym przez współ+ 
czesne kraje socjalistyczne, jest eiektem poczynań kilku ludzi i kilku 
„myśli, co nie nowe”? Nie wiem. 


Zakładana przez Kołakowskiego filozofia historii zdumiewa — w sto lat 


po śmierci Marksa — swoim prymitywizmem, Historia — w tym ujęciu — . 


okazuje się produktem sił demonicznych, irracjonalnych i nie podlegają* 
cych naukowemu wyjaśnieniu. W każdym razie w całej analizowanej pra- 
cy Kołakowskiego nie znajdujemy żadnej próby zrozumienia ani faktu po- 
wstania socjalizmu, ani wypaczeń, którymi w dziejach tego ustroju zazna- 
czył się okres stalinowski. Tak oto pisze Kołakowski: „Wszystkie kluczowe 
momenty w ewolucji Rosji Sowieckiej — polityka tzw. komunizmu wojen- 
nego, NEP, kolektywizacja, czystki — były aktami świadomej woli rzą* 


(2) L. Kołakowski: Główne nurty marksizmu. Powstanie — rozwój — roz 
$ MI. Instytut Literacki, Paryż 1978, str. 10. j kład, 
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dzących, nie zaś dziełem «praw historycznych», nie ma źadnej racjł do 
twierdzenia, że akty te «musiały» nastąpić lub że AE nie mogły być 
inne”(3). 

Człowiek, który próbuje wyjaśnić potępiane przez siebie zjawiska 
społeczne przez zarzucanie „złej woli” rządzącej ekipie politycznej — ni- 
czego, w gruncie rzeczy, nie wyjaśnia, powtarza jedynie swoją negatyw- 
ną ocenę ustroju, który zdecydował się zwalczać, Jeżeli ktoś, tak jak Koła- 
kowski, uważa socjalizm za system ,„mons.rualny”, to trudno istotnie ocze- 
kiwać, aby wypowiedział się pozytywnie o ludziach, którzy sprawują lub 
sprawowali w tym systemie węzłowe funkcje administracyjne. Pozostaje- 
my stale w zaklętym kole mistyfikacji ideologicznej: złe rzeczy są dziełem 
złych ludzi, źli ludzie zaś rządzeni są złą myślą. 

Przeciwstawianie woli ludzkiej praw historycznych jest paralogizmem, 
raczej rozpowszechnionym na gruncie XIX-wiecznej burżuazyjnej filozo- 


_ fii,i żenującym natomiast w pracy wydanej w drugiej połowie XX wieku. 


Aby sprawę wyjaśnić możliwie najprościej, przypomnimy, co następuje. 
Każdy proces przyrodniczy czy społeczny realizuje obiektywne prawa, 
które wykrywa nauka. Jest zarazem tak, że realizacje procesów w tych 
dziedzinach faktycznych, którymi uczymy się sterować, zależą od woli 
człowieka, który proces zapoczątkowuje lub nie. Mówiąc bardziej filozofi- 
cznie: wszelka konieczność w świecie jest koniecznością warunkową, opisy- 
walną w schemacie sądu modalnego: „Jeżeli p, to musi być także q”. Nie 
ma zatem żadnej sprzeczności między „wolą” a „„prawem”: „wola” inicju- 
je procesy, „prawa” — regulują ich przebieg. 

Jednakże — wbrew sugestii zawartej w cytowanej wypowiedzi Kołako- 
wskiego — nie jest bynajmniej tak, aby decyzje polityczne warto było roz- 
patrywać jako swobodne „akty woli”, a więc jako zdarzenia niezdetermino- 
wane przez sytuację społeczno-ekonomiczną. Przeciwnie — każda decyzja 
polityczna jest uwarunkowana primo przez całą sekwencję wcześniejszych 
decyzji, którą kontynuuje, secundo przez sytuację, w której jest podejmo- 
wana. Dlatego opinia Kołakowskiego, iż „akty świadomej woli rządzących” 
w każdym wypadku „mogłyby być inne”, nie jest niczym więcej niż upro- 
szczeniem liberała, dla którego świat jest raczej klubem dyskusyjnym niż 
obozem pracy przymusowej. 

Nie chcemy przez to sugerować zwykłej negacji tezy liberała. Nie akcep- 
tujemy żadnej koncepcji łatwego fatalizmu, podobnie jak Kołakowski 
wiemy, że w swoim czasie Stalin mógł decydować inaczej; o ile jednak 
dla Kołakowskiego wolność decyzji politycznej jest absolutną wolnością bo- 
gów, o tyle dla nas (i w tym zgadzamy się z Sartrem) jest ona wolnoś- 
cią w sytuacji. 

Przed Związkiem Radzieckim — w chwili jego powstania 30.12.1922 r. 
-— otwierały się różne warianty globalnego procesu historycznego. Każdy 
z tych wariantów urzeczywistniał jedną z wielu możliwości historycznych. 
Analiza tych wariantów, zbadanie obiektywnych warunków ich realizacji, 
pozostaje sprawą rzetelnych badań historycznych. Zarazem koniecznym 
warunkiem postępu w zrozumieniu tego trudnego okresu historii socjaliz- 
mu jest akt rezygnacji z taniej moralistyki i porzucenie mistyfikacji ideolo- 


(3) Cyt. wyd., str. 163—164 
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gicznych. Na to zaś ani Kołakowski, ani inni reprezentanci współczesnej 
myśli antysocjalistycznej zdobyć się nie umieją. Nieumiejętność ta wyraza 
się w całkowitym zapoznaniu założeń metodologicznych materializmu hi- 
storycznego. | 


Materializm i idealizm w pojmowaniu dziejów 


Widzieliśmy, jak dyskusja nad zagadnieniami politycznymi okresu tzw. 
stalinizmu doprowadziła Kołakowskiego do filozoficznego pytania o ko- 
nieczność historyczną. Na pytanie to Kołakowski odpowiada nega- 
tywnie, przeczy, aby historia realizowała jakiekolwiek prawa. Stanowisko 
to — typowe dla pozytywizmu — wymaga przedyskutowania. 

Jeżeli pozytywista — tak jak czyni to Kołakowski — powiada, że de- 
cyzje rządu radzieckiego „mogły być inne”, to ma na uwadze możliwość 
aksjologiczną. Uważa tedy, że gdyby Stalin akceptował inny system 
wartości (gdyby na przykład kierował się Mitem Śródziemnomorskim), to 
zapewne wybrałby inną politykę agrarną, niż stało się to w rzeczywistości. 
Jest to zapewne prawda, aczkolwiek niezbyt odkrywcza. Jej trywialność 
ujawnia się natychmiast, jeżeli zauważyć, że gdy by Stalin był liberałem, 
to zapewne nie pełniłby funkcji sekretarza generalnego WKP(b) i — w re- 
zultacie — żadnej polityki agrarnej w ZSRR realizować by nie mógł. 

Historię społeczeństwa, w danym wypadku historię budownictwa us- 
troju socjalistycznego, można modelować jako splot wielości procesów 
społecznych. Dla naszych celów wystarczy — w pierwszym przybliżeniu — 
wyróżnić trzy takie procesy: 

© proces rozwoju bytu społecznego (w tym: zmiany sił wytwórczych 
i zmiany struktury klasowej); | 

© proces rozwoju świadomości społecznej; | 

© proces rozwoju świadomości politycznych reprezentantów klas 
społecznych (w tym zarówno zmiany poglądów teoretycznych i ideo- 
logicznych, jak i sekwencje następujących po sobie decyzji: „aktów woli”, 
które wyróżniał Kołakowski). | | 

Oczywisty fakt, że ludzie w swoich działaniach wykazują niekiedy dość 
znaczną konsekwencję, a więc fakt, że powstaje pozór więzi między kolej- 
nymi decyzjami, wytłumaczyć można tym, że decyzje te są generowane 
przez tę samą, względnie stabilną, *ostawę wartościującą. Tak właśnie 
rozumuje Kołakowski pisząc, że Lenin zaprojektował stworzenie państwa 
totalitarnego, a kolejne decyzje jego i jego następców były po prostu 
wdrożeniem pierwotnego planu. 

Pogląd, do którego w ten sposób się dochodzi, jest szczegółowym rozwi- 
nięciem idealistycznej historiozofii. Zgodnie z zarysowują- 
cą się tutaj koncepcją bieg spraw społecznych jest zdeterminowany w 
ostatniej instancji przez postawy aksjologiczne uczestników Hi- 
storii. Postawy te ujawniają się w aktach woli. Wola ludzka, a zwłaszcza 
wola polityków, kształtuje w dalszej konsekwencji stosunki społeczne i 
poziom sił wytwórczych. 

W jednym z listów Fryderyk Engels sformułował często cytowaną opinię 
w sprawie materialistycznego pojmowania dziejów. Brzmi ona następują- 
co: ,... momentem decydującym w historii w ostatniej instancji jest pro- 
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dukcja i reprodukcja rzeczywistego życia. Ant Marks, ani ja nie twierdzi- 
liśmy nigdy nic ponadto. Jeśli więc ktokolwiek przekręci to w tym sensie, 
jakoby moment ekonomiczny był jedynie decydujący, to zmieni on owo 
twierdzenie w nic nie mówiący, abstrakcyjny, niedorzeczny frazes”(4). 

Otóż deklaracji Engelsa nieirudno przeciwstawić równie jednoznaczną 
deklarację idealizmu historycznego. Utrzymując się w konwencji styli- 
stycznej epoki trzeba by mianowicie napisać, co następuje: historia społe- 
czeństwa jest określona przez swobodne decyzje polityków, wyrażające ich 
postawy aksjologiczne. „Z drugiej strony” nie ulega wątpliwości, że świa- 
domość społeczna, czynniki ekonomiczne ł instytucjonalne (a więc cała ol- 


 brzymia „nadbudowa” ekonomiczno-kulturowa) oddziałują zwrotnie na 


kształtowanie się decyzji politycznych. Ani ja, ani inni idealiści nie twier- 
dziliśmy nigdy nic ponadto, że momentem decydującym w ostatniej in 
stancji jest wolna wola polityków i ideologów. 

Jest faktem, że w Głównych nurtach marksizmu Kołakowski żadnej te- 
go rodzaju deklaracji nie sformułował, Fakt ten uważamy za istotny dla 
zrozumienia zastosowanej przez Kołakowskiego metody krytyki marksiz- 
mu. Jest mianowicie tak, że autor omawianego dzieła stosuje w praktyce 
założenia idealistycznej historiozofii. Ktoś, kto by podejrzewał, że przyto- 
czone już cytaty nie są dostatecznie reprezentatywne, może sprawdzić 
słuszność proponowanego rozpoznania sięgając do pracy Kołakowskiego 
i biorąc — na przykład — pod uwagę całość rozdziałów poświęconych Le- 
ninowi, Stalinami lub Trockiemu. Równocześnie, co specjalista musi uz- 
nać za zdumiewające, Kołakowski w trzytomowym dziele historycznym 
nie znajduje miejsca na choćby szkicowe zaprezentowanie dyrektywy sto- 
sowanej przez siebie metody badawczej, Jest to okoliczność szczególnie za- 
stanawiająca dla czytelnika wcześniejszych prac Kołakowskiego, w których 
problemy warsztatowe bywały z reguły przedmiotem wyczerpującej i fa- 
chowej dyskusji. Pragnę dla przykładu przypomnieć, że w monografii Ko- 
łakowskiego Świadomość religijna t więź kościelna cały pierwszy rozdział 
(Chrześcijaństwo bezwyznaniowe jako problem trudności in:erpretacji) 
poświęcony jest zagadnieniom metodologicznym(5). Rzecz wymaga dokład- 
niejszego rozpatrzenia. 


Problem metody 


- Rozpatrujemy tutaj Główne nurty marksizmu jako dzieło ideologiczne. 
Nie jest to, rzecz jasna, jedyna możliwa perspektywa badawcza, W pełni 
uprawnione byłoby również potraktowanie pracy Kołakowskiego jako pu- 
blikacji z zakresu historii filozofii, Co więcej dla czytelnika I tomu ten dru- 
gi punkt widzenia okazałby się zapewne bardziej interesujący. W chro- 
nologicznym porządku wykładu przyjętym przez Kołakowskiego I tom 
poświęcony jest bowiem prehistorii marksizmu, Autor rozpoczyna od staro- 
żytnych dyskusji nad problemami dialektyki, aby dojść na koniec do cha- 
rakterystyki podstawowych prac Marksa i Engelsa i do przedstawienia pe- 
wnej całościowej rekonstrukcji filozoficznych założeń marksizmu. 


(4) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. 2, KIW 1949, str. 460>—>467. 
(85) L. Kołakowski: cyt, wyd. PWN 1965, str. 5—50. 
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Również w II tomie dzieła Kołakowski dokonał dużej pracy, zestawiając 
podstawowe fakty historii marksizmu na przełomie XIX i XX stulecia, 
kompletując materiał historiograficzny doiyczący znamienitych, a w Polsce 
niedostatecznie spopularyzowanych myślicieli tego okresu. Trzeba zarazem 
podkreślić, że już w II tomie pojawiają się pochopne i mijające się z praw- 
dą historyczną oceny dyktowane przez antykomunistyczne uprzedzenia 
ideologiczne. Nietrafne, tendencyjne jest zwłaszcza przedstawienie całości 
dorobku teoretycznego Włodzimierza Lenina; dezinterpretacja leninizmu 
jako doktryny „państwa totalitarnego” okazuje się źródłem daleko idą- 
cych zafałszowań faktograficznych i teoretycznych. | 

Najsłabszy jest niewątpliwie tom III. Rozwój marksizmu w latach na- 
stępujących po Rewolucji Październikowej przedstawiony jest w sposób 
karykaturalny jako pasmo błędów myślowych, zrodzonych przez doraźną 
potrzebę polityczną apologii budownictwa socjalistycznego w ZSRR. Ten- 
dencyjność już poprzednio demonstrowana prowadzi tu do przyjęcia kon- 
cepcji pamfletu. Tytuł, jakim zdecydował się opatrzyć rozdział poświęcony 
twórczości tak wybitnego myśliciela, jakim był Georgy Lukacs: Rozum na 
służbie dogmatu, wolno tu potraktować jako charakterystyczny przejaw 
stylistyki, która musi razić w pracy o aspiracjach naukowych. d | 

Otóż różnica zachodząca między I a III tomem Głównych nurtów marke 
sizmu nie daje się pojąć, jeżeli nie rozpoznać ideologicznego zamysłu całości 
dzieła. W moim przekonaniu logiczny schemat realizowany przez Koła- 
kowskiego wolno ująć jak następuje: 

© przedstawienie historii socjalizmu jako historii „ustroju totalitarne 
go” z wszelkimi tego negatywnymi konsekwencjami; 

© potraktowanie „ustroju totalitarnego” jako wiernej realizacji założeń 
teoretycznych przyjmowanych przez Lenina, a wynikających z wcześniej- 
szych rozstrzygnięć filozoficznych Marksa i Engelsa; | 

© wybór takiej interpretacji (lub raczej dezinterpretacji) marksizmu, 
która pozwoli uzasadnić pogląd o demonicznej roli, jaką teoria Marksa i Le- 
nina rzekomo w historii odegrała. 

Zwróćmy uwagę, że w pracy historyczno-filozoficznej nie ma w grun- 
cie rzeczy żadnej dostatecznej racji po temu, aby koncentrować uwagę na 
ruchach politycznych, które w jakiejś mierze odwoływały się do inspiracji 
zaczerpniętych z rozpatrywanej filozofii, Nie są mi znane poważne prace 
naukowe, które zmierzałyby do zrozumienia ideałów ewangelicznych po- 
przez analizę działania trybunałów inkwizycyjnych w procesach o czary, 
podobnie trudno byłoby wskązać pracę pomocną w zrozumieniu Nietzsche- 
go, a opartą na dyskusji historii Trzeciej Rzeszy. Skądinąd nie ulega wąt- 
pliwości, że wspomniane instytucje religjne i państwowe odwoływały się 
w pewnym stopniu do inspiracji czerpanych z religii lub filozofii. | 

Jeżeli tedy Kołakowski uznał za stosowne włączenie do historii marksiz- 
mu całego obszernego wątku dotyczącego problematyki czysio politycznej, 
to doprawdy trudno byłoby wyjaśnić to na innej drodze niż na podstawie 
przypuszczenia, że autor Głównych nurtów marksizmu kierował się ideali- 
stycznym złudzeniem, zgodnie z którym „złe” ustroje powstają w efekcie 
złej woli polityków, wola ta z kolei jest wcieleniem złej filozofii, W tym 
sensie metoda przyjęta (bez żadnej próby uzasadnienia) przez Kołakowskie- 
go jest dokładnym przeciwieństwem metody Marksa i może w przyszłości 
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być podawana jako standardowy przykład żywotności idealizmu historycze 
nego w XX stuleciu. 

Pewna inna uwąga zasługuje tu jeszcze na sformułowanie. Mówiąc o 
braku prac historycznych, które potępiałyby doktrynę Chrystusa przez 
przypomnienie zbrodni inkwizycji lub które obarczałyby filozofię Nietz- 
schego odpowiedzialnością za faszyzm, trzeba mieć na uwadze jedynie pra- 
ce odpowiadające pewnym elementarnym wymogom rzetelności naukowej. 
Wymogi takie nie zawsze, rzecz jasna, były respektowane, Starsi czytelnicy 
pamiętają okres, w którym filozofia Russella była potępiana jako narzędzie 
imperializmu amerykańskiego, a wszelkie nurty myśli katolickiej w Pol- 
sce były jednolicie rozpatrywane jako ideologia reakcyjna. Otóż nietrudno 
byłoby pokazać, że w pracy Kołakowskiego reanimowany został ten właś- 
nie schemat myślowy. Autor Głównych nurtów marksizmu zamienił jedy- 
nie jeden przesąd ideologiczny na inny. W dalszym ciągu „polityczna ilu- 
zja” i „złudzenie religijne” pozostają dlań siłami napędowymi dziejów. W 
tym sensie można uznać L. Kołakowskiego za jeden z ostatnich reliktów 
cwego okresu, który czyni przedmiotem swego moralnego oburzenia. 


e 


Pozytywizm i idealizm 


W tradycji krytyki marksistowskiej leży rozpatrywanie filozofii pozyty- 
wistycznej jako „wstydliwego idealizmu”. Nie rozstrzygając, czy ocena ta- 
ka jest merytorycznie trafna w odniesieniu do każdej wersji pozytywiz- 
mu, będę twierdził, że w wypadku Kołakowskiego znajduje ona pełne ue- 
prawiedliwienie. 

Uzasadniono powyżej diagnozę, że w swojej praktyce badawczej Koła- 
kowski trzyma się ściśle standardowej metody idealizmu histo- 
rycznego. Uńika przy tym jawnych deklaracji, w których dałby wy- 
raz swojej akceptacji idealistycznej historiozofii i zaprzeczyłby zdecydo- 
wanie założeniom metody historycznej Marksa. 

W warstwie deklaratywnej Kołakowski zmierza raczej do zakwestiono- 
waniasensowności podniesionych przez Marksa problemów. Zamiast 
uczciwie powiedzieć, że uważa teorię Marksa za fałszywą, Kołakowski pró- 
buje sprawę przedstawić tak, jakby Marks nie powiedział jasno, o co mu 
właściwie chodzi, jakby filozofia Marksa była doktryną spekulatywną, któ- 
ra — zależnie od interpretacji — okazuje się bądź absurdem, bądź banałem, 
Jak pisze: „Powstaje przeto pytanie: czym wlaściwie jest materializm hi- 
storyczny? Jeśli zakłada on, że wszystkie szczególy «nadbudowy» mogą 
być wyjaśnione jako produkty zapotrzebowania ze strony «bazy», jest om 
gołostownym t nie nadającym się do przyjęcia absurdem. Jeśli z kolei 
rezygnuje, w duchu uwag Engelsa, z owej idei jednoznacznej determina- 
cji — jest prawdą zdrowego rozsądku. Materializm historyczny w rozu- 
mieniu rygorystycznym wydaje się gwałtem nad wymogami najprostsze- 
go myślenia racjonalnego, w rozumieniu rozluźnionym natomiast — ba- 
nalem” (6). | 

Trzeba tu zauważyć, że sposób krytyki marksizmu, reprezentowany 
przez cytowaną wypowiedź, nie jest bynajmniej specyficzny dla filozofii 

(6) L. Kołakowski: Główne nurty marksizmu. Powstanie — fTozwój — rozkład, 
t. I, Instytut Literacki, Paryż 1976, str. 371, 
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Kołakowskiego. Przeciwnie, Kołakowski powtarza tu jedynie argument 
formułowany w burżuazyjnej myśli filozoficznej na przestrzeni z górą 
stu lat (wysiarczy tu przypomnieć, że z argumentem tym polemizował Le- 
nin już w 1894 r. dyskutując w pracy Co to są „przyjaciele ludu" poglądy 
N. K. Michajłowskiego)(7). 

Istotny sens rozważanego argumentu daje się uchwycić następująco: 
Marks miał oczywistą rację twierdząc, że społeczeństwo jest organiczną 
całością, której funkcjonowanie zależy zarówno od czynników ekonomicz- 
nych, jak i kulturowych. W takim razie jednak Marks mylił się przywiązu-, 
jąc wagę do odpowiedzi na pytanie, który z czynników rozwoju społecznego 
ma charakter pierwotny, który zaś jest wtórny. Spór między materializ- 
mem a idealizmem historycznym nie ma sensu naukowego i winien być 
zaniechany. 

Nieporozumienie — jeśli można tu mówić o nieporozumieniu — polega 
na tym, że krytyk marksizmu zakłada milcząco pozytywistyczną koncepcję 
przyczynowości, podczas gdy wszelka analiza złożonych systemów, które 
Marks za Heglem nazywał całościami organicznymi, wymaga 
przezwyciężenia meiodologicznych dogmatów pozytywizmu. Na gruncie 
XIX-wiecznego pozytywizmu o „przyczynowości”, „jednoznacznej deter- 
minacji” lub „wyjaśnianiu” wolno było mówić jedynie w tych wypadxach, 
gdy mamy do czynienia z regularnością polegającą na tym, że w toku pew- 
nego procesu stadia wcześniejsze wyznaczają ściśle siadia późniejsze. Stęd 
też pozytywista, jeżeli myśli o społeczeństwie, to wyobraża sobie, że nauki 
społeczne winny aspirować do tego, aby w oparciu o znajomość aktualnego 
stanu spraw społecznych precyzyjnie przewidywać bieg wydarzeń w przy= 
szłości. W tym sensie, z punktu widzenia pozytywizmu, „rzetelna” nauka 
społeczna musi być futurologią. Ponieważ zaś w teorii Marksa nie znajdu- 
jemy śladu ambicji futurologicznych a jej autor wielokrotnie deklarował. 
że nie zamierza ogłaszać „proroctw”, pozytywis:a będzie odrzucać teorię 
Marksa jako „banalną”, odmawiając jej walorów naukowych. I tak właśnie 
czyni Kołakowski. 

„U podstaw tego typu krytyki leży wszelako świadome lub nieświadome 
zafałlszowanie myśli Marksa. Aby celowo przekształcać całość organiczną, 
a zwłaszcza, aby dokonać rewolucyjnej przebudowy społeczeństwa (.,Filo- 
zofjowie rozmaicie tylko interpretowali świat; idzie jednak o to, aby go . 
zmienić”), trzeba dysponować teorią, która w splocie procesów składają- 
cych się na całość organiczną wyróżnia proces podstawowy, którego prze- 
bieg decyduje o zmianach dotyczących rozpatrywanej całości. Takim pro- 
cesem w historii społeczeństwa jest — zgodnie z podstawową tezą mate- 
rializmu historycznego — proces zachodzący w sferze bytu społecznego: 
zmiany sił wytwórczych, zmiany stosunków produkcji, wreszcie zmiany 
struktury klasowej. Aby „zmienić świat” trzeba nauczyć się sterować tym 
właśnie procesem. Zadanie to podejmowane jest przez partie komunistycz- 
ne, kierujące się marksistowsko-leninowską teorią społeczną. _ 

Współczesna metodologia nauk pozwala na uzupełnienie tej podstawowej 
tezy kilkoma słowami komentarza. Wiemy współcześnie z całą jasnością, 
że czymś innym jest pytanie o przebieg i przewidywalność pewnego wyróż- 


(7) W. 1. Lenin: Dzieła wybrane t. 1, KiW 1978, str. 47—83. 
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nionego procesu, czymś innym zaś pytanie o prawidłowości i stosunki mię> 
dzy różnymi procesami składającymi się na całości organiczne. W XIX stu- 
leciu filozofowie nauki — w większości pozytywiści — różnicy tej nie umie- 
li jeszcze rozpoznawać. To, co jednak w XIX stuleciu było po prostu błę- 
dem wynikającym z ograniczeń intelek.ualnych epoki, w XX stuleciu, w 
czasach burzliwego rozwoju cybernetyki i teorii systemów, staje się prze- 
jawem uprzedzenia ideologicznego lub nieuczciwości intelektualnej, Od za- 
wodowego filozofa, jakim jest Leszek Kołakowski, czytelnik ma prawo 
oczekiwać zrozumienia złożoności metodologicznej problematyki całości 
organicznych, a w każdym razie unikania zafałszowań wynikających ze 
stosowania do zagadnień społecznych standardów wytworzonych przez 
XIX-wieczny pozytywizm. Jeżeli oczekiwanie to pozostaje nie spełnione, to 
wyjaśnić to można jedynie ideologicznym zamysłem, o którym była mowa 
w poprzednim punkcie tego eseju. Pozytywistyczna dezinterpretacja myśli 
Marksa nie pojawia się w dziele Kołakowskiego przypadkowo, Jest ona 
potrzebna dla osiągnięcia celu, jakim jest przedstawienie socjalizmu jako 
„ustroju totalitarnego”, zaprojektowanego i realizowanego przez polity= 
ków odwołujących się do teorii rzekomo przestarzałej i nie spełniającej 
kryteriów swoiście pojętej naukowości. : 

W literaturze marksisowskiej problematyka całości organicznej jest od 
wielu lat przedmiotem szczegółowych badań, Specjalista, podejmujący dy- 
skusję tej problematyki, jest w każdym razie zobowiązany poważnie usto- 
sunkować się do nader skądinąd kontrowersyjnych propozycji w tych 
kwestiach zgłaszanych, począwszy od lat dwudziestych, przez Georgy Lu- 
kacsa oraz do sformułowanej w latach sześćdziesiątych koncepcji na d- 
determinacji Louisa Althussera, O Lukacsu Kołakowski nie ma, jak 
się okazuje, nic do powiedzenia oprócz gołosłownego oskarżenia o „dogma” 
tyzm”(8)., Co się tyczy Althussera, znajdujemy w dziele Kołakowskiego 
następującą deklarację: „Materializm historyczny ( w ujęciu Al'hussera — 
W.M.) polega nie na tym, iż uzależnia pewne strony rzeczywistości histo- 
rycznej od innych (nadbudowę od bazy), ale każdą z nich uzależnia od ca+ 
łości (idea Lukacsa, na którą jednak Althusser nie powołuje się w tym 
kontekście...)"(9). | 

Dyskretny urok cytowanej opinii ujawnia się, jeżeli zauważyć, że Al- 
thusser, dyskutując metodologiczne zagadnienia prymatu całości 
względem części, epxlicite odrzuca wywodzącą się od Hegla (a przyjętą 
przez Lukacsa) ideę, że relację całości i części sprowadza się do relacji isto- 
ty i zjawiska(10). Istotnie: skoro Kołakowski programowo „nie rozumie” 
teorii naukowych opisujących sploty procesów, to trudno oczekiwać, aby 
mógł rozeznać się w subtelnościach metodologicznych sporów do- 
tyczących takich teorii, a szczególnie w subtelnościach polemiki Althussera 
z tradycją heglowsko-lukacsowską. Pytanie — dlaczego w takim razie w. 
ogóle wypowiada się w sprawach, których „nie rozumie”? — odsyła nas do 
kwestii uprzedzenia ideologicznego. 

Nie jest możliwe w ramach krótkiego eseju krytycznego rozpatrzenie 
szczegółowych kwestii dotyczących dokonanej przez Kołakowskiego dezine 


(8) I. Kołakowski: cyt. wyd., t. 3, str. 268—310. 


(9) Cyt. wyd. t. 3, str. 483. 
(10) L. Althusser, E. Balibar: Czytanie „Kapitału”, Warszawa 1979, str. 263—3278. 


154 


4 


Przyczynek do dziejów antykemunizamu 


terpretacji założeń filozofii Marska. Sądzę, że wyeksponowana tu kwestia 
zaiałszowania głównej tezy materializmu historycznego ma dla zrozumie=< 
nia pracy Kołakowskiego znaczenie podstawowe. Niektóre inne zagadnienia 
przedstawiłem przed dwoma laty wespół z A. Żukrowską w artykułach 
opublikowanych w „,Dialectics and Humanism” (nry 4/1980 i 1/1381). W 
kwestii pozytywnego wykładu marksis'owskiej koncepcji determinizmu hi- 
storycznego chciałbym dodatkowo powołać się na pracę Stanisława Rain- 
ki Świadomość i determinizm (Czytelnik 1981). 


Ocena rewizjonizmu 


Autor eseju krytycznego odczuwa zawsze pewną przykrość, jeżeli tok 
jego wywodów prowadzi do bezwarunkowo negatywnej oceny krytykowa>* 
nej pracy. Wypada Kołakowskiemu oddać sprawiedliwość, wskazując 
wartość analiz historyczno-filozoficznych przeprowadzonych w I tomie ©+ 
raz użyteczność materiału faktograficznego zgromadzonego w II tomie. 
Chciałbym na koniec wyrazić też solidarność że sformułowaną przez Ko+ 
łakowskiego oceną ruchów rewizjonistycznych w filozofii marksistowskiej. 

Oddajmy głos autorowi Głównych nurtów marksizmu: „Szczególną cechą 
«rewizjonistycznego» ruchu w partii nie byla krytyka stalinizmu; w tym 
czasie, a zwłaszcza po XX Zjeździe prawie nie było w partiach ke 
mmunistycznych ludzi, którzy by bronili stalinizmu ze wszystkimi jego aber= 
racjami. (...) | 

Przez dłuższy czas wydawało się jednak, że socjalizm oparty na założe= 
niach marksizmu jest możliwy bez leninowskich form politycznych 4 nie 
można atakować komunizmu «w granicach marksizmu», S:ąd pojawiły się 
liczne próby reinterpretacji marksisiowskiego dziedzictwa w antylenino= 
wskim duchu (11). 

I dalej: „Z drugiej strony sam rewizjonizm miał pewną «logikę», która 
prowadziła go dość szybko poza marksizm; w istocie, jeśli kto bral na serio 
reguły racjonalizmu, nie mógł już się interesować stopniem swojej «wier= 
ności» w stosunku do marksistowskiej tradycji i nie miał żadnych ograni- 
czeń w korzystaniu z wszelkich innych źródeł i podniet teoretycze 
nych (...)” (12). | 

Miło jest przekonać się, że słuszność partyjnej oceny polskiego rewizjo- 
nizmu w latach 1956—1968 znajduje tak pełne potwierdzenie w ustach j 
go sztandarowego — niegdyś — przedstawiciela, Dodajmy jeszcze, że sek 
gika” rewizjonizmu prowadzi nie tylko poza marksizm, lecz także poza 
szeroko rozumianą myśl społeczną lewicy. Dla potwierdzenia tej opinii 
należy zwrócić uwagę, w jaki sposób — w III tomie Głównych nurtów mar- 
ksizmu — Kołakowski rozprawia się z poglądami takich bliskich mu kie= 
dyś filozofów, jak Jean Paul Sartre czy Herbert Marcuse. Jest w tym nie- 
wątpliwa konsekwencja, którą trudno byłoby uznać za nieoczekiwaną. 

_ „Rzuć do ognia wszystko, co masz, nawet buty!” — mówiła Agata w are 
cydziele Roberta Musila, Kołakowski — jak się zdaje — ściśle zrealizo= 
wał tę maksymę. 


(11) Cyt. wyd., t. 3, str. 460—461, 
(12) Cyt. wyd., t. 3, str. 465—466. 
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„My, komuniści, kochamy pokój. I dlatego walczymy. Walczymy o usu- 
nięcie przyczyn wszelkich wojen, walczymy o taki świat, w którym nigdy 
już nie pojawi się zbrodniarz, zdoiny — w interesie kilku jednostek — do 
skazania setek tysięcy ludzi na śmierć, na okropności szaleńczej wojny oraz 
do zniszczenia wartości niezbędnych do życia. Nie ma i nie może być poko- 
jy tam, gdzie człowiek człowiekowi musi wyrywać kawałek chleba! Dla- 
tego komuniści nie szczędzą ofiar w walce o prawdziwy pokój, o pokój 
ostateczny, o pokój zagwarantowany przez nową organizację społeczności 
ludzkiej”. 

Słowa te napisał komunistyczny dziennikarz, czeski pisarz i krytyk li- 
teracki, Juliusz Fuczik na łamach nielegalnego „Rudego Prava” w styczniu 
1942 r. Jak gdyby przeznaczone dla nas nie straciły one nic ze swej głębo- 
kiej treści i aktualności. Zadecydowała o tym komunistyczna pryncy.pial- 
ność Fuczika i jego wierność ideałom marksizmu-leninizmu, którym służył 
do końca życia. | 

Juliusz Fuczik urodził się 23 lutego 1903 r. w Pradze, w rodzinie Marii 
i Karola Fuczików. Już we wczesnym dzieciństwie poznał robotnicze śro- 
dowisko ojca — tokarza w praskiej fabryce Ringhofra. Atmosfera domu 
rodzinnego, w którym często śpiewano pieśni patriotyczne i postępowe, de- 
klamowano wiersze najwybitniejszych czeskich poetów, przedstawiano 
sceny ze sztuk teatralnych (ojciec Fuczika był zapalonym aktorem-ama- 
torem), i wyniesiona z domu miłość do litera.ury, muzyki i sztuki jako ta- 
kiej kształtowały świadomość chłopca. Jego stryj Juliusz Fuczik, znany 
kompozytor i kapelmistrz, rozsławiał muzykę czeską w kraju i za granicą. 

Pierwsza wojna światowa i strajki robotnicze w Pradze i w Pilźnie, gdzie 
późniejszy rewolucjonista następnie zamieszkiwał, umocniły w nim świa- 
dqmość konieczności zmiany istniejącego porządku społecznego. Już w 
1918 r. znajduje się wśród pierwszomajowych demonstrantów. Na Wydziale 
Filozoficznym Uniwersytetu Karola w Pradze wyróżnia się jako student 
o wyraźnie postępowych poglądach. Wraz z powstaniem w 1921 r. Komu- 
nistycznej Partii Czechosłowacji staje się jej aktywnym członkiem i dzia- 
łaczem funkcyjnym, znakomitym propagandzistą. Partia powierzała mu 
odpowiedzialne zadania, nie brakowało go nigdzie tam, gdzie toczyła się 
walka o nowy ład społeczny. 
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Już jako uczeń pilzneńskiego gimnazjum Fuczik zdradzał talent literac- 
ki. Redagował gazetkę szkolną i pisał do niej artykuły, Od początku lat 
dwudziestych często publikował w komunistycznych gazetach i czasopis- 
mach, najpierw w pilzneńskiej „Pravdzie”, później w redagowanym przez 
Neumanna „Proletkulcie” oraz w periodykach ,,„Hosta'” i „Avantgarda, Na 
jego talencie literackim bardzo szybko poznał się wybitny czeski krytyk 
literacki F. Szalda, który uważał go za najbardziej uzdolnionego ucznia. 
W 1926 r. zaprosił Fuczika do współredagowania czasopisma literackiego 
„„Tvorba” (,,Twórczość ”). Fakt ten był czymś wyjątkowym: oto jeden z ów- 
czesnych największych autorytetów w dziedzinie krytyki literackiej w Cze- 
chosłowacji wybrał na współpracownika zaledwie dwudziestotrzyletniego 
studenta. W tym samym roku Fuczik objął stanowisko redaktora naczel- 
nego pisma „Kmen”, któremu w ciągu dwu lat swej działalności zapewnił 
wysoki poziom literacki, „Kme%*” było jedynym czasopismem literackim 
w burżuazyjnej Czechosłowacji, które wystąpiło w styczniu 1928 r. w obro- 
nie trzech młodych poetów radzieckich — Bezymienskiego, Utkina i Żaro- 
wa. Mieli oni wygłosić w Pradze cykl odczytów o literaturze radzieckiej, 
a tymczasem po sześciodniowym pobycie zostali doprowadzeni do siedziby 
policji, skąd pod konwojem, w hańbiący sposób, odstawiono ich za granicę. 

Fuczik w 1929 r. jednoznacznie opowiedział się po stronie bolszewickiego 
kierownictwa KPCz i Klementa Gottwalda. Dążył niezmordowanie do ści- 
słego związania frontu kulturalnego z proletariatem, z jego walką i inte> 
resami. W czasie wielkiego strajku w Moście (północne Czechy) należał do 
najaktywniejszych uczestników walk robotniczych. i 


Od 1928 r. Juliusz Fuczik stał na czele „Tvorby”. Zdołał pozyskać do 
współpracy czołowych dziennikarzy, pisarzy i plasiyków. Wkrótce „Tvor= 
ba” przekształciła się w trybunę postępowej inteligencji i robotników. Nie- 
zależnie od tego Fuczik toczył codziennie polemiki na łamach dziennika 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji „Rude Pravo” oraz „Rudego Ve- 
czernika”. Od początku 1919 r. był członkiem redakcji centralnego organu 
partii, gdzie pracował u boku tak wybitnych dziennikarzy, jak Jan Szver- 
ma, Eduard Urx, Kurt Konrad, Jan Krejczi, Frantiszek Krziżek, Vaclav 
Sinkule, Vratislav Szantroch, Stanislav Brunclik, Vaclav Krzen i inni (wy= 
mienieni dziennikarze „Rudego Prava”, bardzo często prześladowani i wię 
zieni, ponieśli następnie bohaterską śmierć w walce z hitlerowskim faszyz- 
mem). Całej tej grupie rewolucjonistów przewodził Klement Gottwald, któ- 
ry osobiście przychodził do redakcji i wskazywał kierunek działalności 
pisma. 


Latem 1930 r. pięcioosobowa grupa robotnic i robotników, wśród których 
był dwudziestosiedmioletni dziennikarz Juliusz Fuczik, wyjechała przez 
Berlin do Hamburga, a stąd przez Danię i Szwecję do Leningradu. Zaprosili 
ich czescy towarzysze z komuny „Interhelpo”, założonej w kirgiskim ste- 
pie. Fuczik znalazł się po raz pierwszy w Związku Radzieckim. Był to okres 
pierwszej pięciolatki — budowy socjalistycznego przemysłu i kolektywiza= 
cji rolnictwa. Później tak o tym napisał: „Budowa socjalizmu — to jest 
bitwa, w której zwycięska armia składa się z dowódców. Nigdy nie wolno 
ci się zachwiać, nie wolno zawahać, co do tego, gdzie trzeba uderzyć, skąd 
prowadzić główny atak, jak wzmocnić najsłabsze miejsce frontu, aby nie 
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doznać porażki. Tak, przede wszystkim — jak wzmocnić najsłabsze miejsce, 
Ponieważ plan jest łańcuchem, na którym podnoszony jest cały kraj. Jed- 
no slabe ogniwo — i rozwalisz się. Najsłabsze miejsce. Jest to problem, 
dla którego zbierają się sztaby generalne w wydziałach, zakładach, fabry 
kach, województwach. Nazywają je «wąskim gardlem=". 

Mimo iż pobyt ten miał trwać miesiąc, przeciągnął się do czterech. Fu. 
czik i pozostali towarzysze odwiedzili Moskwę, Leningrad, Powołże, Sama» 
rę, Stalingrad, Donbas, dotarli aż do Azji Środkowej, do Frunze, Ałma-Aty 
i Taszkientu. 

.Z podróży po Kazachstanie Fuczik wysłał pozdrowienia do żony Gusta- 
wy: „Właśnie teraz patrzę z wysokości 3400 m na dolinę o gołych zboczach . 
i wspominam te małe i piękne pagórki, które zwą się Karkonosze. Tu jest 
trochę wyżej — 4600, ale tam na górę już wejść nie mogę: z wolna zaczęło 
zapadać słońce, a ja muszę wracać na dół, gdzie oczekuje auto i cału delega- 
cja. Jestem sam, tylko paręset metrów przede mną są kirgiskie jurty, gdzie 
przed dwiema godzinami tak pięknie nas goszczono. Dziewczyno — nigdy 
nie czułem się tak wolny jak tutaj. Jest tu przepięknie, a to, co widzę w 
ZSRR, to więcej, niźli się odważyłem oczekiwać. Przekaż wszystkim poz- 
drowienia i powiedz, że warto bić się za siłę, która jest tu'aj”. 

Po powrocie z ZSRR Fuczik zorganizował rozległą kampanię odczytową. 
Policja rozpoczęła śledztwo, by stwierdzić, jak dostał się do Związku Ra- 
dzieckiego bez paszportu. W wyniku końcowym czekało go więzienie — 
cztery miesiące aresztu. Po nim skoncentrował się na pisaniu reportaży 
i nie ustał w tej działalności nawet po rozpoczęciu zasadniczej służby woj- 
skowej. Wśród żołnierzy był bardzo popularny, ale z uwagi na niepewność 
polityczną uznano go w końcu za niezdolnego do pełnienia służby wojsko- 
wej ze względów zdrowotnych i odesłano na przymusowy urlop. Mimo to 
- w 1932 r. powołano go do wojska ponownie. - 

W dwa lata później Fuczik po raz drugi wyjeżdża do Związku Ra- 
dzieckiego, gdzie zostaje stałym korespondentem „Rudego Prava”; regular- 
nie też występuje w czeskich audycjach radia moskiewskiego. Odwiedza 
znane mu miejscowości. Na początku lipca 1936 r. wraca do Czechosłowa- 
cji. aa 

Juliusz Fuczik opuszczał Moskwę z ciężkim sercem, W artykule Do zo- 
baczenia — ZSRR! napisał: „Gdy przed sześciu laty żegnałem się z ziemią 
radziecką, było mi gorzko, ponieważ czułem, iż cofam się o kilka lat. Teraz? 
Teraz jest jeszcze gorzej. Zasmakowałem już życia w socjalizmie, byłem 
już obywatelem socjalizmu i oto droga powrotu, droga wstecz o kilka dzie- 
sięcioleci, z nowych dziejów do prehistorii. Do zobaczenia, Związku Ra- 
dziecki. Po dwu latach ponownie wstępuję na ziemię świata kapitalistycz= 
nego i poniekąd zdziwiony rozglądam się jako obywatel socjalizmu, który 
już dawno nie widział ani przestarzałych fabryk, ani bezrobotnych, ani 
tych wszystkich oszustw, dzięki którym panowie ci u:rzymują się przy 
władzy. Tak więc teraz innymi oczami odkrywam dla siebie ponownie 
świat kapitalistyczny”. 

Wkrótce po drugim powrocie ze Związku Radzieckiego rozgorzała w Hi- 
szpanii wojna domowa. Reakcja, popierana przez międzynarodowy fa- 
szyzm, wystąpiła przeciwko republikańskiemu rządowi ludowemu. Do 
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Hiszpanii wyjechali komuniści — najlepsi przyjaciele i towarzysze Fuczi- 
ka. Wśród nich był również doświadczony działacz młodzieżowy i partyjny 
Jan Czerny i wielu innych. | , | 

Fuczik w tym czasie poświęca się działalności publicystycznej, walczące 
o utworzenie jednolitego antyfaszystowskiego frontu ludowego, na którego 
czele stanęła Komunistyczna Partia Czechosłowacji, Lud pracujący Czecho- 
słowacji, zdecydowany bronić się przeciwko agresji hitlerowskiej, ostro 
potępiał zdradę reakcji krajowej i zagranicznej, a zwłaszcza kapitulancką 
rolę mocarstw zachodnich, które w wyniku ustępstw otworzyły drzwi poli- 
tyce podbojów Hitlera, W lecie 1938 r. Fuczik pisze broszurę: Czy Armia 
Czerwona przyjdzie nam z pomocą?, w której wykazuje, iż Związek Ra- 
dziecki jest najlepszym przyjacielem narodów Czechosłowacji i że można 
na nim w pełni polegać. W ciągu kilku dni książeczka ta doczekała się czter- 
nastu wydań. . | 

Kapitulancka polityka burżuazyjnego rządu czechosłowackiego, zakaz 
działalności Komunistycznej Partii Czechosłowacji, zajęcie pogranicza cze- 
chosłowackiego, a następnie hitlerowskie wtargnięcie do Czechosłowacji 
w dniu 15.111.1938 r. głęboko wstrząsnęły świadomością Juliusza Fuczika. 
W dniu tym pisze fikcyjny list do jeszcze nie narodzonego syna Piotra, 
zwracając się w rzeczywisiości do całej młodej generacji: „„Jesteśmy ziar- 
nem zasianym w ziemię, Piotrze. To jest nasze pokolenie. Tak sobie to mó- 
wimy. Nie wszyscy wykiełkujemy, nie wszyscy wzejdziemy, gdy przyjdzie 
wiosna. Każdy z tych okrutnych buciorów, który chodzi nad moją głową, 
może nas zadeptać. Może nas zmiażdżyć przypadkiem, ze złości, z rozkoszy 
niszczenia — i my to wiemy. I z tym żyjemy. 

Nie myśl jednak, Piotrze, że się tego boimy. Nie wszyscy także zginiemy. 
I o tym wiemy, i z tym żyjemy. Szum wyrośniętych kłosów pokryje roz- 
deptane groby; zapomnimy o nich, zapomni się o wszystkim, o bojaźni 
t żalu; tylko plony powiedzą 'wojemu pokoleniu o nas, żywych i martwych. 
1 o tym wiemy, i tym żyjemy”. 

Były to słowa prorocze. o 

Fuczik przystępuje do intensywnej pracy. W rozprawach literackich po- 
wraca do najbardziej postępowych etapów w dziejach narodowych; wra- 
ca do wielkich postaci czeskiej literatury i teatru, do Tyla, Havliczka, Nem- 
covej. W skomplikowanych warunkach koncentruje wokół siebie najwy- 
bitniejszych przedstawicieli inteligencji, uczestniczy w wypracowaniu kon- 
cepcji pracy podziemnej w warunkach walki przeciwko faszyzmowi. Mu- 
si zmieniać zakonspirowane mieszkania, działa w głębokiej konspiracji. 
Aktywnie pracuje nad wydawaniem nielegalnego partyjnego „Rudego 
Prava"” i innych publikacji. Kryje się przed gestapo i walczy. Poza „Ru- 
dym Pravem” Fuczik w decydującym stopniu przyczynił się do edycji in- 
nych tytułów prasowych Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Wydawał 
„Tabor”, „Czeske Noviny” oraz satyryczny „Trnaveczek”. Pragnął, aby 
praga ta docierała do wszystkich środowisk społeczeństwa. Później na pole- 
cenie partii wydaje jeszcze czasopismo „Czeska żena”, a myślał też o wy= 
dawaniu „Tvorby”. Do tego już nie doszło, 24 kwietnia 1942 r. został aresz- 
towany. 

„Profesor Horak” — Juliusz Fuczik został ujęty. Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji zadano mocny cios. Antykomunistyczny oddział praskiego 
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gostapo święcił jeden z największych sukcesów. W murach więzienia na 
Pankracu, dzięki odwadze ludzi, w celu 267 pisze swą ostatnią książkę 
Reportaż spod szubienicy. Zapełnia jej strony postaciami bojowników, 

tórzy nie ugięli się nawet za cenę własnego życia. „Ojciec” Peszek, Anicz- 
ka Jiraskova, „tata” Skorzepa, Karel Malec, górnik „gdzieś spod Hudlic”, 
„fryzjer więzienny” Boczek — to ludzie niezłomni, dzielni komuniści 
i bozpartyjni. j 

Obok setki nazwisk jeszcze więcej losów ludzkich przesuwa się na kar- 
tkach osta.niego, niezapomnianego dzieła Juliusza Fuczika. Postaci prze- 
pięknych, ale też i ludzkich karykatur. Reportaż spod szubienicy nie jest 
czymś przypadkowym, wydumanym, abstrakcyjnym, organicznie bowiem 
wyrasta z wszystkiego, czym Fuczik żył, co było treścią jego życia i walki, 
o czym pisał, z czym się stykał. Stanowi ukoronowanie jego życia i działal- 
ności. Dzieło to nadto jest przestrogą skierowaną do wszys:kich — do każ- 
dego człowieka i całej ludzkości. Fuczik przekroczył w nim ramy narodowe 
i jako pisarz wszedł na trwałe do nowożytnej historii całej postępowej 
ludzkości. , 


* 


Fuczik był dziennikarzem komunistycznym pod każdym względem. Na 
pytania o zawód zawsze odpowiadał: „dziennikarz”, Sam napisał o tym w 
FLeportażu spod szubienicy. ,„A ja — agitator — propagandzista, dzienni- 
karz, liczacy na własne wyczucie, trochę faniasta, z krytycyzmem — dla 
równowagi”. Jeden z jego wieloletnich bliskich współpracowników tak 
określał Fuczika: kiedykolwiek powracał do pracy dziennikarskiej i po- 
czuł charak.erystyczny zapach ołowiu i farby drukarskiej, na odgłos ma- 
szyn drukarskich i nerwowy gwar redakcji ożywiał się jak wojskowy koń, 
ktory usłyszy głos trąbki. 

Jalzo rasowy dziennikarz Fuczik napisał dzieło swego życia w postaci 
reportażu; sam je tym mianem określił. Jednak dzięki talentowi, piękno- 
Ści stylu i języka podniósł ten gatunek dziennikarski do poziomu twórczo- 
ści literackiej, W tym sensie na długo będzie on przykładem dla eałych 
pokoleń. Ale największą wariością pozostanie niewątpliwie jego treść. 


* 


W połowie lat siedemdziesiątych wraz z ówczesnym korespondentem 
„MKomsomolssiej Prawdy” w CSRS, Wiktorem Andrijanowem, autor tych 
siów podjął wyprawę śladami ludzi, o których Juliusz Fuczik pisał w 
Reportażu spod szubienicy. Opisał drogę życiową wielu z nich w tym okre- 
s.e, w Jakim ich znał i z nimi współpracował, Wielu przedstawił z okresu 
pobytu w faszystowskim więzieniu — do momentu swej śmierci. Stopniowo 
krok po kroku, w czasie naszej wyprawy w poszukiwaniu losów ludzkich 
nabierały wyrazistości poszczególne postacie. Przekonaliśmy się, że Repor- 
taż spod szubienicy jest prawdziwym obrazem walki narodowowyzwoleń- 
czej narodu czeskiego i słowackiego przeciwko faszyzmowi, ukazującym 
kierowniczą roię Komunistycznej Partii Czechosłowacji, rolę komunistów 
„4 bczpartyjnych oraz warunków ówczesnego skomplikowanego życia, Wy- 
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niki wspólnej pracy czechosłowacko-radzieckiej zawarliśmy w książce 
Ludzie z reportażu, którą opublikowały wydawnictwa: „Mladą Fronta”, 
„„Smiena” i „Mołodaja Gwardija”. 

Wielu z tych, którzy w ciągu paru lat pomagali nam kroczyć śladami Fu- 
czika, doprowadziło nas do odkrycia powiązań z ludźmi, o których nie mógł 
już wspomnieć w ostatniej wypowiedzi, Z ludźmi, których ojczyzną była nie 
tylko Czechosłowacja, ale i Związek Radziecki, Polska, Francja, Niemcy. 
We wspólnej walce przeciwko faszystowskiemu wrogowi nie było granie 
i tam. I od tej strony znalazła potwierdzenie głęboka wierność J. Fuczika 
zasadzie internacjonalizmu proletariackiego, wypływająca z doświadczeń 
międzynarodowej walki o sprawiedliwość społeczną, przeciwko wyzyski- 
waczom. 

%* 

W tych dniach, gdy ludzie postępu na świecie obchodzą osiemdziesię- 
ciolecie urodzin czechosłowackiego bohatera narodowego Juliusza Fu- 
czika oraz 40 rocznicę jego egzekucji w więzieniu w Berlinie Plótzensee, 
przypomnieć trzeba jego słowa: „Ludzie, kocham Was. Bądźcie czujni” 
W obliczu śmierci miał on siłę napisać ogólnoludzkie orędzie prawdy. Nie 
było ono ani spekulacją myślową, ani jasnowidztwem, lecz wynikiem głę- 
bokiej znajomości praw i mechanizmów rozwoju społecznego, materializmu 
historycznego. Chodzi mu o absolutną harmonię między myśleniem czło- 
wieka a jego postępowaniem, co zawsze będzie powodować uczuciowymi 
ludźmi, którzy starają się żyć godnie, pracować i służyć swemu krajowi. 
Właśnie w tak pojętym patriotyzmie wyraził Juliusz Fuczik rzeczywisty 
internacionalizm. Tylko patriota może być prawdziwym internacjonalistą. 

Orędzie Fuczika spotkało się z najszerszym echem właśnie w tych kra- 
jach, które w okresie niewoli faszystowskiej przeżyły najcięższe cierpienia 
j wykazały największe bohatersiwo. Książkę Fuczika przetłumaczono pra- 
wie na wszystkie języki narodów Związku Radzieckiego, wydano w brat- 
niej Polsce oraz w wielu innych krajach świata. Mobilizuje ona do walki 
przeciwko niesprawiedliwości i przemocy, przeciwko wszelkim przejawom 
neofaszyzmu. | 


W wielu krajach imieniem Juliusza Fuczika nazwano zakłady przemysło- 
we, kopalnie i szkoły. Na IV Kongresie Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy w Bukareszcie w 1958 roku ustalono 8 września, dzień rocz- 
nicy śmierci Juliusza Fuczika, międzynarodowym dniem solidarności dzien- 
nikarzy. W dniu tym są przyznawane międzynarodowe nagrody dziennikar- 
skie. Od 1958 r. zostali nimi wyróżnieni czołowi publicyści, którzy podnie- 
Śli swój głos przeciwko wojnie — w obronie pokoju. Są wśród nich na 
przykład Monika Warneńska z Polski i Madelaine Riffaud z Francji, któ- 
re ukazały heroiczną walkę narodu wietnamskiego o wolność. Wśród 
laureatów międzynarodowej nagrody dziennikarskiej są i tacy, którzy zgi- 
nęli w walce przeciwko neofaszyzmowi. 

Reportaż spod szubienicy stał się własnością ludzi postępu na całym świe- 
cie. Miał dotychczas ponad 260 wydań w 86 językach. Ze wszystkich ksią- 
żek czeskich osiągnął największą liczbę tłumaczeń. Dzieło Juliusza Fuczi- 
ka, aktualne do dziś, jest oparciem dia wszystkich, którzy walczą o postęp. 
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A jednak w czasie, gdy w CSRS podniosła głowę kontrrewolucja, chciano 
$e zmusić do milczenia. Wtedy w obronie Fuczika stanął jeden z jego 
współtowarzyszy, członek Czechosłowackiej Akademii Nauk, Ladislav 
Sztoll: „To, czego nie potrafili zrobić ci, którzy zlikwidowali fizycznie Ju- 
liusza Fuczika, próbowali dokonać herostratesi naszej publicystyki. Chcie- 
K Fuczika zlikwidować także moralnie oraz zbrukać jego imię, Powstał 
ciwko niemu ci, których Juliusz Fuczik demaskował w artykułach pu- 
licystycznych oraz w swoich uwagach ti przypisach; wystąpienia ich można 
było usłyszeć zarówno w kraju, jak i za granicą”. 

Chodziło o atak na wartości moralne reprezentowane przez Fuczika, © 
atak przeciwko partii komunistycznej. Tak więc życie nie tylko nie zdjęło 
s nas obowiązku obrony dorobku Juliusza Fuczika, ale — przede wszystkim 
-— nakazało dorobek ten rozwijać wśród młodego pokolenia. I to właśnie 
dzisiaj, gdy świat socjalizmu prowadzi uporczywą walkę o zachowanie po- 
koju, przeciwko siłom imperialistycznej agresji i polityce hazardu termo- 
jądrowego. 

Dziedzictwo Fuczika jest apelem o to, abyśmy nigdy nie zapomnieli o 
zbrodniach hitlerowskich, o faszyzmie i zachowali je w pamięci jako prze- 
strogę na przyszłość. Fuczik udowodnił także, że nie ma bezimiennych bo- 
haterów — sam zapisał się do ich grona. Prowadząc młode pokolenie do 
pokojowego budownictwa, mamy moralny obowiązek powracać do bohater- 
stwa tego człowieka i milionów innych ludzi, a wśród nich tych, których 
rozsławiał za zasługi w walce o ksz'ałt dnia dzisiejszego i jutra, ukazywał 
ich działalność antyfaszystowską i antyimperialistyczną oraz ich postawę 
konsekwentnych bojowników wielkiej sprawy komunizmu, którego idea- 
łom Juliusz Fuczik pozostał wierny do końca swoich dni. 
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Zapach starzejącej się sierści 
faryzejskiej 


JERZY PUTRAMENI 


Poeci — to dziwni ludzie: pewne zestawienia słowne podobają się im tak 
bardzo, że co i rusz je powtarzają, do tego stopnia, iż nie sposób później 
stwierdzić, kto był ten pierwszy, kto na to wpadł. 

Zazwyczaj nawiedza ich niezadowolenie z tego, czego dokonali. Są więc 
kwaśni i opryskliwi, co znosić pierwsze muszą ich połowice. Aliści, też nie- 
wiadomo w gruncie rzeczy, dlaczego nagle nachodzi ich fala zadowolenia, ' 
ba, dumy z własnych dokonań. Że zaś w ogóle grzeszą przesadą we wszyst- 
kim, co robią, przybiera to u nich formę „exegi monumentum, aere peren- 
nius”. Puszkin powtarza to samo: „Ja pamiatnik siebie wozdwig: nieruko- 
twornyj, k niemu nie zarastio! narodnaja tropa”, I tak dalej, i temu podob- 
ne. 

Jest też inne wędrowne wyrażenie: „chwilo, zatrzymaj się, jesteś pięk= 
na”. I w nim zawarta jest wzruszająca, w gruncie rzeczy, wiara w trwałość 
ludzkiego szczęścia. Wartości poetyckiej w nim jest niewiele, ale napięcie 
uczuciowe niewątpliwe. Co więcej, cały kierunek polityczny, i to ongiś 
niebagatelny, wziął je sobie za program. Jest nawet legenda o proroku czy 
przywódcy hebrajskim, Jozue, który dla jakichś doraźnych potrzeb zatrzy= 
mał normalny bieg słońca. I to jest baza myślowa kierunku znanego jako 
konserwatyzm. j 

Zdawałoby się, co może być lepszego, bardziej naturalnego, zrozumiałego 
samo przez się niż hasło: chwilo, zatrzymaj się, jesteś piękna! Oczywiś- 
cie tak, pod warunkiem.. pod jednym, drobniutkim warunkiem: żeby ta 
*" chwila rzeczywiście była piękna... Chwile takie bywają, owszem, ale nie 
dla wszystkich i nie na długo. 

Dlatego też konserwatyzm od pewnego czasu podupada i tylko w nie- 
których krajach, przeżywających szybkie i gwałtowne skurcze polityczne, 
doskakują do władzy ludzie, którzy się przyznają do tego, że są konses- 
watystami. | 

Kraje te — z wyjątkiem Wielkiej Brytanii — mają niebogaty zasób 
wzorów postępowania politycznego, dlatego też apele (m. in. naszego 
spondenta PAP) o poszukiwanie nowych, „strategicznych”, jak uparcie 
1 bezmyślnie wypisują, doktryn konserwatywnych, budzą więc we mnie 
szczere i dyskretne rozbawienie. 
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To Reagan miałby znaleźć nowy trop konserwatywny w swojej teksae- 
ko-arizońskiej pustyni! Wolne żarty. 

Ongiś Ilia Erenburg, zaraz po wojnie, pojechał do Stanów i wydrukował 
stamtąd szereg reportaży. Zapamiętałem jedno: podobnoć kwiaty w Ame= 
ryce nie pachną! Szczerze powiem, że nie wierzę! W polskiej dzielnicy w 
Detroit, jakżesz się zwała?... Śmiesznie jakoś, Hamtramek, czy coś w tym 
rodzaju, widziałem całe czeredy parterowych domków otoczonych krzaka- 
mi o ciemnozielonym listowiu. Pewnie to był bez. Że to było w sierpniu, 
kwiatów oczywiście nie było. Nie wiem, czy są w Ameryce konwalie, ale nie 
wierzę, żeby nie było. Czytałem kiedyś, że jest tam roślina Klematis. Nie 
wiem, co to jest, ale są to kwiaty i pewnie pachną. Ale nie wiem i chętnie 
się dowiem, pachną, czy nie pachną. | 

Jeśli nie, uznam od razu liryczne wynurzenia naszego korespondenta z 

Waszyngtonu za nonsens, bo cóż to za konserwatyzm, bez możności zacho- 
wania zapachu przeszłości... 
_ Przelotnie stykałem się z naturalnie konserwatywną warstwą polską, to 
jest z byłymi obszarnikami. I oczywiście, u nas oni właśnie mieliby za 
czym tęsknić... Pamiętam np. jedne z ostatnich u nas gruszek — sapieża- 
nek. Nie powiem, żeby były takie smaczne, ale były popękane od nadmiaru 
dojrzałości i bezgranicznie, i bezsprzecznie przyciągały spojrzenia mło- 
dzieńców. 

W Ameryce jakieś blade reminiscencje siedzib obszarniczych zachowały 
się na skrajnym Południu, stamtąd pochodzi jedyne dzieło, pracowicie ©- 
snute liryką przemijania, wybitą nawet w tytule: Przeminęło z wiatrem. 

Niedawno przeczytałem reportaże Trumana Capote'a. Dzieciństwo spę- 
dził w dużej fermie pod Nowym Orleanem. To dobry pisarz i co nieco udało 
mu się niewątpliwie. Ale co to było? Mój Boże, nawet nie popękane sapie- 
żanki. Nagle sok z klonu i placki z jeżyną... 

Niby o to miałby walczyć ten cały Reagan? 

Ale dajmy spokój smakom i wróćmy do zapachów. 

Owszem, elektryczność jest prozaiczna. Ale jeszcze pamiętam zapach 
lampy naftowej, jej filowanie, tłustość palców po pos:awieniu lampy naf- 
towej na spodku. Już święce były lepsze, dawały przytulniejsze światła. 
Ale i one były nijakie. Dopiero świece woskowe pachniały lirycznie. Ale 
gdzie dostać takie ilości wosku? 

" Także Tennessy Williams na starość lat — osiedlił się na głębokim Połud- 
niu, na Kay West, ostatniej wysepce z tego całego różańca wysepek, wy- 
wiezionych do Zatoki Meksykańskiej przez śmiecie wyrzucane tam przez 
potężną Missisipi, Nawiasem mówiąc, wybierając literacki pseudonim Wil-" 
liams już się niemal zdecydował na wybór Missisipi, ale się w porę poła- 
pał, że przy amerykańskiej manierze skracania wszystkiego, nazywałby się 
Miss Wiliams, na co jednak nie miał ochoty. Tennessy czymś takim nie 
grozi... | E 
Mieszka więc w Kay West, w domku w cieniu magnolii (które pachną 
tylko w przedwojennym polskim tangu), nie pachnących bugenwillii, które 
bywają pomarańczowe, amarantowe i białe. I w ogóle jest tam przepięknie. 
Jedyna niewygoda to obecność tysięcy antyfidelowskich Kubańczyków, 
którzy mieszkają w Miami i okolicznych wyspach całymi tłumami. Za 
Batisty ciągnęli pokaźne zyski ze stręczenia słynnych kubańskich mulatek 
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amerykańskim turystom i drobnych przysług tymże turystom, w rodzaju 
czyszczenia butów i pokazywania nocnych lokali. 

Teraz zrobili się bardzo wierzący, nastawiali mnóstwo gipsowych posąże 
ków wszystkich świętych i śpiewają chóralnie kantyczki. | 

Więc to miałby zachować Reagan? Myślę, że samo zachowanie stanu 
obecnego tym zapalonym zwolennikom Reagana nie wystarczy. Tu by nie 
utrzymanie chwili obecnej było potrzebne, ale odwinięcie taśmy czasu do 
tyłu, drobiazg, o jakieś trzydzieści lat. Dopiero przywrócenie Kubie dawne- 
go statusu największego skupiska burdeli w całej Ameryce i ponowne uru= 
chomienie dawnych lokali gry, przyniosłoby antyfidelowcom i Reaganowi 
pewną duchową satysfakcję. 

Łatwo to zrobić? Nie sądzę i szczerze radzę naszemu „PAPiście” w wa” 
szyngtonie wybranie nieco innych tematów do zmartwień. 

Osobiście nie dziwię się nadmiernie wyskokom słownym i atakom złego 
humoru p. Reagana. Wcale to nie jest wdzięczne zajęcie wynajdywać 
„idee” konserwatywne. Reagan popisuje się złymi humorami i złymi ma= 
nierami. A gdzie się miał nauczyć nieco lepszych? Do jego Białego Domu 
co dzień zaglądają tłumy zwiedzających i co raz to ktoś rzuca mu się na 
szyję. Myślicie, że to takie miłe? Choćby ta biedna pani Spasowska, która 
rok temu dała mu susa na szyję. Tyle miała rodzinnych zmartwień, real- 
nych i urojonych. Wiadomo że przed drugim wyjazdem do Waszyngtonu 
dostała lekkiej manii prześladowczej. Niby niec poważnego, ale jak tak ska- 
cze w ramiona Reagana, cokolwiek bym zadrżał na jego miejscu. A nuż 
ugryzie w ucho. Z kobietami nigdy nie wiadomo. 

Teraz znowu było zdjęcie jak się Ściskali Reagan z królem Husajnem. 
Reagan zapisał sobie bezsprzeczny plus: Husajn okazał się grubo niższy. 
I w ogóle jego rola w tym uścisku nie była olśniewająca, Starsi ludzie 
dostają tego swego zapachu przemijania i na to wszystkie płyny na „po. 
goleniu” nie bardzo skutkują. 

Jeśli Husajn nie wie, skąd się brał ten niemiły zapaszek, z którym 
zetknął się przy Ściskaniu, rzecz jest prosta. Na policzkach Reagana są 
ciemne, niemal ceglaste rumieńce, nie szerokie, podłużne, przykrywające 
jego kości policzkowe. To tędy na świat boży wyłazi reaganowska starość. 
I niech to będzie pewną dla Husajna pociechą: Reagan winien by wyprze- 
dzić Husajna w wyścigu do historii. | 

Ale metafizycznie ten zapach był inny, groźniejszy. Anglosasi, a zwłasz- 
cza ich gałąź młodsza, liczniejsza i mniej okrzesana, to jest Amerykanie, 
mają bardzo bezpośredni, liryczny rzekłbym związek ze Starym Testamen- 
tem. Są bezpośrednimi potomkami jednej z sekt hebrajskich, tj. z fary- 
zeuszami. 

Po pierwsze, zawsze dbają o swoją podwójną rolę w historii: chcą być 
zarazem stroną i sędzią w tym samym sporze. 

I po drugie, są zasadniczo niesprawiedliwi. Jednym pozwalają na wszy- 
stko, innym nie pozwalają na nic. | 

Nie wiem, może to tak pachniało w Szafilii i Sebrze? A może w maleń- 
kim Lesotho? Nie widziałem twarzy Husajna, była przesłonięta wyższym 
Reaganem. Ale zapach, który inkomodował króla Jordanii, jest stary, znany 
jeszcze Rzymianom. Tak pachną faryzeusze. Starzejący się. | 
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Po zwycięstwie socjalistów 
w Hiszpanii 


JERZY KLECHTA 


28 października 1982 r. Hiszpańska Socjalistyczna Partia Robotnicza 
wygrała wybory w swoim kraju. Przejęcie władzy przez socjalistów stało 
się wydarzeniem historycznym nie tylko dlatego, że po raz pierwszy od 
zakończenia wojny domowej w 1939 r., ponownie na czele rządu stanęli 
przedstawiciele lewicy. Istotne jest również to, że trzecie z kolei wybory 
po śmierci Franco, dokonując zasadniczej zmiany krajobrazu politycznego 
w tym kraju, wykazały, w jakim kierunku zmierzają pragnienia Hiszpa- 
"nów. Potwierdziły, iż choć przezwyciężanie pozostałości faszyzmu nie jest 
procesem prostym, to jednak — bez wątpienia — nieodwracalnym. 

Twórcą zorganizowanego ruchu socjalistycznego w Hiszpanii był Pablo 
Iglesias. Utworzona przez niego, w 1879 r., partia robotnicza była po- 
przedniczką Hiszpańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej (Partido So- 
cialista Obrero Espanol — PSOE). W 1910 r. socjaliści wprowadzili pierw- 
szego deputowanego do parlamentu, 14 kwietnia 1931 r. powstała w Hisz- 
panii II Republika. W tak zwanym Komitecie Rewolucyjnym znalazło 
się trzech ministrów socjalistycznych. Partia socjalistyczna liczyła wówczas 
25 tysięcy, a rok później — 75 tys. członków (Powszechny Związek Pracu- 
jących — UGTR zrzeszał wówczas pół miliona związkowców). Socjaliści 
stali się najsilniejszą grupą w parlamencie. W wyborach powszechnych 
w czerwcu 1931 r. zdobyli w Kortezach 116 mandatów na 446 miejsc, Było 
to historyczne zwycięstwo, porównywane do wyborów z 28 października 
1982 r.! | 

Natomiast w wyborach z lutego 1936 r. socjaliści stracili na popularności, 
zdobywając 88 mandatów. Wzrosły wówczas wpływy komunistów. Twe- 
rzyli oni 17-osobową frakcję parlamentarną. Jednak od pierwszych dni 
istnienia II Republiki między socjalistami a komunistami hiszpańskimi 
narastały spory (obecnie również obserwować można podobne zjawisko). 
Na skutek rozłamu w łonie lewicy siły postępowe traciły swe pozycje. Jut 
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w 1933 r. do głosu zaczęły dochodzić w parlamencie grupy reakcyjne. Wal- 
kę o władzę rozpoczęło taszystowskie Zjednoczenie Hiszpańskich Prawi- 
cowych Organizacji Autonomicznych (CEDA), Wzorowało się ono na fa- 
szystach włoskich. Socjaliści, odrzucając komunistyczne propozycje stwo- 
rzenia frontu antyfaszystowskiego (marzec 1933 r.), zaakcepiowali ideę 
lewicy katalońskiej w sprawie utworzenia Sojuszów Robotniczych — AO 
(grudzień 1933 r.). Było to ugrupowanie otwarte dla całej klasy robotni- 
czej Komuniści przystąpili do niego w październiku 1934 r. Dopiero 
decyzje VII Kongresu Kominternu (połowa 1935 r.) doprowadziły do ze- 
spolenia szeregów socjalistów i komunistów hiszpańskich. 


W 1936 r. główne partie lewicowej opozycji republikańskiej utworzyły 
Front Ludowy. W wyborach z dnia 16 lutego 1936 r. partie skupione we 
Froncie Ludowym zdobyły łącznie 257 mandatów w Kortezach. Socjaliści 
nadal pozostali najsilniejszą grupą. Jednak rząd republikański napotykał 
coraz bardziej zdecydowany opór ze strony prawicy, która zmierzała do 
przewrotu faszystowskiego. Nastał czarny okres w historii Hiszpanii, 
Dopiero kolejne zwycięstwo wyborcze socjalistów z dnia 28 października 
ub. roku otworzyło nowy etap w życiu tego kraju. Nazwałbym go ostatecz= 
nym wyjściem Hiszpanii z epoki frankistowskiej. 

Niedawne wybory — mimo stwarzania napięć przez wojskowych, któ- 
rzy ciągle nie mogą pogodzić się z myślą, iż armia przestaje być siłą dzia- 
łającą ponad rządem i parlamentem — odbyły się w spokoju i przy wyso- 
kiej frekwencji. Hiszpańska Socjalistyczna Partia Robotnicza (PSOE), 
zdobywając 202 miejsca w parlamencie, na 350 możliwych, uwieńczyła 
sukcesem swoją wieloletnią działalność. 
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Był to okres twardej walki z frankizmem, a po śmierci Franco — z pra- 
wicą i centroprawicą. Partia Felipe Gonzaleza, z chwilą objęcia przez nie- 
go funkcji sekretarza generalnego, rozpoczęła współpracę z Komunistycz= 
ną Partią Hiszpanii. Platforma ideowa wyznaczyła socjalistom hiszpań- 
skim ce] działania: ostateczne pokonanie frankizmu. Dopiero gdy przed F. 
Gonzalezem pojawiły się realne szanse przejęcia władzy, zdecydował się 
on odstąpić od wcześniejszych ideałów, zerwał związki z komunistami, któ- 
re legły u podstaw koalicji antyfrankistowskiej. Doprowadził do tego, że 
z programu ekonomicznego partii usunięto postulaty nacjonalizacyjne, 
odciął się od idei marksistowskich. Pod koniec lat siedemdziesiątych PSOE 
przeszła zdecydowanie na pozycje socjaldemokratyczne. Sam Felipe Gon- 
zalez stanął blisko nurtu reprezentowanego przez socjaldemokratów Wije 
ły Brandta (został wiceprzewodniczącym Międzynarodówki Socjalistycz= 
nej) Z partii wystąpili marksiści, a decydującą rolę w jej szeregach za- 
częli odgrywać rzęcznicy linii reformizmu. Kiedyś radykalna, obecnie 
PSOE stanęła obok zachodnioniemieckiej SPD czy brytyjskiej Labour 
Party. 

Jeszcze 6 lat temu partia socjalistyczna była nielegalna. Od czasów woj- 
my domowej PSOE działała na emigracji. Stara gwardia partyjna przestrze= 


167 


. 
R YY AGO U 
[ 


: poz? A PA 


” 
„ye .. 
mad ioar-- - 


nnn mm ama WOW 


i .. «+ m" 
4 
a za AF 0 UR 
* 


JERZY KLECHTA 


gała ściśle tajności, Gdy w 1974 r. na XXVI Zjazd partii przybył do Pary- 
ża młody prawnik z Sewilli, występujący pod pseudonimem „Jisidoro” 
i potem opuszczał zjazd jako nowy sekretarz generalny, daremnie usiło- 
wano dociec, jak się on naprawdę nazywa. 

Urodził się na przedmieściu Sewilli w 1942 r., jako drugie z czworga 
dzieci właściciela niewielkiej, dobrze prosperującej mleczarni, Felipe był 
jedynym z dzieci, które podjęło wyższe studia. Już w szkole przestał być 
wierzącym katolikiem, księża usunęli go ze szkoły. Nie zakłóciło to jednak 
edukacji dzisiejszego premiera. Jego antyklerykalizm nigdy nie przerodził 
się w zaciekłość, jaka cechowała niegdyś lewicę hiszpańską, zwłaszcza ka- 
talońską. Studiując prawo na uniwersytecie w Sewilli, Felipe Gonzalez 
zbliżył się nawet do ugrupowań chrześci jańsko-demokratycznych, które we 
wczesnych latach 60, w okresie pełnego rozkwitu frankizmu, ucho- 
dziły — zdaniem historyków i polityków hiszpańskich — za postępowe. 
Felipe Gonzalez włączył się do komórki socjalistycznej, którą zorganizo- 
wał Alfonso Guerra, dzisiaj druga osoba w partii i w rządzie. (Zdaniem ob- 
serwatorów, Alfonso Guerra jest głównym autorem zwycięstwa socjali- 
stów w tak krótkim czasie od śmierci Franco). 


Po 6 miesiącach studiów na wydziale ekonomii uniwersytetu w Louvain 
w Belgii — gdzie rozwinał działalność w kołach tamtejszych socjalistów 
— F. Gonzalez wrócił do Sewilli i rozpoczął praktykę prawniczą szybko 
zdobywając opinię gorącego i skutecznego obrońcy robotników, niesłusz- 
nie zwalnianych z pracy. Wraz z Alfonso Guerrą przystąpił do reorganiza- 
cji andaluzyjskiej sekcji potężnego niegdyś Powszechnego Związku Ro- 
botników (UGT), kontrolowanego przez socjalistów. Nieodłączna dwójka 
działaczy i ich koledzy wkrótce zostali nazwani „mafią sewilską”. „„Mafia”, 
w stosunkowo szybkim czasie, narzuciła system pracy w partii; założyli 
oni, iż w połowie lat 70 zrodzi się w Hiszpanii nowa sytuacja politycz- 
na, do której partia socjalistyczna musi być odpowiednio przygotowana; 
wysunęli tezę o konieczności zreorganizowania PSOE i przygotowania 
jej do działania od momentu przywrócenia legalności partii politycznych 
w Hiszpanii. Należało przekonać do tej linii weteranów wojny domowej, 
którzy przebywali na emigracji, przede wszystkim we Francji. Ci jednak 
— nie śledząc bezpośrednio rozwoju wydarzeń w Hiszpanii, odrzucali 
koncepcje młodych działaczy. Sytuacja w partii była dodatkowo kompli- 
kowana antykomunizmem starego kierownictwa PSOE, Zaś młodzi dzia- 
łacze krajowi szukali nowych dróg dla partii, jej odnowioną przyszłość 
dostrzegali w polityce „otwarcia”, z uwzględnieniem realiów społecznych 
i politycznych Hiszpanii. „Mafia sewilska” postanowiła przejąć kontrolę 
nad partią. Na czele nurtu starych działaczy emigracyjnych stał ówczesny 
sekretarz generalny PSOE, Rodolfo Llopis, Partią kierował on nieprzerwa- 
nie od 1944 roku. Do działalności przeciwko a reprezentowanej przez 
Llopisa włączył się Felipe Gonzalez. 


Dość szybko potrafił on skupić wokół siebie młodych działaczy. Opozy- 
cja przeciwko emigracyjnemu kierownictwu i decydująca rozgrywka prze- 
ciwko niemu ujawniła się na paryskim kongresie Hiszpańskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej w 1970 roku. Wówczas to ukształtowała się, 
obok F. Gonzaleza, ekipa, która dziś przejęła w Hiszpanii kluczowe miejsca 
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w systemie władzy. „Mafia” powoli przejmowała kontrolę nad całą partią 
i w 1974 r. Gonzalez został jej szefem. A. Guerra umacniał kontakty mię- 
dzynarodowe partii. Był to najbardziej radykalny okres w rozwoju partii 
kierowanej przez Felipe Gonzaleza. Socjaliści wstrzymali „zimną wojnę”, 
wobec Komunistycznej Partii Hiszpanii. Rozpoczynając bliską współpracę 
z komunistami F. Gonzalez dostrzegł w tym szansę dla pokonania sił 
frankistowskich. Dzięki zespoleniu działań z komunistami, socjaliści 
F. Gonzaleza stworzyli zwartą opozycję antyfrankistowską. . 

Po śmierci Franco PSOE w dalszym ciągu wysuwała program radykal- 
ny np. w dziedzinie nacjonalizacji. Podkreślano marksistowski charakter 
partii. Ale z upływem czasu, zwłaszcza po wyborach 1977 r. i 1979 r., kiedy 
to PSOE stała się drugą co do wielkości siłą polityczną w Hiszpanii, doszło 
do ideowo-programowej ewolucji F. Gonzaleza. 

Sekretarz generalny zaczął poważnie myśleć o przejęciu władzy. Socjali- 
ści F. Gonzaleza postanowili kroczyć własną drogą. Od samego początku 
odrzucali sojusze z prawicą. Nie podjęli rozmów z centroprawicą Adol- 
fo Suareza, który założył Unię Centrum Demokratycznego (UCD) i wspól- 
nie z królem Juanem Carlosem stał się architektem wyprowadzania Hisz- 
panii z epoki frankizmu. Z czasem zerwali przymierze z komunistami, 
którzy po wyjściu z podziemia osiągnęli znaczną popularność w Hiszpanii 
przechodząc na tzw. pozycje eurokomunistyczne, lecz zamiast — jak wyda- 
wało się ówczesnemu przywódcy Komunistycznej Partii Hiszpanii (KPH), 
Santiago Carrillo — zyskać zwolenników, tracili ich, topniały szeregi partii, 
na co pewien wpływ miała również sytuacja międzynarodowa. 


Już w 1977 r. socjaliści zdobyli 118 spośród 350 mandatów w Kortezach, 
stając się tym samym największą partią opozycyjną. W 1979 roku przyszła 
porażka. Stała się ona przyczyną kontrowersji w szeregach partij, uwy- 
puklił się spór ideologiczny między marksistami a tzw. umiarkowanymi, 
którym przewodził F. Gonzalez, Wówczas to formalnie zrezygnował on 
z kierownictwa partii, aby po sześciu miesiącach powrócić na stanowisko 
sekretarza generalnego, zadając cios marksistowskiemu skrzydłu PSOE; 
w następnych latach zdecydowanie inspirował socjaldemokratyczny pro- 
gram partii. | 

Historycznie biorąc, Hiszpańska Socjalistyczna Partia Robotnicza była 
„partią barykad”! Program opracowany w ostatnich latach, głównie w 
okresie wyborczym, uczynił z PSOE partię umiarkowanej lewicy. Np. F. 
Gonzalez przewidywał jedynie nacjonalizację sieci elektrycznej wysokiego 
napięcia. Jest to niewiele w porównaniu ze śmiałym programem socjalistów 
z lat 1976—1979, zmierzającym do generalnej zmiany modelu społeczeńst-, 
wa hiszpańskiego. Ocenia się w związku z tym, że już sama zapowiedź 
programu szerokich reform strukturalno-społecznych byłaby samobójst- 
wem dla socjalisiów. Dzięki ostrożnemu, zachowawczemu w gruncie rzeczy 
„programowi socjalistów. siły konserwatywne, przede wszystkim armia, za- 
powiedziały, iż będą respektować wyniki wyborów. Pogląd taki wyraziło 
również zgromadzenie biskupów. Jeden z wielkich banków udzielił PSOE 
ogromnego kredytu na kampanię wyborczą. W okresie przedwyborczym 
przeszły jednak przez Hiszpanię niepokoje. Przytłaczające zwycięstwo 
PSOE doprowadziło prawicę do nie ukrywanej wściekłośći; mimo woli 
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nasunęły się analogie sprzed dziesięcioleci, kledy to sukces socjalistów 
oznaczał radykalizację Hiszpanii, zaś dla umundurowanej reakcji stanowił 
sygnał do wywołania rebelii wojskowej. 


01 


Po utworzeniu pierwszego lewicowego rządu od czasów wojny domowej 
z lat 1936—1939, socjaliści rozpoczęli swoją działalność od przedstawienia 
programu na początkowe 100 dni. Na pierwszym posiedzeniu rządu podję- 
to odpowiednie decyzje finansowe, postanowiono otworzyć przejście gra- 
niczne między Gibraltarem a Hiszpanią, dokonano ważnych zmian na sta- 
nowiskach wyższych urzędników. Jednym z największych problemów 
współczesnej Hiszpanii jest rozbudowana do znacznych rozmiarów admini- 
stracja państwowa, biurokracja, której korzenie sięgają czasów frankistow- 
skich Socjaliści zdecydowani są na wydanie walki biurokracji państwowej. 
Pracuje ona źle, wolno, jest skorumpowana i zacofana, Teraz wiele kluczo- 
wych stanowisk, między innymi w policji i w wojsku, przejdzie w inne rę- 
ce. Następują zmiany na stanowiskach ambasadorów. Socjaliści natych- 
miast podjęli prace ustawodawcze zmierzające do zreformowania wymiaru 
sprawiedliwości i do zmniejszenia wyroków kar więzienia, Reforma wy- 
miaru sprawiedliwości obejmie również przestarzały kodeks wojskowy 
ograniczający jurysdykcję wojskową do obrębu koszar; a zatem każda e- 
wentualna rebelia wojskowa skończy się odpowiedzialnością przed sąda- 
mi cywilnymi, a nie wojskowymi, które na wykroczenia przeciwko po- 
rządkowi ze strony wojskowych patrzyły — delikatnie mówiąc — pobła- 
żliwie. 

Jaśli chodzi o problemy gospodarcze, rząd ma na uwadze głównie kwestię 
zatrudnienia: myśli się o stworzeniu 200 tys. nowych miejsc pracy w ciągu 
roku. Dla działaczy Hiszpańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej zdoby- 
cie zaufania kół przemysłowych i bankowych będzie zadaniem prioryteto- 
wym; bez tego zaufania bowiem rząd socjalistyczny nie ma szans na stymu- 
lowanie inwestycji, które są podstawą zapewnienia miejsc pracy dla bez- 
robotnych. Do czasu objęcia władzy przez socjalistów inflacja wyniosła 14 
proc., a bezrobocie 16 proc. Aby zahamować bezrobocie, socjaliści planują 
dwa niezwłoczne posunięcia: ograniczenie godzin pracy i obniżenie wieku 
emerytalnego Planom wzrostu inwestycji państwowych towarzyszyć ma 
wojna z oszustami podatkowymi. PSOE twierdzi, że Hiszpania nie potrze- 
buje nowych podatków, lecz tylko skutecznych, nowoczesnych sposobów 
ich ściągania. I — zapewniają socjaliści — będzie się je ściącać 

Przywódca socjalistów jeszcze przed zwycięstwem wyborczym sformu- 
łował pięć głównych celów, do jakich dążyć będzie jego partia: 

— walka z kryzysem gospodarczym i bezrobociem (cel priorytetowy) 

— walka 2 oierównościami społecznymi, zwłaszcza w dziedzinie oświa- 
ty; | | 

— rozwój swobód, w tym walka z terroryzmem i przestępczością; 

— reforma administracji państwowej, która pozwoli odzyskać „wiary- 
godność” instytucji demokratycznych; | 

— w polityce zagranicznej, Europa Zachodnia będzie nadal stanowić 
sasadniczą opcję, ale przestanie być „obsesją” hiszpańskiej polityki zagrar 
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micznej. Hiszpania zamierza zintensyfikować kontakty z krajami Ameryki 
Łacińskiej i z państwami śródziemnomorskimi. 

Program PSOE powszechnie uznawano za umiarkowany. Poza prawicą, 
reprezentowaną przez Sojusz Ludowy, której przywódca Manuel Fraga Irl- 
barne. określił program socjalistów jako „program Kremla”, wszelkie po- 
zostałe partie polityczne, ugrupowania i siły społeczno-gospodarcze Hisz- 
'panii uznały poczynania Felipe Gonzaleza jako wyważone i ostrożne. Po- 
czynania te są następujące: nacjonalizacja sieci energetycznej, referendum 
na temat ewentualnego wycofania się z NATO (nie traktując tego jako 
konieczności: najpierw zamrożenie integracji w łonie paktu, a następnie 
dokładne przeanalizowanie tematu), utworzenie funduszu odszkodowań 
za straty lub śmierć konsumentów (w związku z wielką liczbą zgonów 
po spożyciu oleju rzepakowego), stworzenie, w ciągu 4 lat, 800 tys. miejsc 
pracy, powiązanie płac z cenami, emerytura w wieku 59 lat, przerywa+ 
nie ciąży jedynie w razie zagrożenia życia matki, zadania jej gwałtu lub 
poważnych deformacji płodu itp. We Włoszech program ten nazwano „pro- 
gramem Czerwonego Kapturka”. | 

Już na drugi dzień po uzyskaniu inwestytury, rząd socjalistyczny pod>= 
jął, 4 grudnia 1982 r., pierwszą istotną decyzję gospodarczą o dewaluacji 
pesety o 8 proc. (kurs dolara wynosi obecnie ok. 128 peset). Był to gest 
adresowany do sektora gospodarczego. Gest potraktowany przezeń: jako 
dowód dążenia rządu do stabilizacji gospodarczej, przy jednoczesnym 
zmniejszeniu ujemnego bilansu handlowego. Socjalistyczny rząd zamierzą 
prowadzić surową i oszczędną politykę gospodarczą. Według słów ministrą 
gospodarki, przemysłu i handlu w rządzie F. Gonzaleza, Miguela Boyera, 
zmiana parytetu waluty hiszpańskiej oznacza, że peseta będzie obecnie 
„płynąć” swobodnie, a jej kurs będzie określany przez rynek, bez jakich- 
kolwiek, interwencji banku centralnego. Zasadniczą przyczyną dewaluacji 
pesety była paląca konieczność zwiększenia eksportu hiszpańskiego, zre- 
dukowanie deficytu handlowego i płatniczego. Konkurencyjność produktów 
hiszpańskich na rynkach zagranicznych cierpi z powodu bardzo wysokiej 
inflacji w Hiszpanii, wyższej niż w innych krajach Europy Zachodniej. O- 
graniczenie bezrobocia — wedie poglądu wyrażanego przez Felipe Gonzale- 
, za — nie jest możliwe bez wcześniejszego obniżenia stopy inflacji. Walka 
_ ze społecznym złem, jakim jest bezrobocie — stwierdził minister M. Boyer 

— jest możliwa pod warunkiem, że rząd będzie prowadził „zdyscyplinowa- 
ną politykę pieniężną”. | ' 

Ważną decyzją gospodarczą rządu socjalistycznego była również pod- . 
wyżka cen paliw płynnych; stało się to konsekwencją dewaluacji pesety. 
F. Gonzalez oświadczył, że podwyżki cen paliw należało dokonać znacznie 
wcześniej, ale poprzedni rząd nie uczynił tego ze względów politycznych 
— w obawie przed utratą resztek popularności (benzyna i inne paliwa por 
drożały średnio o 21 proc., litr benzyny wysokooktanowej kosztuje obec- 
nie 89 peset, normalnej — 79 peset). | 


III 


Mając zapewnioną absolutną większość w Kongresie (izbie niższej Kor- 
$ezów), socjaliści przystąpili do realizacji programu obliczonego na 4 la- 


371 


NL. ommoztae "ZPO CODE? O M „M 


|; age 70 Mai 
w M 


mozzzarik th: 


6 KEN PFNOĄ 
4 i 


JERZY KLECHTA A 


ta. Program ten przedstawił przywódca PSOE pod koniec listopada 1982 r. 
Jest to tylko w minimalnym stopniu program socjalistyczny. Autor niniej- 
szego artykułu był w Hiszpanii w tym czasie i może stwierdzić, że program 
socjalistów nie zachwycił hiszpańskiej lewicy, zwłaszcza nie zachwycił 
tych, którzy z dojściem socjalistów do władzy wiązali nadzieję na przepro- 
wadzenie głębokich reform społecznych. Jedynym usprawiedliwieniem dla 
Felipe Gonzaleza może być to, że nie chce on niepokoić armii, która wbrew 
konstytucji. praktycznie nadal pozostaje siłą ponadkonstytucyjną i ponad- 
rządową. Dopiero zmiana tego stanu rzeczy pozwoli socjalistom na przepro- 
wadzenie bardziej radykalnych zmian w państwie. Inna sprawa — czy 
zmiany takie mieszczą się w strategii partii socjalistycznej? Faktem jest, że 
w swym przemówieniu inauguracyjnym przywódca socjalistów tylko raz 
użył słowa „socjalistyczny”. Zaś przywódca prawicowego Sojuszu Ludowe- 
go, Manuel Fraga, ocenił, że „Izba nie usłyszała żadnego programu”, Wy- 
stąpienie F. Gonzaleza było wygładzone i mało dynamiczne. 

Najcieplej przyjęli jego program gospodarczy przedstawiciele obu naj- 


większych lewicowych central związkowych: UGT i Komisji Robotniczych. 


Z sympatią wyrażali się oni również o programie Gonzaleza w kwestiach 
polityczno-społecznych, w sprawie stworzenia równych szans dla warstw 
dotychczas upośledzonych. O sprawiedliwości społecznej premier mówił 
ogólnikowo. Felipe Gonzalez zaskoczył wszystkich pominięciem, całkowi- 
tym milczeniem kontrowersyjnej nowej ustawy o autonomii. Za ustawą 
tą opowiadali się socjaliści w parlamencie poprzedniej kadencji. Mil- 
czenie to oburzyło głównie przedstawicieli partii katalońskiej i baskij- 
skiej. Zaś jego zwolennicy uznali to za przejaw rozsądku politycznego. Pi- 
szącemu te słowa wydaje się, że Felipe Gonzalez uczynił ważny, dalszy 
krok w kierunku socjaldemokratycznym. Czy przyniesie mu to sukces, 
przekonamy się już w kwietniu lub maju 1983 roku, kiedy to odbędą się 
wybory komunalne. | 

W sprawach polityki zagranicznej F. Gonzalez pominął — tak mocno 
akcentowany wcześniej — zamiar zamrożenia integracji Hiszpanii w ra- 
mach struktury militarnej NATO i zorganizowania referendum w sprawie 
członkostwa w tym pakcie. 

W parlamencie partia socjalistyczna ma miażdżącą przewagę. W głoso- 


_waniu nad inwestyturą rząd otrzymał 210 głosów, uzyskał także poparcie 


4 posłów komunistycznych i niewielkiego ugrupowania CDS b. premiera 
Adolfo Suareza. Przeciwko głosowało 116 posłów, 21 wstrzymało się, zaś 
5 było nieobecnych (w tym 2 członków radykalnej partii baskijskiej Herri 
Batasuna, którzy bojkotują parlament). Najgroźniejszym przeciwnikiem 
socjalistów jest prawicowy Sojusz Ludowy, dysponujący 106 miejscami 
w Kongresie. 


IV 
Zwycięstwo Hiszpańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej ma duże 


znaczenie również z tego względu, że dopiero teraz doszło do odnowienia 
hiszpańskiej elity politycznej. W Kongresie znalazło się 202 nowych ludzi. 


. W Senacie „starzy” są jeszcze mniej liczni: tylko 40 senatorów na 218 zdo- 


było ponownie swe miejsca. Nowi deputowani to ludzie młodzi, średnia 
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wieku wśród socjalistów sięga czterdziestu lat; większość to adwokaci, 
za nimi plasują się nauczyciele akademiccy i gimnazjalni, w przeważającej 
większości nie pamiętają oni wojny domowej; do życia politycznego włą- 
czyli się najczęściej podczas studiów — na początku lat sześćdziesiątych; 
siłą rzeczy więc są dalecy od uprzedzeń i kompleksów swych poprzedni- 
ków, ich opcje polityczne są caikiem inne; pozostaje jedynie pytanie, jak 
ta nowa elita polityczna z najmłodszym premierem wśród państw Europy 
Zachodniej, 40-letnim Felipe Gonzalezem na czele, odpowie na nadzieję 
odnowy, jaką wiążą z nią wyborcy hiszpańscy ? 

Rząd socjalistyczny liczy, wraz z premierem, 17 osób (zlikwidowano 14 
stanowisk podsekretarzy stanu), Dziewięciu spośród ministrów — to eko- 
nomiści. Najstarszy — minister spraw zagranicznych Moran — liczy 56 lat, 
najmłodszy 34 lata. Średnia wieku nie przekracza 42 lata. Wicepremierem 
został 42-letni Alfonso Guerra. Ministrem „superministerstwa” gospo- 
darki, handlu i finansów jest 43-letni Miguel Boyer, reprezentuje prawi- 
cowe, socjaldemokratyczne, zdecydowanie niemarksistowskie skrzydło w 
PSOE, do której należy od 1960 r. Ministrem spraw wewnętrznych jest 
Jose Barrionuevo, człowiek. zdecydowany, któremu udało się skutecznie 
zreorganizować madrycką policję miejską. Ministrem obrony jest Narcis 
Serre, były burmistrz Barceiony. Oczekuje się, że ten cywilny minister 
obrony będzie występować stanowczo wobec armii, W sumie — w gabine- 
cie rządu socjalistycznego przeważają przedstawiciele umiarkowanego 
skrzydła partii. „= SE 

Za wcześnie jeszcze na jednoznaczne oceny. PSOE osiągnęła najważniej- 
sze: zdobyła władzę. Socjaliści, mając w pamięci historię, wiedzą, że pozo- 
stałości frankizmu ciągle jeszcze tkwią w państwie, w administracji, a 
przede wszystkim w armii. Postępują więc roztropnie. Uzyskali kapitał za- 
ufania, który pozwoli im na odzyskanie utraconego przez Hiszpanię czasu. 


Pod przywództwem socjalistów Hiszpania najprawdopodobniej zintegru- 
je się z krajami „dziesiątki”. W każdym razie takie nadzieje żywią Felipe 
Gonzalez i Alfonso Guerra. Na razie kraje EWG, głównie za sprawą Fran- 
cji, odłożyły do wiosny 1983 roku przeanalizowanie sprawy przyjęcia Hisz- 
panii do swego grona. Jako ostateczny termin przystąpienia do EWG 
socialiści hiszpańscy wyznaczyli rok 1986. Zamierzają oni negocjować na 
ten temat „globalnie” z „dziesiątką” i — dwustronnie — z każdym z kra- 
jów członkowskich. To ,globalne” podejście ma być stosowane we wszyst- 
kich dziedzinach polityki zagranicznej. Najważniejszym partnerem spośród 
krajów EWG jest dla Hiszpanii Francja, Socjaliści zamierzają zabiegać o 
ścisłą współpracę z nią przede wszystkim w celu położenia kresu terro- 
ryzmowi w kraju Basków, tym bardziej że pojawiły się przesłanki umo- 
żliwiające dialog rządu z separatystami, Socjaliści zareagowali negatywnie 
na przystąpienie Hiszpanii do NATO w maju 1982 r. i F. Gonzalez oświad- 
czył, że zamierza zahamować dalszy proces integracji Hiszpanii z NATO 
do momentu przeprowadzenia ogólnonarodowego referendum, w którym 
społeczeństwo hiszpańskie mogłoby się wypowiedzieć na temat decyzji 
o przynależności do paktu, po uprzedniej analizie różnych aspektów tej 
sprawy. F. Gonzalez dodał przy tym, że rozumie, jakie obowiązki obronne 
płyną z faktu, iż jego kraj należy do świata zachodniego. Przywódca PSOE 
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podkreślił jednak, że Hiszpania powinna być niezależna wobec dwóch blo- 
ków wojskowych. 


Jeśli chodzi o stosunki ze Stanami Zjednoczonymi, socjaliści hiszpańscy 
_ pragną wynegocjować nowy układ dwustronny. Zdaniem Felipe Gonzaleza, 
obecny układ został zawarty z uwagi na udział Hiszpanii w NATO, a nie 
w imię potrzeb obrony Hiszpanii. Przywódca PSOE powiedział, iż od 1953 r. 
(data pierwszego układu o przyjaźni i współpracy, zawartego między Hisz- 
panią a USA) kraj jego znajduje się w trakcie wyprzedawania swej 
suwerenności. Stany Zjednoczone — zauważył Felipe Gonzalez — „nie 
wyrządzają nam żadnej przysługi ... jeśli druga strona nie ma interesu 
w tym układzie, to ja nie widzę żadnego interesu w posiadaniu baz woj- 
. skowych w Hiszpanii”. Poza nasileniem związków Hiszpanii z krajami la- 
tynoamerykańskimi, dyplomacja rządu socjalistycznego zamierza zbliżyć 
się do świata arabskiego i Afryki. W 1983 r. zostaną wznowione rozmowy 
w sprawie Gibraltaru,. odroczone bezterminowo ze względu na wojnę 
© Malwiny. w której socjaliści stanęli zdecydowanie po stronie Argentyny; 
przywódca PSOE wyraził nadzieję, że „w Wielkiej Brytanii minie obecna 
fala hipernacjonalizmu i na temat Gibraltaru będzie można PADRE 
w poczuciu rozsądku”. 


* 


„Rok 1982 był dla Hiszpanii rokiem wielkich wydarzeń i wstrząsów: 
najpierw głośny proces zamachowców z 23 lutego 1981 r., wejście do NATO, 
potem piłkarski „Mundial”, wreszcie kampania wyborcza i wizyta papie- 
ża. Rok 1983 będzie rokiem powrotu do twardej rzeczywistości! Czy socja- 
liści stawią jej czoła? Czy wystarczą atuty. które przyznaje im się pow- 
szechnie: młodość, pragnienie uzdrowienia biurokracji państwowej, uczeł- 
„o m: rozsądek ? 
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Na łamach czasopisma „Einheit” 


Wydawane przez KC NSPJ czasopismo „Einheit”, poświęcone teorii 
i praktyce naukowego socjalizmu, przynosi w pierwszym tegorocznym Nu- 
merze obfity i różnorodny materiał. . 

Zgodnie z formułą przyjętą przez pismo dzieli się ono na kilka rubryk, 
wyraźnie różniących się w swym kształcie redakcyjnym. Na pierwszą, 
wstępną, składają się krótkie komentarze, poświęcone aktualnym zagad- 
nieniom. W omawianym numerze styczniowym znajdujemy dwa opraco- 
wania tego rodzaju: artykuł współpracownika Instytutu Zarządzania Go- 
spodarką Socjalistyczną przy KC NSPJ, Klausa Gebauera, poświęcony roll 
postępu naukowo-technicznego we współzawodnictwie socjalistycznym, 
oraz polemiczny komentarz pracownika KC Harry Kluga Ich mit świadczeń 
socjalnych. Analizuje on treść i sens kampanii ideologiczno-propagandowej, 
zainicjowanej przez siły prawicy i wielkiej burżuazji w RFN w celu przy- 
gotowania i uzasadnienią ofensywy przeciwko świadczeniom socjalnym 
państwa. Komentarz podkreśla, że dążąc do zdecydowanego okrojenia zdo- 
bytych przez robotników zachodnioniemieckich i ich związki zawodowe 
świadczeń socjalnych wielkie monopole i zdominowana przez nie prasa 
prowadzą od wielu miesięcy szeroko zakrojoną kampanię, według której 
przyczyn kryzysu gospodarczego, inflacji i masowego bezrobocia należy 
doszukiwać się w „zbytnio rozdmuchanych świadczeniach socjalnych”, w 
„przesadnej rozbudowie funkcji opiekuńczych państwa”, Finansowanie 
tych funkcji staje się rzekomo niemożliwe, jeśli nie chce się doprowadzić 
do bankructwa całej gospodarki i załamania jej systemu finansowego, Ta 
ofensywa propagandowa, która — co daje wiele do myślenia — poprzedza= 
ła o kilka miesięcy obalenie rządu H. Schmidta i wyłamanie się z koalicji 
partii liberalnej, przypomina sławetne tezy „reaganomiki”, czyli polityki 
gospodarczej prezydenta R. Reagana, zmierzającej do okrojenia wydatków 
państwa na cele socjalne. 

Przeciwstawiając tym tezom wielkiego kapitału argumentację zachode 
nioniemieckich związków zawodowych i własną analizę autor wskazuje 
m.in. znamienny fakt, będący jednym ze źródeł stagnacji gospodarki 
RFN, mianowicie to, że w ciągu ostatnich lat znaczna część zysków nie 
była reinwestowana w gospodarkę RFN, a wywożona na konta bankowe 
w USA, przyciągana istniejącą tam wysoką stopą procentową. Równolegle 
z atakiem na wydatki socjalne państwa prawica w RFN szerzy mit o rze- 
komym zagrożeniu radzieckim, który ma stanowić uzasadnienie dla rosną- 
cych wydatków na zbrojenia. Autor cytuje też ciekawą analizę Federalnego 
Instytutu Pracy w Norymberdze, który szacuje koszty społeczne masowe- 
go bezrobocia w RFN i dochodzi do wniosku, że straty gospodarki narodo- 
wej, związane z utrzymaniem dwumilionowej armii bezobolnych w 1982 
r, sięgają ok. 110 miliardów marek, czyli 7 proc. produktu narodowego 
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Na łamach czasopisma „Einheit” 
Zdaniem autora za rozpętaną walką przeciwko opiekuńczej roli państwa 
kryje się „dążenie do arcyreakcyjnego zwrotu w poli yce socjalnej na ko- 
jęk zysków wielkiego kapitału i w interesie wzmożonych zbrojeń”. 
Wiodącym tematem omawianego numeru „Einheit”, któremu poświęco- 
ny jest cały cyk! artykułów w Śr RO] części pisma, jest probiem zagro- 
żenia Europy w wyniku intensyfikacji przez agresywne siły imperiali- 
styczne wyścigu zbrojeń, przede wszystkim rakietowo-jądrowych. Pod 
wspólnym hasłem: „Nie dopuścimy, aby Europa stała się Euroszimą” roz- 
patrywane są różne aspekty tego zagudnienia, Np. Ernst Krabatsch, pra- 
cownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych NRD, w artykule O bezpiecz- 
ną przyszłość naszego kontynentu przedstawia wytrwaie wysiłki Związku 
Radzieckiego i pozostałych państw socjalistycznych, zmierzające do ogra- 
niczenia zbrojeń i rozbrojenia w oparciu o zasadę równego bezpieczeństwa. 
Naświetla on gotowość krajów socjaristycznych do koniynuacji procesu 
odprężeniowego, do konstruktywnego d.alogu i rozszerzania równoprawnej 
i wzajemnie korzystnej współpracy, szczególnie w dziedzinie stosunków 


gospodarczych. | 
Ginter Kalex, pracownik KC SED, odpowiada w swoim artykule na ty- 
tułowe pytanie — Kio zugraża pokojowi, a kto go broni? Wskazuje, 


że „zwolennicy krucjaty antykomunis ycznej” w USA i ich sojusznicy w 
innych krajach NATO chcieliby przekształcić rok 1983 w „rok rakiet”. 
W oparciu o liczne fakty wykazuje, że koła kształtujące obecną politykę 
Waszyngtonu, dążąc do narzucenia świa.u polityki konfrontacji i szantażu 
atomowego, usiłują przekonać narody o możliwości wygrania wojny nu- 
klearnej. Napotykając jednak wzrastający opór opinii publicznej, ro- 
snącą siłę ruchów antywojennych, przede wszystkim antynuklearnych, 
i to nie tylko w krajach sojuszu atlantyckiego, lecz również w samych 
Stanach Zjednoczonych, muszą kamuflować swoje rzeczywiste dążenia za- 
pewnieniami o woli pokoju, rozbrojenia i porozumienia. Tvm tendencjom 
w polityce amerykańskiej autor przeciwstawia politykę ZSRR i krajów 
wspólnoty socjalistycznej, która swoją konsekwencją, a nade wszystko 
konkretnymi i realistycznymi propozycjami wzmacnia ruchy antywojenne 
i nadaje im rozmach. 

Specjalista od spraw wojskowych, płk Werner Hiibner, rozpatruje zwią- 
zek między równowagą militarną a zabezpieczeniem pokoju. Przytaczająe 
liczby i bezsporne fakty wykazuje, że wbrew twierdzeniom niektórych kół 
na Zachodzie przybliżona równowaga militarna rzeczywiście istnieje. Sta- 
nowi ona istotną gwarancję utrzymania pokoju i dlatego wszelkie próby 
jej destabilizacji i osiągnięcia przewagi przez agresywne koła imperializ- 
mu stanowią powążne zagrożenie. Związek Radziecki nie da sobie narzu- 
cić takiej przewagi Zachodu i jesi w stanie utrzymać istniejącą równowagę 
w każdych warunkach. Utrzymanie wysokiego poziomu zbrojeń, kontynua- 
cja, a tym bardziej intensyfikacją wyścigu zbrojeń nie leżą jednak ani w 
jego interesie, ani w interesie żadnego z krajów socjalistycznych. Dlatego 
też dążą one do stałego obniżania poziomu zbrojeń, przy jednoczesnym u- 
trzymaniu istniejącej równowagi, co jedynie może zagwarantować utrzy- 
manie pokoju, a jednocześnie uwolnić ludzkość od coraz nieznośniejszego 
r=>sag wydatków zbrojeniowych i od zagrożeń wynikających z tych zbro- 
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' Czwarty artykuł omawianego cyklu, autorstwa członka redakcji „Ein- 
heit”, Petera Stechmessera, Dozbrojenie ideologiczne w służbie krucjaty 
antykomunistycznej omawia instrumenty i metody walki ideologicznej oraz 
wojny psychologicznej, stosowane przez siły imperialistyczne dla podbu- 
dowania ich polityki konfrontacji i prób ożywienia starej, zbankrutowa- 
nej polityki wojującego antykomunizmu pod hasłami walki o demokrację, 
o wolność itd. | 

Pożytecznym uzupełnieniem omówionych artykułów analitycznych jest 
zamykający ten blok tekst informacyjny Liczby i fakty w związku z polity- 
ką wzmożonych zbrojeń USA. 

Druga grupa artykułów koncentruje się wokół problemów wydajności 
t efektywności gospodarki NRD. Autorami są zarówno naukowcy, pracow- 
nicy Instytutu Ekonomii Politycznej Socjalizmu, jak i działacze partyjni 
oraz praktycy. Poruszają oni takie tematy, jak tworzenie motywacji ide- 
owych dla osiągania większej efektywności w gospodarce narodowej jako 
całości i każdego przedsiębiorstwa z osobna, jak rola czynnika czasu w dzia- 
łaniu zaplecza badawczego i rozwojowego przemysłu lub też sprawa ja- 
kości produkcji, jako istotnego elementu lepszego wykorzystania zasobów 
materiałowych i potencjału ludzkiego. Każdy z tych artykułów podkreśla 
rolę organizacji partyjnych, ich działalności ideologicznej i propagandowej, 
która powinna sprzyjać rozwiązywaniu omawianych zagadnień. 

Dwa artykuły wiążą się z przypadającymi na ten okres znamiennymi 
rocznicami. Analizie 50-lecia dojścia do władzy Hitlera 30 stycznia 1933 r., 
wydarzenia tak tragicznego w skutkach dla Europy i świata, jest poświęco- 
ny artykuł prof. Waltera Wimnmera KPD na czele walki przeciwko faszyz- 
mowi. Wykazuje on, że na początku lat trzydziestych, kiedy monopole nie- 
mieckie szukały wyjścia z zagrażającego ich panowaniu kryzysu gospodar- 
czego i politycznego na drodze wprowadzenia dyktatury faszystowskiej, 
najbardziej konsekwentną i zdecydowaną formacją polityczną, usiłującą 
zagrodzić drogę faszyzmowi, byli komuniści niemieccy, rewolucyjna partia 
niemieckiej klasy robotniczej — KPD. 

Artykuł historyka, prof. Olafa Groehlera wiąże się z rocznicą zwycięstwa 
Armii Czerwonej w bitwie pod Stalingradem, której ostatni akt roze- 
grał się 40 lat temu w lutym 1943 r. | 


* 


Przykładem różnorodności zainteresowań redakcji „Einheit” t, jak należy 
sądzić, jej czytelników jest wspólny artykuł lekarza, prof. Giintera Bau- 
sta i filozofa, dr. Uwe Kórnera Światopoglądowo-etyczne aspekty współ- 
czesnej medycyny. Omawiając liczne przełomowe osiągnięcia współczesnej 
medycyny, które często stwarzają całkowicie nową jakość w możliwościach 
leczenia, autorzy wskazują związane z tym postępem nowe problemy o 
charakterze etycznym, jakie niekiedy śtają przed lekarzem, Wiążą się 
one m. in. z szerokim wkraczaniem techniki i najnowszych wyników nau- 
ki do praktyki leczniczej, co wzmaga potrzebę ścisłej specjalizacji lekarzy 
1 grozi, w pewnej mierze, rozpadem medycyny na wąskie odcinki fachowe. 
Przeciwdzłałanie temu zjawisku wymaga zarówno nacisku w kształceniu 
lekarzy i ich stałym doskonaleniu na poszerzanie ich wiedzy ogólnomedycz- 
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nej, jak też, i to w nie mniejszej mierze, na wypracowanie humanistyczne- 
go podejścia do chorego, którego lekarz musi widzieć i traktować jako jed- 
nostkę ludzką, a nie jako zespół poszczególnych organów. Innym zagadnie- 
niem o wielkiej wadze jest poszerzanie w wyniku osiągnięć wielu dyscy- 
plin medycznych obszaru granicznego między życiem a śmiercią. W tym 
zakresie często wymaga się od lekarza decyzji, których podjęcie wiąże się 
z poważną odpowiedzialnością etyczną, a jednocześnie z głęboko ugrun- 
towanym światopoglądem. Łączy się to również z zagadnieniem stosunku 
człowieka do własnej śmierci i z rolą lekarza, który ma do czynienia z nie- 
uleczalnie chorym. Liczne, jakże trudne problemy, które w takich krań- 
cowych sytuacjach stają przed lekarzem, zdaniem autorów, wymagają od 
niego i od całego personelu medycznego, poza wiedzą fachową, również hu- 


- manistycznego poczucia przynależności do socjalistycznej wspólnoty ludz- 


kiej, w której kształtują się nowe stosunki międzyludzkie. 

Główną pozycją dokumentacyjną, jaką z reguły przynosi każdy zeszyt 
„Einheit”, są opublikowane w numerze styczniowym Tezy Komitetu Cen- 
tralnego NSPJ w związku z obchodzonym Rokiem Karola Marksa, Na rok 
1983 przypada, jak wiadomo, zarówno setna rocznica śmierci twórcy 
naukowego socjalizmu, jak też jego 165 urodziny. W tezach KC zwraca się 
szczególną uwagę na historyczne zwycięstwa marksizmu, na rolę Karola 
Marksa w walce o pokój i postęp społeczny, jak też na wykazanie, że real- 
ny socjalizm stanowi urzeczywistnienie idei Marksa, Tezy KC uzupełnia 
informacja na temat publikacji przygotowywanych przez czołowe wydaw= 
nictwo partyjne w NRD, Dietz-Verlag, w związku z obchodami Roku Karo- 
la Marksa. | 

Obfity i różnorodny materiał zawarty w „Einheit” wzbogacają jeszcze 
rubryki Konsultacja i Dokumentacja. W pierwszej z nich znajdujemy 
artykuł poświęcony dialektyce materialistycznej jako „naszemu najlepsze- 
mu narzędziu pracy i naszej najostrzejszej broni”. Artykuł omawiający 
w zwięzłej formie istotne cechy dialektyki jako nauki o rozwoju postu= 
luje konieczność jej głębokiego opanowania i umiejętnego stosowania w 
codziennej praktyce. 

Rubryka Dokumentacja przynosi pod tytułem NATO na linii konfronta- 
cji kronikę sesji i uchwał naczelnych organów NATO od 1978 roku. Ilu- 
struje ona jak „najbardziej agresywne koła w USA i w innych państwach 
Paktu. Atlantyckiego sys'ematycznie forsują, od końca lat siedemdziesią= 
tych, politykę konfrontacji i wzmożonych zbrojeń”. 
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FELIKS TYCH: Socjalistyczna trreden- 
ta. Szkic z dziejów polskiego ruchu ro- 
botniczego pod zaborami. Wydawnict- 
wo Literackie, Kraków 1982, str. 386. 

Najnowsza praca Feliksa Tycha do- 
tyczy istotnych problemów polskiego 
cuchu robotniczego. Autor tej książki 
jest znawcą dziejów polskiego ruchu so- 
cejalistycznego pod zaborami, a także 
historii II Międzynarodówki. Opubli- 
kował na ten temat kilka monografii, 
kilka serii wydawnictw źródłowych, li- 
czne rozprawy i artykuły w naukowych 
periodykach polskich i zagranicznych. 

Tematem omawianej pracy są wizje 
społeczno-polityczne polskiego ruchu so- 
cjalistycznego w pierwszym czterdzie- 


stoleciu jego istnienia, a także jego bie- © 


żąca polityka, w której szczególne miej- 
sce zajmuje stanowisko wobec kwestii 
narodowej. Polski socjalizm, jak pod- 
kreślił to autor w tytule książki, wła- 
śnie w imię tych wizji jako pierwszy w 
epoce popowstaniowej podniósł sztan- 
dar walki wyzwoleńczej przeciwko za- 
borcy. | 

Na książkę składa się dziesięć szki- 
eów, które koncentrują się wokół po- 
wyższej problematyki. Niektóre z prac 
tu poómieszczonych były publikowane 
już wcześniej w wydawnictwach zbio- 
rowych i czasopismach naukowych, in- 
mę zostały napisane specjalnie z myślą 
© tym tomie. Zebrane w jednej książ- 
ce tworzą one spójną i przekonywającą 
całość. 

Założeniem książki jest przedstawie- 
nie czytelnikowi całościowego poglądu 
na proces rozwojowy polskiego ruchu 
socjalistycznego, jego cechy specyficz- 


ne i ogólne, uwarunkowania I motywa- 
cje. Podnosi też autor sprawy natury 
metodologicznej, gdy stwierdza we 
Wstępie, że „nauka historyczna zaczy- 
na się przecież dopiero tam, gdzie pró- 
buje się objaśniać źródła stanowisk, a 
nie ma jej jeszcze, gdy stanowiska 
przeszłości tylko*pochwala się lub gani, 
odrywając je od uwarunkowań, moty= 
wacji oraz wizji społecznych i politycz 
nych, które im towarzyszyły”. Dodaj- 
my tu ponadto, że charakterystyczne dla 
ujęcia tematyki tej książki jest dąże- 
nie do powiązania dziejów ruchu ro- 
botniczego z dziejami narodu. Praca 
wydana została z aparatem naukowym, 
zawiera indeks nazwisk. Wydawca zad- 
bał o estetyczną szatę graficzną. Książ- 
kę otwiera szkic pt. Cechy rozwojowe 
polskiego ruchu robotniczego pod za- 
borami. Warto temu studium poświę- 
cić nieco uwagi, zawiera ono bowiem 
szersze spostrzeżenia, refleksje i postu- 
laty metodologiczne. Analizę osobowości 
politycznej polskiego ruchu robotnicze- 
go przeprowadza autor na tle warunków 
wyznaczonych mu przez historię naro- 
dową, poszukując źródeł specyfiki te- 


go ruchu oraz różnice politycznych w 


jego łonie, a także analogii z innymi 
krajami. Sięgając do czasów znacznie 
poprzedzających narodziny klasy robot- 
niczej, badacz zwraca uwagę na takie u- 
warunkowania, jak różniące polski ruch 
robotniczy od zachodniego konsekwen- 


_eje socjalnych i politycznych zapóźnień 


w rozwoju kapitalizmu, także ną od- 
mienną w porównaniu z wielu krajami 
strukturę społeczną i tradycję politycz- 
ną oraz na brak w XIX wieku niepod- 
ległego państwa i podział między trzy 
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odmienne organizmy państw zabor- 
szych. Autor podkreśla wielki wpływ 
uwarunkowań pierwszego czterdziesto- 
lecia istnienia polskiego ruchu robotni- 
czego na jego dzieje późniejsze. 

Autor analizuje cechy rozwojowe 
klasy robotniczej i jej wpływ na dzie- 
je narodu, wskazując takie czynni- 
ki, jak dynamizm rozwojowy it koncen- 
trację proletariatu przemysłowego. 
Zwraca też uwagę na inspiracje i wzo- 
ry, z których korzystał polski ruch ro- 
botniczy. Pierwsze jego organizacje s0- 
cjalistyczne za ideologiczny punkt wyj- 
ścia przyjmowały od razu marksizm, 
choć nie zawsze jednakowo jako wy- 
kładnię interpretowały, a niekiedy od 
niej odchodziły. Klasyczne podziały w 
ruchu socjalistycznym na kierunki re- 
formistyczny i rewolucyjny w warun- 
kach polskich zyskiwały dodatkowy 
wymiar wynikający z kwestii narodo- 
wej. 

Badacz podkreśla jako bardzo istot- 
ny fąkt, iż polski ruch robotniczy roz- 
wijał się i działał jak gdyby na skrzy- 
żowaniu dróg międzynarodowego socja- 
lizmu i dwóch odmiennych kultur socja- 
listycznych : zachodniej — I i II Między- 
narodówki, zwłaszcza niemieckiej so- 
cjaldemokracji oraz wschodniej — ideo- 
logii i taktyki Narodnej Woli, a na- 
stgpnie bolszewików. Nie był to li tyl- 
ko jednostronny wpływ obu tych ośrod- 
ków. Sytuacja taka wytworzyła w pol- 
skim ruchu robotniczym przed 1918 r. 
niepowtarzalne cechy. 


Interesujące są spostrzeżenia A Ty- 
cha w kwestii zjawiska nierównomier- 
ności rozwoju polskiego ruchu robotni- 
czego nie tylko wewnątrz poszczegól- 
nych zaborów, ale i pomiędzy nimi. 
Ruch socjalistyczny nie tylko w okre- 
sie rozbiorowym, ale i międzywojen- 
nym był ruchem mniejszościowym, ru- 
. chem awangardy politycznej i spo- 
tecznej. Szczytowym okresem wpływów 
politycznych partii robotniczych i punk 


ł 
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tema kulminacyjnym ich rozwoju były 
lata rewolucji 1905—1907. Autor wska- 
zuje rozliczne konsekwencje  istnie- 
nia skomplikowanej mapy narodowo- 
ściowej ośrodków proletariackich, szu- 
ka odpowiedzi na pytanie, dlaczego w 
warunkach polskich nie rozwinął się 
ruch anarchistyczny tak silny w innych 
krajach, akcentuje wybitną rolę inte- 
ligencji polskiej w ruchu socjalistycz- 
nym. 


W rozważaniach nad problemem 
wpływu ruchu robotniczego na tok pol- 
skiej historii narodowej F. Tych do- 
strzega nie tylko jego wielką aktywność 
w sferze politycznej i kulturalnej, ale i 
szczególną rolę w odrodzeniu sprawy 
polskiej, a następnie decydujący wpływ 
na demokratyczne instytucje państwa 
polskiego odrodzonego w 1918 r. i na 
przemiany rewolucyjne w Polsce po 
1944 r, 


Obserwacje zawarte w tym szkicu 
stały się dla autora okazją do refleksji 
nad historiografią ruchu robotniczego. 
Nie sposób nie zgodzić się z autorem, 
gdy pisze, że: „spojrzenie na dzieje pol- 
skiego ruchu robotniczego t jego pery- 


- petie, jeśli mają to być dzieje prawdz:- 


we, a nie wycinanka historyczna, musi 
się stać organiczną częścią spojrzenia 
na dzieje ojczyste ostatniego stulecia. 
Tak jak niegdyś usiłowano nauczać hi- 
storit ojczystej okresu popowstaniowe- 
go bez ruchu robotniczego, tak samo 
dały o sobie w ostatnim trzydziestole- 
ciu znać próby przedstawiania historśi 
polskiej od lat osiemdziesiątych ubie- 
głego wieku niemal wyłącznie pod ką- 
tem widzenia przejawów działalności 
tego ruchu. Obie tendencje nie służyły 
prawdzie historycznej. Rzeczą istotną 
jest jednak, by ta gałąź historiografii, 
którą w niektórych krajach nazywa się 
«historią robotniczą» (labowr history, 
histoire ouvriere) — stała się organicz- 
ną częścią ogólnego krajobrazu histo- 
rycznego krajw”, 
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Wizje społeczno-polityczne polskiego 
socjalizmu w pierwszym czterdziestole- 
ciu jego istnienia to, jak już wspomnia- 
no, jeden z zasadniczych tematów, wo- 
kół którego koncentrują się rozważania 
zawarte w całej książce. Tematyki tej 
dotyczy w całości szkice pt. Wizje spo- 
łeczeństwa przyszłości w polskiej my- 
śli socjalistycznej (1875-—1918). W pol- 
skim piśmiennictwie jest to jedna z 
pionierskich prac na ten temat. 


Badacz stara się ogarnąć całe środo- 
wisko polskiego socjalizmu w epoce 
rozbiorowej. Sięga nie tylko do oficjal- 
nych programów partii socjalistycznych, 
ale także do bogatego dorobku polskich 
pisarzy socjalistycznych i myślicieli, jak 
E. Abramowski, S. Brzozowski, K. Kel- 
les-Krauz, L. Krzywicki, B. Limanow- 
ski, R. Luksemburg, J. W. Machajski, 
J. Marchlewski. Przedmiotem rozważań 
jest zawarta w polskiej myśli socjali- 
stycznej wizja społeczna, przewidywa- 
ny kształt nowej kultury, model socja- 


listycznego społeczeństwa i jego funk-- 


cjonowania. Analiza ta ukazuje czy- 
telnikowi wiele tak frapujących prob- 
lemów, jak np. sprawa zabezpieczenia 
się przed powstawaniem elit w nowym 
społeczeństwie, centralne miejsce w 
przyszłościowej kulturze wolnościowych 
aspiracji człowieka i zagadnienia na- 
rodowe w przyszłym państwie. 


Autor akcentuje, że w dorobku pol- 
skiej myśli socjalistycznej dominowały 
humanistyczne treści rewolucji, pod- 
kreśla twórczy charakter tej myśli, któ- 
ra „bardzo niekiedy wybiegała naprzód 
antycypując sytuacje, o których niewie- 
łu jeszcze przed pierwszą wojną świa- 
tową myślało, it szukając dróg ku te- 
mu, by zabezpieczyć integralność funk- 
' ejonowania naczelnej kategorii socjali- 
stycznej wizji społecznej — kategorii 
wolności, wolnego człowieka oddanego 
solidarnemu aktowi tworzenia”. 


Tematykę wizji podejmuje F. Tych 
także w kolejnym szkicu Pierwsze pol- 


| 


skie programy socjalistyczne (1878— 


_—1882) analizując z głęboką znajomo- 


ścią ówczesnych realiów okoliczności 
powstania i zawartości deklaracji pro- 
gramowych pierwszych polskich orga- 
nizacji socjalistycznych. Autor rozpa- 
truje zawarte w tych programach idee, 
wizję rewolucji t£ ustroju przyszłości, 
stanowisko w kwestii narodowej, stra- 
tegię i taktykę ruchu w ówczesnych u- 
jęciach, poszukując źródeł i motywacji 
ich przekonań. Podkreśla, że był to tru- 
dny początek długiej drogi poszukiwań 
zmierzających do sformułowania przez 
ruch socjalistyczny programu harmonij- 


nie odzwierciedlającego jedność doraź- 


nych i długofalowych celów politycznej 
i ekonomicznej walki klasy robotniczej, 
celów zgodnych także z jej aspiracja- 
mi narodowymi. 


Kwestia narodowa zajmuje w ksią$- 
ce ważne miejsce, przewija się przem 
wszystkie zamieszczone w niej szkice. 
Ale autor poświęcił jej specjalnie kilka 
z nich. Studium Socjalizm europejski 
wobec sprawy  niepedległości Polski 
(Kwestia polska na Międzynarodowym 
Kongresie Socjalistycznym w Londy- 
nie w 1896 r.), to pierwsze tak grun- 
towne ujęcie tego problemu w polskiej 
historiografii. ad 


Autor ukazuje mało znane lub ed- 
kryte przez siebie fakty i okoliczności 
związane z rozpoczętą za sprawą .pol- 
skich socjalistów międzynarodową. de- 
batą przed kongresem londyńskim 80- 
cjalistów w kwestii stanowiska klasy 


robotniczej wobec niepodległości Pol- 


ski. Przedstawione tu zostały poczyna- 
nia i stanowiska w tej sprawie ideo- 
logów i publicystów PPS, ich perype- 
tie; znajdujemy też analizę odmiennych 
w sprawie polskiej poglądów R. Luk= 
semburg, ich źródeł i uwarunkowań. 
Sprawa rezolucji w kwestii niepodle- 
głości Polski stała się na kongresie lon- 
dyńskim okazją do konfrontacji na fo- 
rum międzynarodowym dwóch różnych 
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koncepcji wyzwolenia narodowego pro- 


klamowanych i realizowanych przez. 


dwa kierunki polskiego ruchu robotni- 
czego. 

Sprawa rezolucji polskiej, wskazuje 
PY. Tych, ujawniła istotne procesy w ło- 
nie II Międzynarodówki. Hasło niepod- 
ległości Polski spośród wybitnych 
przedstawicieli II Międzynarodówki po- 
pierali tylko czterej — K. Kautsky, A. 
Labriola, W. Liebknecht i G. Plechanow, 
ale ich postawa była wyjątkowa. Nie 
powiódł się zamysł uczynienia sprawy 
odzyskania niepodległości Polski przed- 
miotem szczególnego zainteresowania II 
Międzynarodówki, ale właśnie za ich 
sprawą zajęła się ona kwestią narodo- 
wą i przyjęła formułę o prawie każdego 
narodu do samookreślenia. ; 

Poszukując źródeł niepowodzenia na 
forum kongresu londyńskiego polskiej 
rezolucji niepodiegłościowej, autor 
wskazuje przede wszystkim  tkwią- 
ee w ówczesnym międzynarodowym ru- 
chu socjalistycznym przesłanki natury 
doktrynalnej (wynikające z przeszłości 
ruchu, jego genetycznych uwarunkowań 
ideologicznych) oraz politycznej (tkwią- 
ce „w przyszłości ruchu, w zalążko- 
wych postawach partii socjalistycznych 
swiązanych z postępującym procesem 
teh integrowania się w system struk- 
tur politycznych swoich własnych 
państw”). | 


Kwestią narodową w ujęciu Róży 
Luksemburg zajmuje się autor w in- 
nym szkicu (Uwagi o poglądach spo- 
łecznych Róży Luksemburg). Dodajmy 
tu, że zainteresowanie wybitną rewolu- 
ejonistką i jej spuścizną teoretyczną nie 
słabnie w Polsce i na świecie, trwają 
spory | kontrowersje na temat jej do- 
trobku i roli w polskim i międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym, ukazują się 
w różnych językach liczne jej biografie, 
edycje prac i korespondencji. W pol- 
skim piśmiennictwie historycznym, mi- 
me poważnych osiągnięć w badaniach 
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nad działalnością polityczną 1 dorob- 
kiem teoretycznym R. Luksemburg, nie 
ma dotychczas ani jej naukowej biogre- 
lui, ani pełnej edycji jej spuścizny tee- 
retycznej. Dobrze zatem stało się, te 
F. Tych, autor poważnych publikacji hi- 
storycznych na ten temat, wydawca 
cennego trzytomowego zbioru korespon- 
dencji wybitnej rewolucjonistki, sa- 
mieścił ten szkic w omawianym tomie. 

Studium jest próbą systematyzacji 
wywołujących do dziś wiele kontruwes- 
sji poglądów R. Luksemburg na kwe- 
stię narodową. Analizując uwarunke- 
wania i motywacje jej stanowiska w suj 


sprawie, autor podkreśla m.ln. istotną 


rolę, jaką odegrała tu jej wizja społe- 
czeństwa socjalistycznego z wolnymi, 
niepodległymi narodami, ale bez form 
państwowych, a także pragnienie przy- 
spieszenia momentu powstania ideal- 
nego społeczeństwa socjalistycznego 
wolnego od wszelkiego ucisku, w tym 
także narodowego. 


Autor w krytycznej analizie ujawnia 
sprzeczność stanowiska myślicieli w tej 
sprawie z innymi jej poglądami. Z ob- 
szernych wywodów zwróćmy uwagę na 
konstatację, że R. Luksemburg z jed- 
nej strony unikająca mechanistycznego 
traktowania procesu rozwoju społecz- 
nego i podnosząca znaczenie świade- 
mej twórczości mas w procesie histe- 
rycznym, z drugiej w poglądach w spra- 
wie polskiej uzasadniała w sposób u- 
proszczony zjawiska nadbudowy pre- 
cesami ekonomicznymi. 


Z wielu wynikających z tej analisy 
wniosków zwróćmy uwagę na rekapi- 
tulację rozważań rewolucjonistki na te- 
mat świadomej twórczości mas w proce- 
sie historycznym. Autor akcentuje wa- 
gę oryginalnego wkładu R. Luksemburg 
do marksizmu, twórczo przez nią u- 
prawianego, uznaje za bezzasadne twier- 
dzenia przypisujące jej fatalistycznę 
spojrzenie na proces społeczny; podkre- 
śla, że naczelną zasadą jej poglądów kg- 


ło przekonanie o tym, że należy na pod- 


stawie obiektywnych praw  rozwojo- 
wych świadomie rozwijać walkę o prze- 
miany społeczne dokonywane w intere- 
się klasy robotniczej przez samą klasę 
robotniczą. 

Kwestia narodowa jest także ważnym 
wątkiem innych szkiców, przede wszy- 
stkim studium Polska lewica rewolucyj- 
ma wobec Rewolucji Październikowej i 
odrodzenia państwa polskiego. Przed- 
miotem rozważań autora w tej gtun- 
townej, erudycyjnej pracy jest zarów- 
no analiza stosunku polskiej lewicy re- 
wolucyjnej (SDKPiL, PPS-Lewicy, 
KPRP) do obu tych ważnych przeło- 
mowych wydarzeń historycznych z ich 
wielorakimi uwarunkowaniami i kon- 
tekstami, jak i jej stanowisko wobec 
obozów lewicy i centrum zachodnioeu- 
ropejskiej socjaldemokracji, a więc 
sprawy przełomu w świadomości rewo- 
lucyjnej lewicy międzynarodowego ru- 
chu robotniczego I związki ideologiczne 
s nią polskich partii rewolucyjnych. 

Jest także w tym tomie wnikliwy, z 
dużą znajomością rzeczy napisany szkice 
6 leninowskim modelu rewolucji i 
związkach Lenina z rewolucyjnym 
skrzydłem polskiego ruchu robotnicze- 
go (Lenin — Rewolucja — Polska). 

Kończąc to skrótowe z konieczności 
omówienie książki zwróćmy jeszcze u- 
wagę na pozostałe trzy zawarte w niej 
szkice. Interesujący jest syntetyczny 


Recenzje 


szkie poświęcony postaci Juliana Mac- 
chlewskiego, jednego z najwybitniej- 
szych wśród plejady polskich działaczy 
robotniczych (Miejsce Juliana March- 
lewskiego w polskim ruchu robotni- 
czym). Zwięzłe studium o stanowisku 
SDKPiL i jego źródłach w kwestii a- 
grarnej (SDKPiL wobec kwestii agrar= 
nej) przypomina istotną rolę, jaką o0- 
degrały w tej sprawie właśnie docieka- 
nia teoretyczne J. Marchlewskiego. 

Na szczególną uwagę zasługuje za- 
mieszczony w tej książce szkice, a może 
raczej esej, zawierający refleksje świet- 
nego znawcy dziejów . rewolucji lat 
1905—1907, na temat jej miejsca i roli 
w świadomości historycznej narodu pol- 
skiego (Sen o szpadzie, czyli historycz- 
ne ślady rewolucji 1905 'r.), którego 
pierwsza wersja ukazała się w 1980 
r. w „Nowych Drogach”. 

Walorem książki, obok podniesionych 
wyżej wartości w sferze metodologii i 
erudycji, są wnikliwość 1 odwaga, z 
jaką autor pisze o skomplikowanych 
przecież problemach dziejów polskiego 
socjalizmu. Nie dając łatwych rozwią- 
zań ani cenzurek, pobudza do głębszych 
rófleksji. Tym bardziej że książka napl- 
sana została komunikatywnym języ» 
kiem. Autor swoje tezy referuje jasne, 
dzięki czemu ułatwia recepcję nawet 
trudnych partii książki. 


"PAWEŁ SAMU$ 
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Tremwajarze warszawscy wczoraj i 
dziś. Pod redakcją BOGDANA  GA- 
DOMSKIEGO, PWN, Warszawa 1982, 
str. 521, 


Nakładem największego z wydaw- 
mictw naukowych ukazała się zbiorową 
soonografia poświęcona historii i teraź- 


niejszości warszawskich tramwajarzy. 
Stanowi ona publikację godną tego od- 
działu warszawskiej klasy robotniczej. 
Autorom, instytucjom I osobom wspie- 
cającym wydanie obszernej i wartościo- 
wej monografii należą się słowa uzna- 
nia. Urząd m.st. Warszawy zapewnił 
irodki na pokrycie kosztów publikacji, 
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wydawnicówo zadbało 6 jej szatę grafi- 
czną, a grono historyków z prof. Żanną 
Kormanową zatroszczyło się © popraw- 
ność merytoryczną. Znaczący wkład w 
przygotowanie monografii wnieśli jej 
bohaterowie, wśród nich Aleksander 
Jarosz, Stefan Kalinowski, Jan Kraś- 
kiewicz i Stanisław Łukaszewski, któ- 
rych interesujące wspomnienia przy- 
bliżają czytelnikom ludzi i sprawy 
MZK. 


Publikacja poza tradycyjnym wstę- 
pem obejmuje artykuły popularnonau- 
kowe grupy historyków: Mariana Ga- 
jewskiego, Józefa Ławnika, Ludwiki 
Matusiak i Tadeusza Sierockiego, któ- 
re traktują o komunikacji warszaw= 
skiej, warunkach pracy i życia stołecz- 
nych tramwajarzy, ich ruchu polityca- 
nym i związkowym w różnych okresach. 
Ważną część publikacji stanowią opra- 
cowane przez Leonarda  Dubackiego 
wspomnienia 10 tramwajarzy. Zamyka 
je wiersz Stanisława Ryszarda Dobro- 
wolskiego Wspomnienia. Kolejną część 
książki wypełniają przygotowane przez 
Bogdana Gadomskiego biografie 17 
działaczy ruchu robotniczego zwiąśa- 
nych z komunikacją stołeczną (m.in. 
Piotra Gajewskiego, Aleksandra Kło- 
sa, Izydora Koszykowskiego, Aleksan- 
dra Orzechowskiego i Stefana Ostrow- 
skiego). Książka kończy się sporządzoną 
przez Leonarda Dubackiego listą tram- 
wajarzy warszawskich poległych i za- 
mordowanych w latach okupacji hitle- 
rowskiej. 


"Książkę otwierają dzieje warszaw- 
skiej komunikacji miejskiej w ujęciu 
Mariana Gajewskiego. Autor przedsta- 
wił proces powstania i rozwoju bezszy- 
nowych i szynowych środków komuni- 


kacji. Tłem rozważań uczynił jednak nię . 


postęp cywilizacyjny miasta, lecz jego 
problemy komunikacyjne. Wskutek te- 
go dziedzina ta została oderwana od in- 
nych problemów Warszawy. Tekst jest 
przeciążony nadmiarem tabelarycznych 
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zestawień statystycznych, których w 
stosunkowo krótkim tekście znalazło 
się aż 23. Selekcja danych statysty- 
cznych wyszłaby z korzyścią dla szkicu. 
Mimo tych uchybień stanowi on udane 
wprowadzenie do zasadniczego tematu 
publikacji, przedstawia bowiem tram- 
waje warszawskie w ciągu historycz- 
nym od ich narodzin do połowy mi- 
nionej dekady. 


Warunki pracy i życia warszawskich 
tramwajarzy w okresie międzywojen- 
nym odtworzył Józef Ławnik. Autoe 
przedstawił warunki pracy i bytu tram- 
wajarzy warszawskich umiejętnie i ze 
znawstwem. Opierając swój szkic na 
szerokiej bazie źródłowej, zademon- 
strował cechy warsztatu zawodowego 
historyka. Dotyczy to zwłaszcza anali- 
zy połozenia materialnego, płac i wa- 
runków socjalnych opisywanej grupy 
zawodowej. Szkoda, że szkic został o- 
graniczony do ram II Rzeczypospolitej. 


Tekst stanowi wprowadzenie do prac 
obrazujących mechanizm walk klaso- 
wych tramwajarzy warszawskich i stan 
atomizacji jego ruchu związkowego. Lu- 
dwika Matusiak swym zarysem dziejów 
ruchu związkowego i akcji strajkowych 


tramwajarzy spełniła oczekiwania czy- 


telników. W odróżnieniu od poprzednie- 
go szkicu szerzej ujęła bowiem temat, 
wychodząc z genezy związków zawodo- 
wych wśród tramwajarzy. Początki o- 
pisane zostały jednak dość enigmatycz- 
nie, o wiele więcej danych dotyczy 
kształtu związków w okresie zaboru 
rosyjskiego. Obraz ruchu związkowego 
tramwajarzy byłby jednak pełniejszy, 
gdyby autorka nie straciła z pola wi- 
dzenia nieklasowych związków zawodo- 
wych. Braku tego uniknęła w odnie- 
sieniu do związków zawodowych tram- 
wajarzy warszawskich w okresie mię- 
dzywojennym. L. Matusiak zarysowała 
ich szeroką panoramę, objęła nią różne 


"kierunki i orientacje polityczne. Cha- 


rakterystykę poszczególnych związków, 


od klasowych do chrześcijańskich i na- 
rodowych, ukazała w działaniu, tzn. w 
strajkach i innych akcjach, co wpływa 
na wartość opracowania. Czytelnikowi 
mniej zorientowanemu w temacie po- 
mogłoby w jego zgłębieniu odniesienie 
tych związków do odpowiadających im 
tdeowo ugrupowań polskiego ruchu 
związkowego. Tego tła niestety zabrak- 
to. 


Tadeusz Sierocki przedstawił dzieje 
warszawskich tramwajarzy w latach 
okupacji hitlerowskiej i w Polsce Lu- 
dowej. Na podstawie skąpych danych 
źródłowych zdołał on odtworzyć wa- 
runki i przebieg walki tramwajarzy z 
okupantem. Charakteryzując konspira- 
cję tramwajarską w okupowanej stoli- 
cy, jej zasadnicze ugrupowania związa- 
ne zarówno z lewicą, jak i obozem lon- 
dyńskim, autor przedstawia zarazem 
ważne problemy pracy i życia tramwa- 
jarzy. Na podkreślenie zasługuje pla- 
styczny opis ich startu powojennego. 
Uruchomienie niemal całkowicie znisz- 
czonej komunikacji miejskiej, jej bar- 
dzo trudny, ale szybki rozwój na tle e- 
posu odbudowy i rozbudowy stolicy na- 
leżą do najpiękniejszych kart w dorob- 
ku środowiska tramwajarskiego. | 


W dalszej części publikacji znajdu- 
jemy wspomnienia weteranów. Dobrze, 
że każde z nich opatrzone zostało krót- 
ką notką biograficzną orientującą czy- 
telników o całokształcie działalności au= 
torów wspomnień. Czytając je, odnosi 
się wrażenie, że w środowisku tram- 
wajarskim nie brakowało osób zamiło- 
_. wanych do pióra. To w tym środowisku 
ujawnił się samorodny talent literacki 
Izydora Koszykowskiego, działacza KPP 
I PPR, autora:znanej książki autobio- 
graficznej Dziecko ulicy (a nie — jak 
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mylnie podano w tekście — Dziedzic 
ulicy). 

Przez szpalty recenzowanej książki 
przewijają się sylwetki przedstawicieli 
środowiska, któremu w dowód społe- 
sznego uznania poświęcono tę wartoś- 
ciową publikację. Rzeczywiście zasłuży= 
li oni na ten akt pamięci. Wśród nich 
wyrośli działacze państwowi (np. Ste- 
tan Kalinowski) i wybitni związkowcy 
(np. Piotr Gajewski). Warszawscy tram- 
wajarze wydali spośród siebie wielu 
komunistów (m.in. Stefan Ostrowski, 
Aleksander Kłos). Bogdanowi Gadoms-- 
kiemu i Leonardowi Dubackiemu nale- 
żą się słowa podzięki za staranne przy= 
gotowanie wspomnień | not biograficz- 
nych zasłużonych działaczy tramwaja- 
rzy warszawskich. Przydałby się jednak 
tradycyjny w tego typu publikacjach 
indeks bibliograficzny. 

Lektura książki o warszawskich 
tramwajarzach nasuwa myśl o trady- 
cjach, do jakich winny sięgać powstają- 
ce obecnie związki zawodowe. Z książki 
starannie wydanej przez PWN można 
zaczerpnąć w tej mierze wiele inspira- 
cji. Również w tym przeświadczeniu 
można rekomendować tę pouczającą w 
dobrym tego słowa znaczeniu pracę za- 
równo tym, którzy interesują się histo» 
rią ruchu związkowego, jak i tym, któ- 
rzy okazują zainteresowanie przeszłoś- 
cią Warszawy. Tym bardziej że w sto- 
sunku do innych obszarów tematyki 
warszawskiej, ludzie i sprawy klasy ro. 
botniczej nie mają dotychczas bibliogra= 
fii odpowiadającej ich roli w dziejach 
naszego miasta. Nasuwa się także myśl 
o dobrym wzorcu, jaki omawiana publi- 
kacja stanowić może dla historyków i 
wydawnictw w innych ośrodkach prze» 
mysłowych kraju. 
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ZBIGNIEW TYSZKA: Rodziny współ- 
czesne w Polsce. Instytut Wydawniczy 
Związków Zawodowych, Warszawa 
1982, str. 391. 


Zbigniew Tyszka, znany i ceniony, 
systematyczny w drążeniu tematu So- 
cjolog rodziny, opublikował następną 
książkę. Jest to synteza niektórych ra- 
portów badawczych z lat 1976—1980. 
Pochodzą one z ogólnopolskiego mię- 
dzyresortowego problemu badawczego 
MR III 18, poświęconego zagadnieniom 
współczesnej rodziny polskiej. Książka 
jest rezultatem gruntownych przemy- 
śleń natury teoretycznej i metodologicz= 
nej. Zyskały one w polskiej socjologii 
rodziny powszechne prawo obywatel- 
stwa. 


zastosowany w badaniach schemat 
metodologiczny obejmował następujące 
problemy: 

— rodzina a makrostruktura i mikro- 
struktura społeczna; 

= materialne podstawy życia rodzin- 
nego; : 

= kulturalne podstawy życia rodzin- 
nego; 
«- ukształtowanie struktury rodziny; 

«= funkcje pełnione przez rodzinę; 

— świadomość członków rodziny do- 
tycząca życia rodzinnego; 

= konfrontacja realnego obrazu ro- 
dziny, uzyskanego w wyniku badań em- 
pirycznych współczesnych rodzin pol- 
skich z teoretycznym modelem rodziny 
współczesnej (str. 9—11). 


Książkę otwiera interesujący szkie po- 
święcony modelowi współczesnej rodzi- 
ny. Autor referuje swe tezy odwołując 
się do tak znakomitych znawców przed- 
miotu, jak m. in. W. F. Ogburn, T. 
Parsons, M. F. Nimkoff i W. J, Goode, 
przedstawia ewolucję ich poglądów, 
wybierając z nich najbardziej płodne 
merytorycznie wątki. 

W tym rozdziale zwraca uwagę SyS- 
tematyzacja najważniejszych  kierun- 
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ków przemian rodzin współczesnych. Ue 
kładają się one następująco: 

— od rodziny dużej (wielopokołenie- 
wej) do rodziny małej (podstawowej); 

— od rodziny biologicznie zdetermi- 
powanej do rodziny planowanej; 

-- Od rodziny produkcyjnej do nie- 
produkcyjnej; | 

— od rodziny patriarchalnej do ro- 
dziny egalitarnej; | 

— od rodziny zinstytucjonalizowanej 
do rodziny podporządkowanej treściom 
humanistycznym; 

— od rodziny „otwartej” do rodzimy 
„zamkniętej” (str. 28—31). 


Z. Tyszką trafnie zauważa, że na 
kształt współczesnej rodziny polskiej 
silnie rzutuje tradycja kulturowa, zwła- 
szcza konstytuujący ją system wartości. 
Przy okazji autor sygnalizuje niedosta- 
teczne zbadanie wpływu czynnika rell- 
gijnego w tej dziedzinie. 


Cenne i trafne są refleksje przedsta- 
wiające przyszłość naszej rodziny na tle 
kryzysu, który dotknął nasz kraj. Do 
jego skutków należy przejściowe wzmo- 
żenie erozji norm regulujących zacho- 
wania rodzinne oraz całą sferę zacho- 
wań pozarodzinnych, które są nieoboję- 
tne dla życia rodzinnego (str. 36). Z. 
Tyszka podkreśla, że w rodzinie „w 
warunkach zewnętrznych zagrożeń 
wzrośnie też jej funkcja emocjonalna, 
a realizacja jej specjalizacyjno-wycho- 
wawczej funkcji będzie utrudnione” 
(str. 36), choć sądzi, że zasadnicza dzia- 
łalność rodziny zostanie utrzymana. 


W następnym rozdziale książki 2 
Tyszka omawia społeczne usytuowanie 
rodzin. Rozpoczyna od zlokalizowania w 
makrostrukturze rodziny robotniczej i 
dokonuje jej typologii. Autor zajmuje 
się również wielkomiejskimi rodzinami 
inteligenckimi, rodzinami wielkomiej- 
skich rzemieślników posiadających wła- 
sne warsztaty i rodzinami rolników 
wielkomiejskich, stawiając następującą 
hipotezę: „W miarę stopniowego male- 


mia dystansów między tradycyjnymi 
klasami i warstwami społecznymi, wy- 
równywania wykształcenia oraz różnie 
między miastem a wsią sukcesywnie u- 
podabniają się do siebie. poszczególne 
typy i kategorie rodzin, które dotych- 
ezes różniły się wymienionymi makro- 
ezynnikami” (str. 43). Jest to teza in- 
teresująca, chociaż nieco dyskusyjna, 
nie znajdująca w pełni uzasadnienia w 
ciągle zróżnicowanym społecznie i kul- 
turowo społeczeństwie. | 


Ciekawe wyniki badań i ich interpre- 
tację zaprezentował Z. Tyszka w roz- 
dziale nt. Materialny i kulturalny sta- 
$ws rodzin małych, ujawniając stan- 
dard życia różnych typów rodzin. wska- 
sując rosnące nożyce płacowe, u- 
przywilejowanie niektórych typów (np. 
rodzin marynarskich), kontrastowe wy* 
posażenie mieszkań w środki trwałe, 
brak mieszkań u pracowników młodych. 


Zróżnicowany jest status kulturalny 
zodzin. Różne typy rodzin w różnym 
stopniu korzystają na przykład z ksią- 
$żki, z czasopism polityczno-kultural- 
nych. Przewaga form biernej partycy- 
pacji w działalności pozarodzinnych in- 
stytucji kulturalnych dotyczy nawet ro- 
dzin inteligenckich. Ma to poważne 
konsekwencje natury wychowawczej, 
bowiem kultura artystyczna jest nie- 
gwykle ważnym elementem wychowa- 
nia, kształtuje wyobraźnię i wrażliwość 
społeczną (str. 95). 

Wysuwa się niekiedy tezę, że całość 
życia rodzinnego najlepiej widać w 
wewnętrznej strukturze rodziny i peł- 
mionych przez nią funkcjach. W książ- 
ee znalazł się wyodrębniony rozdział po- 
święcony tym zagadnieniom. Z. Tysz- 
ka zaobserwował malejącą dzietność 
wszystkich prawie typów rodzin, z wy» 
jątkiem rodzin wiejskich, zwłaszcza 
shłopskich. Jeśli chodzi o układ ról i 
pozycji społecznych w rodzinie, autor 
formułuje istotne wnioski. W rodzinach 


pracowniczych mąż nadal jest głównym - 
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żywicielem rodziny. Nie ma jeszcze peł- 
nej emancypacji ekonomicznej żon, nie 
mma tez równośc, w rozłożeniu obowiąz 
ków domowych; żony nadal wykonują 
podstawowe obowiązki domowe. We- 
dług uzyskanych wyników największą 
równość uprawienien występuje w mał- 
żenstwach studenckich (str. 121), na- 
stępną lokatę zajmują pod tym wzglę- 
dem rodziny  inteligenckie. Gorzej 
przedstawia się sytuacja z rodzinami 
robotniczymi i wiejskimi. Dlatego nie- 
zbędne są wysiłki teoretyczne i prak= 
tyczne, by egalitaryzację rodzinną uza- 
sadniać, propagować i wprowadzać w 
życie. 

Z. Tyszka zwraca uwagę na osłabienie 
spójności rodziny pod wpływem wzro- 
stu konfliktów i napięć. Jest to m.in. 
spowodowane trudną sytuacją społecz= 
no-polityczną kraju, pracą zawodową 
kobiet, czasochłonnymi nastawieniami 
konsumpcyjnymi „kradnącymi” rodzi- 
com czas potrzebny dla dzieci I domu 
rodzinnego. 


Analizując przeobrażenia świadomo- 
ści rodzinnej Z. Tyszka dochodzi do 
wniosku, że najbardziej tradycyjne mo- 
dele świadomości męża, żony i dziecka 
reprezentują małżeństwa pełnorolnych 
chłopów oraz wielkomiejskich robotni- 
ków niewykwalifikowanych (str. 135). 
Nowocześniej traktują te kwestie mał- 
żeństwa robotników  wykwalifikowa» 
nych czy techników z maturą. Najbar- 
dziej zmodernizowana świadomość ro- 
dzinna cechuje rodziny inteligenckie i 
studenckie. Optymistyczną wymowę ma 
konstatacja autora, że rodzina „okazałe 
się wysoko cenioną wartością właści- 
wie we wszystkich społecznych 4 miesz- 
kalnych środowiskach” (str. 152). Wy» 
znawane wartości pozarodzinne są 
związane z realizacją szeroko pojętego 
dobra rodziny. 


W Podsumowaniu książki Z. Tyszka 
dokonał krótkiej, rzeczowej analizy po- 
szczególnych typów polskich rodzin, ak- 
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eentując ich podobieństwa i różnice. Dał 
też ogólną charakterystykę polskiej ro- 
dziny, która jest: „znacznie oddalona 
ed wzorów klasycznej rodziny instytu- 
ejonalno-patriarchalnej; z uaktywnio- 
ną zawodowo żoną i zarazem matką; 
miemal całkowicie egalitarna w upraw- 
aieniach współmałżonków t znacznie 
mniej egalitarna w podziale obowiąz- 


ków; z wewnętrznymi napięciami wy-- 


woływanymi podwójnymi rolami kobiet 
(rodzinne i pracownicze) i ich przec'na- 
żeniem; akceptująca wzory 4 modele o0- 
graniczonej dzietności; rozpowszecnnia- 
jąca się coraz bardziej w formie ro- 
dziny małej (dwupokoleniowej) kosz- 
$em stopniowej, niezbyt szybkiej reduk- 
eji rodzin dużych; posiadająca istotne 
swiązki z pozafamilijną mikrostrukturą 
społeczną (pominąwszy sąsiedztwo), w 
'$ym z lokalnymi i pracowniczymi insty- 
tucjami sformalizowanymi; oceniająca 
materialne podstawy swego życia przy 


jednoczesnym znacznym zaawansowa- 
niu wewnętrznych więzi emocjonal- 
nych oraz wzroście interakcji osobowo- 
ści współmałżonków, a także rodziców 
ś dzieci; znacznie wzrosło znaczenie e- 
mocjonalno-ekspresyjnej funkcji rodzi- 
ny; o zaznaczającym się procesie indy- 
widualizacji swych członków, różnie 
zaawansowanym w poszczególnych śro- 
dowiskach społecznych; o rozbudowanej 
funkcji socjalizacyjno-wychowawczej w 
skomplikowanych warunkach społecz- 
nych (...); pozostająca w znacznej inter- 
akcji z kulturą masową; o zdecydowanie 
prorodzinnej świadomości...” (str. 165). 
Omawiana książka Zbigniewa Tysz- 
ki jest interesującą i wartościową po- 
zycją w zbiorze prac poświęconych soc- 
jologii rodzinnej zarówno ze wzglę- 
dów teoretyczno-metodologicznych, jak 
i z uwagi na bogactwo ustaleń empi- 

cycznych. 
HENRYK BEDNARSKI 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej 
„Nowych Dróg” 


10 stycznia 1983 r. w KC PZPR w Warszawie obradowała Rada Re- 
dakcyjna „Nowych Dróg”. Przewodniczył tow. Tadeusz Porębski, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, uczestniczyli tow. tow. Stanisław Opałko, 
członek Biura Politycznego, oraz Jan Główczyk, zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR. , j 


Podstawą dyskusji było wystąpienie redaktora naczelnego tow. Stani- 
sława Wrońskiego, który przedstawił informację o działalności redakcji o- 
raz główne kierunki zamierzeń na najbliższy rok, Członkowie Rady otrzy= 
mali materiał informacyjny o działalności redakcji od lipca 1982 do stycz- 
nia 1983 r. W dyskusji zabrali głos tow. tow. Zbigniew Kamecki, Jerzy 
J. Wiatr, Ryszard Wojna, Józef Urbanowicz, Tadeusz Zaręba, Mariusz Gul- 
czyński, Jan Główczyk, S'anisław Wroński i Tadeusz Porębski. 


W dyskusji pozytywnie oceniono działalność i zamierzenia redakcji, for- 
mułując zarazem szereg sugestii co do zadań pisma, a zwłaszcza głębszego 
oświetlenia dokonujących się w kraju procesów politycznych, społecznych 
i gospodarczych oraz ich uwarunkowań międzynarodowych. Podkreślono 
konieczność wspierania pisma przez naukowo-teoretyczne zaplecze partii. 


Redakcja starała się sprostać toczącej się walce ideologicznej i polity= 
cznej, demaskowała koncepcje i działalność przeciwnika, dywersję ideolo- 
giczną i polityczną. Zgodnie z dezyderatami Rady Redakcyjnej rozszerza- 
na jest tematyka partyjna, historyczna i międzynarodowa. Ważnym nur- 
tem tematycznym stają się zagadnienia walki z kryzysem i reformy go- 
spodarczej. Redakcja, świadoma swych słabości, wiąże nadzieję z realizacją 
uchwały Biura Politycznego KC PZPR z grudnia 1982 r., która zaleca 
zwiększenie udziału instytucji zaplecza teoretyczno-naukowego i szkolenio- 
wego partii w walce ideologicznej, a w szczególności w twórczym, klaso- 
wym kształtowaniu marksistowskiej wykładni przemian dokonujących się 
w kraju. W związku z tym zaproponowano, aby Rada Redakcyjna zwróciła 
się do intelektualistów marksistowskich o żywszą współpracę z pismem. 
Postulowano, aby redakcja spełniała rolę inspiratora wobec partyjnych 
środowisk naukowo-teoretycznych, zgłaszając zapotrzebowanie tematyczne 
i NA oraz wywołując dyskusje nad ważnymi problemami ideologi- 
cznymi. 


Dyskutanci proponowali szerzej omawiać w piśmie, poddawać głębszej 
refleksji teoretycznej tematykę związaną z rozwojem procesów społecz- 
nych polskiej współczesności, z układem sił społecznych i politycznych, 
przeobrażeniami w strukturze klasowej oraz w świadomości społecznej. 
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Więcej uwagi trzeba poświęcić analizie procesu stawania się klas, ich 
kształtowania się i wzajemnych stosunków, wynikających z tego procesu 
komplikacji, a niekiedy dewiacji politycznych. Redakcja zamierza rozpo” 
cząć dyskusję e problemach periodyzacji w ramach formacji społeczno- 
„ekonomicznej socjalizmu oraz obecnej fazy budownictwa socjalistycznego 
w Polsce, o aktualnym problemie sił wytwórczych w kraju, o formo- 
waniu się stosunków produkcyjnych oraz związanych z tym stanów na- 
strojów społecznych i opinii publicznej. 

Postulowano szersze podejmowanie na łamach pisma tematyki ideologicz- 
nej ukazującej podstawowe pojęcie socjalizmu, marksizmu-leninizmu. Pis- 
mo powinno spełniać ważną rolę w przypominaniu podstawowych prawd 
socjalizmu, „abecadła” marksizmu-leninizmu, analizując tematykę poli- 
tyczno-ustrojową kraju oraz zagadnienia walki klasowej, ideologicznej. 
Istnieje potrzeba prezentowania współczesnych aspektów walki klasowej 
na świecie, rozwoju procesu rewolucyjnego na różnych kontynentach. 

Należy rozszerzyć zakres międzynarodowej tematyki polityczno-społe- 
cznej i gospodarczej oraz zagadnień międzynarodowego ruchu komunisty- 
cznego i robotniczego. Oświetlane będą aktualne problemy pokoju, współ- 
istnienia i rozbrojenia oraz zagrożeń tego procesu, umocnienia jedności 
państw wspólnoty socjalistycznej, rozwoju światowego procesu rewolucyj- 
nego oraz tendencji postępowych i demokratycznych we współczesnym 
świecie. | 
- Wznowiona będzie stała rubryka, zawierająca przegląd treści partyjnych 
ezasopism teoretyczno-politycznych krajów socjalistycznych i kapitali- 
stycznych. 

"W oparciu o polskie doświadczenia winny być omawiane różne aspek- 
ty socjalistycznego internacjonalizmu i patriotyzmu oraz uniwersalne pra- 
widłowości budownictwa socjalistycznego, Wnikliwego odzwierciedlenia 
wymagają problemy nadbudowy społecznej, sprawy środowisk działają- 
cych w sferze nadbudowy, w tym kultury, nauki i oświaty, ważne problemy 
estetyki marksistowskiej oraz klasowych zasad krytyki kulturalnej, literac- 
kiej i filmowej. Szerzej uwzględniać trzeba problematykę młodzieży, jej 
wychowania, kształtowania stosunku do socjalizmu, do ideologii socjalisty- 
cznej, do partii. Doniosłą kwestią staje się kształtowanie bardziej sku- 
tecznego systemu wychowawczego państwa. 

W ramach tematyki historycznej istnieje potrzeba ofensywnej polemiki 
z błędnymi ocenami najnowszej historii Polski oraz z błędnymi poglądami 
na istotę i funkcję państwa. 

Niezbędne są dyskusje doiyczące podstawowych zagadnień ekonomii 
politycznej socjalizmu, w tym umacniania socjalistycznej własności i so- 
cjalistycznych stosunków produkcji, związków między produkcją i kon- 
sumpcją, zagadnień podziału, sprawiedliwości społecznej, pracy produkcyj- 
nej i nieprodukcyjnej, procesów handlu zagranicznego i socjalistycznej 
integracji gospodarczej, budownictwa i polityki mieszkaniowej, teoretyki 
i praktyki planowania socjalistycznego, polityki cen i płac. 

Kontynuować będziemy polemikę z antysocjalistycznymi koncepcjami 
w wok ekonomicznej oraz krytykę burżuazyjnych teorii ekonomicz- 
ny | 
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Rada Redakcyjna zaaprobowała propozycje tow. St. Wrońskiego doty- 
czące głównych akcentów tematycznych w poszczególnych numerach cza- 
sopisma. Z okazji setnej rocznicy śmierci Karola Marksa istotnym wątkiem 
będzie doniosłość nauki marksistowskiej dla rozwiązywania pro lemów bu- 
downictwa socjalistycznego, określania wniosków dla procesów społecznych 
w Polsce i przezwyciężania sytuacji „kryzysowej. Zasadnicze akcenty in- 
nych numerów czasopisma dotyczyć będą takich kwestii, jak: marksistow= 
skie ujęcie strategii sojuszów w budownictwie socjalistycznym, kształto- 
wanie porozumienia narodowego, jego treści ideowe i klasowe. 


Dominującym tematem jednego z numerów zamierzamy uczynić proble- 
matykę partii, jej ideologię i działalność praktyczną, poruszając m.in. takie 
problemy jak: walka o konsolidację ideową PZPR, ocena przebiegu kam- 
panii sprawozdawczo-programowej, treści statutu i doświadczenia jego re- 
alizacji, postawa członka partii w obecnych warunkach. 


 Kontynuowany będzie cyk! artykułów monograficznych o doświadcze- 
niach organizacji partyjnych w wielkich zakładach pracy. Chcemy na tle 
ostrej walki politycznej i ideologicznej ukazywać proces odradzania się 
i umacniania partii w głównych ośrodkach klasy robotniczej. 

Rada Redakcyjna zaaprobowała plany nasilenia współpracy z organami 
teoretyczno-ideologicznymi partii krajów socjalistycznych oraz z niektóry- 
mi czasopismami komunistycznymi w krajach kapitalistycznych. 

Rada postulowała podjąć starania o pozyskanie większej liczby czytelni- 
ków poprzez omawianie treści pisma, jego promocję w środkach masowego 
przekazu. 
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